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Abstract

Ksiadz / ksieza / ksiaze [priest / priests / duke]

The article tries, once again, to explore the etymology of Polish words ksigdz / ksigz¢ / ksi¢za. Since new linguistic and
historical facts as well as reconstructions may be presented in this field, the author draws the following conclusions:
1) the Polish term ksigdz comes from the Germanic *kuning, which main meaning could be interpreted as
“Franks’ ruler”. The word was borrowed by Slavic languages twice:
a) in the first half of the 7" century as a West-Slavic word *kbnedzs;

b) in the first half of the 8" century as a South-Slavic word *kbnegs. In the second half of the 9th century,
the two borrowings meet, which is connected with the Cyril and Methodius’s Christianization in
Great Moravia. The word was present in all Slavic languages and its meaning could be interpreted as

“the uncrowned ruler of the country” = ‘principes’/Polish ‘ksiaze’

2) Polish ksigza (< Slav. *ksn¢zvja) is a continuation of a plural form of the Germanic *kuning-, *kuninga.

3) The word ksigzg (< West-Slavonic *keneZ¢) appeared as a derivative of Slavonic *kbnedzs and at first meant
‘a young man who was a member of a ruling family’ and most commonly was ‘the son of a ruler’

4) At the turn of the 9" and the 10" century Western-Slavonic people changed the meaning of both terms
*konedze and *kneze the first word, both among Czechs and Poles, referred only to the word ‘principes),
whereas the second term began to be understood as “a common prince” or “the uncrowned ruler”. From the
13" century until the 16® century, Polish ksigdz became — under the influence of the Czech language - the
term for a clergyman (firstly used as the reference only to the bishop, and later as the reference to an ordinary

priest).

Keywords: etymology, Slavonic languages, Germanic languages, borrowing, language reconstruction, clergy.



Tomasz CZARNECKI

Niniejszy artykul stanowi kontynuacje badar autora (Czarnecki 2009a, Czarnecki 2009b), dotyczacych
ustalenia doktadnego i przekonujacego pochodzenia polskiego terminu ksigdz oraz sléw z nim
zwigzanych, za ktére uwazam zaréwno uzywana obecnie liczbe mnoga wyrazu — forme ksigza i jak i tez
stowo interpretowane jako derywat terminu — ksigze.

Termin ksigdz w jezyku polskim i w innych jezykach

Wyraz ksigdz ma w historii jezyka polskiego jedna znana forme ksigdz oraz kilka innych odmian
gwarowych tej postaci: ksigz, ksqdz, ksodz, ksudz, ksidz (Stawski 1953: 111 264, Kartowicz 1900: 11 606).
Forma ksigdz jest zaswiadczona od pierwszej potowy 13. w.; wczesniej wystepowata w polszczyZnie postaé
*knigdz, ktora zachowala sie posrednio w nazwach miejscowych (spéigtoska 1 w sasiedztwie samogloski g
przeszla w spélgloske § ). Ta postaé fonetyczna jest znana do chwili obecnej w nastepujacych znaczeniach
(Stawski 1953 1II 264): 1) ‘duchowny chrzescijanski, ‘sacerdos’ (od 1398 w do chwili obecnej); 2)
‘niekoronowany wladca panstwa, wédz) tj.: ‘princeps/dux, a takze: ‘pan’ = ‘dominus’; 3) ‘tytul dawany
wladcom i duchownym’ (dla wladcéw zaswiadczony do 16 wieku, a dla duchownych ogélnie uzywany
do chwili obecnej); 4) ‘soltys wsi na prawie woloskim’ (16-17. w; kalka z ukrainskiego); S) ‘figura
w szachach: laufer, goniec’ (16 w.). W odmianach gwarowych (wymienionych wyzej) wystepowal ten
wyraz przede wszystkim w znaczeniu ‘duchowny’ = ‘sacerdos.

W innych jezykach stowiariskich mamy formy pokrewne dla polskiego wyrazu ksigdz (Stawski 1953
I11 264-265): W kaszubskim istnieje forma ksidz ‘pastor’ i posta¢ ksgdz (Borys 2005: 269) (pisane jako
ksamdz / ksemdz / ksundz ) wznaczeniu ‘duchowny katolicki’; w dialekcie stowiriskim na terenie Pomorza
istniala ponadto wedlug Fryderyka Lorenza (Stender Petersen 1927: 200) forma ksonc ‘duchowny
katolicki’. Staroczeskie / czeskie knéz ma znaczenie ‘duchowny’ od 13 w,, a jako ‘wladc, ksiaze, pan,
dominus, princeps’ za§wiadczone jest jeszcze u schylku 15 w. Jezyk stowacki ma forme knaz w znaczeniu
‘duchowny’, a w gwarach ta posta¢ oznacza tez ‘princepsa. W jezykach tuzyckich sa zaswiadczone:
dolnoluzycki knéz jako ‘pan, wlasciciel ziemski, proboszcz’ i gérnoluzycki knjez w znaczeniach ‘pan,
dziedzic, duchowny, proboszcz. W jezyku polabskim wymieniana jest forma t'engdz ‘pan, szlachcic, krdl,
ksiezyc’ Jezyki wschodnio-slowianskie posiadaja formy: rosyjskie knjdzs, knjdzja ‘ksiaze, ‘naczelnik),
‘princeps, a w obrzedach weselnych: ‘pan mlody’; gwarowo wyraz ten odnosi sie tez do ‘belki stanowiaca
grzbietdachu’ Staroruskie kenegzs / knezo to ‘ksiaze), ‘princeps’, ‘bojar, wielmoza’; wukrairiskim i biatoruskim
istnieja odpowiednio: knjdze, knjdzja ‘ksiaze, princeps’ (w obrzedach weselnych: ‘pan mlody’) i knjdze,
knjdzja ‘ksiaze, princeps’ (gwarowo: ‘pan mlody’). PéZniejsze zapozyczenia z polskiego to inne postacie
wschodnio-stowianskie: rosyjski kséndz, ksendzd, ukrainiskie ksvéndz ksvondzd / ksvéndza i bialoruskie
kséndz ksjandzd; wyrazy wskazuja na ‘duchownego katolickiego w polskim kosciele’ Jezyki potudniowo-
stowianiskie maja nastepujace formy: serbskie / chorwackie knez, kneza to ‘ksiaze, wladca, princeps’ (od
12. w.), a w dawnym znaczeniu uzywany byt ten wyraz jako ‘pan, wédz, dziedzic, szlachcic z moznego
rodu, comes, wielmoza, hrabia’ oraz tez jako ‘wiejski starosta, soltys’; stoweriskie knez to ‘hrabia, ksiaze’;
bulgarskie dawne knéz oznacza w pélnocno-zachodniej Bulgarii ‘wiejskiego staroste) aliterackie bulgarskie
knjdz (zapozyczone z rosyjskiego) odnosi sie do tytutu ‘ksiaze’; po macedonisku ‘ksiaze” to w ogélnym
jezyku forma knez , obok tego istnieje w tym samym znaczeniu archaiczna posta¢ knaz. W tekstach
cerkiewno-stowianiskich wyraz zapisany zostal jako kanedzs / ksngze; F. Miklosich (wedtug F. Stawskiego
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1953: 111, 264) podaje poza tym wyjatkowe cerkiewno-stowianskie kngge ‘princeps, zrekonstruowane
wedlug niego na podstawie liczby mnogiej knegi zidovestii "krélowie zydowscy'.

W jezykach baltyckich (Stawski 1953: 111 264, Ekblom 1944: 14-22) spotykane s3 wyrazy, ktérych
formy podobne sa do postaci stowianskich: litewskie formy kuningas/kunigas oznaczaja ‘duchownego)
dawniej odnosily si¢ tez do ‘pana) zdrobniate kunigaikstis tego samego jezyka to po prostu ‘ksiaze’;
staropruski konagis ma znaczenie ‘krdl’; w fotewskim s dwie formy: keninz to ‘krdl’ , a kungs — ‘pan’
W sasiadujacym z wymienionymi jezykami battyckim jezyku fiiskim jako ‘krol’ jest zagwiadczona forma
kuningas.

Do jezyka polskiego zostaly zapozyczone ,droga okrezng’, tzn. przez posrednictwo innych jezykéw
stowianskich formy kniaz / kniez / knez (Stawski 1953: 11 285): a) Formy kniaZ / knieZ przejete zostaly
zukrainskiego lub rosyjskiego wznaczeniach: ‘ksiaze, szczegélnie ruskiilitewski’, ‘szlachcic’, ‘wojak majacy
swojego konia (u Stowian tureckich)’, ‘urzednik sadu wiejskiego, ‘wéjt, ‘mlodzieniec po zargczynach),
‘rodzaj zajaca’; b) Forma kneZ utworzona zostala na wzér czeskiego knéz przez pisarzy 19 w. w znaczeniu
‘dawnego poganiskiego ksiecia. W jezyku polskim zaswiadczona jest tez forma kunigas w znaczeniu ‘ksigze
litewski’ (Kartowicz 1900: 11 632). Wyraz ten to zapozyczenie litewskiego terminu kunigas. Na podstawie
staropolskich stéw kuniczne / kunigowe ‘rodzaj daniny na rzecz ksiecia albo kréla’(Kartowicz 1900: 11 632)
mozna tez w jezyku polskim zrekonstruowa¢d ,krétsza forme” *kunig oznaczajaca ‘ksiecia litewskiego)
moze na$ladujacg przy tym $rednio-wysoko-niemieckie kiinic ‘krdl. W jezyku polskim istniala tez forma
konung w znaczeniu ‘ksigze skandynawski’ (wraz z derywatami: konungostwo ‘ksigstwo, konungowski
‘ksigzecy’: Karfowicz 1900: 11 458). Zapozyczona ona zostala zapewne z jezykéw skandynawskich (por.
staronordyckie konungr ‘ksigze’: Kartowicz 1900: I1 458).

Ksigze / ksieza

Derywat ksigze to wyraz zaswiadczony w jezyku polskim od 14 wieku w znaczeniach: ‘niekoronowany
wladca panistwa lub czesci panistwa = princeps, ‘czlonek rodziny panujacej, czlonek arystokratycznego
rodu’; w staropolszczyznie tez: ‘wddz, przywddca = dux’ i wyjatkowo zaswiadczone w 14 w.: ‘syn
ksiecia’ (gwarowo zagwiadczony tez w znaczeniu ‘pan miody’). Wyraz mial pierwotnie rodzaj nijaki
(zagwiadczony w polszczyznie az do 18 w.) i od 14 w. juz rodzaj meski oraz forme dopelniacza ksigzecia
skrocong na ksigcia; ponadto liczba mnoga ksigzeta mogta od 14 w. odnosi¢ sie tez do ‘duchownych, ksiezy’.
W innych jezykach stowianskich wystepowaly podobne derywaty: a) czeskie / staroczeskie kniZe / knieze
‘princeps, syn ksiecia’; b) stowackie knieza ‘princeps’; c) gérnotuzyckie knjezo ‘paniczyk), d) rosyjskie
kniazata ‘mlodzi synowie ksiecia, bojarzy’, kniaza ‘mlody syn ksigcia) e) staroruskie keneze ‘syn ksiecia)
f) ukrainiskie kniaZa ‘ksiazatko, maloletni syn ksigcia) g) obodrzycka kneze (Vita Kanuti), h) bulgarskie
knjazce ‘syn ksigcia. Wszystkie te formy mozna sprowadzi¢ do stowianskiego *kneze / *knezete — postaci
zdrabniajacej do stowiarniskiego *kenggs.

Waznym derywatem ksiedza jest tez rzeczownik zbiorowy ksi¢za, odnoszacy si¢ pierwotnie
do ‘grupy ksiezy’, dzi$ oznaczajacy liczbe mnoga od wyrazu ksigdz; zastapit tu chyba niezaswiadczone
staropolskie *ksigdzowie. W innych jezykach stowiariskich odpowiadaja rzeczownikowi ksigza nastepujace
formy: staroczeskie knézie — rzeczownik liczby pojedynczej o znaczeniu ‘kaplani, wyjatkowo moze
tez ‘ksigzeta) ‘principes, czeskie knéZi ‘kaplani, ksigza’ (liczba mnoga do knéz); dolnoluzyckie dawne
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zbiorowe kAiaZza — rzeczownik rodzaju zenskiego liczby pojedynczej ‘panowie, dzisiejsze dolnotuzyckie
knéZa w liczbie mnogiej ‘panowie) gérnotuzyckie knjeza w liczbie mnogiej ‘panowie’; staroruskie ksnezija
/ kene¢zvja / kenezija / knezvja rzeczownik zbiorowy ‘ksiazeta), ‘principes. Rzeczowniki te pochodza ze
stowianskiego *kengzvja kolektiwum do stowianiskiego kanegs (o wyzej wspomnianych derywatach zob.
tez: Slawski 1953: 111 264).

Dotychczasowe etymologie terminu ksigdz i ich krytyka

Wiekszo$¢ dotychczasowych wywodéw dotyczacych pochodzenia polskiego ksigdz wiazato to stowo
z germaniskimi formami dzisiejszego niemieckiego wyrazu Kénig (literature przedmiotu zob.: Czarnecki
1999: 16, Czarnecki 2003: 18). Odosobnione byly natomiast interpretacje etymologiczne prébujace
wywodzi¢ wyrazy germanskie i stowianiskie ze wspolnego zrédta — z jednego, z wymartych jezykéw
indoeuropejskich — jezyka iliryjskiego (o takiej etymologii wyrazu wspomina R. Ekblom 1944: 3).
W dawnych stownikach i opracowaniach tematu trafialy si¢ tez wywody ttumaczace wyraz ksigdz jako
twér stowianiski pokrewny z podobnie brzmigcym ksigga / ksigzka. (np. w stowniku Lindego 1994 11 528).

Interpretacje pochodzenia terminu ksiadz indoeuropejskie i stowianiskie nie beda przedmiotem
rozwazan niniejszego artykutu. Natomiast etymolodzy przyjmujacy dla formy stowianskiej ksigdz zrédlo
germariskie nie rozstrzygneli dotychczas, z jakiego to jezyka tej indoeuropejskiej grupy przyszto to stowo
do Stowian:

a) Wigkszo$¢ badaczy przyjmowalo, ze Zrédlem stowiariskiego wyrazu bylo gockie *kuniggs,
twor niezaswiadczony wjezyku tlumacza biblii Wulfili, ale wedtug etymologéw mozliwy. Taki
poglad mieli miedzy innymi: E. Berneker (1908:1663), A. Mayer (1927: Par. 13), G. Labuda
(2002: 36), S. Warchot (2002: 213) i inni. O formie gockiej *kuning méwili natomiast J. £os
(1921: 146) i W. Kuraszkiewicz (1964).

b) Niektérzy etymologowie zakladali zapozyczenie wezeéniejsze niz z gockiego, sugerujac jako
zrédlo hipotetyczna forme — pragermanskie *kuningaz (tak twierdzilinp.: A. Stender-Petersen
(1927: 196), V. Kiparsky (1934: 181), F. Stawski 1953 111 264 ), W. Borys (2005: 269).

c) Wymieniana byla tez niekiedy jako podstawa dla formy stowianskiej germariska forma
*kuninga bez okreélania czasu zapozyczenia (np.: F. Miklosich (1886: 155), C. Uhlenbeck
(1893: 488).

d) Podawalo si¢ poza tym zachodniogermariska forme *kuning i ten to wyraz zostal zapozyczony
przez Stowian wedlug A. Briicknera (1989: 277), E. Miklosicha (1867: 98), K. Knuttsona
(1926: 134) 2000.

e) Te sama forme kuning, ale okreslong jako staro-wysoko-niemiecka/starosasky (a wiec
zaswiadczong w tych odmianach dialektéw germaniskich), podawali w swoich wyjasnieniach
etymologicznych A. Bartkowski (2000: 1839), T. Czarnecki (1999: 16,2003: 18), R. Ekblom
(1944: 11). f) Forme *kuning charakteryzowang po prostu jako germariska wymieniala jako
zrédlo polskiego ksiedza K. Diugosz-Kurczabowa (2003: 250).

Etymologie wyrazu wiazaca pochodzenie terminu ksigdz z ré6znymi germanskimi ,0odmianami”
stowa: z konstruowanymi i rzeczywidcie zaswiadczonymi formami *kuningaz/ *kuniggs / “kuninga /
*kuning /kuning sa zatem trudne do wytlumaczenia z nastepujacych wzgledow:
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1) Z form *kuningaz / *kuniggs / *kuninga nie mozna by bylo wytlumaczy¢ fonetycznego korica
wyrazu zapozyczenia slowianskiego: *kenege. Nie daloby sie bowiem odpowiedzie¢ na
pytanie, dlaczego germanskie kofcéwki stow -az/-s/-a zmienily sie w formie stowiariskiej
w koniec wyrazu z samogltoska miekka albo inaczej méwiac: czym uwarunkowanego bylo
tego rodzaju przeksztalcenie w jezykach stlowianskich?

2) Takze wytlumaczenie rozwoju znaczeniowego od germanskiego ‘naczelnika rodu’ do
stowianskiego ‘ksigcia’ bylo w tego rodzajach wywodach etymologicznych niezbyt jasne oraz
nieprzekonujace. Nasuwa sie np. pytanie: Dlaczego w jezykach germanskich tego rodzaju
rozwdj znaczeniowy terminu doprowadzit az do pojecia ‘wladcy koronowanego = kréla),
a w jezykach stowianskich tylko do ‘niekoronowanego przywoédcy = ksigcia

3) Hipoteza pochodzenia wyrazu stowianiskiego z gockiego bytaby naszym zdaniem wiarygodna
tylko w tym przypadku, gdyby udalo sie kiedykolwiek odnalez¢ dla formy ksiadz pewne
zrédlo tego germanskiego jezyka. Ale ani ,poprawnie konstruowane” gockie *kuniggs ani
yblednie przywodzone” gockie *kuning nie istnialy nigdy w tym jezyku, a z rdzenia zwigzanego
z rodem’ zaswiadczone byty tylko kuni réd, plemie’ i inkunja ‘towarzysz plemienny’. Dobrze
znane w jezyku gockim byly natomiast w inny sposéb tworzone okreslenia dla ‘wladcow
plemiennych’: thiudans ‘przywéddca ludu = krdl’ /reiks ‘rzadzacy = namiestnik rzymski’
/ kindins ‘potomek rodu’ (o tym W. Meid 1966: 184-18S). Dlaczego tego rodzaju wyrazy
nie staly si¢ nazwami ‘wodzéw’ w jezykach slowianskich? Na tak sformulowane pytania nie
dawano nigdy nalezytej odpowiedzi; mimo tego gockie pochodzenie stowianskiego terminu
uwazano za pewne, bo twierdzono, ze Stowianie musieli przeja¢ ten wyraz jedynie od Gotow,
a wiec taki wyraz musiat kiedy$ istnie¢ w tym jezyku, a tylko przypadek sprawil, ze nie zostat
on nigdzie zaswiadczony.

4) Staro-wysoko-niemiecki / staro-saski wyraz kuning nie mégt by¢ wedtug niektérych etymo-
logéw Zrédlem terminu slowianiskiego, poniewaz forma kanege rozpowszechnila si¢ w calej
Slowianszczyznie i wytlumaczenie tak poéinego zapozyczenia ,ogdlnostowianskiego”
— po roku 600! — nie bylo wedlug tych badaczy mozliwe (np. Stender-Petersen 1927:
196, V. Kiparsky 1934: 181). Ale przeciez znane byly inne pozyczki stowianskie z zakresu
terminologii chrze$cijanskiej, ktére zaswiadczone byly we wszystkich jezykach stowianskich
i zostaly zapozyczone nawet pdzniej (po roku 700). Dlaczego wiec tego rodzaju przejecie
wyrazu nie wchodzito wrachube w przypadku terminéw ksigdz / ksigze? Czy brzmienie korica
wyrazu dowodzilo w sposéb przekonywajacy, ze musiata to by¢ pozyczka ,prastowiariska”
z czaséw przed zmianami spoélgloskowymi, tzw. palatalizacjami? Jezeli miekki koniec wyrazu
ksiadz wskazywal na palatalizacje, to ktéra slowianska palatalizacja spowodowata tego
rodzaju przeksztalcenie? Czy byla to pierwsza, druga czy dopiero trzecia palatalizacja? Na
tego rodzaju pytania nie dali etymolodzy jasnej i przekonywajacej odpowiedzi.

Mozliwosci zapozyczenia wyrazu *kuning do jezykow stowianskich
Wyrazy ksigdz/ksiqze maja niewatpliwie jaki$ zwiazek z germanskim *kuning, ale to zdaniem autora

niniejszego artykutu oznacza na pewno tylko tyle, ze to obce okreslenie urzedu ‘wltadcéw” znane bylo
jezykom slowiariskim i musialo by¢ przez Slowian zapozyczone.
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Abyzmodyfikowac dotychczasowa etymologie, tzn. pokazad, ze jest onawe wszystkich jej aspektach
wiarygodna, trzeba najpierw ustali¢, w jakich formach przejeto germariskie *kuning i z jakiego jezyka ta
posta¢ pochodzita i dopiero wyjasnié, w jaki sposob wyrazy ksigdz / ksigze rozpowszechnily sie na terenie
Stowianszczyzny. Aby to przeprowadzi¢, trzeba najpierw przedstawic, jakie formy tych termindéw istniaty
w dialektach germanskich tego okresu, oraz czy tego rodzaju okreélenie ‘wladcy’ byly mozliwe w jezyku
‘pafistwa’ Frankow, a dopiero potem odpowiedzie¢ na postawione w czeséci wstepnej pytania.

Dla zmodyfikowania dotychczasowej etymologii terminu ksiadz przyjmujemy, ze germariskie
okreslenie *kuning jest powigzane z indoeuropejskim rdzeniem *gen- (zob. F. Kluge 1995, T. Czarnecki
2010) odnoszacym sie do czynnosci rodzenia’ lub ‘plodzenia’ oraz do germanskiego wyrazu oznaczajacego
16d), a przy tym T6d szczegblnego rodzaju, tzn. do germarniskiej formy *kunja. Problemy fonetyczne
i znaczeniowe, zwiazane z tego rodzaju etymologia podnoszone byly wielokrotnie i nie zdotano ich
do dzisiaj przekonujaco wyjasni¢. Zdaniem autora niniejszego artykulu, jezeli sie etymologie te lepiej
uzasadni i w niektorych szczegélach precyzyjniej wylozy, to z germanskiego pojecia rodu’ mozna bez
trudu wyprowadzi¢ wszystkie odcienie znaczeniowe, jakie posiadala germanska forma terminu *kuning.
w poszczegdlnych plemion germanskich.

Omawiany wyraz nie byt naszym zdaniem wyrazem pragermanskim. Powstal wyraz ten dopiero
w schylkowym okresie wspélno-germaniskim (Gemeingermanisch, tzn. na przelomie starej i nowej
ery lub w dwoch pierwszych wiekach nowej ery, kiedy juz znaczna cze$¢ Germanéw zadomowila sie
na kontynencie europejskim (R. Ekblom 1944). U Germanéw tego okresu nie istniala zatem jednolita
forma okreslajaca ‘najwyzszego rodu’ — *kuningaz, a byly w obiegu co najmniej dwa warianty form
zwigzanych z germanskim wyrazem *kunja ‘réd, a mianowicie: a) zachodnio-germanski *kuning i b)
polnocno-germarniski *konung. Dopiero w pézniejszych wiekach sporadycznie spotykane byly zachodnio-
germanskie odmiany *konung/ *kunung (np. w jezyku érednio-wysoko-niemieckim, zob. Lexer 1979:
I 1777-1781, Lexer 1930: 118) i péinocno-germanskie postacie *kuning (R. Ekblom 1944: 21-22,
W. Meid 1951: 187); byly one niewatpliwie wynikiem pézniejszych wplywéw jezykéw skandynawskich
i kontynentalno-germanskich na siebie i nie mogly powstaé w czasach pragermarskich). We wschodnio-
germanskich dialektach (w gockim) takich derywatéw ani z koricéwka -ing ani z morfemem -ung nie bylo;
tu tylko byly zaswiadczone wyrazy kuni ‘rod’ i inkunja ‘towarzysz rodowy: Holthausen 2002: 59). Oba
warianty formy powstaly jednak w wyzej wymienionych grupach germanskich w bardzo rézny sposéb:

1) péinocno-germarnskie *konung byl derywatem staro-nordyckiego konr (rzeczownika mocnej
deklinacji z samogloska i , byl to tzw. i-Stamm / wyraz o temacie z koficowka —i/, ktéry
wedlug badaczy wywodzit sie z germanskiego *kuniz, derywatu pragermanskiego okreslenia
rodu *kunja: R. Ekblom 1944: 2).

2) Zachodnio-germariskie, a lepiej formulujac: kontynentalno-germanskie *kuning nie byl
derywatem wyrazu “kunja, odnoszacego sie do pojecia rodu’, ale odnosil si¢ do rzeczownika
wywodzacego sie wlasnie od tego okreflenia rodu. Takim rzeczownikiem byl germanski
*kunjo oznaczajacy ‘najwyzszego w rodzie, przywédce rodu’ Slady tego rodzaju rzeczownika
mamy wiagnie w starych odmianach jezyka niemieckiego (a takze angielskiego):

a) musial istnie¢ przed-staro-wysoko-niemiecki rzeczownik *kunni / *kuni i odnosi¢ sie do
pojecia ‘krewnego, przedstawiciela tego samego rodu’(paralelnie istnialy np. germars-
kie *arbja /> das Erbe ‘dziedzictwo’/ i germanskie *arbjo /> der Erbe ‘dziedzic’), ponie-
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waz staro-wysoko-niemieckie zlozenie kunirihhi bylo interpretowane jako ‘krélestwo’
(Kénigreich: F. Kluge 1995);

b) érednio-wysoko-niemiecki wyraz kiinne posiadat w tej odmianie jezyka niemieckiego
dwa osobliwe znaczenia: byt okre$leniem zaréwno ‘rodu’ (a tez ‘rodziny, ‘pokrewierist-
wa’), jak i ‘krewnego = przedstawiciela tego samego rodu (a tez ‘dziecka pochodzacego
z rodu’), a przy tym éredniowysoko-niemieckie wyrazenia kiineges kiinne i wibes kiinne
oznaczaly odpowiednio ‘kréla’ i zone kréla’ = krélowa (Lexer 1979 1 1777-1781, Lexer
1930: 118).

Interesujace nas germanskie wyrazy *kunjo / *kunja / *kuning (dotychczas nie méwiono o german-
skim wyrazie *kunjo, bowiem cz¢$¢ wyrazu staro-wysoko-niemieckie kuni- /w rzeczowniku kunirihhi/
pochodzit wedlug badaczy z konstruowanej formy germarniskiej *kuniz; ta forma mogla by¢ naszym
zdaniem jedynie podstawa do utworzenia staronordyckiego wyrazu konr a nie staro-wysoko-niemieckiego
kuni: (R. Ekblom 1944: 2) zrobily w pierwszych wiekach nowej ery ,blyskawiczna kariere znaczeniowy”:

1) germanski wyraz *kunjo wraz z postepujaca w tym czasie integracja czesci plemion
kontynentalno-germarniskich, wystepujacych jako ,Frankéw” zmienil bardzo szybko swoje
znaczenie: ‘naczelnik rodu’ stal sie ‘naczelnikiem rodéw’, potem ‘najwyzszym zwiazku rodéw’,
‘naczelnikiem plemienia czy tez zwiazku plemion, a nastepnie ‘wodzem’ = ‘najwyzszym
federacji plemion frankonskich, czyli ‘krélem Frankéw”. Szybko pojawita sie dynastia tych
‘wladcéw frankonskich’: byt to ré6d Merowingéw (pochodzit on od wladcy frankonskiego
Meroweusza).

2) Germanskie *kunja odnoszaca sie pierwotnie do okreslenia rodu zaczela oznaczaé z czasem
16d, z ktoérego pochodzili wladcy Frankéw’. Po ustaleniu ‘dziedzicznodci’ tego urzedu
u Merowingéw *kunja moglo by¢ wykorzystywane jako okreslenie pojecia ‘dynastii’ tego
‘rodu krélewskiego.

3) Germanskie kuning byl rozumiany pierwotnie w liczbie pojedynczej poczatkowo jako ‘syn
wodza rodu’ i potem jako ‘potomek najwyzszego rodu / plemienia, a w liczbie mnogiej
interpretowany byt w znaczeniu ‘osoby plci meskiej nalezacy do ,najwyzszych” w rodzie czy
w plemieniu’ i zaczal by¢ z czasem uzywany w znaczeniach: ‘cztonek / czlonkowie dynastii
rodu krélewskiego’ (tzn. osoba / osoby plci meskiej, ktéra / ktére mogta / mogly by¢ krélem
i niekiedy nim / nimi zostawala / zostawaly’). W zwiazku z takim rozwojem znaczeniowym
wyzej wymienionych wyrazéw germaniskich stalo sie jasne, ze z czasem germanskie *kunjo
i *kuning zaczely by¢ odczuwane jako synonimy; a przy tym ostatni wyraz, jako ,bardziej
wyrazisty” w swojej semantyce, poniewaz podkre$lal zasade dziedziczno$ci, stawal sie
coraz bardziej popularny w uzyciu i zaczal by¢ rozumiany jako ogdlne okreélenie ‘kréla
frankoniskiego’ (,mniej wyraziste” *kunjo odczuwano czesto jako archaizm; nic wiec dziwnego,
ze z czasem wyraz ten w dialektach germaniskich i w péZniejszym jezyku niemieckim przestal
by¢ uzywany).

Stowianie przejeli termin *kuning z Zachodu i to przynajmniej dwa razy (podobne zjawisko
wystepowalo przy przejmowaniu terminéw chrzedcijariskich, np. polskiego wyrazu cerkiew wywodzacego
sie z roznych form staro-wysoko-niemieckich dzisiejszego niemieckiego stowa Kirche; zob. T. Czarnecki
1993, s. 59-93). Mozna w tym przypadku méwi¢ o zapozyczeniu dwukrotnym (w jezyku niemieckim
istnieje w tym przypadku termin zweimalige Entlehnung). Najwcze$niejsze zapozyczenie tego wyrazu
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z Frankonii moglto mie¢ przy tym charakter ztozony; mozliwe bylo tzw. zapozyczenie wielorakie (mehrfache
Entlehnung), tzn. mogla zosta¢ przejeta nie jedna forma terminu, ale dwie w réznych miejscach kontaktu
Stowian z Frankami (por. T. Czarnecki 1993). W wyniku dwukrotnego zapozyczenia terminu w jezykach
stowianskich zjawily si¢ trzy warianty fonetycznie rdzenia zapozyczenia: *kenedz- / *konez- / “keneg- . Na
skutek ,wewnetrznych wplywéw” stowianiskich moglo dochodzi¢ w przeciagu czasu do kontaminacji tych
form. Widoczne jest to w licznych derywatach zapozyczenia germanskiego. Rozréznia to tez np. F. Stawski
(1953: 111 264) méwiac o ,ogdlnostowiariskim” lub ,pénocnostowianiskim” charakterze tych form.
Przyjmujemy, ze najwczesniejsze zapozyczenie z frankonskiego moglto dokonaé sie na teren
Stowian Zachodnich na przelomie 6 i 7 wieku — okolo roku 600, kiedy to mialy miejsca walki zbrojne
Bawaréw (bedacych pod nadzorem Frankéw) z przodkami dzisiejszych Czechéw. Zapozyczenie to zostato
yutrwalone” chyba dopiero w pierwszej polowie 7 wieku — w wyniku powstania tzw. pafistwa Samona,
tzn. zwigzku federacyjnego plemion stowianskich, na czele ktérego stanat kupiec frankonski o wyzej
wymienionym imieniu. Wtedy zapewne zjawily sie na tym terenie na stale formy zwiazane z germariskim
slowem oznaczajacym w tym czasie wlasnie ‘wladce federacji plemion frankoniskich’ Byly to formy: liczba
pojedyncza *kuning i liczba mnoga tego wyrazu *kuninga. Postacie te ulegly na terenie Slowiafszczyzny
fonetycznym przeksztalceniom. Forma *kuning zmienila si¢ z czasem w stowianskie *kenedze:
a) naglosowe k z frankonskiego, ktore nie wykazywalo tzw. przesuwki k > kx Bawaréw
i Alemanéw, pozostalo bez zmian;
b) krétkie u zmienilo si¢ z czasem w tzw. ,twardy jer” » , krotka samogloske centralna;
c) grupa in poprzez nosowe i przeksztalcila si¢ w stowianskie ¢ ; samogloska ta spowodowala
postepowa palatalizacje / a wiec tzw. 111 palatalizacje/ spélgloski g > dz’ / 2’ (o czasie trwania
tzw. 111 palatalizacji i mozliwoéciach zapozyczenia terminu ksigdz zob. Z. Stieber 1989: 73-74).
d) w koficu wyrazu samogloska krétka — pézniejszy jer twardy » , oznaczajaca mianownik tego
rodzaju rzeczownikiem zastapiona zostala miekkim jej odpowiednikiem — pdzniejszym
jerem migkkim o ( *konego > *kenedze ). Forma *kuninga zmienila sie z czasem w stowiariskie
*kenezvja:
a) naglosowe k z frankonskiego, ktore nie wykazywalo tzw. przesuwki k > kx Bawaréw i Ale-
mandw, pozostato bez zmian;
b) krétkie u zmienilo si¢ z czasem w tzw. ,twardy jer” » , krotka samogloske centralna;
c) grupa in poprzez nosowe i przeksztalcila sie w stowianskie ¢ ; samogloska ta nie spowo-
dowata tu postepowej palatalizacji / a wiec tzw. III palatalizacji/ spolgtoski g > dz’ / 2/,
poniewaz w tym przypadku znakiem odmiany rzeczownikéw zbiorowych (a liczba mno-
ga wyrazu na skutek specyficznego znaczenia tej formy jako ‘osoby plci meskiej nalezace
do rodu wladcy’ zostata zrozumiana jako liczba pojedyncza rzeczownika dla grupy ludzi,
tzn. liczba pojedyncza rzeczownika zbiorowego) byta konicéwka -sja ( < -ija ), a wiec
pézniejsze -gj- (< *-gvj- < * gij- ) przeksztalcilo sie z czasem w -2- (o tego rodzaju pr-
zeksztalceniach zob. Z. Stieber 1989: 74-75). Rdzen **kenez-, ktory powstal na skutek
utworzenia rzeczownika zbiorowego *kenezvja pojawil sie tez w innych okolicznosciach:
a) w przypadkach zaleznych odmiany stowianiskiego wyrazu, w ktérych korcéw-
ki wymagaly przeksztalcern — g wedlug regut pierwszej palatalizacji w — 2 (np.
wolacz polskiego ksiedza to do dzi$ ksigzg),
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b) w derywatach, ktérych koricéwki wymagaly takze przeksztalceri — g wedtug re-
gul pierwszej palatalizacji w — 2 (w tworzonych w przeciagu czasu wyrazach za-
chodnio-stowianskich typu *keneZe / *kanezete).

W pierwszej lub drugiej polowie ésmego wieku (zapewne w latach 730-770) podczas
chrystianizacji Stowian poludniowych (Stowenicéw a potem tez Chorwatéw) wyraz germanski *kuning
zostal zapozyczony po raz drugi. Tym razem staro-bawarskie chuning w podwojnej interpretacji: przede
wszystkim jako ‘wladca Frankonii’ oraz juz w znaczeniu biblijnym jako ‘wladca ze wschodu), ‘krél Zydéw’
przeksztalcony zostal w stowiariska postacie: liczby pojedyniczej *kanege i liczby mnogiej *kenegi (mialy
one te samo znaczenie co w jezyku staro-wysoko-niemieckim). Nastapily podobne przeksztalcenia jak
w wypadku pierwszego zapozyczenia stowianskiego:

a) naglosowe kix z bawarskiego, ktore wykazywalo tzw. przesuwki k > kx Bawaréw i Alemanéw,
zastapione zostalo przez stowianskie k ;

b) krétkie u zmienilo si¢ z czasem w tzw. ,twardy jer” » , krotka samogloske centralna;

c) grupa in poprzez nosowe i przeksztalcila si¢ w sfowianiskie ¢ ; samogtoska ta nie spowodowata
tu jednak postepowej palatalizacje / a wiec tzw. III palatalizacji / spolgloski g > dz’ / 2,
poniewaz po roku 700 palatalizacja tego rodzaju juz nie dzialala (Stieber 1989: 73), dlatego
w liczbie pojedynczej i mnogiej pozostalo tu ,na razie” g;

d)w koncu wyrazu zjawila si¢ wedlug odpowiedniego zaszeregowania deklinacyjnego
samogloska krétka — pozniejszy jer twardy s, oznaczajaca mianownik liczby pojedynczej
tego rzeczownika (*keneg > *konegs),

e) w mianowniku liczby mnogiej zjawila si¢ odpowiednia dla tej deklinacji koricéwka — i.
Bardzo szybko wyraz zapozyczony uzyskat dwa wazne derywaty:

a) na wzor bawarskiego *chunninginna (> niemieckie Konigin ‘krolowa’ ) zjawilo sie potud-
niowo-slowiariskie *kznegynji ‘zona wladcy’;

b) za pomoca stowianiskiego sufiksu -i¢s utworzony zostal utworzony potudniowo-stowian-
ski wyraz “kengZitjs 'syn wladcy’.

Po roku 863 (tzn. po czasie misji dwoch braci solunskich Cyryla i Metodego) spotkaly sie na
terenie diecezji syrmijskiej wszystkie formy z obu przypadkéw germaniskiego zapozyczenia; mialy te
formy rdzenie -g- / -z- / -dz/z’- (por. podobne zjawisko w przypadku zapozyczenia polskiego wyrazu
cerkiew, zob. T. Czarnecki 1993). Cyryl i Metody, ktérzy wyraz germanski i jego dwa derywaty poznali
wlagnie na terenie potudniowo-stowiariskim (zapewne w Bulgarii, ale chyba tez w Macedonii, Stowenii
i Chorwacji) przyniesli ,nowe warianty” terminu na obszar zachodnio-stowianski: Moraw, Panonii
i Czech. W kilkanascie lat pézniej — po roku 885 wielu stowianskich ksiezy (uczniéw Metodego)
opuscili te ziemie i powracajac do swych rodzimych krajéw poludniowo-stowiariskich niewatpliwie mogli
wzig¢ ze soba niejedng zachodnio-stowianiska forme terminu i jego derywatéw. W ten sposéb na terenie
Slowianszczyzny zostal stworzony ,skomplikowany obraz jezykowy” form i znaczen zapozyczonego
wyrazu germarniskiego i jego derywatéw: Wyraz germanski wraz z jego derywatami mogl trafi¢ do
potudniowych Stowian, a potem wraz z postepujaca chrystianizacja do plemion wschodnio-stowiariskich
(tutez byly mozliwe pézniejsze przejecia form derywatéw z jezykéw zachodnio-stowianiskich; moga o tym
$wiadczy¢ np. obocznosci spolgloskowe z / 2 form utworzonych od slowianskiego terminu w jezykach
wschodniostowianskich; zob. F. Stawski 1953: 111 264). Z nowymi formami i znaczeniami:
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a) z nieznanymi dotad na tym terenie rdzeniami *ksnedz/z- / *kengz- (zob. wyzej formy wyrazu
ijego derywatow);

16 b) z nowymi i starymi znaczeniami tego slowianiskiego terminu: (1) ,Nowoscia” bylo na

pewno znaczenie ,niekoronowanego wladcy”, ktére powstalo, gdy w drugiej polowie 9
wieku Slowianie na terenie paristwa morawskiego poznali inne okreslenie frankornskiego
wladcy (od 751 roku ,kréla koronowanego” — Pepina Malego, a od roku 800 najwyzszego
‘imperatora koronowanego — cesarza’ Karola Wielkiego) — stowianiski wyraz *kdrle / *kdrljo
(> polski krdl: o tym T. Czarnecki 2008) i ograniczyli uzycie terminu z rdzeniem *kanedz-
do pojecia princepsa (tzn. najwyzszego w danym ,kraju plemiennym” — ,ksiecia”). (2)
»Stare znaczenia” to uzywanie terminu jako okreslen ‘osoby z rodu mogacego rzadzi¢ danym
obszarem’ oraz ‘osoby mlodej mogacej zastapi¢ starsza w wykonywaniu funkcji wladzy
i dziedziczenia’ (zob. znaczenia terminu i jego derywatéw w tych wyzej wymienionych
jezykach). Odwrotnie na teren Stowian Zachodnich przedostaly si¢ formy derywatéw
terminu typowo poludniowostowianskie, kontynuujace stowianskie postacie wyrazéw
*kenegynji (np. staroczeskie knéhné czy tez stowackie kiiahyria / knahiia ) i *koneZitjo (np.
staroczeskie knéZic ‘syn ksiecia, stowackie kriazZic ‘syn ksiecia’; dolnotuzyckie dawne knézyc
‘wladca’). Po pojawieniu si¢ nowego znaczenia ‘princeps’ w tej grupy jezykéw stowianskich
zaczely w ,,0sobliwy sposéb konkurowa¢” formy *kenedze i *kneze / *knezete (i odpowiednio:
polskie ksigdz i ksigze).

Ksiadz / ksiaze

W 9 wieku na terenie Zachodniej Stowianiszczyzny — jeszcze chyba przed misja chrystianizacyjna
Cyryla i Metodego — pojawil sie derywat terminu *ksngdzv — osobliwy wyraz, ktéry pierwotnie
brzmial “kenezZete i szybko przeksztalcit sie w krétszy *kenezZe. Pierwotne znaczenie tego slowa to na
pewno ‘mloda osoba plci meskiej pochodzaca z rodu ‘wladcy’, najczesciej syn wladcy’(F. Slawski 1953:
111 264) Po pojawieniu si¢ stowiariskiej formy konkurencyjnej *ksneZitjs ‘syn ksiecia’ termin *kneze zaczal
by¢ uzywany obok ogélnego *kenedzs jako szczegdlnego rodzaju ‘princeps’: ‘potomek rzadzacego, ‘mlody
wladca), ‘malo znaczacy princeps. Czeéciej uzywany *kenedze byl okreéleniem ‘wladcy bez korony’, wiec
w krajach, gdzie ,mozliwosci noszenia korony” nie byto, byt ‘najwyzszym wladcg.

Z biegiem czasu uzycie terminéw zaczelo si¢ zmienia¢. W Polsce, gdzie od 1025 roku znakiem
najwyzszej wladzy stata si¢ koronacja i supremacje zyskal termin krdl, stare okreslenie *kene¢dzv zaczelo
oznacza¢ szczegdlnego rodzaju ‘princepsa’: powazanego i szanowanego w danym kraju, a jako termin dla
zwyklego ‘wladcy bez korony’ zaczeta by¢ wykorzystywana forma *kneze.

Tego rodzaju sytuacja trwata do korica 13 wieku, kiedy w Polsce zaczal panowa¢ krol Waclaw I1.
Pod wplywem czeskim zostal wprowadzony tytut dla biskupéw polskich: ‘ksiagdz’ (A. Bartkowski 2000:
I 1839). To przeciez ta grupa byla w danym kraju , princepsami’ Chrystusa” (Syn Boga byl niewatpliwie
krélem) i mogla by¢ nazwani ‘ksiezmi’ (wedlug wzoru lacinskiego dominus i niemieckiego Herr).
W péiniejszych wiekach (13-16 w.), kiedy pojawily sie stany i kiedy powstala tytulomania polskiej
szlachty w postaci wyrazu pan takze stan duchowny zaczal uzywaé powszechnie tytuléw — okreslen typu
ksiqdz biskup, ksigdz opat, ksigdz proboszcz, ksigdz pleban, ksigdz wikary itp. Stan ten wybral do tytulowania
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termin ksigdz a nie termin pan, poniewaz duchowni uwazali, ze bedac princepsami polskiej elity wladzy
sa grupa wazniejszg i znaczniejsza od polskiej szlachty. Od 16 wieku termin ksigdz przestat by¢ uzywany
wznaczeniu ‘princeps’ i stal sig jedynie okresleniem duchownego (czgsto juz bez jego tytulowania). Termin
ksiqz¢ wyzbyl sie natomiast wszelkich osobliwoséci gramatycznych $wiadczacych o jego wczeéniejszym
pszczegdlnym” uzyciu i do dzi$ jest odczuwany jako odpowiednik trzech wyrazéw niemieckich Fiirst
‘princeps, Herzog ‘przywddca plemienny, wodz, Prinz ‘osoba z rodu ksiazecego, najczesciej syn ksiecia’(o
tych terminach zob. tez A. Bogucki 2007: 45-86; F. Stawski 1953: 111 264-269).
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Abstract

Children’s books have always courted controversy, from nineteenth-century debates on the dangers of fairy tales to
publications of the last fifty years that have offered a challenge to the notion of what might be suitable literature for
the young. Such a description will not surprise anyone familiar with the ideologically ambivalent or contradictory
ideas about childhood that are articulated and negotiated in children’s fiction, and aware of the degree to which
children’s writers in general have taken the conflicts and political realities of modern history as their manifest topics.
This paper will address controversial subject matter and a source of interest of much contemporary children’s
literature, the fictional coverage of familial and postcolonial conflicts, and will question traditional assumptions
about children’s literature as an apolitical genre. It proposes that children’s texts are now in a position to envision
new modes of response or resistance, challenging the uneven power relations of colonialism. More specifically, it
will demonstrate how Farmer’s novels have questioned the dominant discourses that constitute cultural givens yet
sometimes straddled the border between subversion and an uneasy complicity. The argument investigates what
these texts have to say about colonial histories, relations of colonial power, and the projected futures of postcolonial
societies. The African novels of Nancy Farmer, I will argue, raise postcolonial issues with a mix of compliance with

and resistance to colonial ideologies.

Keywords: African novel, postcolonialism, fairy tale, children’s tales, discourse in literature.

The extent to which the “ideological signals,” to use Fredric Jameson’s phrase (1991: 84), are embedded
in the specific details of children’s texts—which are already profoundly ideological in their commitment
to accepted constructions of childhood—has been the subject of many critical readings. The most
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important and influential of these articulations from the perspective of Marxism came from Jack Zipes
and Ian Wojcik-Andrews who, as Rollin and West point out, have demonstrated that “a children’s ‘classic’
is more a product of a societal power structure than of an individual creative mind” ([1999] 2008: 13).
Others (Bradford et al. 2008; Reynolds 2007) have tried, instead, to recognize children’s literature for
its transformative power, or its radical political potential, while feminist (Clark and Higonnet 1999; Paul
in Hunt [1996] 2004; Wilkie-Stibbs 2002 and others) and postcolonial (Bradford 2007; Maddy and
MacCann 2008; Yenika-Agbaw 2008, among others) theorists of children’ literature have dealt with the
textual complexities of the gender and racial politics involved in studying narrative strategies in specific
children’s texts. However, critical consideration of children’s fiction has only recently began to engage
with postcolonial theory while the field of postcolonial studies has largely ignored literature for children.
The discussion of the ideological terrain of children’s literature is further complicated by the view that it
is a site of the colonization of childhood by imperialist adulthood, with important results for the field of
children’s literature and for the texts that inscribe the field (see, for instance, Rose 1984; Nodelman 1992,
2008). In constructing a variety of implied reader positions tied to the values and mores of the culture
that produced it, children’s fiction may be seen as an imperial project aimed at satisfying adult needs and
desires with regard to children.

One might ask whether the idea of children’s literature as colonialist discourse is not just another
way of saying that it is, in Perry Nodelman’s (2008: 163) words, “literature in which adults attempt to
manipulate children” And indeed, as Mavis Reimer notes, in the case of texts produced in the Western
world for the children of colonizers, we can no longer adhere to the “simple analogy between the child
and the racialized other” While as literature for children, such texts “instantiate the difference between
the child and the adult,” as neo-imperialist texts they often take the West as their frame of reference and

“include the targeted child audience within the privileged racial group” (Reimer 2000: 111). But while it
may seem far-fetched to associate Western ways of thinking about ‘other’ cultures with adult ideas of what
it means to be childlike, the parallels are highly suggestive. As Roderick McGillis pointed out well over a
decade ago, “Children are the subaltern” and for us to consider them in the light of postcolonial studies
is to set up the poles of a paradox: postcolonialism and children (McGillis 1997: 7). Postcolonial writers,
it could be said, make their readers aware of the constructedness of socio-cultural categories; children’s
writers set out to “draw their readers into the world as adults see it and construct it” (McGillis 1997: 8).
On the whole, however, what children’s writers and critics offer is not merely a discourse for remaking
the child in the image that adults desire. It is also a discourse of an engaged plurality with a greater variety
of subject positions to assume than was available to previous generations. Young readers now have the
opportunity to choose between narratives which not only put them in a position to see things in a new
way, but which also force questions upon them.

As modern examples of radical fictions, defined by Nick Bentley as “texts that engage with the
constructions, reproductions and negotiations of particular formations of identity and ideology” that are
widespread in a particular period (Bentley 2007: 21), Farmer’s The Ear, the Eye, and the Arm (1994) and A
Girl Named Disaster (1996) belong to a group of recent novels for a younger audience marked by two broad
characteristics. First of all, they attempt to confront the continuity of colonialism by foregrounding the
totalizing impulse of Western—imperialistic—modes of explanation and juxtaposing it with Indigenous
epistemologies and models of history. Secondly, they try to produce a distinct cultural identity which will
in its turn be influenced by a critical awareness of colonialism’s ideological effects. Here, as elsewhere in
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recent works, anxieties about the deconstruction of the self have been able to develop into what Bentley
describes as an “interest in models of hybridity and inbetweenness, of identities that reside on the borders
between, and in between, traditional categories of identity” This, he adds, has led the 1990s novel to
introduce questions of ontology, turning on an “uncertainty about the relationship between the real and
the unreal,” between the authentic and the fake, as well as about “nostalgia for lost or displaced selves and
organic communities” (Bentley 2005: 10). His examples are British fiction, but they might just as well be
American; and Farmer also sets out to make a similar point about memory as present in the construction
of identity but at the same time involved in distorting the past.

Farmer’s is less the mode of social and cultural critique than the essentially humanist view of
cultural exchange as necessary for personal maturation, a re-visioning of unproblematic notions of
national and cultural identity into a specifically cross-cultural humanity. The representation of larger-
than-national spaces in her novels is bound to involve the journey: a motif which is arguably an important
component of the postcolonial children’s text and which can be seen as an illustration of “transnational
and unbordered engagement with space” (Upstone 2009: 57). In addition to answering the requirements
of the Bildungsroman, the journey provides the conditions necessary for exploring the notion of cultural
difference. In A Girl Named Disaster, Nhamo cuts her ties to the oppressive Shona culture and seeks out
her long-lost father. As the novel moves away from its politically alive geography of familial conflicts to
social conflagrations at the core of the former colony, the underlying cultural tensions become more
localized and ever more intense: new divisions and discriminations accompany rapid economic change,
but they can also destabilize both national and cultural identity and thereby influence the production of
cultural meanings and their power relations.

In The Ear, the Eye, and the Arm, Tendai, Rita and Kuda, the three children of the Chief of Security
for the Land of Zimbabwe, enjoy the proxy pleasures of a luxury home along with futuristic elements
which seem to be essential to the utopia dreamed in 1990s, such as robots, holophones and automatic
Dobermans. But so it is that en route to an easily deluded satisfaction the young characters find themselves
locked in by their father’s obsessive fear that they may be kidnapped by his enemies. The children’s
journey begins, in fact, when they are attacked and then imprisoned in Dead Man’s Vlei, a rubbish dump
sprawling across Harare and inhabited by the dispossessed and undeveloped, and takes them to a series
of territories which evoke certain aspects of the nation’s past, recreating historical settings of one kind
or another. The territories include the Valley of Resthaven, a utopian enclave within real social space,
established by a group of dissidents as a closed tribal system within the country of Zimbabwe, as well as
a “remnant of British imperialism, . . . the home of Beryl Horsepool-Worthingham, where the members
of the Animal Fanciers’ Society maintain their quaint customs, including afternoon tea, the veneration of
animals, and the consumption of large quantities of sherry for purportedly medicinal reasons” (Bradford
et al. 2008: 70). Zimbabwean society in the novel is itself a space in which various groups compete with
each other in waving their different thematic banners. The colonial past and more recent ecological
disasters have left their mark on people’s experience and daily life: toxic chemicals have contaminated
the land and the soil of Dead Man’s Vlei; deformed beggars haunt the bourgeois suburbs; and the Masks,
a corrupt society that has gone too far in the direction of the collectivist and the conformist, engage in
extortion and physical violence.

It could be argued that cultural and ideological assumptions are explored in Farmer’s novels with
a suitably postmodern mix of the playful and the provocative. The Ear, the Eye, and the Arm achieves a
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doubling effect through an element of playfulness, realized in the dispersion of the narrative with its shifts
between narrator and character focalization, its level of intertextual reference, and its use of irony. Indeed,
it is precisely this parodic clashing of discourses which, as Bradford et al. have argued, asks young readers
to “construct subject positions of some complexity as they negotiate the novel’s varying perspectives
and discoursal modes” (Bradford et al. 2008: 72). Few passages would seem to reveal the plot structure’s
parody and reflexivity quite so transparently as the description of Resthaven: far from an “uncritical
celebration of originary ‘African’ culture” The novel’s representation of that utopian space “plays with
notions of appearance, reality and fantasy” (Bradford et al. 2008: 70). There is here, in the regressive
images of village culture, an ideological return to the old way of life inspired by the pre-colonial or the
primitive. Meanwhile, this alternative version of the return to simplicity—in the face of the appeal of the
various forms of complexity available in so satisfying a world—becomes accessible only to a few of that
culture’s members. At any rate its seems enough for the society outside Resthaven to know that this space
exists: thus, General Matsika, the children’s father, insists that “Every culture has one place it will not
allow to be touched. This is ours. As long as Resthaven exists, the Heart of Africa is safe” (Farmer 1994:
148). The fundamental idea behind Resthaven, then, is the conviction about the inevitability of utopia,
which here combines a sealed-off human community with a “consolatory fantasy for Africans living in the
modern world” (Bradford et al. 2008: 70). This is also how memory is discovered in Farmer’s novel to be
amore authentic experience of the past than history, for memory “implies a more direct rapport with the
past than historical narratives can provide” (Su 2005: 13).

Allowed entry into Resthaven, the children are surprised to discover that village life is organized
exactly according to the descriptions of pre-colonial Africa with which they are familiar. The smell of
wood fires, for instance, evokes “something deeply buried in Tendai, an ancestral memory of sitting by
such a hearth and letting the smoke wash over him” (Farmer 1994: 102). However, it is important to
note that the ancestral memories evoked by the palpable, sensory qualities of landscape come not from
Tendai’s reconnection with the ancestral figures but from exciting stories produced by a character known
as the Mellower, that is, the son of Beryl Horsepool-Worthingham. The unique value of the Mellower in
the Matsika household lies in his function as a Praise Singer, who reassures the family members of their
innumerable virtues as well as futures prospects, and who recounts tribal stories and myths of the old
order:

Night after night, the Mellower had told them stories of faraway times. He had told them how the
houses were made and the weapons were forged, how the pots were laid in hot coals for many days
to season them. It was all part of the unending wandering story he wove about them. Sometimes it
was Praise, sometimes history, and a lot of time it was pure fantasy, but told with such authority that
they all believed it. (Farmer 1994: 103)

While the Mellower’s mixing of fiction, history and Praise Singing “reflects back to the members of the
Matsika family enhanced versions of themselves which they internalize as true”, Resthaven similarly
generates an illusion: part of its attraction lies in the construction of an optical image of the world inside
stretching out endlessly in an enormous curving mirror (Bradford et al. 2008: 71). To reappropriate the
original image seems a tall order for the peoples whose national images have been exploited in order to
validate and sustain a myth of Western superiority.

Proposed as a solution to the specific social and cultural problems encountered by the characters
in Farmer’s novel, the elitist isolationism of Resthaven behaves like a narrative fulfillment of Tendai’s
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yearning for wholeness. However, if doubts fade away in this refuge from urban experience, we may still
harbor some hesitations about its flat-out denial of modern reality. How could this small village intended
as anidyllic place of rural felicity belong to anything other than a nostalgic and primitivistic fantasy? Does
Farmer suggest that Resthaven was a seemingly realistic option for a nation weakened by dangerous
memories of conflict, oppression, and exclusion? One way of interpreting this section might be to read
for the same parodic strategies that characterize the detective plot of Farmer’s novel. If the conclusion
of the ‘Resthaven’ section adds to a nostalgic celebration of pre-colonial societies, it is not without a
degree of self-consciousness about its often escapist rhetoric. The question is thereby raised, for readers
of this section of the novel, as to how this ethic of nostalgia for origins, an ethic of archaic and natural
innocence, measures up in relation to other attitudes toward the rediscovery of the past, both personal
and national. The unreliability of memory, the displacement of the legacies of colonialism, the disruption
of national and individual constructions of identity—all of these complicate and challenge the possibility
of authentic identity. The paradox of valorizing the myth without reinvesting in it makes for the kind of
spurious resolution that succeeds only insofar as it undercuts the relevance of any such attempt.

The reflexivity that we have seen as characterizing The Ear, the Eye, and the Arm calls both literal and
ironic meanings to its reader’s attention and prevents any simple identification with focalizing characters.
Thus, the utopian spaces of the novel suggest transformative directions without proposing alternative
social and political orders; in fact, typically for utopian texts addressing postcolonial issues, the novel

“leave[s] it open to [its] readers to construe their own image of utopia which is not and cannot be a fixed
and realizable end in itself any longer” (Pordzik 2001: 18). Resthaven has been read in a number of
ways: as an anti-utopia, were we to regard its patriarchal ideology and the oppression of women as ironic
questioning of the very possibility of utopian communities; as a flawed utopia in Sargent’s use of the term,
that is, as a society which creates a good place at too great a cost (Resthaven 2003: 226); or as an example
of “strategic essentialism where those seeking a better future for a postcolonial society invoke valued
aspects of its precolonial past” (Bradford et al. 2008: 72-73). On the one hand, the different significations
suggested by Resthaven are varied enough to work against any simple formulation of postcolonialism
or decolonization. On the other, the novel’s reduction of the complex history of cultural change to an
inaccurate folkloric myth and bizarre “tribal” practices demonstrates the potency of residual colonial
attitudes naturalized in habits of perception and representation and replayed in contemporary children’s
fiction.

If one of the aims of postcolonial literature has been to readdress the way in which ethnic
minorities have been constructed in literary discourse, as Gareth Griffiths reminds us, “there are real
dangers in recent representations of Indigenous peoples” in Western literature, which “stress[es] claims
to an ‘authentic’ voice.” These claims, he continues,

by overwriting the actual complexity of difference, may write out that voice as effectively as earlier
oppressive discourses [ ...of colonial racism]. In fact, it may well be the same process at work, and
the result may be just as crippling to the efforts of Indigenous peoples to evolve an effective strategy
of recuperation and resistance. (Griffiths [1995] 2006: 165)

Farmer’s novels may be taken as instructive examples of this peculiar effect. The Ear, the Eye, and
the Arm includes ten pages of definitions and a point-by-point cultural commentary, but its fictional
narrative, as Maddy and MacCann have demonstrated, might seem rather remote from the realities of
the Shona ethnic group (Maddy, MacCann 2008: 114). When Tendai and his siblings are suspected of
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witchcraft and therefore threatened with a prolonged stay in Resthaven—which, after all, tries to revive a
traditionally organized Shona community—they learn about the sad fate that awaits them: “[Y]ou'Il wish
you died. You'll get food the goats wouldn't touch and the nastiest chores. But worst of all, people will hate
you. They’ll look at you with loathing for the rest of your days” (Farmer 1994: 159). These and similar
remarks leave the reader in no doubt that, in Farmer’s novel, the Shona group’s social structures and
institutions are recognized as dysfunctional, or even dangerous. The reader’s attention is focused on the
bigotry of the village life, where envy reigns supreme and witchcraft is used as a political tool; the various
xenophobic or patriarchal social practices problematize Resthaven’s value as a refuge and sanctuary and
refocus the readerly gaze on the nervous distrust of anyone unfamiliar with Shona cultural habits, and on
the indolence of the men who loiter away their days in idleness. But it is only in Rita’s comments that the
implicit sexism of that male-dominated culture really begins to reveal itself:

“It’s all right for you,” said Rita tearfully. “You're a boy. You get to lie around listening to stories. I have
to scrub the floor, wash clothes, sweep the courtyard, and—and—air out the babies’ bedding. It’s
so horrible...

He wanted to help her with the dirty mats, but that would certainly not be allowed. Tribal law
was perfectly clear on that point: boys and girls had different duties, and unfortunately, the nastiest
ones fell on the girls. (Farmer 1994: 126-127)

The running cultural commentary can serve to demonstrate the peculiarities of the novel’s
representation of the collective experience of the Shona group, where the non-fictional material, though
intended to offer the reader a more complete knowledge, runs counter to the novel’s misuse of the rhetoric
of the noble primitive. While myths of identity and culture vary across former colonies and across
time, white imaginings of Indigenous peoples bear the same ideological charge of essentially colonialist
discourse: the primitive mind, the noble savage, the ethic of natural innocence. All of these themes revive
the much-contested aim of discriminating between the authentic and the inauthentic—the “overworked
and problematic term[s] in discussions of Indigenous peoples and texts,” according to Bradford (2007:
86)—even where theyin fact reveal the deeper inauthenticity of the authentic as such. If Farmer challenges
the notions of cultural authenticity and purity in her satirical narratives, in her representations of African
communities she still remains compliant with a late imperial racism and a fetishization of “the primitive.”
Perhaps postcolonial children’s literature has been inherently ambivalent since its cautious beginnings: it
has always been both transgressive and authorizing, both undercutting and excluding. If this is so, then
Farmer merely foregrounds this inherent paradox. The ideological content of her novels is manifest, but
their political resonance seems ambiguous: Famer’s use of authenticity as an empowering strategy can be
seen as a destructive tampering with the values, customs and life rhythms of the indigenous peoples, and
a reconfirmation of exoticist stereotypes.
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Abstract

Gone With the Wind, a bestseller written in 1936 by Margaret Mitchell is a novel and unique chronicle narrating
the events of the American Civil War and the Reconstruction Period, presented from the Southern point of view.
The novel and its film adaptation by Victor Fleming are two American masterpieces and both have been objects
of numerous research. However, the film seems to have overshadowed the book, as not much research has been
done on the latter so far. Although historical information gathered by the author happens to be amazingly abundant
and accurate, the novel has been neglected in the field of historical novels. While the novel constitutes (almost a
personal) representation of the Civil War era seen by Margaret Mitchell, told from the point of view of a Southerner,
the film omits numerous historical details and interprets some of them individually, making it an adaptation of the
novel, and not of the history. As a result, the film can be seen as a performance within a performance. Alterations
of the historical information presented by the filmmakers could be the result of censorship or lack of recognition
of the sensitivity towards understanding the war. In other cases, it could be the result of a deliberate artistic action
in order to make the content of the film more melodramatic. The task of adapting the novel of a thousand pages in
a film was complex and resulted in a limitation of the content that was to be transferred. Therefore, the film makers
chose to limit the historical information. The film centers on the protagonist, Scarlett O’Hara and does not represent
the War. In fact, the war only constitutes the background for the plot presented. The film omits and limits some
information, which sounds very logical considering the dense form of the novel. The aim of this work is to compare
the official historical version of the American Civil War recognized to be “reliable” by historians with its literary and
film adaptations and investigate the reflection of the war in both.

Keywords: American Civil War, the Reconstruction Period, Margaret Mitchell, history, film adaptation.
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History is an essential element of the national identity of every country, especially cherished by the
citizens of countries that have a relatively short history. The United States of America is a fine example.
History is particularly fostered in the so-called Southern section, the term referring to the eleven states'
which seceded from the Union in 1861 and formed the Confederate States of America, the event which
directly started the American Civil War (1861-1865). The ignominious defeat the Confederate armies
experienced during the War and the “national depression” the whole South suffered from during the
Reconstruction Period (1865-1873) have left their marks on the Southerners’ psyche, burdened with
the stigma of disgrace. As a result, the USA is engrossed in its own history, which was reflected in the
large number of the historical societies established in the country’. America’s reverence for history is
also reflected in the great number of historical celebrations held in the country, many of them honouring
the dead from the American Civil War onward (e.g. Memorial Day). Moreover, there are local holidays
celebrated in the Southern section which are not recognized in the Northern states, e.g. July 13" which is
devoted to Nathan Bedford Forrest, an American lieutenant general from the Civil War®. Traditionally,
the history of the American South and the American Civil War was examined in terms of painstakingly
collected records and facts, an approach initiated by modernists who advocated an adherence to realism,
empiricism and objectivity. Postmodern historians, however, apply a non-factual approach towards
historical research and being aware that something might have beeen missed, biased or completely
misunderstood in the course of research, maintain that what should be examined is not the history
of events in general, but the history of certain peoples, regions or events (Khalidi 2008, retrieved on
September 23, 2009).

Post-modernism signals the death of such ‘metanarratives’ whose secretly terroristic function was
to ground and legitimate the illusion of a ‘universal’ human history. We are now in the process
of wakening from the nightmare of modernity, with its manipulative reason and fetish of the
totality, into the laid back pluralism of the post-modern, that heterogeneous range of lifestyles and
language games which has renounced the nostalgic urge to totalize and legitimate itself... Science
and philosophy must jettison their grandiose and metaphysical claims and view themselves more
modestly as just another set of narratives. (Eagleton, cited in Khalidi 2008, retrieved on September
23,2009)

Therefore, history requires historians to pay careful attention, to be impartial and self-critical, and to take
into account multiple points of view and various possible versions of the “historical truth.” In other words,
“To know the truth of history is to realize its ultimate myth and its inevitable ambiguity” (Basler, cited in
Szasz 1974: 554, retrieved on September 15,2009).

1 These were: Texas, Alabama, Lousiana, Arkansas, Mississippi, Virginia, Tennessee, North Carolina, South Carolina, Georgia
and Florida (Hofstadter 1959: 589).

2 In 1884 the national American Historical Association (AHA) with its headquarters in Washington, D.C. was founded. Its
objective was to collect and store historical documents and to advocate, develop and popularize historical studies. Today,
being the biggest and the only national association in the country, it supervises the fifty three state historical societies
and over two hundred local historical societies that spread throughout the United States and deal with all fields of history
(“American Historical Association, The Professional Association for all Historians” 2006, retrieved November 13, 2009).

3 Avery controversial celebration in the eyes of the Northerners since Nathan Bedford Forrest was also one of the creators
and leaders of the Ku Klux Klan, the organization which aimed at resisting the northern influences imposed during the
Reconstruction Period (Chalmers 1987: 73).
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Nowadays, however, it is not only historians who tell history. The task of conveying historical
messages has been taken up by artists, and historical messages have been enriched with literary and film
adaptations. This phenomenon is well illustrated by Gone With the Wind, a novel by Margaret Mitchell and
its film adaptation by Victor Fleming. Both works constitute indivudual and subjective interpretations of
the historical events of the American Civil War, often opposed by the critics and historians to the factual
course of events. The aim of this paper is to compare the official historical version of the American Civil
War recognized to be ‘trustworthy’ by historians with the literary and film adaptations and to examine its
reflection therein.

Margaret Mitchell’s Gone With the Wind, a best-seller written in 1936, is a peculiar novel and a
chronicle depicting the events of the American Civil War and the Reconstruction Period presented from
the Southern point of view. The novel and the movie, both being American masterpieces, have often been
the subject of research. However, the film seems to have overshadowed the book, as not much research
concerning the latter has been done so far. The novel has been neglected in the field of historical novels.
In such works it is omitted or merely mentioned and labeled ‘untrue) but with no further explanation or
research. Daniel Aaron (1973: 53) reviews the novel very briefly: “mere documentary authenticity, but
provides no evidence.” On the other hand, Mitchell is said to be dishonest and to glorify the South (Louis
D. Rubin 1980: 108). Both the novel and the film faced serious criticism, being accused of distorting the
image of the Civil War and spreading racial attitudes among American society. Although the accusations
concerning the racial issue indeed might seem to have been justified, the ones referring to the falsity
of the historical information conveyed by both the novel and the film turn out to be groundless from
the point of view of the postmodern historical approach applied to contemporary historical studies.
While the novel is Mitchell’s (almost personal) depiction of the time of the Civil War, described from
the point of view of a Southerner?, the movie omits numerous historical details and interprets some of
them individually, thus becoming an adaptation of the novel, and not of history itself. As a consequence,
the movie may be perceived as an interpretation within an interpretation. The alterations of historical
information introduced by the film-makers might be the result of censorship or of a lack of recognition
of sensitivity toward the understanding of the War. In other cases it is the result of a deliberate artistic
intention aiming at subordinating the movie to its melodramatic content.

Gone With the Wind turns out to be hard to classify as a literary genre. The question whether the
book is a historical novel or rather a romance set in a historical reality has been raised since the moment
the book was published. What is problematic is the plot the historical content is embedded in, which
constitutes most of the content in total. The historical information might seem imperceptible in the
dense form of the novel, which is over a thousand pages long. However, if focusing only on the historical
information collected by Mitchell, it turns out that the material she gathered would be prolific enough
to constitute a separate, individual, purely historical novel. Moreover, it would turn out to be quite a
trustworthy historical course-book providing information on the history of the American South, in which
case the Southern point of view adhered to by the author would no longer be the source of indignation.
What evokes outrage is not the content, as it may seem, but the way the author conveys the information.

4 Mitchell was born in Atlanta, Georgia, a state highly affected by the War. Moreover, her both grandfathers fought in the War
themselves and therefore the whole family was deeply interested in history; her father was even the president of the Atlanta
Historical Society (Garrett 1982: 109). As a result, the author grew up in a society which experienced the failure and defeat
of the Old South and whose identity was shaped by the events of the 1860’s and 70’s.
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The way the characters depicted by Mitchell perceive and experience the Civil War and the Reconstruction
Period imposes on the reader a certain way of thinking, plays with their emotions and secretly influences
their attitudes towards the War and the related issues.

The central point of Gone With the Wind is the American Civil War. The book opens on the day
preceding its outbreak and centers around the ideological background of the War, on the would-be course
of the War as imagined by the Southern characters and finally on the actual course, its realities and results.
The reader sees the War through the eyes of a Southern protagonist, Scarlett O’Hara, whose twelve
years of life constitute the framework for the novel (the five-year long war and the first seven years of the
Reconstruction Era.) Every character experiences the War differently. Some of them enlist into the army
and take part in the warfare, making history happen. Some of them lose their lives in the battleground (e.g.
the Tarleton brothers, Scarless’s beaux) or die due to wounds or illnesses (e.g. Charles Hamilton, Scarlett’s
husband, who dies of pneumonia.) Those who stay alive witness the cruelty the war brings, suffer pain
and hunger and watch their families and friends die. The female characters and the men who do not go to
war also experience the hardships the war causes and face such economic incommodities as shortages of
basic products (food, medicines, clothing).

The ideological background of the American Civil War is given much attention by Mitchell. While
the cause of the War is commonly simplified and brought down to the slaveryissue, the author enumerates
many factors which contributed to the growth of the national conflict which reached its climax in the
1860s. The reader learns about the geographical differences between the North and the South, the political
problems connected with the forthcoming presidential elections and the socio-economic conditioning of
the newly created Confederacy. Interestingly, Mitchell presents the ideological background from different
points of view. While the ladies seem to be bored with the topic of war and search for other kinds of
entertainment, all the Southern gentlemen are looking forward to the outbreak of the war. However,
their experience of military service and knowledge of warring seem to be slim. Moreover, they are certain
of the Northerners’ military weakness and of the Southern inevitable victory, referring to the political
tension between the two sections as a “problem” which will be “solved within a month—why, one battle”
(Mitchell 1936: 111). Although many of the characters have their fears, nobody would speak them out
for fear of being discriminated against by their compatriots®. The only person not to be so enthusiastic
and optimistic about the potential war is Rhett Butler who happens to be the only Southerner who has
ever traveled to the North. He attempts to make his companions aware that apart from good intentions
a war requires some military forces such as arms, shipyards, cannon factories or iron foundries—all the
things the South does not have (Mitchelll 1936: 112). Such an attitude is considered not to be patriotic
and evokes a dispute among the gentlemen. Apart from Butler, they all share the stereotype of the Old
South concerning the attitude towards the Yankees’ lack of courage and their poor fighting abilities—a
myth which is going to be debunked in further chapters. However, while analyzing the passages where
Mitchell expresses her attitudes towards the War itself it becomes apparent that she does not approve
of it at all. Talking about the Southerners’ euphoria about the forthcoming war Mitchell illustrates it
ironically, exaggerating its solemnity and idealizing the characters’ devotion. Most of the views expressing
satisfaction with the War issue are shared by characters of fairly low intelligence (e.g. Gerard O’Hara,
Charles Hamilton, the Tarleton brothers). The argumentation they provide, although supposed to be in

S Those who do express their discontent and fears are either considered to have mental problems, such as the old Mr. McRae
(Mitchell 1936: 110) or have a stable social position, such as Ashley Wilkes and are not afraid of losing respect.
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favour of the Confederate army, turns out to be unreasonable and illogical idle talk. Paradoxically, while
expressing the enthusiastic attitudes towards the War Mitchell does not really mean to glorify the South,
but aims at exposing the Southerner’s naivety and lack of practical preparation for the War, which is going
to turn out to be the sole source of their final failure.

The course of the War is not completely covered in the novel. Mitchell chooses to depict the events
of paramount importance, such as the year 1862 or 1864, omitting other events she considers to be less
significant. She does not provide the reader with merely depictions of the warfare, but presents various
aspects of the reality of the war, e.g. she gives accounts of the sanitary conditions the wounded soldiers
experience. The end of the War, however, is described in full detail. Mitchell recounts the events, providing
particular dates and describing the parts of the day, sometimes even alongside the weather conditions.
Before the outbreak of the War, the Southerners consider the Yankees to be cowards and badly trained,
failing to realize their military power and economical advantage over the Southern section. However,
during the War that view undergoes a significant change resulting from the numerous and ignominious
defeats of the Confederates.

Mitchell provides the reader with a sharp-eyed depiction of the everyday realities of the Civil War.
The reader learns about the habitual activities the civilians attend to and how they deal with the hardships
of the War, e.g. how they obtained the basic necessities at the time when their ports were blocked by the
enemy’s forces’. The image of the reality of the War seems to be logically planned, Mitchell remembers
about everything—the ideological background, the course and the effects of the war, the everyday life of
the Southerners, the traditions’, the industrial changes® introduced in the South during and after the War
and the collapse of the social hierarchy during the War years. The author does not refrain from covering
the down-to-earth conditions of the wounded soldiers either:

The hospitals were filled with dirty, bewhiskered, verminous men who smelled terribly and bore on
their bodies wounds hideous enough to turn a Christian’s stomach. The hospitals stank of gangrene,
the odour assaulting her nostrils long before the doors were reached, a sickish sweet smell that clung
to her hands and hair and haunted her in her dreams. (Mitchell 1936: 157)

Although the historical content concerning the warfare is abundant and ample, Mitchell depicts it only
from the Southern point of view, limiting the action to that connected with the Southerners and their
course of life. The author does not cover the hardships the Yankees experience. Neither does she provide
information about the traditions or everyday habits of the Northerners. The only portrayals of the
Yankees are made in order to create the background for the struggles of the Confederates. No deliberate
description of the Northern reality seems to have been intended and the Yankees constitute an accidental
group character which turns out to be insignificant.

The mood accompanying the Southerners throughout the War plays an essential role in the
novel. Enthusiastic, optimistic and trustful—these are the words describing the Southern mood before

6  The profession of a blockade-runner became very popular and profitable at that time. The occupation is dangerous, but very
respectable since it provides the society with basic goods such as tea, sugar, silk, etc.

7 It is worth mentioning that on various occasions Mitchell provides the reader with very detailed descriptions of the
Confederates’ uniforms, which turn out to be accurate and corresponding to the ones the Southerners actually wore during
the Civil War (compare Haythornthwaite 1980: 31-97).

8  Mitchell introduces the reader to a very detailed and trustworthy image of Atlanta and the changes the city underwent
during the War.
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and during the War. The characters believe in their victory until the very end, repeatedly chanting their
mantra “One more victory and the war is over” (Mitchell 1936: 528). Moreover, they truly admire their
generals and leaders, whom they trust wholeheartedly. The capitulation of the Confederacy after the siege
of Atlanta comes as a great shock to the society. The adoration and trust they once felt are replaced by
disappointment and hatred. Meanwhile, relations between the Northerners and the Southerners seem to
be non-existent from the very beginning. The Southerners view the Yankees as bad-mannered, naive and
lacking intelligence (Mitchell 1936: 19), which helps them to build the myth of inevitable victory over
the enemy and makes it even harder to realize the real source of the defeat after the War has been lost.
Ashley Wilkes seems to be the only character who draws the right conclusions from what he experiences
before the War has even finished:

I'see too clearly that we have been betrayed, betrayed by our arrogant Southern selves, believing that
one of us could whip a dozen Yankees, believing that King Cotton could rule the world. Betrayed,
too, by words and catchphrases, prejudices and hatreds coming from the mouths of those highly
placed, those men whom we respected and revered; “King Cotton, Slavery, States’ Rights, Damn’
Yankees.”... What are you fighting for? I think of States” Rights and cotton and the darkies and the
Yankees whom we have been bred up to hate, and I know that none of these is the reason why I am
fighting. (Mitchell 1936: 207-208)

Moreover, Mitchell accuses the Confederacy of misinforming society about the War issue, deceiving
them and giving empty promises of the forthcoming assistance from other countries. Until 1863 Scarlett
believes the propaganda that England and France are going to support the Confederate armies due to the
cotton trade relations they used to maintain. However, she soon realizes that “The idea of assistance from
abroad is just a newspaper invention to keep up the morale of the South. The Confederacy is doomed”
(Mitchell 1936: 235). In addition to this, Mitchell suggests that the society is ill-informed about the real
losses of the Confederates. The soldiers do not inform their wives and families about the actual course of
the War, trying to protect them and save their illusions of the inevitable victory until the very last moment.

Being very detailed about the historical setting, Mitchell recounts two names of the most popular
prison camps—Rock Island, a Yankee prison camp in Illinois and Andersonville, the Confederate camp
situated in Georgia (Meredith 1957: 6), both notorious for the cruel and appalling conditions the captives
were kept in. According to Mitchell, though, the way the Northerners and the Southerners treated their
prisoners differed significantly. In Rock Island “Food was scanty, one blanket did for three men, and the
ravages of smallpox, pneumonia and typhoid gave the place the name a pesthouse. Three-fourths of all
the men sent there never came out alive” (Mitchell 1936: 849). In Andersonville, in turn, the prisoners
were fed on fat pork and dried peas—the only things the Confederates fed on themselves. The author
draws the conclusion that while the Confederates provided their prisoners the conditions they could
afford themselves, the Yankees misinterpreted that fact and took revenge on the enemy, constricting their
captives as cruelly as possible.

Whatis also interesting is the way Mitchell portrays the armies of the Yankees and the Confederates.
While the Yankees are presented as the ones who rape and kill with cruelty while marching through the
South, no such events are recounted when the Confederates march through the North®. This fact again
betrays Mitchell’s personal attachment to the Southern Cause.

9  The only crime committed by the Confederates at that time mentioned by Mitchell is looting the corn crops.
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Mitchell also covers the first seven years of the Reconstruction Period (1865-1872), ending with
the democrats winning the elections and giving hope for a better future. Interestingly enough, the time
of the Reconstruction of the South turns out to be an even greater humiliation than the ignominious
defeat the Southerners have suffered. With the end of the War the Yankees take control over the Southern
section. The changes introduced by the Northern authorities affect all possible aspects of life, depriving
the ex-Confederates of their autonomy and independence. Moreover, the decay of the plantations, the
impoverishment of their former owners and the emergence of new social groups: scalawags, carpetbaggers
and freed blacks, distort the social order of the once chivalric and idealistic South and cause chaos. The
social and economic changes imposed by the authorities result in widespread prejudice towards the
Yankees and the blacks, which consequently leads to the formation of the Ku Klux Klan organization.
Interestingly enough, the circumstances of this event are depicted in a positive light by Mitchell, as the
organization aims at “seeking justice” and taking revenge on republicans (black or white) collaborating
with the Union. Such an attitude might seem outrageous at first glance, but assuming that the book is
written from the Southern point of view it turns out to be understandable. Mitchell does not present
events the way they really were, but rather the way they were for the Southerners. The reality of the
American Civil War presented in the novel, although seemingly distorted, in fact constitutes a fairly
accurate account of the historical events, a kind of a chronicle of the War which, despite the accusations
of partiality and subjectivity, according to the postmodern theory of the plurality of historical truth,
constitute quite a highly reliable historical source of the American South.

While classifying the novel as a genre turns out to be difficult, the problem does not arise in the
case of its film adaptation. The novel, published in 1936, became an overnight success and won Mitchell
the Pulitzer Prize for fiction. It became an immediate point of interest to the film industry and it took a
month for David O’Selznick, one of the most successful and influential American producers of that time,
to buy the movie rights from the author. It is essential to realize that the adaptation of Gone With the Wind
was never meant to be a historical film. What the producer was hoping for was a good motion picture and a
would-be box-office success. Education about the Civil War issue or influencing anybody’s views were not
O’Selznick’s targets. He was, however, concerned with the delicate issue of political correctness—being a
Jew who had suffered from prejudice himself, he felt inclined to eliminate from the movie all the elements
which might have been offensive to any group of people (Behlmer 1972: 148). One of his major concerns
was to tone down the political attitude towards the African-Americans portrayed in the movie (and taking
part in its creation), so the historical question was left aside. Moreover, it is impossible to talk about
anybody’s intentions, since the final version of the movie is the result of a vital collaboration of people of
various origins, beliefs and agendas, additionally burdened with the contemporary political situation and
censorship. The directors and the writers changed repeatedly—originally George Cukor'® was to direct
the picture, but after a two-year long collaboration he quit (allegedly after a fight with O’Selznick) and was
replaced by Victor Fleming. However, although it was Fleming who got the final credit for directing and
won the Academy Award for Best Director, there were others directing the picture and not mentioned
in the credits (e.g. Sam Shepard). Finally, according to the cast of the film, David O’Selznick was to act

10 Many years later Olivia de Havilland (Melanie Wilkes) confessed that though it was Fleming to be in charge of the film-
making, both she and Vivien Leigh (Scarlett O’Hara) would secretly consult Cukor on the artistic interpretations of their
roles (Lindsey 1979, retrieved March 03, 2010). According to de Havilland there is more of George Cukor’s vision preserved
in the film than of any other people involved in the project.
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as director at times, enforcing the realization of his own vision. The same problem concerns the script-
writing, which was the result of a group collaboration as well. Although it was Sidney Howard'' who
got the credit, there were others who took part in the process of writing, such as Ben Hecht or David
O’Selznick himself. Moreover, Mitchell was consulted at times, but allegedly refused to cooperate having
been ignored at some point (Lindsey 1979, retrieved on March 3, 2010).

The complex team responsible for the process of film-making makes it impossible to talk about the
intentions and views conveyed through the movie. The film is an adaptation of a novel which, although
it was based on real events, adapts the historical content to the author’s particular point of view. The film,
in turn, enhances the sense of distance between facts and fiction and constitutes an individual adaptation
of the information “adapted” by Mitchell, thus becoming an adaptation of an adaptation. The final effect
is a kind of consensus reached by the producers, script-writers and directors through combining various
points of view and this results in a whole new perspective, which turns out to be difficult to analyze.
Therefore, such an outcome is impossible either to entirely accept or to entirely reject. The film was
supposed to be a good picture and that is how it should be viewed.

The task of adapting a more than one thousand pages long novel into a movie was complex and
resulted in a limiting of the content which was to be conveyed. Therefore, the film creators chose to
limit the historical information. The film centres around the protagonist, Scarlett O’Hara and does not
depict the warfare. In fact, the War only constitutes the setting for the events presented. The historical
information, so abundant in the novel, is depicted by the characters and commented on in the dialogues.
Basic historical information describing the course of the War and the changes affecting the country are
conveyed in the form of textual insertions (historical clips) which repeatedly appear on the screen and
must be read by the viewers themselves. What counts in the movie is not history itself, which seems to be
introduced to the viewer as if “by the way”, but the pure romance. Such an approach saved the directors
and the producers a lot of time and money; on the other hand, however, it deprived the reader of the
insights into the historical depth that Margaret Mitchell achieved in her work.

The film eliminates and limits some information, which seems logical in the light of the dense
form of the novel. However, introducing some new information does not seem to be justified, especially
when it is to evoke emotions and influence the viewer’s perception of the movie. Such was the case with
the opening credits which announce that “there was a land of Cavaliers and Cotton Fields called the Old
South” which has already “gone with the wind” (Howard 1939, retrieved on March 14, 2010). Such a
phrase does not appear in the novel and was not approved by the author herself since there is a danger it
might be misinterpreted by the viewer who, as a result, from the very beginning is expecting a story of the
Old Southern land which had ceased to exist due to the Northern aggression.

While Mitchell provides the reader with the complex ideological background of the American
Civil War, the film brings it down to the slavery issue. Also the moods and the social relations between
the Norhterners and the Southerners are simplified. The Southern gentlemen are divided into patriots,
blindly believing in the inevitable victory of the Confederacy and who are looking forward to beating the
Yankees, and Rhett Butler, who turns out to be the only objective and reasonable concluder, aware of the
military weakness of the South. Interestingly enough, Mitchell states very clearly that she herself is aware

11 Howard was given a collaborative assistance from many other authors, whose contribution to the script-writing was either
eliminated while shooting the film or is mentioned very seldom. Among them there were Edwin Justin Mayer, John Van
Druten, F. Scott Fitzgerald, and Jo Swerling (Lambert 1973: 57, retrieved February 16,2010).
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of the military weakness of the South: ,before the war there had been few cotton factories, woolen mills,
arsenals and machine shops... The South produced statesmen and soldiers, planters and doctors, lawyers
and poets, but certainly not engineers or mechanics” (Mitchell 1936: 144).

The film also simplifies the course of War, which is merely mentioned in the dialogues. The siege
of Atlanta, for instance, is recapitulated in one short sentence appearing in a historical clip, which is more
explicit than any kind of description could be:

The skies rained Death... For thirty-five days a battered Atlanta hung grimly on, hoping for a
miracle... Then there fell a silence... more terrifying than the pounding of the cannon... (Howard
1939, retrieved on March 14, 2010)

What the film devotes alot of attention to is black-white relations. Out of concern for political correctness
and the censorship of that time, the name of the Ku Klux Klan does not appear in the movie. In the key
moment when Scarlett’s second Husband, Frank Kennedy is shot while taking part in one of the Klan’s
raids, the activity he attends to is referred to as a simple “gathering” and remains meaningful only to a
viewer who has read the novel in the first place. What also betrays the real purpose of the gathering are
the “robes” the gentlemen have to burn afterwards, which are also significant only to the viewer who is
familiar with the novel. Although David O’Selznick took all the necessary measures in order to avoid
racial controversies, he did not manage to avoid accusations of being racist. The political situation in
the United States then was not helpful either. It was the year 1939, over seventy years after the Civil War
and the black cast of the movie was still refused entrance to the movie theatre and could not attend the
premiere of the film, being forced to wait outside the building'>. However, it is significant that Gone With
the Wind is the first movie in which African-Americans were portrayed by actors of those origins, and not
by whites covered with black paint.

The Southern point of view acquired by the author due to her origins and personal attachment
to history seems indisputable, such as the fact that she was not concerned about political correctness
while depicting African-Americans. In fact, the image of the blacks presented in the novel and in the
movie seems to be very much alike. Mitchell suggests that they are all characterized by inborn servitude.
Moreover, all the blacks seem to lack intelligence, they are unable to speak proper English (using simple
sentence structures and making a lot of speech errors), they lie and are unreliable'®. What is more, most of
them are lazy and entirely incapable of acting on their own, which is illustrated after the announcement of
the Emancipation Act, when only some of the servants leave their masters and start living on their own.
According to both Mitchell and Fleming, most of them were happy with the lives they were leading on
the plantations. When it comes to the ones who leave and start new lives, they turn out to be unable to
accommodate to the new reality and resort to crime, becoming the direct reason for the emergence of
the Ku Klux Klan.

Mitchell confronts the reality of the African-American slaves held on the plantations with that of
Uncle Tom’s Cabin, which is very popular among the characters of the novel. While the Northerners are
appalled at the conditions the slaves live in and intend to learn more about the cruelty they experience,

12 The premiere took place in Atlanta, Georgia, a place so much affected by the American Civil War and overwhelmed by the
defeat of the Confederacy, partly blamed on the black slaves.

13 Prissy lies about being able to assist at a childbirth for no particular reason. Later on, she claims to be the one to have assisted
Melanie Wilkes while giving birth.
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Scarlett cannot understand their interest in the issue, claiming that Stowe’s novel has not much in common
with the reality of life on the bygone plantations. The Southerners depicted by Mitchell do not seem to
resemble the ones depicted by Harriet Beecher Stowe either. All the black home servants Scarlett’s family
keeps are respected and appreciated by the family and they decide to stay with their masters even after
the proclamation of the Emancipation Act. Moreover, no cases of corporal punishment are mentioned
throughout the novel.

While Gone With the Wind was written by a Southerner who depicted the events from an entirely
Southern point of view, the film was made by a group of people of various origins and beliefs. As a result,
the film depicts the events presented in the novel in a relatively faithful way, toning down the moods
and attitudes of the characters depicted in the book and adjusting them to the expectations of a wider
audience. Those actions might be perceived as falsifying history. However, it should not appall or evoke
outrage, as according to Joseph Freeman (1974):

Everyone falsifies history even if it is only his own personal history. Sometimes the falsification is
deliberate, sometimes unconscious; but always the past is altered to suit the needs of the present.
The best we can say of any account is not that it is the real truth at last, but that this is how the story
appears now. (Freeman, cited in Szasz 1974: 555, retrieved on September 15, 2009)

Taking into consideration Gone With the Wind both the reader and the viewer may assume that they will
be introduced with the representation of the American Civil War the way it was perceived at the time of
the publishing or production. However, while analyzing the historical content of the novel and the movie
it is essential to realize that the novel was never to be a history handbook, and the movie was never meant
to be a historical picture.

While the plot and the course of the events presented in the novel seem to be transferred to the
medium of the film in a relative accordance with the literary original, the historical version of the events
depicted seems to be conveyed as if accidentally, without much attention being paid to it. As a result, it is
the film which turns out to distort the image of the American Civil War, depriving the viewer of acquiring
various points of view while analyzing the matter.

The novel, on the other hand, although seemingly “Southern,” turns out to be more complex in
fact than the “universal,” as it was planned to be, motion picture. Although Mitchell is widely accused
of glorifying the antebellum South, it is essential to realize that those accusations are made on the
basis of the plot and the events depicted in the novel. The critics do not usually take into account the
language Mitchell uses, which seems to be essential while examining the novel’s attitudes. I believe that
the author’s true beliefs are hidden behind the irony and sarcasm the characters are depicted with, being
conveyed “between the lines” in the long and ironic narratives. It does not seem accidental that most
of the Southern characters turn out to lack intelligence and education, ridiculing the stereotype of the
antebellum gentility. Such complexity of attitude is not reflected in the film either.

To sum up, while analyzing the novel and the film from the historical point of view, one comes
to a conclusion that the images of the Civil War and its reality presented by both Margaret Mitchell and
Victor Fleming constitute to some extent sources of historical knowledge of the American South—not of
the common history of the Civil War, though. In terms of historical accuracy, though, it is the book which

14 The only black slave to be hurt by a white person is Prissy who is punished by Scarlett for having lied about her ability to assist
ata childbirth, mentioned above. However, Scarlett does not bully or hurt her servant in a way that is described in the Stowe’s
novel, but only slaps her once.
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turns out to be more complex and reliable. Mitchell provides the reader with numerous historical facts
and abundant descriptions of the Wartime reality which the film relegates to the background, eliminating
most of the information conveyed by Mitchell and adapting only that which is most significant. It is
essential to remember, though, that according to postmodern historians accusing the authors of falsifying
history is groundless. What Mitchell does is not telling the history of the United States, but the American
South and its people exclusively, the way that she knows it.
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1. Rechtsgeschichtliche Hintergriinde

Bei der Rechtsordnung Polens werden nach Liebscher und Zoll (2005: 2) drei Entwicklungsphasen des
geltenden Rechts unterschieden: Die erste fillt mit der Zeit der Zweiten Republik zusammen (von 1918-
1939, als in dem wiederentstandenen polnischen Staat finf unterschiedliche Zivilrechtssysteme galten:
das &sterreichische Allgemeine Biirgerliche Gesetzbuch (= ABGB) in den siidlichen Gebieten, das
deutsche Biirgerliche Gesetzbuch BGB (= BGB) in den westlichen Gebieten, Napoleons Gesetzbuch im
Zentralgebiet, das russische Recht in den 6stlichen Gebieten und das ungarische Recht auf einem kleinen
stidlichen Gebiet. Damals entschloss man sich, simtliche bislang geltende Systeme voriibergehend
aufrechtzuerhalten und sie stufenweise durch vereinheitlichtes, kodifiziertes polnisches Recht zu
ersetzen. (Vgl. Gérnicki 2005: S7f, Dziadzio 2001: 501 und Kraft 2002: 75f.). Die zweite Phase bilden
kommunistische Einfliisse in der Zeit der Volksrepublik Polen. Die dritte setzte seit dem Umbruch von
1989 an, ,bei der [ ... ] das Vorgefundene nicht véllig beseitigt sondern reformiert wird, mitunter unter
Ankniipfung an die Zwischenzeit“ (Liebscher; Zoll 2005: 2).

In dem vorliegenden Beitrag soll auf die Gesetzestexte der ersten hier erwihnten Entwicklungs-
schichten eingegangen werden und zwar auf die polnischen Ubersetzungen des deutschen Biirgerlichen
Gesetzbuches, welches im westlichen Teil der Zweiten Polnischen Republik Geltung hatte, wobei
der Fokus auf dem 4. Buch des BGB — dem Familienrecht — liegt. Bis zur Vereinheitlichung und
Kodifizierung des polnischen Rechts sollte das BGB, ebenso wie die anderen Zivilrechtssysteme, nicht
als fremdes Recht, sondern als polnisches Bezirksrecht gelten. Die Verschiedenheit der rechtlichen
Lésungen sorgte jedoch fiir eine Art Schwebezustand, so dass die Arbeiten an der Vereinheitlichung der
geltenden Rechtssysteme unter dem Druck der Offentlichkeit verliefen. Die ersten Gesetzesentwiirfe
im Bereich des Eherechts legte in seinem Projekt Professor Wiadystaw Leopold Jaworski im Jahre
1920 vor. Jedoch wurden seine Vorschlige von der Kodifikationskommission, die mit der Unifikation
und Kodifikation des Rechts betraut wurde, abgelehnt. Darauthin wurde die Arbeit an dem neu zu
regelnden Eherecht im Jahre 1924 von einer eigens dazu berufenen Subkommission iibernommen.
Der von ihr 1929 abgeschlossene und veréffentlichte Entwurf, der ein weltliches Rechtsinstitut der
Ehe vorsah, stief8 auf Widerstand der Kirche und die Arbeiten daran wurden eingestellt. Infolgedessen
gelang es in der Zwischenkriegszeit nicht, das Eherecht zu unifizieren und es galten die Vorschriften der
Teilungsmichte. Insgesamt lassen sie sich Makilla zufolge (2008: 506-507) drei Typen zuordnen: 1)
dem weltlichen Typ (deutsches und ungarisches Recht), 2) dem konfessionellen Typ (Rechtssysteme im
ehemaligen russischen Teilungsgebiet) und 3) dem Mischtyp (Ssterreichisches Recht). Dieses rechtliche
Durcheinander fithrte zu vielen negativen Erscheinungen im Bereich des Rechtsinstituts der Ehe und
Familie sowie zu zahlreichen Zustindigkeitsstreitigkeiten zwischen weltlichen und geistlichen Gerichten
(vgl. Makitta 2008: 508). Das 1964 verabschiedete Familien- und Vormundschaftsgesetzbuch kehrte auf
die zivile Form der Eheschliefung zuriick und wurde in Anlehnung an das sowjetische Recht aus dem
Zivilrecht ausgegliedert. Zwar wurde es von da an mehrmals novelliert, doch besteht diese Trennung bis
heute fort (vgl. Litynski 2000: 139, 140, 153).

2. Zum Untersuchungskorpus

Im vorliegenden Beitrag sollen den substantivischen Komposita, die den Erstauflagen des deutschen
Familienrechts (aus dem Jahre 1900 und 1905) entnommen werden, deren Ubersetzungen ins Polnische
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gegeniibergestellt werden, wie sie in den amtlichen Ubersetzungen des BGB aus den Jahren 1923 und 1933
verwendet wurden. Von Belang erscheint hier, dass das Justizministerium durch die in Auftrag gestellte
amtliche Ubersetzung des BGB bestrebt war, dadurch zur Vereinheitlichung des Rechts beizutragen
sowie juristische Termini festzulegen, die dem voriibergehend geltenden deutschen BGB entsprechen
wiirden (vgl. Jaworski 1919: VIII). Das Departement der Westgebiete bei dem Justizministerium gab in
seinem Rundschreiben an die Prasidenten und Staatsanwilte der Berufungsgerichte in Poznan, Torun
und Katowice der Absicht Ausdruck, dass die bislang nicht festgelegte polnische Terminologie dank der
Ubertragung vereinheitlicht wird, wobei die héheren juristischen Institutionen sicherzustellen hitten,
dass die nun festgelegte Terminologie auch von niedrigeren Instanzen eingehalten wird (vgl. k.c. 1923: X).

Aufgrund der Tatsache, dass die Ubersetzung von Rechtsquellen in erster Linie eine informative
Textfunktion erfiillt, ,um zu erfahren, was im anderen Land vorgeschrieben (,rechtens’) ist‘, wird dafiir
eine semantische Ubersetzung mit starker Ausrichtung auf die Ausgangssprache fiir angebracht erachtet
(Pommer 2006: 51). Diese Art der Ubersetzungsiquivalenz ,einer Relation der Gleichwertigkeit von
Sprachzeichen in jeweils zwei Sprachen (Pommer 2006: 45) ist auch als ,formelle Aquivalenz* geliufig
und steht im Gegensatz zur ,dynamischen Aquivalenz®, die durch eine zielsprachliche Gerichtetheit
gepragt wird. In der einschligigen Literatur werden fiir diese Opposition formelle vs. dynamische
Aquivalenz ebenso die Termini ,semantic translation” (autorzentrierte Ubersetzung) vs. ,communicative
translation” (leserzentrierte Ubersetzung) (Pommer 2006: 45f.) bzw. denotative vs. konnotative
Aquivalenz angewandt (vgl. Kierzkowska >2008: 104).

Das Ziel der zwischenkriegszeitlichen Ubersetzungen, die hier behandelt werden, ging iiber
die informative Funktion hinaus, indem dadurch zum einen ein Beitrag zur Festlegung der polnischen
Terminologie geschaffen werden sollte und zum anderen ja nicht lediglich dariiber informiert werden
sollte, was in einem anderen Staat rechtsgiiltig ist, sondern was in einem Teilgebiet Polens rechtens ist.
Im Folgenden sollen die Ubersetzungsstrategien der substantivischen Komposita aus dem Bereich des
deutschen Familienrechts ins Polnische niher beleuchtet werden.

3. Substantivische Komposita im Untersuchungskorpus

Die substantivische Komposition erfreut sich in der deutschen Wortbildung einer besonderen
Beliebtheit und deren Bildung erfolgt im Deutschen relativ uneingeschrankt (vgl. Lohde 2006: 63 und
Donalies 2007: 10). Die in der Duden-Grammatik prisentierte Beobachtung (1995: 468), wonach 80%
aller substantivischen Komposita dem Grundtyp Substantiv + Substantiv entsprechen, lisst sich fiir das
analysierte Korpus bestitigen: innerhalb der 163 extrahierten substantivischen Komposita handelt es sich
bei 133 (81,6%) um Zusammensetzungen mit Substantiven als Erst- und Zweitglied, etwa: Grundbuch,
Rechtsverhdltnis. Die zweithdufigste Gruppe der substantivischen Zusammensetzungen entspricht in
dem untersuchten deutschen Ausgangstext dem Grundtyp Verb + Substantiv mit 15 Belegexemplaren:
Mietverhiltnis, Fehlbetrag. Begrenzt vorhanden sind substantivische Komposita mit einem adjektivischen
Erstglied, die hier nur sechs Mal begegnen: Gesamtgut, Reinertrag. Nur drei Mal kommen Numeralien
als Erstglieder vor: Vierteljahr, Doppelehe. Von unflektierbaren Wortarten als Erstglieder werden fiir die
Bildung der substantivischen Komposita in dem untersuchten Korpus Adverbien beansprucht (4 Mal:
Blankoindossament, Vorausleistung) und Pripositionen (2 Mal: Gegenvormund, Widerklage).
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Im Folgenden soll auf die semantischen Beziehungen zwischen den Komponenten der zu
untersuchenden substantivischen Komposita eingegangen werden, worauthin Schliisse in Bezug auf
deren Aquivalente im Polnischen gezogen werden sollen.

3.1. Semantische Beziehungen zwischen Kompositionsgliedern

Die Abhingigkeitsverhaltnisse zwischen den einzelnen Kompositionsgliedern, dem Bestimmungswort
und dem Grundwort, lassen sich durch Umwandlung in entsprechende Wortgruppen oder Sitze
demonstrieren (vgl. Jeziorski 1983: 24).

Grundtyp Substantiv + Substantiv

Die hiufigste semantische Relation, die innerhalb der Kompositionen des Strukturtyps Substantiv
+ Substantiv sichtbar wird, bildet das Genitivattribut mit 35 Belegen — die Komposita entsprechen
Wortgruppen mit einem Genitivattribut, etwa:
Fahrnisgemeinschaft — Gemeinschaft der Fahrnis,
Vertragsabschluss — Abschluss des Vertrages,
Miindelverméogen — Vermagen eines Miindels.
Knapp 16% der Belege (21 Beispiele) bilden Komposita, die sich auf Pripositionalattribute
zuriickfihren lassen. Dabei signalisiert die Priposition entweder die Bedeutungsbeziehung:
Abwesenheitspfleger — Pfleger bei Abwesenheit  (konditional)

Arbeitsgerite — Gerite zum Arbeiten (final)
Vermogensschaden — Schaden im Vermagen (lokal)
Geldrente — Rente in Geld (modal)

oder sie ist bedingt durch die Rektion:
Scheidungsurteil — Urteil iiber Scheidung,
Kiindigungsrecht — Recht zur/auf Kiindigung,
Nichtigkeitsklage — Klage auf Nichtigkeit.
Frequentativ. werden die Paraphrasen durch Pripositionalattribute dicht gefolgt von
Umschreibungen mit Hilfe von Nebensitzen (14 Belege). Darin erfolgt die Umwandlung durch die
Hinzufiigung eines Relativsatzes an das Grundwort:
Militirpersonen — Personen, die beim Militdr tdtig sind,
Hinterlegungsstelle — Stelle, bei der etwas hinterlegt werden kann,
Aufsichtsbehorde — Behorde, die Aufsicht fiihrt.

In drei Fillen lasst sich die Paraphrase durch einen Infinitivsatz vornehmen:
Erwerbsfihigkeit — Fihigkeit, einer Erwerbstdtigkeit nachzugehen,
Geschdftsfihigkeit — Fihigkeit, Rechtsgeschifte vorzunehmen,
Geschdftsunfihigkeit — Unfdihigkeit, Rechtsgeschifte vorzunehmen.

Beinahe jede zehnte Zusammensetzung (12 Belege) bedarf bei der Umwandlung in eine
Wortgruppe der Erweiterung durch neue lexikalische Glieder, da ,die entsprechende WG [Wortgruppe
sonst] nicht verstindlich [wire] (Jeziorski 1983: 35). Somit dienen die Zusammensetzungen der
Sprachokonomie, indem sie den Ausdruck straffen:

Giiterstandsregister — Register mit Eintrigen iiber Giiterstandsregelungen,
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Kiindigungsfrist — Frist bis zum Wirksamwerden einer Kiindigung,
Nachlassgericht — ein fiir Nachlassangelegenheiten zustindiges Gericht,
Siihnetermin — Termin eines Siihneversuchs.

Einen ebenso hohen Anteil an semantischen Relationen bei den Komposita des Grundtyps
Substantiv + Substantiv nehmen lexikalische Paraphrasen in Anspruch. Nach Jeziorski (1983: 35)
Jlassen [sie] sich weder in eine WG [Wortgruppe] noch in eine Konstruktion mit einem Relativsatz
auflésen. Die einzige Moglichkeit besteht lediglich darin, dass man sie anders erklart®. Diese sogenannten
Lexikalisierungen oder Isolierungen koénnen ,ohne Bedeutungsverinderung aus ihren Bestandteilen
nicht abgeleitet werden® (Jeziorski 1983: 22). Im vorliegendem Korpus stellen sie 28% der Belege dar:

Erneuerungsschein — ein Wertpapier, das den Anspruch auf weitere in der Zukunft giil-
tige Zinsscheine verbrieft,

Erwerbsgeschift — auf Gewinn gerichtete Tatigkeit,

Familienrecht — Teilgebiet des Rechts, das sich mit Familienangelegenheiten befasst,

Giiterstand — Vermogensverhdltnisse der Eheleute untereinander.

Der hohe Anteil an Lexikalisierungen entspricht der Tendenz zur semantischen Spezialisierung
der Komposition, zur Begriffsbildung (vgl. Jeziorski 1983: 36f.), welche wiederum ein Merkmal
fachsprachlicher Register darstellt (vgl. Roelcke 2010: 35 und Klein 1999: 1373).

Sieben Beispiele der Zusammensetzungen mit Substantiven als Erst- und Zweitglied lassen sich in
Wortgruppen mit einem adjektivischen Attribut umwandeln:

Geisteskrankheit — geistige Krankheit,
Geschlechtsgemeinschaft — geschlechtliche Gemeinschaft,
Rechtsverhdltnis — rechtliches Verhiltnis.
Ahnlich wenig verbreitet sind substantivische Komposita, die semantisch Wortgruppen mit einem
partizipialen Attribut entsprechen. Sie bilden nur 5% der Fille (7 Belege):
Anfechtungsklage — anfechtende Klage,
Vorbehaltsgut — vorbehaltenes Gut,
Ehefrau — verehelichte Frau.
Ebenso selten vertreten sind Zusammensetzungen, die auf eine Verbpradikation zuriickgehen:
Eheschlieffung — Ehe schlieflen,
Ersatzleistung — Ersatz leisten,
Geschiiftsbetrieb — Geschiift betreiben.
Nur einmal lisst sich eine appositionelle Umschreibungsméglichkeit beobachten (siehe dazu Jeziorski
1983: 33f.):
Grundstiick — Stiick Grund.

Grundtyp Verb + Substantiv

Die Abhingigkeitsverhaltnisse zwischen Kompositionsgliedern mit Verb als Erstglied sind ebenso
mittels Umwandlungen in unterschiedliche Wortgruppen darzustellen. Allerdings begegnen viele der
Paraphrasierungsmoglichkeiten lediglich vereinzelt. Dazu zahlen:
« Paraphrasen mit Prapositionalattributen
Erbverzicht — Verzicht auf das Erbe,
o Paraphrasen mit Genitivattributen
Wohnort — Ort des Wohnens,
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o Paraphrasen mit Infinitivkonstruktion
Erbunwiirdigkeit — Unwiirdigkeit zu erben,

o Paraphrasen mit Partizipialattributen
Fehlbetrag — fehlender Betrag.

Wiederholt kommen dagegen Lexikalisierungen vor, so dass sich die Gesamtbedeutung
kompositioneller Strukturen nicht aus den einzelnen Gliedern erschliefen lisst. Fiir eine Erklirung
missen in die Paraphrase zusitzliche lexikalische Einheiten einbezogen werden:

Erbfall — Todesfall, der jemanden zum Erben macht,
Erbschein — Bescheinigung iiber das Recht eines Erben an der Erbschatft,
Erbteil — Anteil des Erben an der Erbschafft.

Grundtyp Adjektiv + Substantiv

Komposita mit Adjektiv als Erstglied lassen sich vereinzelt auf Wortgruppen mit adjektivischem Attribut
zuriickfithren:
Reinertrag — der reine Ertrag,
Reingewinn — der reine Gewinn.
Uberwiegend handelt es sich aber wie bei Zusammensetzungen aus Adjektiven und Substantiven um
Lexikalisierungen, die zumeist Fachtermini darstellen:
Gesamtschuldner — ein Schuldner, der neben anderen Personen fiir die gesamte Schuld
aufkommt,
Gesamtgut — Vermaogen/Gut, das den Eheleuten zur gesamten Hand zusteht
GrofSeltern — Eltern des Vaters/der Mutter.

Grundtyp Numerale + Substantiv

Bildungen dieser Art sind ebenfalls terminologisiert und lassen sich entweder auf Wortgruppen mit
einem Adjektivattribut:

Doppelehe — doppelte Ehe,

Einzelstrafe — einzelne Strafe,
oder auf Verbindungen mit einem Genitivattribut zuriickfithren:

Vierteljahr — vierter Teil eines Jahres.

Grundtyp Adverb/Priposition + Substantiv

Wihrend die Komposita mit einem Adverb als Erstglied entweder auf eine Verbpridikation zuriickgehen:
Wiederverheiratung — sich wiederverheiraten, sich noch einmal verheiraten,
Wiedereinnahme — wieder einnehmen
oder in eine Wortgruppe mit Pripositionalattribut umgewandelt werden kénnen:
Vorausleistung — Leistung im Voraus,
Blankoindossament — Indossament in blanco,
sind die Zusammensetzungen mit einer Priposition als Erstglied in dem vorliegenden Korpus
terminologisiert und folglich mit anderen lexikalischen Mitteln zu umschreiben:
Gegenvormund — neben dem eigentlichen Vormund stehender Vormund, wenn mit der
Vormundschaft die Verwaltung eines erheblichen Vermdogens verbunden ist,
Widerklage — eine Klage, die der Beklagte in einem Zivilprozess gegen den Kldiger erhebt.
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3.2. Wiedergabe der deutschen Komposita in den polnischen Ubersetzungen

Da ,die Moglichkeiten der Wortbildung [...] in den verschiedenen Sprachen verschieden genutzt®
werden, sollen hier den in dem deutschen Ausgangstext genutzten substantivischen Komposita
polnische Aquivalenzen gegeniibergestellt werden (Donalies 2007: 7), wie sie in den zwei erwihnten
amtlichen Ubersetzungen auftreten. Wihrend niamlich die Komposition im Deutschen bekanntlich
ein beliebtes Wortbildungsmittel bildet, bedient sich das Polnische haufiger der Derivation oder der
Mehrwortbenennungen. Aufgrund dessen erscheint die semantische Ubersetzungsiquivalenz in diesem
Zusammenhang von besonderer Bedeutung (vgl. Jeziorski 1983: 71f.). Aus der Konfrontation der
deutschen Komposita (samt ihren Paraphrasen) und deren polnischen Aquivalenten sollen Schliisse
daraufhin gezogen werden, welche Gemeinsamkeiten und Unterschiede zwischen ihnen bestehen und
welche polnischen Entsprechungen der deutschen Komposita am héufigsten erscheinen.

Genitivische Komposita und ihre polnischen Aquivalente

In Anlehnung an Jeziorski (1983: 74) werden unter den genitivischen Komposita substantivische
Zusammensetzungen verstanden, die sich in eine Wortgruppe mit einem Genitivattribut auflésen
lassen. Stellt man sie ihren polnischen Aquivalenten gegeniiber, dann wird sichtbar, dass die hiufigste
Entsprechung der deutschen genitivischen Komposita beim Wortbildungstyp Substantiv + Substantivim
Polnischen ebenfalls genitivische Wortgruppen bilden (68,6%):
Formmangel (Mangel der Form) — brak formy,
Heiratsregister (Register der Heiraten) — rejestr slubéw,
Miindelvermagen (Vermagen eines Miindels) — majgtek pupila.
Jede vierte Entsprechung der genitivischen Komposita in den untersuchten polnischen Ubersetzungen
bildet eine adjektivische Wortgruppe (mit einem adjektivischen Attribut):
Miindelgeld (Geld eines Miindels) — pienigdze pupilarne,
Landesbeamte (Beamte des Landes) — urzednicy krajowi, wobei hier in der Erstaufla-
ge der amtlichen Ubersetzung nur das Derivat urzgdnicy erscheint,
Staatsgewalt (Gewalt des Staates) — wladza parstwowa.
Andere Entsprechungstypen kommen lediglich vereinzelt vor. Dazu zihlen:
« prapositionale Wortgruppe:
Nichtigkeitserklirung (Erklirung der Nichtigkeit) — uznanie za niewazne,
+ Verbindung mit einem Substantiv im Instrumentalis:
Vermégensverwaltung (Verwaltung des Vermégens) — zarzqd majgtkiem.
Bei anderen Wortbildungstypen entsprechen den genitivischen Komposita im Deutschen entweder
polnische genitivische Wortverbindungen:
Wohnort (Ort des Wohnens) — miejsce zamieszkania
oder Einzelwérter (Derivate und Simplizia):
Wohnsitz (Sitz der Wohnung) — zamieszkanie,
Vierteljahr (vierter Teil eines Jahres) — kwartal.

Pripositionale Komposita und ihre polnischen Aquivalente

Analog den genitivischen Komposita werden unter prapositionalen Komposita Zusammensetzungen
verstanden, die sich mit einer pripositionalen Wortgruppe umschreiben lassen (vgl. Jeziorski 1983: 90).
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Pripositionale Komposita, deren Erst- und Zweitglied Substantive bilden, werden im Polnischen
zumeist entweder als pripositionale Wortgruppen:

Annahmevertrag (Vertrag iiber die Annahme) — umowa o przysposobienie,

Pflichtteilsrecht (Recht auf Pflichtteil) — prawo do zachowku,

Restitutionsklage (Klage auf Restitution) — skarga o wznowienie,

oder genitivische Wortgruppen wiedergegeben:

Arbeitsgerite (Gerdte zum Arbeiten) — narzedzia pracy,

Ersatzpflicht (Pflicht zum Ersatz) — obowigzek wynagrodzenia,

Kiindigungsrecht (Recht zur Kiindigung) — prawo wypowiedzenia.

Diese beiden Entsprechungstypen stellen in den analysierten Texten Zweidrittel der Gesamtbelege fiir
prapositionale Komposita dar.

Jedes siebte pripositionale Kompositum wird in den polnischen Ubersetzungen als adjektivische
Wortgruppe wiedergegeben:

Geldrente (Rente in Geld) — renta pieni¢zna,

Scheidungsurteil (Urteil iiber Scheidung) — wyrok rozwodowy,

Vermagensschaden (Schaden im Vermagen) — szkoda majatkowa.

Die gleiche Frequenz weisen morphologisch nicht-dquivalente Entsprechungen auf:

Abwesenheitspfleger (Pfleger bei Abwesenheit) — kurator z powodu niebecnosci,

Haushaltungsgegenstinde (Gegenstinde im Haushalt) — przedmioty nalezgce do go-
spodarstwa domowego,

Pflichtteilsanspruch (Anspruch auf Pflichtteil) — roszczenie co do zachowku, allerdings
tritt in der spiteren Ubersetzung die pripositionale Wortgruppe roszczenie o za-
chowek auf.

Lediglich einmal begegnet anstelle eines prapositionalen Kompositums im Polnischen ein Derivat bzw.
eine appositionelle Wortgruppe:
Schmucksachen (Sachen zum Schmuck) — kosztownosci/przedmioty ozdoby.
Bei anderen Wortbildungstypen, die nur vereinzelt pripositionale Komposita bilden, kommen im
Polnischen genitivische Wortgruppen vor:

Erbverzicht (Verzicht auf das Erbe) — zrzeczenie sig dziedziczenia,
oder variante Entsprechungen:

Vorausleistung (Leistung im Voraus) — uiszczenie naprzéd (Verbindung mit Adverb in
der Erstauflage der Ubersetzung) / swiadczenie z géry (pripositionale Wortgrup-
pein der 2. Auflage).

Adjektivische Komposita und ihre polnischen Aquivalente

Unter den adjektivischen Komposita werden Zusammensetzungen verstanden, die sich in adjektivische
Wortgruppen umwandeln lassen. In den polnischen Ubersetzungen werden sie unabhingig davon, aus
welchen Gliedern das deutsche Kompositum besteht, iiberwiegend ebenso als adjektivische Wortgruppen
wiedergegeben:
Geisteskrankheit (geistige Krankheit) — choroba umystowa,
Geschlechtsgemeinschaft (geschlechtliche Gemeinschaft) — stosunki cielesne,
Einzelstrafe (einzelne Strafe) — kara pojedyncza.
Es begegnen allerdings auch Derivate oder Simplizia als Entsprechungen:
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Doppelehe (doppelte Ehe) — dwuzeristwo,
Rechtsstreit (rechtlicher Streit) — spér.

Umschreibungen mit Nebensditzen/Infinitiven und ihre polnischen Entsprechungen

Bei deutschen Komposita, die sich auf Nebensitze bzw. Infinitivsitze zurtickfithren lassen, dominieren

als Entsprechungen im Polnischen adjektivische Wortgruppen:

Aufsichtsbehirde (Behorde, die Aufsicht fiihrt) — wladza nadzorcza,

Bundesstaat (Staat aus mehreren Staaten, die sich zum Bund zusammengeschlossen ha-
ben) — paristwo zwigzkowe,

Familienname (Name, den die Familie gemeinsam hat) — nazwisko rodowe,

Hinterlegungsstelle (Stelle, bei der etwas hinterlegt werden kann) — urzqd depozytowy.

Andere Aquivalenzen, darunter:

» Komposita:
Antragsteller (Person, die den Antrag stellt) — wnioskodawca

« genitivische Wortgruppen:
Erwerbsfihigkeit (Fihigkeit, einer Erwerbstitigkeit nachzugehen) — zdolnos¢ zarob-
kowania

« prapositionale Wortgruppen:
Geschiftsfchigkeit (Fihigkeit, Rechtsgeschiifte vorzunehmen) — zdolnos¢ do dziata-
nia

« partizipiale Konstruktionen:
Vertragsschliefende (Parteien, die einen Vertrag schlieflen) — strony zawierajqce

umoweg

kommen lediglich vereinzelt vor.

Partizipiale Umschreibungen und ihre polnischen Aquivalente

Komposita, die sich im Deutschen auf eine Wortverbindung mit einem Partizip zurtickfithren lassen,

entsprechen im Polnischen ebenfalls Verbindungen mit einem Partizipialattribut:

bzw. Einzelworter:

Anfechtungsklage (anfechtende Klage) — skarga zaczepiajqca,
Vorbehaltsgut (vorbehaltenes Gut) — mienie zastrzezone,

Ehefrau (verehelichte Frau) — zamezna,
Fehlbetrag ( fehlender Betrag) — niedobér.

Verbale Komposita und ihre polnischen Aquivalente

Deutschen Zusammensetzungen, die sich aus verbalen Wortverbindungen herleiten lassen, entsprechen

im Polnischen tiberwiegend genitivische Wortgruppen, deren Kern Deverbative bilden, seltener treten

Derivate oder verbale Wortverbindungen als Aquivalente auf:

Gewiihrleistung (Gewdhr leisten) — danie rekojmi,
Eheschlieffung (die Ehe schliefen) — zawarcie malzetistwa,
Wiedereinnahme (wieder einnehmen) — przybranie dawniejszego/przybranie z powro-

tem,

Ehebruch (die Ehe brechen) — cudzoléstwo,
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Ersatzleistung (Ersatz leisten) — zwrot,
Wiederverheiratung (sich wieder verheiraten) — wstqpi¢ w ponowne zwiqzki matzens-
kie/zawarcie nowego malzetistwa.

Umschreibungen mit Erweiterungen und ihre polnischen Aquivalente

Die frequentesten Entsprechungen von Paraphrasen, die einer Erweiterung bediirfen, sind im Polnischen
adjektivische Wortgruppen:
Ehevertrag (Vertrag der Eheleute) — umowa malzeriska,
Strafverfahren (strafrechtliches Verfahren) — postgpowanie karne,
Strafgesetzbuch (Gesetzbuch mit Strafgesetzen) — ustawa karna,
Siihnetermin (Termin eines Siihneversuchs) — termin pojednawczy.
Sehr verbreitet sind im Polnischen als Aquivalenzen dieser Umschreibungsform genitivische
Wortgruppen:
Ehelichkeitserklirung (Erklirung eines Kindes fiir ehelich) — uznanie slubnosci,
Kiindigungsfrist (Frist bis zum Wirksamwerden einer Kiindigung) — prawo wypowie-
dzenia,
Lebensgemeinschaft (Gemeinschaft von Lebensgefihrten) — wspélnosé zycia.
Andere Entsprechungstypen begegnen nur vereinzelt, es handelt sich dabei um morphologisch
dquivalente Entsprechungen:
Todeserklirung (Erkldrung einer vermissten Person fiir tot) — uznanie za zmarlego,
Verwaltungshandlungen (Handlungen im Bereich der Verwaltung) — czynnosci w zak-
resie zarzqdu.

Lexikalische Paraphrasen und ihre polnischen Aquivalente

Deutschen Komposita, die sich als Lexikalisierungen weder auf Wortgruppen noch auf Relativsitze
zuriickfihren lassen, sondern anders zu erkliren sind, entsprechen im Polnischen, unabhingig davon,
aus welchen Gliedern das deutsche Kompositum besteht, am haufigsten adjektivische Wortgruppen:
Grundbuch (amtliches Verzeichnis aller Grundstiicke mit Angaben diber die Rechtsver-
hiltnisse) — ksigga wieczysta,
Rechtsgeschiift (auf Rechtsfolgen gerichtete Titigkeit) — czynnos¢ prawna,
Siihneverfahren (Verfahren zur giitlichen Beilegung eines Streitfalls) — postgpowanie
pojednawcze,
Widerklage (Klage, die im rechtshingigen Rechtsstreit vom Beklagten gegen Kléger erho-
ben wird) — skarga wzajemna.
Andere Aquivalenztypen:
+ Derivate:
Brautstand (Zustand der Verlobung) — narzeczeristwo,
Erbfolge (Rechtsnachfolge bei einem Erbfall) — dziedziczenie,
« morphologisch nicht dquivalente Entsprechungen:
Erbfall (Todesfall, der jmdn. zum Erben macht) — otwarcie sig spadku.
o Simplizia:
Lebensalter (erreichte Zeitstufe des Lebens) — wick
« pripositionale Wortgruppen:
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Inhaberpapiere (Wertpapiere, deren Inhaber das verbriefte Recht geltend machen
kann) — papiery na okaziciela,
Orderpapiere (Papiere, die iibertragen werden kénnen) — papiery na zlecenie,
« genitivische Wortgruppen:
Pachtverhiiltnis (Verhiiltnis zwischen Péchter und Verpéchter) — stosunek dzierzawy
kommen im Vergleich zu den adjektivischen Wortgruppen als Entsprechungen lediglich vereinzelt vor.

4. Fazit

In dem analysierten Belegmaterial stimmen knapp 43% der polnischen Aquivalente mit den Wort-
bildungsbeziehungen, die durch die Umschreibungen der deutschen Komposita sichtbar wurden, iiberein.
Innerhalb der einzelnen Komposita zeichnen sich jedoch, abhingig von den semantischen Relationen,
die zwischen den Kompositionsgliedern bestehen, deutliche Unterschiede hinsichtlich der Aquivalenz
im Polnischen ab. Wihrend bei tiber Zweidritteln der deutschen genitivischen und adjektivischen
Komposita im Polnischen ebenfalls Verbindungen mit einem Genitivattribut bzw. Adjektivattribut
begegnen, entsprechen den pripositionalen Komposita im Deutschen nur knapp 40% der polnischen
Belege ebenfalls prapositionale Wortgruppen. Im Falle von Komposita, die Lexikalisierungen darstellen
oder sich mit Hilfe von Erweiterungen umschreiben lassen, gibt es in beinahe allen Fillen keine
morphologische Ubereinstimmung im Polnischen. Bei fehlender morphologischer Ubereinstimmung
werden im Polnischen bei fast 60% der Fille adjektivische Wortgruppen in Anspruch genommen. Jeder
vierte Fall von formaler Nicht-Ubereinstimmung wird im Polnischen durch eine genitivische Wortgruppe
ausgedriickt, jeder fiinfte durch ein Derivat, jeder zehnte durch ein Simplex. Andere Entsprechungstypen
kommen bei formaler Nicht-Ubereinstimmung nur vereinzelt vor. Die hiufige Inanspruchnahme von
adjektivischen und genitivischen Wortgruppen rithrt daher, dass im Polnischen zur niheren Bestimmung
der Substantive traditionell vor allem nachgestellte Adjektive herangezogen werden, wihrend dies im
Deutschen die Leistung der Bestimmungswérter der Komposita ist (vgl. Jeziorski 1983: 72f.).! Dariiber
hinaus kénnen die denominalen Adjektive in Verbindung mit einem daneben stehenden Substantiv
die unterschiedlichsten Bedeutungsbeziehungen zum Ausdruck bringen (vgl. Wrébel 2001: 196f.).
Die Hiufigkeit der Verwendung von genitivischen Komposita im Polnischen diirfte wiederum darauf
zuriickzufiithren sein, dass genitivische Verbindungen zweier Substantive im Polnischen frequent sind
und der Genitiv als ein Fall angesehen wird, der eine Relation im Allgemeinen ausdriickt (vgl. Jeziorski
1983: 74£).

Auf die Absicht des Justizministeriums zuriickgreifend, das durch die Ubersetzung des BGB auch
zur Vereinheitlichung der bislang nicht festgelegten polnischen Terminologie beizutragen suchte, lasst
sich Folgendes feststellen: Ein Grofteil der polnischen Aquivalente fiir die deutschen Komposita ist auch
in der heutigen Rechtssprache geldufig, sei es in dem geltenden Familien- und Vormundschaftsgesetzbuch
oder in dem aktuellen Sprachgebrauch. Nur bei 26 Fillen aus dem Belegmaterial (16%) handelt es sich
um Kalkierungen, die im heutigen Sprachgebrauch nicht mehr funktionieren, etwa:

1 Auf die nahezu unbeschrinkte Fihigkeit der Adjektive in den slawischen Sprachen, aus Substantiven abgeleitet zu werden,
macht auch Donalies (2007: 46) aufmerksam.
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Tabelle 1. Beispiele fiir okkasionelle Aquivalente in den amtlichen Ubersetzungen

deutsches Kompositum

polnisches Aquivalent in der

I"Jbersetzung

usuelle Form heute

Abwesenheitspfleger

Anfechtungsklage
Ehelichkeitserklirung

Doppelehe
Einwilligungserklirung
Einzelstrafe

Erbteil

Familienrecht
Gesamtgut

Gesamtgutsverbindlichkeiten

Gesamtschuldner

Geschdftsfahigkeit

Giiterstand
Kiindigungsfrist
Lebensgemeinschaft

Vorbehaltsgut

kurator z powodu nieobecnosci

skarga zaczepiajgca

uznanie slubnosci

dwuzeristwo
oswiadczenie zezwolenia
kara pojedyncza

czg$é dziedziczna
prawo familijne

mienie lgczne*

zobowigzania mienia tqcznego

dluznik lqczny

zdolno$é do dzialania

stan majgtkowy
czasokres wypowiedzenia

wspélnosé zycia

mienie zastrzezone

kurator dla ochrony praw osoby

nieobecnej; kurator dla osoby nieobecnej
powddztwo zaskarzajqce

uznanie ojcostwa, uznanie dziecka (za

pochodzgce z malzeristwa)
bigamia

zgoda, zezwolenie

kara jednostkowa

udziat spadkowy

prawo rodzinne

majqtek wspélny

zobowiqzania obcigzajgce majgtek
wspélny

dluznik solidarny

zdolnos¢ do czynnosci prawnych

ustréj majgtkowy
okres wypowiedzenia

wspélne pozycie, pozycie matzonkdw,
pozycie matzeriskie

majqtek osobisty

*

wspolny',

Die Wortverbindung ,mienie faczne’ kommt noch in einer Verordnung aus dem Jahre 1934 vor, sonst erscheint ,majatek

Innerhalb dieser Fille, die sich in der Gebrauchspraxis nicht durchgesetzt haben, kommen noch

Ubersetzungen vor, die fiir deutsche Rechtsinstitute stehen und daher in der polnischen Rechtssprache

nicht gingig sind:

prawa czci obywatelskiej/prawa honorowe (Ehrenrechte),

stosunki zarobkowe (Erwerbsverhiltnisse) — kommt nur in Ubersetzungen vor, die

die Hartz-IV-Regelungen betreffen,

wspdlnos¢ mienia ruchomego (Fahrnisgemeinschaft) — heute kein Rechtsinstitut

mehr,

dlugi gruntowe (Grundschulden) — ein deutsches Rechtsinstitut.
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Eine gesonderte Kategorie darunter bilden im Polnischen geldufige Begriffe, die jedoch im polnischen
Rechtssystem keine Rechtsinstitute darstellen, wie etwa:
narzeczeristwo (Brautstand) — im Unterschied zum deutschen Recht kennt das pol-
nische Recht das Rechtsinstitut des Verlobnisses und demzufolge des Brautstan-
des nicht. Ein Verlobnis begriindet also keine Rechte im Bereich des Familien-
rechts (vgl. Kocot 2007: 247).
cudzotdstwo (Ehebruch) — auch in diesem Falle handelt es sich in der polnischen
Sprache um einen religiésen und keinen rechtlichen Begriff, wihrend der Ehe-
bruch beim Inkrafttreten des deutschen BGB ein Ehehindernis bildete, wie dem
folgenden Paragraphen zu entnehmen ist:
Eine Ehe darf nicht geschlossen werden zwischen einem wegen Ehebruchs geschiedenen Ehegatten und
demjenigen, mit welchem der geschiedene Ehegatte den Ehebruch begangen hat, wenn dieser Ehebruch
in dem Scheidungsurteil als Grund der Scheidung festgestellt ist (§ 1312 des BGB aus dem Jahre 1905).
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Abstract

German Loanword Dictionaries

In 1884 the leading purist of that time, Hermann Dunger, complained about the “foreign evil words” in German
language. As Dunger noted, this could be recognised throughout many loan word dictionaries: “I have brought
together no less than 91 names of authors, and a compilation of German loan word dictionaries created until now,
whose authors remain, to a large extent, anonymous (Dunger 1884: 6). The following article seeks to distinguish
three types of dictionaries with loan words as entries. These include 1) glossaries of loan words, where entries
(words of foreign origin) are described. This particular type of dictionaries contains grammatical and etymological
information, as well as an explanation of meaning of an entry or, occasionally, phonetic information (i.e. Kéhler,
Liebknecht and Weber); 2) Germanising dictionaries, which are of purist character and do not contain descriptions
of entries, while their aim is to propose interchangeable expressions (or words) which could substitute the borrowed
expressions (i.e. Campe, Dunger, Sarrazin and Engel); 3) descriptive-Germanising dictionaries that not only
contain descriptions of entries, but also propose word equivalents (i.e. Heyse, Petri and Saalfeld)—some of them
were reissued several times. Between 1800 and 1945 a large number of German dictionaries containing loan words
as entries was created. A large proportion of these dictionaries sought to eliminate loan words. The period after 1945
seems to reveal a dominant role of descriptive lexicographic works, as well as Germanising dictionaries. Moreover,

Germanising dictionaries containing solely loan words of English origin were also created.

Keywords: lexicography, German linguistic purism, loan word, dictionaries.
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1. Einleitende Bemerkungen

Unsere Aufmerksamkeit gilt in diesem Beitrag einsprachigen Worterbiichern, deren Lemmata
Entlehnungen des Deutschen sind. Diese Entlehnungen bzw. Fremdworter konnen auf verschiedene
Art und Weise dargestellt werden. Werden Worter und Wendungen fremder Herkunft (nichtnative
Ausdriicke) erklirt, dann handelt es sich um typische Fremdworterbiicher. Man findet
etymologische, grammatische oder auch phonetische Angaben zum Lemma, erklirt wird die Bedeutung,
gegebenenfalls werden auch Gebrauchsbeispiele genannt. Zum anderen gibt es lexikographische
Nachschlagewerke, deren wichtigstes Anliegen ist, fiir die Fremdwort-Lemmata bestimmte (meist)
native Ersatzworter (Ersatzausdriicke) anzubieten. In diesem Fall kann man — der langen Tradition
gemill — von Verdeutschungsworterbiichern sprechen. Das Ziel solcher Worterbiicher
ist nicht die fremdsprachlichen Lemmata zu erkldren, sondern sie aus dem Gebrauch zu eliminieren. Die
Autoren sind bestrebt, ihre Ersatzworter als einheimische/native Ausdriicke oder vollig eingebiirgerte
Entlehnungen anstelle der Fremdworter durchzusetzen.

2. Ein historischer Exkurs

Im Jahre 1884 beklagte sich der fithrende Purist damaliger Zeit Hermann Dunger (,Das
Fremdwdrterunwesen in unserer Sprache®) iiber das ,Fremdwortiibel“ in der deutschen Sprache. Dies
kénne man — schreibt Dunger — an den vielen Fremdworterbiichern erkennen. Neben bewihrten
Worterbiichern von Petri, Heyse, Weber, Kiesewetter, Kaltschmidt, Schweizer erscheinen auch neue
Namen: ,derunermiidliche Sanders“ oder Kehrein. Eswerden verschiedene Arten der Fremdworterbticher
herausgegeben, sei es fiir Musikfreunde oder Hausfrauen. ,Ich habe bei einer Zusammenstellung der
deutschen Fremdworterbiicher bis jetzt nicht weniger als 91 Namen von Verfassern zusammengebracht;
dazu kommt noch eine grofle Anzahl von namenlos erschienenen Fremdwérterbiichern (Dunger 1884,
6). Sie erscheinen in immer neuen Auflagen: Petri (13. Aufl,, 70 000 Fremdwdorter), Weber (1877: 14.
Aufl.), Heyse iiber 90 000 Stichwérter. Das zeuge von einer Uberflut der Fremdwdrter im Deutschen: auf
sieben deutsche Worter komme ein Fremdwort (Dunger 1884, 7).

Derselbe Verfasser (DUNGER 1882: 4) duflert sich in der Einleitung zu seinem Verdeutschungs-
worterbuch folgendermafien:

Das Verdeutschungsworterbuch will kein Fremdwoérterbuch sein. Schon mit Riicksicht auf die
Handlichkeit der Form geht es nicht ein auf Ableitung, Erklirung, Betonung, Aussprache der
Fremdworter, selbst die Geschlechtsbezeichnung ist weggelassen; es ist eben nur bestimmt fiir
solche, die die Fremdworter bereits kennen, die aber in ihrem eigenen Sprachvorrat nicht sogleich
einen entsprechenden heimischen Ausdruck fir die fremdlindische Bezeichnung zu ihrer Verfigung
haben. Es enthilt daher auchnur entbehrliche Fremdworter.

Im Vorwort zur 1. Auflage seines Verdeutschungsworterbuchs erliutert der fithrende Vertreter
des Allgemeinen Deutschen Sprachvereins Otto Sarrazin (1918, 1. Aufl. 1886) den Unterschied
zwischen einem Fremdworterbuch und einem Verdeutschungsworterbuch in folgender Weise. In
einem Fremdworterbuch suchen die Benutzer eine bestimmte ,Belehrung, ohne daff damit
zugleich die Absicht einer Verdeutschung des Fremdworts verbunden zu sein braucht” (IX).
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Man suche nach Informationen iiber Bedeutung, Abstammung oder Schreibung eines Fremdwortes
(allerdings erwihnt Sarrazin hier grammatische Angaben nicht).,Wesentlich anderen Zwecken soll das
Verdeutschungs-Worterbuch dienen. Es will vor allem dem fiir den Augenblick um eine
zutreffende deutsche Ubertragung des Fremdworts verlegenen Schreibenden oder Schriftsteller eine
solche darbieten — daher sein Name* (ebenda).

Den Terminus Fremdworterbuch versteht dagegen ein anderer Purist Eduard Engel viel breiter:

Alle Fremdworterbiicher bemiihen sich liebevoll, den Benutzer doch ja zum richtigen miindlichen
und schriftlichen Gebrauch des Welsch anzuleiten. Mit allen Hilfsmitteln des Setzerkastens wird
erstrebt, daf} der sprechende und schreibende Deutsche kein Fremdwort mit falschem Geschlecht
gebrauche, ... (ENGEL 1929, 18) (...) Diesem Unfug will mein Fremdwdrterbuch ein Ende
machen. Der Leser soll nicht erfahren, wie ein Fremdwort richtig und richtigst auszusprechen und
zu schreiben sei, denn er soll es weder falsch noch richtig sprechen und schreiben, vielmehr soll es
niemals in den Mund oder die Feder nehmen. ( ... ) Nichts da vom richtigen Geschlecht, nichts iiber
den Ursprung .... (ENGEL 1929, 19)

Bei Engel steht somit das Wort ,Fremdworterbuch® sowohl fiir erklirende als auch verdeutschende
(puristisch orientierte) Nachschlagewerke.

Bei Johann Christian August Heyse, einem erfolgreichen Lexikographen und Verfasser von
Grammatiken der deutschen Sprache, heif3t es, dass sein Worterbuch einerseits Fremdwdorter zu erklaren
versucht, andererseits aber sie zu vermeiden hilft:

Dieses Worterbuch bezweckt, wie der Titel sagt, die Verdeutschung und, wenn diese nicht
zureichte, die Umschreibung und Erkldrung allerin unserer Biicher-, Handels-
und Umgangssprache,inallen Kinsten und Wissenschaften,in Zeitungen
und gerichtlichen Verhandlungen vorkommenden fremden Woérter und
Redensarten, undsoll mithin dazu dienen, jene Fremdlinge nicht nur besser zu verstehen und,
dem herrschenden Schreibgebrauche gemif, richtig zu schreiben, sondern sie auch, wenigstens fiir
denreinern deutschen Ausdruck im Sprechen und Schreiben entbehrlicher zu machen.
(HEYSE 1835, 111)

Entsprechend heifit auch sein Worterbuch ,Fremd- und Verdeutschungswoérterbuch®. In der Einleitung
zu seinem kleinen Verdeutschungswérterbuch duflert sich Otto Eichhorn (1915) zur Bestimmung
seines Worterbuchs:

Der Kaufmann, der Briefschreiber, der Schriftsteller, der Schiiler, sie sollen ein Hilfsmittel in die
Hand bekommen, um alle die Fremdworter ersetzen zu konnen, fiir die wir einen guten deutschen
Ausdruck haben; denn das deutsche Wort ist stets klarer, natiirlicher, eindringlicher als das fremde,
und die Fremdwdrter sind fiir viele Menschen nur verschwommene Begriffe. (EICHHORN 1915, 3)

Weiter schreibt er:

Auch erkliaren will das Buch nicht. Es kam deshalb nicht darauf an, den Sinn der Fremdworter
erschopfend darzustellen. Es sind nur die Verdeutschungen gegeben, die dem Fremdwort am
haufigsten entsprechen, gleichviel, ob dieses in der Sprache des Alltags in seiner eigentlichen
Bedeutung gebraucht wird oder nicht. (EICHHORN, ebenda)

Es liege ihm nicht an Neuprigungen, weil sie nur selten Erfolg hitten. ,Man kann sagen, dafl die
Sprachschépfung im allgemeinen dem Dichter, dem leidenschaft lichen Redner und den
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Behorden vorbehalten ist“ (EICHHORN, ebenda) Ein anderer Wérterbuchautor, Herausgeber der
Sprachecken des Allgemeinen Deutschen Sprachvereins, Prof. Albert Tesch, stellt sein Wérterbuch wie
folgt dar:

Seine Bestimmung geht darauf hinaus, entbehrliche Fremdworter, die im
tiglichen Leben vorkommen, zu verdeutschen und solche, die nicht
verdeutscht werdenkdnnen, durch eine Erklirungzu umschreiben.(TESCH 1915, 11I)

Es geht hier also nicht immer um eine Ersetzung der Fremdworter, auch eine Erklirung deren kommt in
Frage. Zu seiner Methode lesen wir, dass

(...) nicht die Ubersetzung, sondern die Ubertragung, nicht das Belieben eigener Entscheidung,
sondern das Gesetz des Sprachlebens, nicht die Willkiir, sondern die Allgemeinverstindlichkeit
tiber die Wahl des Ersatzwortes zu entscheiden hat, damit seine Brauchbarkeit gewédhrleistet wird.”
(TESCH 1915, IV)

Nach Herbert Ernst Wiegand (2001, 62) stammt der fritheste Beleg fiir den Terminus Fremdwort aus
dem Jahr 1816 und findet sich im Buch ,Die deutsche Turnkunst zur Einrichtung der Turnplitze” von
Jahn und Eiselen. ,Wer das Kompositum Fremdworterbuch gepragt und als erster verwendet hat, ist m.W.
nicht bekannt. Bereits 1817 (... ) wird Fremdwdrterbuch titelfihig“ (Wiegand 2001, 63). Es handelt sich
— so Wiegand — um ein dreibandiges Worterbuch von Reinhard Karl. Weiter vermutet Wiegand, dass
das semantisch konkurrierende Kompositum Verdeutschungsworterbuch wahrscheinlich Campe gepragt
habe (ebenda). Jedenfalls findet man bei ihm den Terminus ,Verdeutschung“: sein Worterbuch hat im
Titel , Allgemeines Worterbuch zur Verdeutschung und Erklirung der in unserer Sprache gebrauchlichen
fremden Worter und Redensarten (...)."

Der Name ,Verdeutschungsworterbuch® erschien nach Wiegand (ebenda) im Titel eines
Nachschlagewerkes zum ersten Mal im Jahre 1807 bei J. Ch. A. Heyse. Ubrigens wurde bei Heyse
der Titel mehrmals umbenannt: so erscheint 1825 doch der Terminus ,Fremdworterbuch® (als
Handbuch) (vgl. Wiegand, ebenda). Durch den Gebrauch der Wérter ,zum Verstehen und Vermeiden
der Fremdworter” verlor das Worterbuch seine Sprachproduktionsfunktion — betont werden jetzt
Textrezeptionssituationen und die Vermeidungsnorm (so Wiegand 2001, 64).

3. Die Arbeiten von Alan Kirkness

Im Jahre 1983 erschien einekommentierte Bibliografie der fremdwortbezogenen deutschen Woérterbticher
von Alan Kirkness fiir die Jahre 1800'-1945. Nicht beriicksichtigt wurde — so der Verfasser — die
Behandlung der Fremdwérter in allgemeinen Worterbiichern der deutschen Sprache (wie Adelung
oder Weigand), in Enzyklopidien und Lexika, in Fachlexika und Fachwérterbiichern (Kirkness 1983,
114 f.) Seinen Untersuchungsgegenstand hat er weiter eingegrenzt: aufler Betracht bleiben auch
Fremdworterbiicher der Nachkriegszeit. ,Dieses neueste Kapitel in der jahrhundertelangen Geschichte
der Fremdwortlexikographie verdient eine eigene Untersuchung® (Kirkness 1983, 116). Auch Deutsches
Fremdworterbuch von Hans Schulz und Otto Basler blieb aufler Betracht. ,Dieses historisch-diachrone

1 Das Datum 1800 ist hier sofern begriindet, als das erste Verdeutschungswdrterbuch (Joachim Heinrich Campe) im Jahre
1801 erschien.
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wissenschaftliche Dokumentationsworterbuch unterscheidet sich nicht nur in der Bearbeitungszeit und
im Umfang, sondern auch in der Zielsetzung und Ausfithrung von allen anderen Fremdworterbiichern im
19./20.Jh., die (...) explizit als handliche Gebrauchswérterbiicher konzipiert sind und insofern in einer
schon im 16./17. Jh. einsetzenden (... ) und heute noch florierenden Tradition stehen. Dem Deutschen
Fremdwdrterbuch bleibt eine gesonderte Studie vorbehalten” (Kirkness 1983, 117). Seine Bibliographie
verzeichne somit die den deutschen Fremdwortschatz verzeichnenden Gebrauchsworterbiicher des 19.
und der ersten Hilfte des 20. Jhs., von 1800 bis 1945. Die Zusammenstellung sei also nicht vollstindig,
immerhin nennt Kirkness 277 Titel von allgemeinen und Spezialworterbiichern (ohne die einzelnen
Autflagen desselben Werkes zu beriicksichtigen).

Ineiner anderen Arbeit unterscheidet Kirkness (1990) unter fremdwortbezogenen Worterbiichern
einerseits erklirende Worterbiicher, in denen es nicht um Beseitigung einer Entlehnung geht, andererseits
Verdeutschungsworterbiicher: ,in den Lemmabestand aufgenommen werden vor allem als entbehrlich
angesehene Fremdwdérter” (Kirkness 1990, 1173), und auch Mischformen, die eine Erklirung des
Lemmas mit einer Darbietung von Ersatzformen verbinden (ebenda). Nach Berechnungen von Kirkness
sind in Deutschland im Zeitraum 1571-194S5 mehr als 300 fremdwortbezogene Worterbiicher dieser Art
erschienen (Kirkness 1990, 1169).

Der Verfasser meint, dass solche puristisch orientierten Worterbiicher kaum in Frankreich, Italien
oder Spanien vorkommen und dass dies eine Spezifik Deutschlands sei, wo die puristischen Aktivititen
besonders grofle Ausmafle annahmen (Kirkness 1990, 1174).

4. Meine Thesen

Anhand der vorhandenen Forschungsliteratur und auch aufgrund meiner eigenen Recherchen méchte
ich drei Arten der fremdwortbezogenen Worterbiicher unterscheiden:

a) (erklirende) Fremdworterbiicher,

b) Verdeutschungswérterbiicher,

c) Fremd- und Verdeutschungsworterbiicher.

Wihrend es bei a) auf eine Erklirung der Bedeutung, Grammatik, Herkunft, gegebenenfalls
auch der Aussprache der Fremdwort-Lemmata ankommt, verfolgen die unter b) genannten Werke rein
puristische Ziele: sie suchen nach einheimischen Ersatzwortern fiir die lemmatisierten Fremdworter.
Als (erklirende) Fremdworterbiicher kann man u.a. BINDER, KEHREIN, KOHLER, LIEBKNECHT,
WEBER bezeichnen.

In den typischen Verdeutschungsworterbiichern?werden dagegen normalerweise
keine grammatischen oder phonetischen Informationen angefiihrt, dagegen wird viel Aufmerksamkeit den
einheimischen Ersatzwortern gewidmet. Das Ziel solcher Worterbiicher ist nicht, die fremdsprachlichen
Lemmata zu erklaren, sondern sie aus dem Gebrauch zu eliminieren. Die Autoren sind bestrebt, ihre
Ersatzworter als einheimische/native Ausdriicke oder véllig eingebiirgerte Entlehnungen anstelle der

2 Nach Wiegand erschien der Name ,Verdeutschungswérterbuch® im Titel eines Nachschlagewerkes zum ersten Mal im Jahre
1807 bei J. Ch. A. Heyse. Vgl. Wiegand (2001, 63).
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Fremdworter durchzusetzen. Als typische Verdeutschungsworterbiicher seien hier genannt: CAMPE,
BRUGGER, DUNGER, BENDER, ENGEL?’.

Die als c) angedeuteten Worterbiicher verbinden die Eigenschaften der ersten zwei
Nachschlagewerke: in der Mikrostruktur findet man sowohl einen erklirenden als auch einen
yverdeutschenden” Teil. Einerseits werden grammatische oder etymologische Angaben genannt,
andererseits aber zieht man auch die Méoglichkeit in Betracht, das betreffende Fremdwort zu ersetzen.
Gerade diese Art der fremdwortbezogenen Worterbiicher spielte — so scheint es — eine besonders
wichtige Rolle in Deutschland im 19. Jh. und in den ersten Jahrzehnten des 20. Jhs. Das erkennt man
auch an der grofien Zahl der Auflagen der einzelnen Worterbiicher. So erschien die 1. Auflage des
Heyse-Worterbuches im Jahre 1804, wihrend wir es im Jahre 1921 bereits mit der 22. Auflage zu tun
haben. Das Petri-Worterbuch hatte seine 1. Auflage im Jahre 1806, wihrend im Jahre 1929 bereits die 42.
Auflage erschien. Derartige Worterbiicher (eine Mischform von Verdeutschung und Erklirung) gehérten
somit zu beliebten und gern gebrauchten Nachschlagewerken. Im Vorwort zur 42. Ausgabe des PETRI-
Worterbuches lesen wir, dass man ,, nach der treffendsten und kiirzesten Verdeutschung der fremden
Ausdriicke®, aber auch ,nach Kiirze und Deutlichkeit der Erklirung, nach Feststellung des nicht selten
zweifelhaften Ursprungs, nach Genauigkeit der Aussprache und der Betonung der Fremdworter” strebt
(PETRI 1929, Vorwort) .

Nichtimmerlassen sich die einzelnen Worterbucharten sauber voneinander trennen. Nach meinen
Berechnungen sieht der Anteil der einzelnen Worterbuchtypen in Kirkness (1983) folgendermaflen
aus: (erklirende) Fremdwdrterbiicher — 141, Verdeutschungswérterbiicher: — 74, Mischformen,
also erklirend-verdeutschende Worterbiicher — 62. Man kann aber annehmen, dass die Titel nicht
immer genau den Charakter der Nachschlagewerke wiedergeben: so kénnen sich unter dem Titel
,Fremdworterbuch® auch die Mischformen (,Fremd- und Verdeutschungswérterbiicher”) verbergen®.
Wie bereits erwihnt, wiesen die grofite Zahl der Ausgaben eben solche erklirend-verdeutschenden
Werke auf’, wihrend ,reine” Verdeutschungsworterbiicher oft Arbeiten kleineren Umfangs waren und in
ihrer Popularitit hinter einem Petri-Worterbuch weit zuriickblieben.

Die lexikographischen Arbeiten mit hochster Auflagenzahl wie HEYSE, PETRI, HOFFMANN/
MATTHIAS, SAALFELD waren eben ,Fremd- und Verdeutschungsworterbiicher. Man kann hier auch
solche Namen nennen wie: FINK, KIESEWETTER, GENIUS.

Nicht alle Arbeiten, die in ihrem Titel den Namen ,Verdeutschungswérterbuch® tragen, gehoren
iibrigens tatsichlich zu dieser Worterbuchkategorie. So ist das Buch von KRON (1948) einrecht typisches
bilinguales franzésisch-deutsches Worterbuch. Als Lemmata treten hier Worter bzw. Wortverbindungen
der franzosischen Sprache auf, also keine Gallizismen als Entlehnungen aus dem Franzosischen! Auf der
rechten Seite befinden sich deutsche Aquivalente, vgl.: habiter (be)wohnen.

Vgl. das Verzeichnis fremdwortbezogener Worterbiicher am Ende des Artikels.
4 Von den mir bekannten Werken betrifft das mit Sicherheit u.a. die Worterbiicher von BRUGGER und PETRI.

Die bedeutende Rolle der Fremd- und Verdeutschungsworterbiicher unterstrich auch Prof. Alan Kirkness in seinem Mail-
Brief vom 22.11.2010.

6 Vom heutigen Standpunkt aus erscheinen die Termini ,Verdeutschung“ und ,Verdeutschungsworterbuch als nicht
zutreffend, weil auch Fremdwérter als deutsche Worter betrachtet werden (vgl. Lipczuk 2007, 11, Eisenberg 2011, 1 f£.). Sie
werden hier trotzdem tibernommen, weil sie sich bereits fest eingebiirgert haben.
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S.Ist Deutschland ein Land der Fremdworterbiicher?

Im Buch von Eduard Engel ,Sprich Deutsch!“ (1916) findet man Worte, die an die Aussagen der
heutigen Gegner des Fremdwortpurismus denken lassen, aber eben im puristischen Sinne zu verstehen
sind: ,Deutschland ist das einzige Land der Welt mit Fremdwérterbiichern” (Engel 1916, 17). Dadurch
will Engel verdeutlichen, dass es im Deutschen eine Unmenge fremden Wortgutes gibt. So enthalte ein
Verdeutschungsworterbuch Heyses 125 000 und ein solches Worterbuch von Kehrein 80 000 Stichworter
(Engel, ebenda). Es sei somit notwendig, gegen diese ,Verwelschung“ der deutschen Sprache vorzugehen.

Auch heute findet man solche Auferungen, sie haben aber keinen positiven Anklang mehr.
Wenn der prominente deutsche Linguist Peter von Polenz (1979, 18) schreibt: ,Deutschland ist das
Land der Fremdworterbiicher®, so meint er, dass Entlehnungen im Deutschen oft einen Sonderstatus
haben und als nicht gleichwertige sprachliche Elemente betrachtet werden. Als solche werden sie in
besondere Worterbiicher verbannt. Unter Fremdworterbiichern sind hier alle Arten der Worterbiicher
mit Entlehnungen als Lemmata, also alle fremdwortbezogenen Worterbiicher zu verstehen.

Nicht ganz einverstanden ist damit Wiegand: dies sei ,keine wertneutrale Feststellung, sondern
eine negative Bewertung. Deutschland ist unter den européischen Landern das Land mit den meisten
Sprachkontaktwdrterbiichern und nur einige davon sind puristische Fremdwérterbiicher” (Wiegand
2001, 72). Hier erscheint ein neuer wertneutraler Begriff ,Sprachkontaktwérterbiicher”, den man wieder
mit den fremdwortbezogenen Worterbiichern gleichsetzen kann. Wiegand widersetzt sich also der
Meinung, dass die meisten Worterbiicher auf Eliminierung der Fremdworter bedacht waren.

Peter Eisenberg (2011, 160 f.) meint, dass man die Vielzahl der Fremdw®orterbiicher im Deutschen
ynicht iiber den Leisten eines Vergleichs mit Sprachen wie Englisch oder Franzosisch” schlagen diirfe.
Die traditionellen Fremdworter im Deutschen hitten niamlich ,einen anderen Status als in diesen
Sprachen, einen Status, der es erlaubt, sie sprachwissenschaftlich begriindet auf dem Hintergrund des
Kernwortschatzes zu erfassen und zu beschreiben®. Was aber unter dem anderen Status der Fremdworter
im Deutschen zu verstehen ist, erklart Eisenberg nicht.

Diemeisten puristisch orientiertenlexikographischen Arbeiten (also Verdeutschungswérterbiicher
sowie Fremd- und Verdeutschungsworterbiicher) erschienen im 19. Jh. und in den ersten Jahrzehnten
des 20. Jhs. Mehrere Worterbiicher wurden im Verlag des Allgemeinen Deutschen Sprachvereins
herausgegeben.

In der Zeit nach 1945 nahm das Interesse an der Bekdmpfung der Fremdworter im Deutschen
ab. Auch die Zahl der puristischen Nachschlagewerke ist deutlich gesunken. Allerdings verstirkte sich
in den neunziger Jahren des 20. Jhs. das Interesse an der Rolle der Anglizismen im Deutschen. Englische
Entlehnungen, besonders die neuesten, werden nun als eine Bedrohung fir die deutsche Sprache
angesehen. Man spricht vom ,Pidgin-Deutsch® und ,Denglisch’, es wird aufgerufen, die Anglizismen
zu eliminieren. Besonders aktiv werden private Sprachvereine, unter denen sich der 1997 gegriindete
Verein Deutsche Sprache unter der Leitung von Walter Krimer hervortut. Es entstehen Verzeichnisse
der sog. uiberfliissigen Anglizismen, gedruckt werden auch Verdeutschungsworterbiicher, allerdings mit
Anglizismen allein als Lemmata (vgl. BARTZSCH et al. 2004, JUNKER 2010).

In Deutschland erschienen tatsichlich viele fremdwortbezogene Worterbiicher (besonders nach
1800) — wahrscheinlich mehr als in anderen Landern — von denen ein grofer Teil puristische Ziele
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verfolgte. Eine Feststellung wie ,Deutschland ist ein Land der Fremdworterbiicher® ist somit nicht ganz
unberechtigt.

6. Beispiele

Nachfolgend werden in chronologischer Reihenfolge einige Beispiele fiir die Mikrostruktur ausgewahlter
fremdwortbezogener Worterbiicher genannt. Bevorzugt wurden solche Nachschlagewerke, die mehrere
Auflagen hatten’.

a. (erklirende) Fremdworterbiicher

GEMEINNUTZIGES FREMDWORTERBUCH (1887)
Cab, n. engl. (spr. kibb), ein einspinniges, leichtes Fuhrwerk, Droschke, eine Art Kabriolett.

Im Worterbuch findet man Angaben zur Herkunft und Aussprache der fremdsprachlichen
Lemmata, bei Substantiven auch das Genus, dariiber hinaus Quasi-Definitionen als Erklirung der
Bedeutung. Im Anhang sind auch geographische und historische Namen verzeichnet, z.B.: Kosciu3ko
(koschjuschko), poln. Feldherr.

BINDER (1913)

Backs, engl. Sp., (spr. bicks), Hinterspieler.

Bar, engl. (spr. bar), umschlossener Raum, Schranke, Schenke.
Half-time Pause in der Mitte des Spieles.

Cup Pokal, Siegeszeichen fiir gewonnene Rennen.

Genannt sind Synonyme zu den fremdsprachlichen Lemmata (hier Anglizismen), auch
Erklirungen in Form von Definitionen (vgl. Cup), dariiber hinaus die Herkunft, und (oft) die Aussprache.

HERDI (1922)
Bankakkreditiv Beglaubigung dartiber, daff man bei einer Bank iiber einen bestimmten Kredit zu
verfiigen habe.

Hier sind Bedeutungserklirungen in Form von semantischen Definitionen zu finden. Auch etymologische
Angaben sind ab und zu vorhanden. Das Ziel solcher Fremdworter war, Fremdworter zu erklaren und
nicht zu ersetzen.

b. Verdeutschungsworterbiicher

Ebenfalls in chronologischer Reihenfolge werden jetzt Beispiele aus einigen Worterbiichern genannt, in
denen es um Beseitigung der Fremdworter geht. Hier einige Beispiele fiir mikrostrukturelle Beschreibung:

7 Verzichtet wurde auf das CAMPE-Wdrterbuch (1801), weil dieses Werk und die Beispiele aus diesem Werk in verschiedenen
Arbeiten leicht zu finden sind. Vgl. auch Lipczuk 2010.



FREMDWORTBEZOGENE WORTERBUCHER DES DEUTSCHEN

DUNGER (1882)
Bagage = Gepick, Heeresgepick, Trof3, Kriegsgerit, Reisegepick; - Gesindel, Lumpenpack, Pack.
charmant = reizend, allerliebst, einnehmend, gewinnend, anmutig, bezaubernd.

Im Worterbuch des Mitbegriinders des Allgemeinen Deutschen Sprachvereins Hermann Dunger
erscheinen ,reine“ Fremdwort-Lemmata und ,reine“ Ersatzworter. Keine grammatischen oder
phonetischen Angaben sind vorhanden. Nach Eisenberg (2011, 158) hat das Worterbuch knapp 6000
Lemmata.

BENDER (1918, 6. Aufl.) Handel

Instanz (zustindige) Stelle oder Behorde, Stufe, Rechtszug, Dienstweg, Gerichtsstand. (Die hochste
Instanz die entscheidende Stelle. In erster Instanz im ersten Rechtszuge, beim ersten Gang. Etwas
durch alle Instanzen verfolgen etwas ganz aus- oder durchfechten.)

o instruieren, anweisen, unterweisen, anleiten, belehren, unterrichten, beauftragen;
vorschreiben, einfiihren, anlernen, vorbereiten, bescheiden.

o intensiv stark, lebhaft, wirksam, kriftig, rege, griindlich, sehr, eingehend, angestrengt,
anhaltend, durchdringend, hartnickig, eifrig, ernst, angespannt, nachhaltig, -driicklich,
scharf, heftig.

In diesem Spezialwdrterbuch (Wortschatz aus dem Bereich des Handels) war das Ziel allein, die einzelnen
Entlehnungen durch einheimische Ausdriicke zu ersetzen. Es werden meist mehrere Ersatzworter
vorgeschlagen. Keine etymologischen, grammatischen oder phonetischen Angaben sind hier zu finden.
Interessanterweise findet man hier sporadisch auch Gebrauchskontexte. Ahnliche Beschreibungen sind
in anderen Spezialwérterbiichern vorhanden, die im Verlag des Allgemeinen Deutschen Sprachvereins
erschienen.

SARRAZIN (1918, 5. Aufl.)

Coupé, s. Abteil; (Wagen-) Abteilung, Abschlag (vgl. Kompartiment); Halbwagen, Halbkutsche;
zweisitziger Wagen, zweisitzige Kutsche (vgl. Kabriolett, Karriol); Vorderraum, Abteilung od.
Personenraum (eines Kurswagens) (Postd.).

o perpetuieren, immerwihrend, unaufhorlich usw. fortfilhren, fortsetzen, erhalten; in die
Linge ziehen, verewigen; fortdauern. — perpetuierlich, (perpetuell), fortwihrend,
immerwihrend, dauernd, fortdauernd, ewig, ohne Aufhéren, unaufthérlich, ununterbrochen,
unausgesetzt, bestindig, stindig; Dauer- (z.B. -betrieb); unkiindbar (vgl. konstant,
kontinuierlich, permanent)

o perplex, bestirzt, verwirrt, betreten, verdutzt, verbliifft, betiubt, aus der Fassung
(gebracht), fassungslos, starr, iiberrascht (vgl. frappiert, konfus, konsterniert). perplexe
Bedingung, (ganz) unverstindlich gefafite Bedingung

Das Worterbuch eines der einflussreichsten Vertreter des Allgemeinen Deutschen Sprachvereins
bietet eine recht grofie Auswahl an Ersatzwortern an. Die substantivischen Lemmata sind mit
(muttersprachlichen) Abkiirzungen versehen, die das grammatische Genus anzeigen.
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ENGEL (1929, 5. Aufl.)
Indemnitit (Englinderei; Schlagwort seit 1866; Fontane: L, ‘auch solch Wort aus dem ewig
Parlamentarischen'; - Kladderadatsch 1866: * Ganz fiirchterliches Wort"; ( ...) Strafersatz, Gutheiflung,
nachtrégliche Verwilligung( ... ), Nachgenehmigung, Verzeihung, Entschuldigung, -lastung (... ).
o immatrikulieren: einschreiben, -zeichnen, -tragen, aufnehmen. — s. inskribieren, Matrikel.
o inklusive: einschliellich (C), samt-, mit-, eingerechnet, -begriffen, mit, mit Einschluf, steckt
drin.
« in dulci jubito: herrlich und in Freuden, eitel Freude, Himmel voll Geigen, in Hiille und
Fiille, im siebenten Himmel, (...)

Eduard Engel gehorte zu den eifrigsten Puristen seiner Zeit. In seinem Worterbuch spart er nicht mit
ausfiihrlichen, oftironischen Kommentaren, gibt etymologische Informationen, nennt die Entlehnungsart
(HI heif}t: Halblehnwort), nimmt Bezug auf andere Autoren (C heifit Campe), fiihrt jeweils eine grofle
Menge von Ersatzwortern an. Das Worterbuch enthalt auch viele Phraseologismen sowohl im Bereich
der Lemmata als auch der Aquivalente. Konsequenterweise werden keine grammatischen Merkmale der
bekdmpften Fremdworter genannt.

Fremd- und Verdeutschungsworterbiicher

PETRI (1929, 42. Aufl.)
Examen, n,, L, eine Priifung, Lehr- oder Schulpriifung; Untersuchung, Verhér; e. rigorosum, eine strenge
Priifung; Examina, Mz. Priifungen; Examinand(us), m. der zu Priifende, Priifling; Examination, f,, die
Priifung; Examinator, m., der Priifer, Ausfrager, Untersucher; auch der Torwart; Examinatorium, n., ein
Priifungsverein; eine Vorpriifung oder priifende Belehrung, Vorbereitung auf die Priifung; examinieren,
priifen, ausfragen, untersuchen, verhéren.
o extraordinir, 1., auf8erordentlich, ungewohnlich; aufler der Ordnung; Extraordinarius,
m. auflerordentlicher Professor an einer Hochschule; Extraordinarium, n. das
Auflergewohnliche; extra ordinem, auler der Ordnung.

Im nischenalphabetisch angelegten Werk von Friedrich Erdmann Petri findet man bestimmte
Informationen iiber die Herkunft des Lemma-Wortes (hier: 1 = lateinisch), gegebenenfalls iiber deren
Aussprache und — bei Substantiven — iiber deren Genus. Bemerkenswert ist, dass manche Ersatzworter
fur substantivische Fremdworter mit Artikeln auftreten, somit hinsichtlich des grammatischen Genus
charakterisiert sind.

HEYSE (1835, 7. Aufl.)
Blessur, f. Wunde, Verwundung, Verletzung; blessiren, verwunden, verletzen, beschidigen; Blessirte,
Verwundete.

« beau (spr.boh), schén; als Hauptw. Ein Stutzer, schoner Herr; beau monde, (spr. — Mongde),
die schéne Welt, gute od. feine, vornehme Gesellschaft; beau sexe, spr. — Sex) das schéne
Geschlecht.

Im Worterbuch von Johann Christian August Heyse sind jeweils mehrere einheimische
Ersatzworter verzeichnet, neben der Aussprache findet man grammatische Angaben bei Lemmata



FREMDWORTBEZOGENE WORTERBUCHER DES DEUTSCHEN

(allerdings auf ein Minimum beschrinkt: es ist lediglich die Genuskennzeichnung — internationale
Abkiirzungen) bei Substantiven. Das Worterbuch hat eine nischenalphabetische Anordnung.

SAALFELD (1910)
Examen (lat.), das; -s, ... mina; Priifung, Verhér, Fragestellung; Examinand, derund Examinan-
dus; ...den, ...den: Priifling, der zu Priifende (....).

« Examinator (lat.), der; -s, -en; Priifer, priifendes Mitglied.
Auch das umfangreiche Worterbuch von Giinter Saalfeld, einem Aktivisten des Allgemeinen Deutschen
Sprachvereins, hat eine reiche Mikrostruktur, mit etymologischen und grammatischen Informationen,
wobei Ausspracheangaben fehlen. Beachtenswert ist auch die Lemmatisierung: in diesem Worterbuch
wurde schon eine grofle Menge von Anglizismen verzeichnet.

7.Zusammenfassung

Unter fremdwortbezogenen Worterbiichern des Deutschen (die meisten hier untersuchten stammen
aus dem 19. Jh. und von den ersten Jahrzehnten des 20. Jhs.) kann man drei Hauptkategorien
unterscheiden: einerseits (erklirende) Fremdwdrterbiicher und andererseits puristisch orientierte
Verdeutschungsworterbiicher sowie Fremd- und Verdeutschungsworterbiicher. Besonders die letzteren
verdienen Aufmerksamkeit, weil ihr Mischcharakter nicht immer bemerkt wurde — dabei erlebten
manche von ihnen viele Auflagen und somit gehorten sie zu beliebten Nachschlagewerken.
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1. The text and the reader

When one comes in contact with the Aeneid for the first time, the relation between the text and the reader
is established. Each and every reader is likely to perceive the text differently and the first reading usually
provides a merely blank idea of the contents and the plot. When one takes a closer look, however, several
peculiarities start to appear. The Aeneid is not a text that lends itself easily to a thorough analysis. One
may consider the structuring of the text, divided into twelve books, each having its own purpose and
significance. Book II is hardly an exception in this regard.

Vergil’s ideas on poetic structuring may seem unique. The political and historical background of the
Aeneid shows that the underlying purpose for its origin lies in the ethnic, social and cultural motivation.
The poem itself, written within around eleven years, was missing some revisions at the time of Vergil’s
death (Dixon-Kennedy 1998: 14). As it was suggested by Reed (2007: 1), it became one of the most well-
known examples of Roman ktisis poetry, or a “foundation myth.” It may be worth noting, however, that
Vergil’s idea of strengthening the political influence of Augustus and providing his compatriots with an
ethnic point-of-reference was not a genuine concept. Ktisis myths were already known in ancient Greece,
while Vergil’s ideas were strongly influenced by poetical works of Homer. According to Kenneth Quinn
(1968: 42-43):

[Vergil's] poem expressly recalls Homer’s story and constantly evokes Homer’s conventions. The
storm in Book 1, the games in Book 5, the journey to the underworld in Book 6, Aeneas’ shield in
Book 8, the night raid of Nisus and Euryalus in Book 9, the avenging of Pallas in Books 10 to 12, the
duel in Book 12—all these have their obvious antecedents in the Illiad and the Odyssey: the parallels
are close and sustained. ( ... ) Finally, the structure of the poem is Homeric: the divine machinery, the
rules Virgil imposes on himself for what may be said and what left unsaid follow Homeric practice.

Yet for all this, Virgil’s poem remains consciously, fundamentally, and unmistakably, Roman.

The “Roman particle,” as Brooks Otis (1963: 39) indicated, was the raising tendency of that time and
gave birth to the res Romanae which developed the principles of epic formulated in Horace’s Ars Poetica
and was vital in both poetic and social terms. From this perspective the Aeneid may seem to be a well-
balanced hybrid of Greek traditions and Roman novelties. At some point the reader is likely to realise that
Greek traditions discernible from the text were not placed there exactly in their original form. It may be
stated that Vergil has shown a remarkable skill of intertwining the Greek ideas of plot organisation, epic
strory-telling, or the concept of protagonist’s evolution, while revoking the aggregative poetic forms or
archaic ideas of conceptualising and verbalising information, all of which were remnants of oral residue.'

2. The internal struggle
The Aeneid is, in its essence, a poem about a leader who has to come to terms with his own inabilities and

undergo a gradual and fundamental change.” By learning through trial and error he maintains a better grasp
of his leadership skills and gets to understand that his success is more than just a matter of chance and luck

1 See: Ong ([1982] 2002, Havelock 1986).
2 Although it remains unclear whether this change comes to pass.
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(Quinn 1968: 54). In terms of Augustan ideology, the protagonist personifies every trait that should be
characteristic of a Roman citizen. The “ideal every-man” achieves his position in the world through a long
and fierce struggle. This struggle for pietas, as Otis calls it (1963: 223,241), has to be achieved by the hero
who undergoes an internal change. The change does not come easily, as the constant struggle between
furor, the internal rage and anxiousness to avenge the deaths of relatives and countrymen, and pietas, the
newly formed set of traits resembling the essence of internal integrity and acceptance of what happened
and what is to come, is visible throughout the whole poem. The change takes place in the very middle of
the story and, as Otis remarks (1963: 223), it pinpoints “the difference between the hero’s preparation for
victory and the actual winning of it.” The story of the hero’s internal struggle plays therefore a fundamental
role in shaping of Roman identity.

3. The Aeneid, Book 2: structure and purpose

It may be discussed what was the principle behind the division of the Aeneid into twelve books. Vergil has
managed to divide his poem while retaining proportions and harmony not only in terms of number of
books and their contents, but also in terms of internal structure of each book. It was indicated by Quinn
(1968: 64) that this meticulous way of weaving poetry was carefully planned and well executed:

The lasting power of a work like the Aeneid to hold our interest and affection has much to do with
the complex relationship of the different parts of the total structure to one another and to the whole.
Changes in mood, tempo and narrative technique form a continually varying pattern comparable to

that formed by the different movements and parts of movements of a symphony.

Beyond that, the division is discernible in terms of grouping of books. Quinn remarks (1968: 65-67)
that aside from the first six books being more complicated in terms of structure, Books 2 and 3 can be
easily marked as the odd ones. This is the result of the change in narration technique in which the reader
is allowed to see the events from the perspective of Aeneas. Furthermore, Book 2 ends with a Tableau
whose role is to track away the events. Each tableau within poem has its own central character and within
Book 2 this role is fulfilled by Aeneas.

What is perhaps most striking in Book 2 is the flashback narration. Even within the first opening
lines the reader is likely to notice that his attention is being directed not to the contents or plot, but to the
person of the narrator himself:

There were all silent, and turned their faces towards intently.
Then from his high couch our forefather Aeneas began:

‘O queen, you command me to renew unspeakable grief,
How the Greeks destroyed the riches of Troy

and the sorrowful kingdom, miseries I saw myself,

and in which I played a great part.?

The purpose of this is twofold. Firstly, the change in narration seeks to immerse the reader even further
into the plot and to avoid monotony. Secondly, having Aeneas as the narrator, Vergil seeks to establish
an emotional relation between the reader, the narrator and the story itself. The structure of Book 2 was

3 Aeneid, Book 2, p. 34. Translated by A. S. Kline, 2002.. Source: www.poetryintranslation.com
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also divided into two or three discernible parts. Otis (1963: 246-247) indicates that the division starts
at Laocoon and his desperate plea to revoke the Greek gift, with a subsection devoted to the scene of
death of Laocoon and his sons. The second section starts with Anchises and the oracles and ends with the
departure of Aeneas and his family. Much attention is paid to the omens of flame and comet along with
their interpretations. A similar division was proposed by Quinn (1968: 114-115), yet his idea varies in
terms of distinguishing a separate section for the scenes of fighting within Troy.

4. Heroism of death in Book 2

Book 2 is highly metaphorical in its essence. Even though its most preliminary function is to acquaint
the reader with the chronology of Greek attack and the fall of Troy, the subliminal messaging is easy to
discern. The city falls not simply because of the folly of its inhabitants. It falls because it is destined to do
so. This allegorical background of the fall of the city was also viewed by Putnam (2010: 85), as:

(...) ametaphor for the death of the poet himself, his death above all to the city that inspired him.
Troy’s death is experienced as his interior woe. For Aeneas, in spite of the hurt brought by the ruin
of his homeland, there is a “Rome” in the future to anticipate positively, with an Augustan golden

age to come.

The fate of Aeneas is also allegorical from the perspective of the mortal-divine conflict. Aeneas
becomes a “prey of circumstances” (Putnam 2010: 87) and has to survive the malice of Juno. A similar
analogy can be applied to Troy’s citizens. Even though they are given four signs of the forthcoming
destruction, they avoid acknowledging them. At the same time Quinn argues (1968: 118) that “[i]t is
not the intention to warn the Trojans. Their interpreting of the signs as they do interpret them was, in
emotional circumstances, inevitable.”

Inevitability of what is to come may be seen as the leitmotif of Book 2. The death of Laocoon and
his sons seems to support this idea. The beginning of the scene views Laocoon performing his chores and
the appearance of the snakes is introduced in a rapid manner:

Then something greater and more terrible befalls

us wretches, and stirs our unsuspecting souls.

Laocoon, chosen by lot as priest of Neptune,

was sacrificing a huge bull at the customary altar.

See, a pair of serpents with huge coils, snaking over the sea
from Tenedos through the tranquil deep (I shudder to tell it),
and heading for the shore side by side: their fronts lift high
over the tide, and their blood-red crests top the waves,

the rest of their body slides through the ocean behind,

and their huge backs arch in voluminous folds.*

From the description one can easily assume that the snakes were obviously no mere animals, which found
themselves in the wrong place or time. They were brought upon Laocoon on purpose and fulfilled their
role skilfully. Laocoon’s death is quick, yet rather painful, even though he tries to defend himself and his

4 Aeneid, Book 2, p. 39. Translated by A. S. Kline, 2002. Source: www.poetryintranslation.com
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progeny. At the very end of the scene, as Quinn (1968: 117) notes, snakes escape and hide within the
temple of Minerva. One cannot fail to see the symbolic alliance of Minerva and Neptune in order to
remove the last personification of resistance towards inevitable fate. The death of Laocoon and his family
is hardly heroic; it is a skilfully planned and executed endeavour that seeks to demonstrate divine power.
The message sent to all who witness Laocoon’s fall is clear: Aeneas understands® that the gods no longer
support the city and he needs to escape; the citizens perceive Laocoon’s death as a punishment for his
defiance and command the horse to be brought within city walls. Moreover, Laocoon’s fall is more than
just a symbol for Trojans. As Pigori (2011: 323) remarks, “Vergil’s reason for introducing Laocoon into
his narrative, and for starkly emphasizing his role during the last hours of the town, is to use his plight asa
foreshadowing, an epitome, of the fall of Troy.” One can observe the full spectrum of symbolism, yet it is
hard to discern heroism in the circumstances of Laocoon’s end.

When fighting starts within the city walls, the narration seems to gain momentum. Aeneas starts
to shift the narration from one place to another and allows himself to comment on the events which
he retells. He sees his fellow comrades ready for battle and thirsty for vengeance (verse 348), yet he is
unwilling to give them any comfort (verse 345): “The beaten have one refuge, to have no hope of refuge””
When the battle commences, ingenious Trojans come up with the idea of disguising themselves in Greek
armours. Yet, their plot is soon discovered when they attempt to save Priam’s daughter. They become
outnumbered and have to face the inevitable fate:

Even those we have scattered by a ruse, in the dark of night,

and driven right through the city, re-appear: for the first time
they recognise our shields and deceitful weapons,

and realise our speech differs in sound to theirs.

In a moment were overwhelmed by weight of numbers:

first Coroebus falls, by the armed goddess’s altar, at the hands
of Peneleus: and Ripheus, who was the most just of all the Trojans,
and keenest for what was right (the gods’ vision was otherwise):
Hypanis and Dymas die at the hands of allies:

and your great piety, Panthus, and Apollo’s sacred headband
cannot defend you in your downfall.

Ashes of llium, death flames of my people, be witness

that, at your ruin, I did not evade the Danaan weapons,

nor the risks, and, if it had been my fate to die,

I earned it with my sword.®

The scene of battle for the palace maintains the same momentum in narration. The reader is quickly taken
into the halls of the keep and witnesses the story as if he were Aeneas’ companion. At one point Aeneas
slows down the pace of narration and focuses on the scene of Priam’s death. He describes Priam’s attempts
of defence, as he puts on his rusty armour, the woes of his wife and daughters and the moment when
Priam gets to see his own son die:

S Aeneas seems to recognise his stance with gods afterwards his escape.

6  Aeneid, Book 2, p. 46. Translated by A. S. Kline, 2002.. Source: www.poetryintranslation.com
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See, Polites, one of Priam’s sons, escaping Pyrrhus’s slaughter,
runs down the long hallways, through enemies and spears,
and, wounded, crosses the empty courts.

Pyrrhus chases after him, eager to strike him,

and grasps at him now, and now, with his hand, at spear-point.
When finally he reached the eyes and gaze of his parents,

he fell, and poured out his life in a river of blood.

Priam, though even now in death’s clutches,

did not spare his voice at this, or hold back his anger:

“If there is any justice in heaven, that cares about such things,
may the gods repay you with fit thanks, and due reward

for your wickedness, for such acts, you who have

made me see my own son’s death in front of my face,

and defiled a father’s sight with murder.

Yet Achilles, whose son you falsely claim to be, was no

such enemy to Priam: he respected the suppliant’s rights,

and honour, and returned Hector’s bloodless corpse

to its sepulchre, and sent me home to my kingdom.”

So the old man spoke, and threw his ineffectual spear

without strength, which immediately spun from the clanging bronze
and hung uselessly from the centre of the shield’s boss.

Pyrrhus spoke to him: “Then you can be messenger, carry

the news to my father, to Peleus’s son: remember to tell him

of degenerate Pyrrhus, and of my sad actions:

now die.” Saying this he dragged him, trembling,

and slithering in the pool of his son’s blood, to the very altar,
and twined his left hand in his hair, raised the glittering sword

in his right, and buried it to the hilt in his side.

This was the end of Priam’s life: this was the death that fell to him
by lot, seeing Troy ablaze and its citadel toppled, he who was
once the magnificent ruler of so many Asian lands and peoples.
A once mighty body lies on the shore, the head

shorn from its shoulders, a corpse without a name.”

The image of Priam’s death is horrid. Yet, it is simply another way of presenting the inevitable.
Priam’s death is certain, but he decides to die on his own terms. What he fails to foresee, however, is that
he has to face the death of his son before his own. Even though tragedies take place throughout the whole
book the irony stems from the evanescent feeling that there is a “master plan” hidden beneath each and
every incident.

Death in Book 2 always happens “because of.” At the first glance one can easily conclude that there
is neighter heroism, nor glory in the way protagonists face their end. There is hardly any sacrifice for the
sake of Troy—no matter the choices, the city falls. Even if heroes decide to keep the last remnants of
power they possess and make a decision to die how they see fit, fate always finds a way of crushing these

7 Aeneid, Book 2, p. 49. Translated by A. S. Kline, 2002. Source: www.poetryintranslation.com



THE CONCEPT AND PURPOSE OF DEATH IN THE AENEID, BOOK 2

smallest glimmers of hope. Yet, there is a certain “order” in which all these deaths happen. As it is noted
by Michele Lowrie (2010: 392), “violence in the Aeneid operates within the workings of power.” Law and
ultimate justice are the essence of every killing that takes place throughout the whole narrative. Law does
not justify the Greek deeds, yet it is the “sanctioned violence” that takes place. Lowrie believes (2010:
394), that all instances of violence are foundational and that due to the deaths of Laocoon, Priam and
Aeneas’ comrades the imperium Romanum can be born. The foundation myth has therefore the purpose
not to glorify the memory of fallen Trojan heroes, but to mark the fact that it was through blood and
sacrifice of others that a new empire could be born.
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Abstract

“Here Fear is Again the Mother of Morality” Proverbial Expressions in
Friedrich Nietzsche’s Beyond Good and Evil

The highly expressive and metaphorical language of Friedrich Nietzsche’s philosophical and literary works has been
studied in numerous books and articles, but it is surprising that hardly anything has been said about his obvious
inclination to use proverbs and proverbial expressions throughout his voluminous writings. Nietzsche himself was
very well aware of his phraseological style that includes proverbs, proverbial expressions, proverbial comparisons,
twin formulas, and also literary quotations. His well-known book Jenseits von Gut und Bése (1886, Beyond Good and
Evil) is definitely no exception when it comes to the phraseological language of its aphorisms, fragments, and other
short prose texts. When Nietzsche cites proverbs, he almost always varies them in such a way that his newly created
anti-proverbs reflect his search for a new value system different from traditional moral codes. He clearly delights in
creating blasphemous anti-proverbs from well-known Biblical proverbs. But he does the same with traditional folk
proverbs, arguing that they too contain antiquated moral values. Some of these parodied, manipulated or alienated
proverbs are also informed by Nietzsche’s dislike for moral didacticism, his own anti-feminism, and his desire
to shock his readers into escaping from narrowly understood wisdom. Of course, Nietzsche uses also numerous
proverbial phrases and idioms in order to add rhetorical strength to his arguments, relying heavily on employing
such phraseological units as innovatively and at times shockingly as possible. Many contextualized examples will
illustrate these points, showing that Nietzsche was indeed a masterful craftsman of employing proverbial language.
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Dersichneben Lutherund Goethe fiir den gropten deutschen Sprachkiinstler haltende Friedrich Nietzsche

wiire gewif hoch erfreut gewesen iiber Johann Prossliners wertvolles Lexikon der Nietzsche-Zitate (2001)

mit seinen zahlreichen im Kontext zitierten Textstellen und seinem detailliert ausgearbeiteten Register,
das eine erhebliche Anzahl sprichwortlicher Belege einschlieft, ohne jedoch im Vorwort oder anderswo

auf eben diese Sprichwortlichkeit hinzuweisen.! Mit Enttauschung miifte er allerdings feststellen, daf
Georg Biichmanns Gefliigelte Worte (1995) nur knapp zwei Seiten mit einigen wenigen Belegen aus

seinen Werken enthalten, darunter selbstverstindlich die aus ihrem Sinnzusammenhang herausgel6sten

und entstellten Aussagen ,Gott ist tot” und ,Wenn du zum Weibe gehst, vergip die Peitsche nicht.
(Biichmann 1995: 221ff.). Es werden aber auch die Werktitel Menschliches, Allzumenschliches (1878), Die

frohliche Wissenschaft (1882/87), Also sprach Zarathustra (1883) und Jenseits von Gut und Bise (1886)

viel zitiert, ohne dap man dabei diese Biicher unbedingt gelesen haben mup. Nietzsche war sich seines

sentenzen- und zuweilen sprichworthaften Stils durchaus bewuft, und was er verschiedentlich tber

eingingige Sentenzen sagt, 1Pt sich durchaus auf volkslaufige Sprichworter tibertragen, umso mehr so, da

bekanntlich Sentenzen iiber den Weg der gefliigelten Worte zu anonymen Sprichwortern werden kénnen.
Ganz typisch steht Nietzsche diesen formelhaften Sprachgebilden allerdings ambivalent gegeniiber,
denn seine aphoristischen oder sprichwortlichen Kiirzesttexte sind wie sein gesamtes philosophisch-
poetisches Werk durch Widerspriichlichkeit gekennzeichnet:

Eine Sentenz ist im Nachtheil, wenn sie fiir sich steht [gilt ebenfalls fiir Sprichworter]; im Buche
dagegen hat sie in der Umgebung ein Sprungbrett, von welchem man sich zu ihr erhebt. Man muf
verstehen, unbedeutendere Gedanken um bedeutende herumzustellen, sie damit einzufassen, also
den Edelstein mit einem Stoff von geringerem Werthe. Folgen Sentenzen hinter einander, so nimmt
man unwillkiirlich die eine als Folie der andern, schiebt diese zuriick, um eine andere hervorzuheben,
d.h. man macht sich ein Surrogat eines Buches (1876-1877; KSAS8, 452)>.

Ob Lebenserfahrungen in Gestalt von Sentenzen [oder Sprichwortern] dargestellt einen Nutzen fiir
Andere haben, weiss ich nicht, fiir den, welcher sie macht, sind sie eine Wohlthat: sie geh6ren zu den
Mitteln der Erleichterung des Lebens.

Und von den unangenehmsten dornenreichsten Ereignissen oder Lebensstrichen kann man immer
noch Sentenzen abpfliicken (und einen Mundvoll Annehmlichkeit daraus haben) und sich dabei ein
wenig wohl fithlen (1877; KSAS, 382).

Im Gebirge ist der nichste Weg von Gipfel zu Gipfel: aber du muft dazu lange Beine haben!
— Sentenzen sind Gipfel [Sprichwérter konnen das auch sein] (1882; KSA10, 72).

Wer Sentenzen schreibt, will nicht gelesen, sondern auswendig gelernt werden [stimmt auch fiir
Sprichwérter] (1882; KSA10, 90).

Eine gute Sentenz [ein gutes Sprichwort] ist zu hart selbst fiir den Zahn der Zeit (1883; KSA10,
387).

Der letzte Beleg zeigt sogar, dap Sentenzen [und Sprichwérter] als vorgeprigte Sprachware hier und
da dem redensartlichen ,Zahn der Zeit“ widerstehen konnen, d.h., sie sind so allgemeingiiltig, dap sie

1 Johann Prossliner, Licht wird alles, was ich fasse. Das Lexikon der Nietzsche-Zitate (Miinchen: Deutscher Taschenbuch Verlag,
2001).

2 Zitiert wird aus den 23 Binden der Kritischen Studienausgabe (Samtliche Werke, Bde. 1-15 , KSA* und Samtliche Briefe, Bde.
1-8 ,KSB“), hrsg. von Giorgio Colli und Mazzino Montinari (Miinchen: Deutscher Taschenbuch Verlag, 1980 und 1986).
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moglicherweise der Umwertung aller Werte widerstehen kénnen. Wie dem auch sei, Nietzsche hatte
offensichtlich gropes positiv oder negativ ausgerichtetes Interesse an Sentenzen [und Sprichwértern],
denn wiederholt finden sich in seinen nachgelassenen Fragmenten Hinweise, Sammlungen solcher
tradierten Texte herzustellen:

Sammlung: zur deutschen Sprache.
Sentenzen (1876; KSAS, 290)

Sentenzen-Buch (1877, KSAS, 378)

Ein Sentenzen- und Citaten-Buch
ein Anekdoten-Buch.

Ein Thatsachen-Buch.

Scherze (1883; KSA10, 320).

Gerade der letzte Beleg zeigt, daP Nietzsche sich fiir alles interessierte, und darunter ganz besonders
Sprachliches. Dabei gehort er in die lange Kette deutschsprachiger Aphoristiker, die sich in ihren
Texten oft mit dem Verhiltnis von Aphorismen zu Sentenzen, Zitaten, gefligelten Worten, Maximen,
Gemeinplitzen, Schlagwortern (Slogans), Phrasen, Redensarten und Sprichwortern befassen (Mieder
2002). Zweifelsohne ist Friedrich Nietzsche auf diesem faszinierenden Gebiet der ,sprichwértlichen
Aphorismen“ (Vgl. Mieder 1999, Mieder 2000, Mieder 2006) ein Meister unter deutschen Aphoristikern
(Vgl. Nolte/Mieder 2012). Seine antithetische und ambivalente Haltung gegeniiber Sprichwértern und
Redensarten zeichnet ihn als Virtuosen sprichwortlicher Aphorismen aus, die sein tiefes Sprachgefiihl
und seine erstaunliche Wortkunst erkennen lassen. Immer wieder geht es ihm um eine innovative
Auseinandersetzung mit dem Wahrheitsanspruch traditioneller Volksweisheiten. Er will dariiber
hinaus ganz allgemein den Irrtum angeblicher Wahrheiten aufzeigen, was seinen Aphorismen ihren
antithetischen und polemischen Charakter verleiht (Vgl. Besser 1935: 85f.).> Das hat Nietzsche selbst
im ersten Teil von Menschliches, Allzumenschliches (1878) in einem knappen Aphorismen zum Ausdruck
gebracht: ,Die Antithese. — Die Antithese ist die enge Pforte, durch welche sich am liebsten der Irrthum
zur Wahrheit schleicht“ (KSA2, 163) (Vgl. Spicker 2007: 1124F, Spicker 1997: 181fF.).

Im Folgenden soll es nun lediglich um die sprichwortlichen Aphorismen in Nietzsches
Aphorismenbuch mit dem zum gefliigelten Wort gewordenen Titel Jenseits von Gut und Bise (1886) gehen.
Dazu ist jedoch zu sagen, dap Nietzsche bereits vier Jahre frither eine kleinere Aphorismensammlung
als Manuskript hinterlassen hat, die wie andere Zusammenstellungen dieser Art schon im Titel darauf
hinweist, daf es sich um Spruch- oder Sentenzenhaftes sowie Sprichwortliches handelt. Es geht um ein
rund 450 Kiirzesttexte umfassendes Fragment mit dem Titel , Jenseits von gut und bose.” Sentenzen-Buch
(Sommer-Herbst 1882, KSA10, 53-108), das als ,Vorstudie“ zu dem groptenteils lingere Aphorismen

3 Aus der reichhaltigen Sekundirliteratur zu Nietzsche als Aphoristiker vgl. Johannes Klein, ,Wesen und Bau des deutschen
Aphorismus, dargestellt am Aphorismus Nietzsches,“ Germanisch-romanische Monatsschrift, 22 (1934), 358-369; Stefan
Sonderegger, , Friedrich Nietzsche und die Sprache. Eine sprachwissenschaftliche Skizze, Nietzsche-Studien, 2 (1973), 1-30;
Marie Hed Kaulhausen, Nietzsches Sprachspiel gedeutet aus seinem Lebensgefiihl und Weltverhdltnis (Miinchen: R. Oldenbourg,
1977); Martin Stingelin, , Nietzsches Wortspiel als Reflexion auf poet(olog)ische Verfahren, Nietzsche-Studien, 17 (1988),
336-349; Ernst Behler, ,Nietzsches Sprachtheorie und der Aussagecharakter seiner Schriften, Nietzsche-Studien, 25 (1996),
64-86; und Babette E. Babich, ,Philology and Aphoristic Style,” in B.E. Babich, Words in Blood, Like Flowers. Philosophy and
Poetry, Music and Eros in Holderlin, Nietzsche, and Heidegger (Albany, New York: State University of New York Press, 2006), S.
19-36.
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enthaltenden Buch mit demselben Titel betrachtet werden kann. In dem wenig bekannten Nachlaf-
Fragment befindet sich eine erhebliche Anzahl von Sprichwértern und Redensarten, die durch
Erginzungen oder Entstellungen hinterfragt werden:

,Die Menschen sind nicht gleich!“ — So spricht — die Gerechtigkeit (1882; KSA10, 58).
Fiir einen guten Ruf opfert man gewdhnlich zu viel: namlich sich selber (1882; KSA10, 60).
Wer Gott liebt, der ziichtigt ihn (1882; KSA10, 48; KSA10, 75).

Wer aus sich kein Hehl macht, empért (1882; KSA10, 76).

Nicht wenige, die ihren Teufel austreiben wollten, fuhren dabei selber in die Sdue
(1882; KSA10, 103).

Was Nietzsche hier aus dem Bibelprichwort ,Wen Gott liebt, den ziichtigt er“ (Spriiche 3,12) macht,
wird bald danach ganz am Ende des Jenseits von Gut und Bise Buches redensartlich auf die gesamte
Gotterwelt bezogen: ,Es giebt tiberhaupt gute Griinde dafiir, zu muthmassen, dass in einigen Stiicken die
Gotter insgesamt bei uns Menschen in die Schule gehn kénnten. Wir Menschen sind — menschlicher

.2 (KSAS, 239). Es iiberrascht allerdings, dap Nietzsche das blasphenische Antisprichwort ,Wer Gott

liebt, der ziichtigt ihn“ nicht in dieses Buch aufgenommen hat, wo es doch so sehr um die Erh6hung des
Menschen zum gottlosen Herrn tiber sich selbst und die Welt geht.

Von besonderem Interesse sind zweifelsohne auch die beiden folgenden Texte um das heute so
umstrittene Sprichwort ,Jedem das Seine®, das auf das lateinsiche Sprichwort ,Suum quique” zuriickgeht.
Bekanntlich wurde das Sprichwort an Toren zu Konzentrationslagern angebracht, so daf es heute im
deutschen Sprachgebrauch wie auch das zu denselben Zwecken mifbrauchte Sprichwort , Arbeit macht
frei“ nicht mehr zu gebrauchen ist (Vgl. Briickner 1998, Doer 2000: 71F, Riedel 2006: 11ff,, Brunssen
2010: 14ff.). Bei Nietzsche wird die alte klassische Weisheit dagegen auf interessante Weise subjektiv
sowie objektiv in Frage gestellt:

Du willst gerecht sein? Ungliickseliger, wie willst du Jedem das Seine geben? — Nein, das will ich
nicht. Ich gebe Jedem das Meine: das ist genug fiir einen, der nicht der Reichste ist (1882; KSA10, 67).

Jedem das Seine geben: das wire die Gerechtigkeit wollen und das Chaos erreichen (1882; KSA10, 72)

Im Buch Jenseits von Gut und Bose greift Nietzsche dann in einem lingeren Text zu diesem Sprichwort, um
seine neue allumfassende Philosophie von allen anderen philosophischen , Arbeitern” zu unterscheiden:

Ich bestehe darauf, dass man endlich aufhére, die philosophischen Arbeiter und tiberhaupt
wissenschaftlichen Menschen mit den Philosophen zu verwechseln, — das man gerade hier mit
Strenge ,Jedem das Seine” und Jenen nicht zu Viel, Diesen nicht viel zu Wenig gebe. Es mag zur
Erziehung des wirklichen Philosophen néthig sein, dass er selbst auch auf allen diesen Stufen einmal
gestanden hat, auf welchen seine Diener, die wissenschaftlichen Arbeiter der Philosophie, stehen
bleiben, — stehen bleiben miissen; er muss selbst vielleicht Kritiker und Skeptiker und Dogmatiker
und Historiker und iiberdies Dichter und Sammler und Reisender und Rathselrather und Moralist
und Seher und ,freier Geist” und beinahe Alles gewesen sein, um den Umkreis menschlicher Werthe
und Werth-Gefiihle zu durchlaufen und mit vielerlei Augen und Gewissen, von der Héhe in jede
Ferne, von der Tiefe in jede Hohe, von der Ecke in jede Weite, blicken zu konnen. Aber dies Alles
sind nur Vorbedingungen seiner Aufgabe: diese Aufgabe selbst will etwas Anderes, — sie verlangt,
dass er Werthe schaffe. [ ... ] (KSAS, 144)
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So wie Nietzsche mit dem klassischen Sprichwort ,Jedem das Seine“ duferst subjektiv und wohl auch
iiberheblich umgeht, so vermag er auch immer wieder altbekannten Volks- und Bibelsprichwértern neue
Bedeutungsschattierungen abzugewinnen, indem er sie auf unerwartete Weise verfremdet. Allerdings
versteigt er sich dabei rasch in blasphemische oder antifeministische Aussagen. Ein interessantes Beispiel
dafiir ist, wie er mit dem biblischen Sprichwort ,Bei Gott ist kein Ding unméglich“ (Matthius 19,26)
umgegangen ist. In einem spiten Text aus dem Frithjahr 1888 wird das Sprichwort ohne Verinderung
herangezogen, um auf religiose Unterschiede hinzuweisen: ,Bei Gott ist kein Ding unmoglich’ denkt
der Christ. Aber der Inder sagt: bei Frommigkeit und Wissenschaft des Veda ist kein Ding unméglich:
die Gotter sind denen unterworfen und gehorsam. Wo ist der Gott, der dem frommen Ernst und Gebet
eines in den Wald zuriickgezogenen Yati widerstehen konnte?“ (KSA13, 382). Ganz anders aber wurde
das Sprichwort bereits 1882/1883 zweimal in das fragwiirdige Antisprichwort ,Bei Weibern ist kein
Ding unmoglich® mutiert, bis es dann mit der Singularform von ,Weib® im ersten Teil von Also sprach
Zarathustra steht. Die drei Varianten machen deutlich, wie Nietzsches Fragmente als ,Vorstudien® zu
seinen groPeren Werken dienen:

Du kennst die W<eiber> nicht: wie kommt es, dap du bisweilen iiber sie recht hast? — Bei den
Wceibern> ist kein Ding unméglich (1882; KSA10, 89).

Es ist schwer, iiber das Weib etwas Falsches zu sagen: bei den Weibern ist kein Ding unmdglich
— antwortete Zarathustra (1882-1883; KSA10, 160).

»Seltsam ist’s, Zarathustra kennt wenig die Weiber, und doch hat er iiber sie Recht! Geschieht diess
desshalb, weil beim Weibe kein Ding unméglich ist?“ (1883; KSA4, 86)

Man kann natiirlich alles Mégliche in dieses Antisprichwort hineinlesen, das doch irgendwie aussagt, daf8
Frauen zu allem fihig sind, sei es nun gut oder bose. Sicherlich aber spielt Nietzsches Antifeminismus,
wenn auch mit erheblicher Ironie, mit hinein. Von Interesse ist bei solchen manipulierten Sprichwértern
gegen Frauen, dap der auf dem Gebiete der Sprichworter so gut informierte Nietzsche nie zu den bereits
existierenden Sprichwortern gegen Frauen greift. Ist es doch allgemein bekannt, dap es zahlreiche
frauenfeindliche Sprichwérter in allen Sprachkulturen gibt (Vgl. Schipper 2003, Rittersbacher 2002).
Deutsche Beispiele wie etwa ,Langes Haar, kurzer Verstand®, ,Frauen und Pelze wollen oft geklopft sein
yPferde und Frauen muf man genau beschauen® oder , Alte Weiber und Frésche quaken viel” treten nicht
auf (Vgl. von Reinsberg-Diiringsfeld 2009, Tenzler 1987), da sie wohl zu vordergriindig fiir Nietzsche sind,
der lieber auf dem Wege indirekter Antisprichworter seine eigenen Formulierungen findet. Manchmal
werden diese von Nietzsche so kurz und biindig formuliert, dap man befiirchten muf, sie konnten zum
Sprichwort werden, wie etwa seine boswilligen Aphorismen ,Schwarz Gewand und Schweigsamkeit
kleidet jeglich Weib — gescheidt“ (KSAS, 174), ,Jung: beblimtes Hohlenhaus. Alt: ein Drache fihrt
heraus“ (KSAS, 174) und ,Kurze Rede, langer Sinn — Glatteis fiir die Eselin (KSAS, 174). Das sind
lediglich drei von ,Sieben Weibs-Spriichlein“ (KSAS, 173-174), die Nietzsche in Jenseits von Gut und
Bose zum Besten bzw. zum Schlechtesten gibt und ihn zum antifeministischen Misanthropen stempeln.
Was die geforderte Schweigsamkeit der ,Weiber* betrifft, so beruft sich Nietzsche als klassischer
Philologe auch noch auf ein antifeministisches Sprichwort aus dem Lateinischen, um sich tiber die von
ihm so wenig verstandenen Frauen (KSAS, 170-172) auszulassen, gegen deren Selbstbefreiung er gleich
dreifach sprichwortlich argumentiert:
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[...] Wir Minner wiinschen, dass das Weib nicht fortfahre, sich durch Aufklirung zu compromittiren:
wie es Manns-Fiirsorge und Schonung des Weibes war, als die Kirche dekretirte: mulier taceat in
ecclesia! Es geschah zum Nutzen des Weibes, als Napoleon der allzuberedten Madame de Staél zu
verstehen gab: mulier taceat in politicis! — und ich denke, dass es ein rechter Weiberfreund ist, der
den Frauen heute zuruft: mulier taceat de muliere! (KSAS, 172)

Von Solidaritit unter Frauen oder ihrer angestrebten Emanzipation will Nietzsche offensichtlich nichts
wissen! Doch hier sei gleich noch ein allgemein bekannter antifeministischer und sprichwoértlich
gewordener Aphorismus hinzugefiigt, wobei hervorgehoben sein soll, dap die vielen nachgelassenen
Fragmente Nietzsches unbedingt einbezogen werden miissen, wenn es um erste Belege geht. So fehlt
natiirlich Nietzsches berithmt-bertchtigtes Zarathustra-Zitat aus dem Jahre 1883 weder in Prossliners
Lexikon der Nietzsche-Ziate noch in Biichmanns Gefliigelten Worten, wobei zu bemerken ist, dap es von
einer Frau ausgesprochen wird: ,/Gieb mir, Weib, deine kleine Wahrheit!” sagte ich [Zarathustra]. Und
also sprach das alte Weiblein: ‘Du gehst zu Frauen? Vergiss die Peitsche nicht!"“ (KSA4, 86). Hierzu
sei nun jedoch bemerkt, daP Nietzsche sich bereits 1882 in seinem Jenseits von gut und bose Manuskript
folgenden Text notiert hatte: ,Du gehst zu Frauen? Vergip die Peitsche nicht! In der Art, wie und was
man ehrt, zieht man immer eine Distanz um sich“ (KSA10, 98). Selbstverstindlich vermerkt Biichmann,
dass Nietzsches Formulierung im Volksmund als ,Wenn du zum Weibe gehst, vergip die Peitsche
nicht” umléuft, was Nietzsche ein fiir allemal in den schlechten Ruf eines Antifeministen gebracht hat.
So betitelte Jiirgen Christen (1991) seine populir ausgerichtete Sammlung aphoristischer Texte mit
entsprechenden Witzillustrationen gegen Frauen fast schon erwartungsgemip Vergif die Peitsche nicht.
Frauenfeindliche Spriiche (1991) (Vgl. Spicker 2010: 88ff.). Wie bei bekannten Zitaten iiblich, ist es zu
zahlreichen parodistischen Antizitaten gekommen, wie etwa:

Nietzsche sagt bekanntlich: Wenn du zum Weibe gehst, vergif die Peitsche nicht.
— Nur ein hoffnungsloser und rachsiichtiger Schwichling konnte einen solchen
Ausspruch tun.

Erich Brock (1975)

Liebestip frei nach Nietzsche
Du geht zu Frauen?
Vergif die Blumen nicht!
Du gehst zu Méannern?
Vergif die Pille nicht!
Heinrich Schréter (1977)

Wenn du zum Weibe gehst, vergif die Piepen nicht.
Anonym (1981)

Gehst du zur Frau, vergif nicht, dich vorher tiichtig aufzupeitschen. (Nietzsche der
Altere)

Winfried Bornemann (1983)

Du gehst zu Frauen? Vergip das Gummi nicht!
Ulrich Erckenbrecht (1991)
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Also sprach nun die ,neue” Frau:
,Partner, ich bin dir auch Peitsche!”

Werner B. Kleinhardt (1993)*

Wenn du zum Weibe gehst, nimm die Peitsche mit?
Heute sind die Domina Damen besser ausgeriistet — !

Gerhard Uhlenbruck (1996: 19)

Nietzsche riet den Minnern, die Peitsche mitzunehmen, wenn sie zum Weibe gehen.
Traute er der geistigen Uberlegenheit des Mannes nicht?

Walter Rupp (2010: 50)

Doch das misogyne Thema ist nur eines von vielen bei der gedanklichen Virtuositit Nietzsches.
Wiederholt notiert sich Nietzsche solche Antisprichworter als gedankliche Eintagsfliegen, wo ihm das
Sprachspiel zusammen mit dem innovativen Aussagewert gefallen haben. Einige Beispiele aus der 1882er
Sammlung sind noch die folgenden, wobei es auch einmal zu einer doppelten Niederschrift kommen
kann. Das Wortspiel mir Redensarten kommt freilich noch hinzu:

Getheiltes Unrecht ist halbes Recht (1882; KSA10, 49 und 78)°
(Antisprichwort zu ,Geteiltes Leid ist halbe Freud*)

yDas Leben um der Erkenntnif willen®, das auf dem Kopfe stehen-wollen ist vielleicht
etwas Tolles — aber wenn es ein Zeichen der Freude ist, so mag es hingehen, es sieht
da nicht iibel aus ein Ele<phant, welcher versucht, auf seinem Kopfe zu stehen>
(1882; KSA10, 50).

Ob nicht tiberall, wo eine Freundschaft durchaus nicht in Liebe tibergehen will, ein
Natur-Gegensatz wie zwischen Hund und Katze zu Grunde liegt? (1882; KSA10, 75).

Mancher Pfau versteckt vor Aller Augen seinen Pfauenschweif: und nennt es seinen
,Stolz“ (1882; KSAL10, 85).

Der letzte Text erscheint minimal variiert dann noch in einem nachgelassenen Fragment und schlieplich
in dem Jenseits von Gut und Bdse Buch, ein weiteres Zeichen dafiir, wie Nietzsche immer wieder an seinen
aphoristischen Texten gearbeitet hat:

Mancher Pfau versteckt vor Aller Augen seinen Pfauenschweif und nennt das — seinen
Stolz (1883; KSA10, 391).

Mancher Pfau verdeckt vor Aller Augen seinen Pfauenschweif — und heisst es seinen

Stolz (KSAS, 87).

Die Texte in dem Buch sind allerdings bedeutend linger als die der gleichnamigen Spriichesammlung,
denn statt Aphorismen handelt es sich doch eher um Fragmente oder Kurzprosatexte, die bis zu drei

4 Alldiese Belege mit bibliographischen Angaben sind verzeichnet in Wolfgang Mieder (Hrsg. ), Verkehrte Worte. Antizitate aus
Literatur und Medien (Wiesbaden: Quelle & Meyer, 1997), S. 333-335.

S Vgl. auch noch die ein Jahr spater im Zarathustra stehende Variante: ,Wusstet ihr diess schon? Getheiltes Unrecht ist halbes Recht. Und
der soll das Unrecht auf sich nehmen, der es tragen kann!“ (1883; KSA4, 88).
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Seiten anschwellen kénnen. Dennoch gibt es eine Sektion ,Spriiche und Zwischenspiele“ (KSAS, 85-
104), die knapp gehaltene Aphorismen enthilt und darunter auch sprichwértliche und redensartliche
Aphorismen wie die folgenden:

Eine Sache, die sich aufklart, hort auf, uns etwas anzugehen. — Was meinte jener
Gott, welcher anrieth: ,erkenne dich selbst“! Hiess es vielleicht: ,hore auf, dich
etwas anzugehn! werde objektiv!“ — Und Sokrates? — Und der ,wissenschaftliche
Mensch“? — (KSAS, 88)

Der Instinkt. — Wenn das Haus brennt, vergisst man sogar das Mittagessen. — Ja: aber
man holt es auf der Asche nach (KSAS, 88).

So kalt, so eisig, dass man sich an ihm die Finger verbrennt! Jede Hand erschrickt, die
ihn anfasst! — Und gerade darum halten Manche ihn fiir glithend (KSAS, 90).

Wenn der Entschluss einmal gefasst ist, das Ohr auch fiir den besten Gegengrund
zu schliessen: Zeichen des starken Charakters. Also ein gelegentlicher Wille zur
Dummbeit (KSAS, 92).

,Wo der Baum der Erkenntnis steht, ist immer das Paradies”: so reden die iltesten und
die jiingsten Schlangen. (KSAS, 99)

yUnser Nichster ist nicht unser Nachbar, sondern dessen Nachbar® — so denkt jedes
Volk (KSAS, 101).

Die Liebe bringt die hohen und verborgenen Eigenschaften eines Liebenden an’s Licht,

— sein Seltenes, Ausnahmsweises: insofern tiuscht sie leicht iiber Das, was Regel an
ihm ist (KSAS, 101).

Die Eitelkeit Andrer geht uns nur dann wider den Geschmack, wenn sie wider unsre
Eitelkeit geht (KSA, 103).

Die Folgen unserer Handlungen fassen uns am Schopfe, sehr gleichgiiltig dagegen, dass
wir uns inzwischen ,gebessert” haben (KSAS, 103).

»Er missfallt mir — Warum? — ,Ich bin ihm nicht gewachsen.” — Hat je ein Mensch
so geantwortet? (KSS, 104)

Mit Bezug auf die Redensart ,wider den Geschmack gehen® sei noch erwihnt, daP der so belesene
Nietzsche zuweilen auch mehr oder weniger unbekannte Sprichwérter aus anderen Sprachkulturen
tibernimmt, wie zum Beispiel in dieser Auseinandersetzung mit einem chinesischen Sprichwort:

Es giebt ein Spriichwort bei den Chinesen, das die Miitter schon ihre Kinder lehren: siao-sin ,mache
dein Herz klein!“ Das ist der eigentliche Grundhang in spiten Civilisationen: ich zweifle nicht, dass
ein antiker Grieche auch an uns Europidern von Heute zuerst die Selbstverkleinerung herauserkennen
wiirde, — damit allein giengen wir ihm ,wider den Geschmack“ — (KSAS, 220-221)

Hier und in den gerade zitierten Aphorismen geht es nach Nietzsches gefliigelt gewordenem Buchtitel
um Menschliches, Allzumenschliches (1878/86), wobei auch auf die biblische Redensart ,Vom Baum der
Erkenntnis essen” (1. Mose 2,9, ,Baum der Erkenntnis des Guten und Bésen“) und méglicherweise auf
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das Bibelsprichwort ,Liebe deinen Nichsten wie dich selbst* (3. Mose 19,18; Galater 5,14) angespielt
wird.

Der als Sohn eines Pfarrers durch und durch bibelfeste Nietzsche setzt sich erwartungsgemifp
wiederholt mit Bibelsprichwortern auseinander, wobei es ihm stets um den schweren Weg zu der
Befreiung von verkehrten religiosen und moralischen Vorstellungen geht. Die Weisheit alter Volks- und
Bibelsprichworter mit ihren althergebrachten Moralvorstellungen sind fiir Nietzsche Hemmschuhe, auch
wenn der geachtete Luther gerade fir Sprichworter viel iibrig hatte. Dieser legte sich um 1530 eine eigene
Sammlung von 489 Sprichwortern und Redensarten an, die er in seinen Predigten und Schriften zahlreich
benutzte und als volkssprachliche Ausdriicke in seine von Nietzsche so gepriesene Bibeliibersetzung
aufnahm (Vgl. Thiele 1990, Cornette 1942, Mosser 1980, Weckmann 1984, Mieder 2006). Nietzsche war
sich Luthers Vorliebe fiir alles Sprichwortliche zweifelsohne bewuft, und so schreibt er in Jenseits von Gut
und Bose (1886): ,Das Meisterstiick der deutschen Prosa ist deshalb billigerweise das Meisterstiick ihres
grosssten Predigers: die Bibel war bisher das beste deutsche Buch. Gegen Luther’s Bibel gehalten ist fast
alles Ubrige nur ‘Litteratur’ — ein Ding, das nicht in Deutschland gewachsen ist und darum auch nicht in
deutsche Herzen hinein wuchs und wichst: wie es die Bibel gethan hat* (KSAS, 191) (Vgl. Baumgarten
1912, Hultsch 1940, Baeumer 1985). Nietzsche benutzt die sprichwértliche Bibelsprache mit erheblicher
Frequenz, doch da hért ein Vergleich zwischen diesen beiden Sprachkiinstlern auch bereits auf, denn
wihrend Luther die formelhafte Volkssprache traditionell verwendet, wird sie von Nietzsche meistens
manipuliert, parodiert oder umwertend entstellt. In einem Brief vom 13. Dezember 1875 an Carl von
Gersdorff schreibt Nietzsche diesbeziiglich: ,Die Uberzeugung von dem Unwerthe des Lebens und dem
Truge aller Ziele drangt sich mir oft so stark auf, zumal wenn ich krank im Bette liege, dap ich verlange,
davon etwas mehr zu héren, aber nicht verquickt mit den jiidisch-christlichen Redensarten: gegen die
ich mir irgendwann einen Ekel angegessen habe, so dap ich mich vor Ungerechtigkeit in Acht zu nehmen
habe“ (KSBS, 128). Noch zwélf Jahre spiter heift es dann in einem nachgelassenen Fragment, dieses Mal
direkter auf Sprichworter bezogen, recht dhnlich:

Im neuen Testament, speziell aus den Evangelien hére ich durchaus nichts ,Goéttliches” reden;

vielmehr eine indirekte Form der abgriindlichsten Verleumdungs- und Vernichtungswuth — eine

der unehrlichsten Formen des Hasses:

« es fehlt alle Kenntnis der Eigenschaften einer hoheren Natur
« ungescheuter Mifbrauch aller Art Biederméannerei; der ganze Schatz von Spriichwortern ist

ausgeniitzt und angemapt; war es nothig, daP ein Gott kommt, um jenen Zéllnern zu sagen
usw. (1887; KSA12, 381)

Doch der angebliche Ekel vor Redensarten und die Unangemessenheit von Sprichwortern aus der
Bibel sind offensichtlich nicht stark genug, um Nietzsche von ihrem Gebrauch abzuhalten. Indem er sich
kritisch mit ihnen auseinandersetzt, sie in Frage stellt, sie in ihr Gegenteil verdreht und sie in Kontexte
stellt, um seine Forderung nach der Umwertung aller Werte metaphorisch zu untermauern, gelingt ihm
eine biblisch-prophetische Darstellungsweise, die seine Leser zu fesseln vermag. Die folgenden biblischen
Aphorismen mit ihren Sprichwortern unterstreichen dies auf deutlichste Weise:

3. Mose 19,18; Galater S,14: ,Liebe deinen Nachsten wie dich selbst”
Man liebt den Nichsten immer auf Unkosten des Ferneren (1882; KSA10, 92).

yLiebe deinen Nichsten” — d.h. zu alleroberst: ,lap deinen Nachsten laufen!” — Und
gerade dieser Theil der Tugend ist der schwerste! (1882; KSA10, 100)
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Zuletzt ist die ,Liebe zum Nichsten” immer etwas Nebensichliches, zum Theil
Conventionelles und Willkurlich-Scheinbares im Verhaltniss zur Furcht vor dem
Nichsten (1886; KSAS, 122).

Apostelgeschichte 20, 35: ,Geben ist seliger als nehmen®
Stehlen ist oft seliger als nehmen (1883; KSA10, 395).

Matthdus 5,3: ,Selig sind, die da geistlich arm sind; denn das Himmelreich ist ihr®
Wir sind auf dem bestem Wege: das Himmelreich der Armen des Geistes hat begonnen
(1884; KSA11,61).

Matthdus 7,16: ,Liebet eure Feinde®

Nichts ist unverstindiger als eine Ubertreibung an Moral hinzustellen (z. B. liebet eure
Feinde): damit hat man die Vernunft aus der Moral herausgetrieben ... die Natur aus
der Moral (1887; KSA12, 346).

Immer wieder geht es Nietzsche vor allem um die Umwertung fragwiirdiger Moralvorstellungen, wobei er,
redensartlich ausgedriickt, ,keine kleine Belustigung darin finde[t], den feinen Tiicken alter Moralisten
[einschlieplich ,die ebenso steife als sittsame Tartiifferie des alten Kant“] und Moralprediger auf die
Finger zu sehen“ (KSAS, 19). Das zeigen drei von dem Sprichwort ,Was dem einen recht ist, ist dem
anderen billig“ ausgehende Aphorismen, die in einer Zeitspanne von etwa elf Jahren entstanden sind.
Hier heift es einmal, dap dieser Satz keine Geltung hat, dann wird er in Jenseits von Gut und Bose fir
unmoralisch erklart, und schlieflich wird seine Umkehrung gefordert:

Im Naturzustande gilt der Satz nicht: ,was dem Einen recht ist, ist dem Andern billig®,
sondern da entscheidet die Macht (1877; KSAS, 482).

Man muss die Moralen zwingen, sich zu allererst vor der Rangordnung zu beugen, man
muss ihnen ihre Anmaassung in’s Gewissen schieben, — bis sie endlich mit einander
dariiber in’s Klare kommen, das [sic] es unmoralisch ist zu sagen: ,was dem Einem
recht ist, ist dem Andern billig“ (1886; KSAS, 156).

Nie schliefen ,was Einen recht ist, ist dem Andern billig“ — sondern umgekehrt!
(1887-1888; KSA13, 69).

Doch hier ist noch ein zweiter Beleg aus Jenseits von Gut und Bose, wo Nietzsche sich in seiner Abrechnung
mit den von ihm verponten Moralisten unter Abwandlung dieses Sprichwortes in eine lingere Tirade
steigert, die schwer nachzuvollziehen ist:

Man vergebe mir die Entdeckung, dass alle Moral-Philosophie bisher langweilig war und zu den
Schlafmitteln gehoérte — und dass ,,die Tugend® durch nichts mehr in meinen Augen beeintrachtigt
worden ist, als durch diese Langweiligkeit ihrer Fiirsprecher; womit ich noch nicht deren allgemeine
Niitzlichkeit verkannt haben méchte. Es liegt viel daran, dass so wenig Menschen als mdglich
tiber Moral nachdenken, — es liegt folglich sehr viel daran, dass die Moral nicht etwa eines Tages
interessant werde! Aber man sei unbesorgt! Es steht auch heute noch so, wie es immer stand: ich
sehe Niemanden in Europa, der einen Begriff davon hitte (oder gibe), dass das Nachdenken iiber
Moral gefihrlich, verfinglich, verfithrerisch getrieben werden konnte, — das Verhingniss darin
liegen konnte! [es folgt eine einseitige Abrechnung mit den englischen Utilitariern] Zuletzt wollen
sie Alle, dass die englische Moralitit Recht bekomme: insofern gerade damit der Menscheit, der
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dem ,allgemeinen Nutzen“ oder ,dem Gliick der Meisten, nein! dem Gliicke Englands am besten
gedient wird; sie méchten mit allen Kriften sich beweisen, dass das Streben nach englischem Gliick,
ich meine nach comfort und fashion (und, an héchster Stelle, einem Sitz im Parlament) zugleich
auch der rechte Pfad der Tugend sei, ja dass, so viel Tugend es bisher in der Welt gegeben hat, es
eben in einem solchen Streben bestanden habe. Keins von all diesen schwerfilligen, im Gewissen
beunruhigten Heerdenthieren (die die Sache des Egoismus als Sache der allgemeinen Wohlfahrt zu
fithren unternehmen —) will etwas davon wissen und riechen, dass die ,allgemeine Wohlfahrt* kein
Ideal, kein Ziel, kein irgendwie fassbarer Begriff, sondern nur ein Brechmittel ist, — dass, was dem
Einen billig ist, durchaus noch nicht dem Andern billig sein kann, dass die Forderung Einer Moral
fir Alle die Beeintrichtigung gerade der hoheren Menschen ist, kurz, dass es eine Rangordnung
zwischen Mensch und Mensch, folglich auch zwischen Moral und Moral giebt. [...] (KSAS, 163-165)

Hier kommt Nietzsches Vorstellung von ,Heerdenthier-Moral“ (KSAS, 124) und ,Herren-Moral und
Sklaven-Moral“ (KSAS, 208) zum Ausdruck, wie es an anderer Stelle in diesem kontroversen Buche
heift. Wie hier kommt es gewohnlich bei Nietzsches subjektiv-souverdnem Sprachstil zu sicherlich
gewollten Auflosungen der Sprichwortstruktur, die nicht nur von Syntaxregeln bestimmt sind. Deutlich
scheut Nietzsche davor zuriick, sich von eingeschniirten Sprichwortern in seiner Prosa aus dem Konzept
bringen zu lassen. Dafiir hier drei reprisentative Beispiele fiir die Sprichworter ,Die Liebe ist blind®, ,In
der Not frift der Teufel Fliegen“ und , Eigenlob stinkt*:

Die Liebe, blind wie sie ist, wirft mit wiithender Hast wieder die Elemente an einander, versuchend
ob sie sie wieder zum Leben bringt. Hier und da gelingt es. Es setzt sich fort (1872-1873; KSA7, 554).

Alle die alten Bekanntschaften sind altbacken und steinhart geworden, — wenn ich dran denke,
wie ich immer fiirlieb genommen habe, so erschrecke ich vor der Zukunft, ich meine vor der
Wabhrscheinlichkeit, mit was fiir Menschen ich noch firlieb nehmen werde, aus jener Noth, welche
macht, dafl der Teufel Fliegen frif3t (1885; KSB7, 127-128).

Die Unabhingigkeits-Erklairung des wissenschaftlichen Menschen, seine Emancipation von der
Philosophie, ist eine der feineren Nachwirkungen des demokratischen Wesens und Unwesens:
die Selbstverherrlichung und Selbstiiberhebung des Gelehrten steht heute tiberall in voller Bliithe
und in ihrem besten Friihlinge, — womit noch nicht gesagt sein soll, dass in diesem Falle Eigenlob
lieblich roche (1886; KSAS, 129).

Hier wird deutlich, dap Nietzsche nicht daran gelegen ist, die Sprichworter als Weisheitsspriiche
zu iibernehmen. Vielmehr dreht es sich um ganz allgemeine Feststellungen ohne vordergriindige
Lehrhaftigkeit. Man koénnte sagen, dap diese aufgelosten Sprichworter dhnlich wie sprichwortliche
Redensarten lediglich als bildhafte und ausdruckskriftige Metaphern zu verstehen sind und erneut
Nietzsches ganz besonderes Interesse an der sprachlichen Metaphorik aufzeigen.

Bei all diesen Sprichwortmanipulationen gibt es Fille, wo es nicht klar ist, auf welches
Ausgangssprichwort Nietzsche sich beziehen mag. Eine solche Situation liegt in einem Text aus Jenseits
von Gut und Bése vor, wo Nietzsche sich mit den Schwichen des Moralsystems auseinandersetzt und die
Behauptung ,Die Furcht ist auch hier wieder die Mutter der Moral® aufstellt. In dieser Formulierung gibt
es kein Sprichwort, aber zahlreiche Sprichworter beruhen auf der Strukturformel ,X ist die Mutter von
Y, wie etwa ,Arbeit ist die Mutter der Ehre, , Armut ist die Mutter der Kiinste®, , Trigheit ist die Mutter
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der Siinde“ und ,Vorsicht ist die Mutter der Weisheit“ (Vgl. Hand 1937: 224£f.).¢ Vielleicht kommt die
Variante ,Demut ist die Mutter der Ehre” Nietzsches Formulierung am nichsten, doch kann er auch an
ein hier nicht aufgefiithrtes strukturgleiches Sprichwort gedacht haben. Gewif aber ist seine Aussage als
angebrachtes Antisprichwort zu verstehen:

Jetzt kommen die gegensitzlichen Triebe und Neigungen zu moralischen Ehren; der Heerden-
Instinkt zieht, Schritt fiir Schritt, seine Folgerung. Wie viel oder wie wenig Gemein-Gefihrliches, der
Gleichheit Gefihrliches in einer Meinung, in einem Zustand und Affekte, in einem Willen, in einer
Begabung liegt, das ist jetzt die moralische Perspektive: die Furcht ist auch hier wieder die Mutter
der Moral. An den hochsten und stirksten Trieben, wenn sie, leidenschaftlich ausbrechend, den
Einzelnen weit iiber den Durchschnitt und die Niederung des Heerdengewissens hinaus und hinauf
treiben, geht das Selbstgefiihl der Gemeinde zu Grunde, ihr Glaube an sich, ihr Riickgrat gleichsam,
zerbricht: folglich wird man gerade diese Triebe am besten brandmarken und verleumden. (KSAS,
122-123)

Von Interesse ist diesbeziiglich eine dreifache tour de force Collage mit den Redensarten ,die Zihne
zusammenbeifen®, ,die Augen aufmachen” und ,das Steuer fest in der Hand haben®, die ebenfalls auf
die ,Umwertung aller Werte® anspielt, denn dazu gehort laut Nietzsche eine drastische Abschaffung alter
Moralvorstellungen: ,Nun! wohlan! jetzt tiichtig die Zahne zusammengebissen! die Augen aufgemacht!
die Hand fest am Steuer! — wir fahren geradewegs iiber die Moral weg“ (KSAS,38). Ein weiterer Text
mit nominalisierten Phraseologismen kommt noch hinzu: ,Heute gehort das Vornehm-sein, das Fiir-
sich-sein-wollen, das Anders-sein-kénnen, das Allein-stehn und auf-eigne-Faust-leben-miissen zum
Begriff der ‘Grosse™ (KSAS, 147). Kein Wunder also, dap diese redensartliche Triade aus Jenseits von Gut
und Bose stammt. Zu diesem Buch mit seiner Abwendung von der herkémmlichen Moral hat Nietzsche
im Oktober 1888 noch folgende gewichtige Bemerkung gemacht, und zwar unter Heranziehung der
militirischen Redensart ,jdm. den Krieg erklaren®:

Mit diesem Buche wird der Moral der Krieg erklirt, — und, in der That, die Moralisten insgesammt
werden zuerst von mir abgethan. Man weif3 bereits, welches Wort ich mir zu diesem Kampf zurecht
gemacht habe, das Wort Immoralist; man kennt insgleichen meine Formel ,Jenseits von Gut und
Bose®. Ich habe diese starken Gegen-Begriffe nothig, die Leuchtkraft dieser Gegen-Begriffe, um
in jenen Abgrund von Leichtfertigkeit und Liige hinabzuleuchten, der bisher Moral hief. Die
Jahrtausende, die Volker, die Ersten und die Letzten, die Philosophen und die alten Weiber — in
diesem Punkte sind sie alle einander wiirdig. Der Mensch war bisher das moralische Wesen, eine
Curiositit ohne Gleichen — und als moralisches Wesen absurder, verlogener, eitler, leichtfertiger,
sich selber nachtheiliger als auch der grofite Verichter des Menschen es sich triumen lassen mochte.
Moral die bosartigste Form des Willens zur Liige, die eigentliche Circe der Menschheit: das was sie
verdorben hat. (1888; KSA13, 603)

In der Tat dreht es sich in diesem Buch um eine Kriegerklirung gegen tiberholte Moralvorstellungen,
womit Nietzsche gleichzeitig den Versuch einer Umwertung aller Werte unternimmt. Dap diese
fragmentarische Streitschrift sich auch gegen Bibel- und Volkssprichworter wendet, kann demnach nicht
tiberraschen, da diese bekanntlich keine Universalweisheiten enthalten und so widerspriichlich wie
das Leben selbst sind. Nietzsche benutzt die Einseitigkeit der Sprichworter, um sie seinen Gedanken

6 Zu anderen Sprichwortstrukturen vgl. Gerhard Peukes, Untersuchungen zum Sprichwort im Deutschen. Semantik, Syntax,
Typen (Berlin: Erich Schmidt, 1977).
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entsprechend als unangebracht oder unwahr zu brandmarken. Zusammen mit den bedeutend
zahlreicher verwendeten sprichwortlichen Redensarten machen die meistens sprachlich entstellten
oder philosophisch in Frage gestellten Sprichworter den trotz aller poetischen Sprachkunst dennoch
volkssprachlich und metaphorisch geprigten Prosastil Nietzsches aus. In der Tat treten in Jenseits on
Gut und Bose 191 sprichwortliche Texte auf 232 Textseiten auf, was eine beachtliche Frequenz von
einem Beleg pro 1,2 Seiten ergibt. Das aber bedeutet, daB Friedrich Nietzsches Uberlegungen zur
herkémmlichen Moral sowie der Umwertung eben dieser fragwiirdigen Werte durchtrinkt sind von
einer bildhaften Volkssprache, die man in einem philosophischen Werk vielleicht nicht erwartet hitte.
Wiederum leuchtet es ein, dap eine emotional geladene Streitschrift die metaphorische Ausdruckskraft
braucht, um eine neue Wertevorstellung , Jenseits von Gut und Bose® darzustellen. Am Anfang dieses mit
dem Untertitel ,Vorspiel einer Philosophie der Zukunft gekennzeichneten Buches heift es demnach
herausfordernd: ,Die Unwahrheit als Lebensbedingung zugestehn: das heisst freilich auf eine gefihrliche
Weise den gewohnten Werthgefiithlen Widerstand leisten; und eine Philosophie, die das wagt, stellt sich
damit allein schon jenseits von Gut und Bose” (KSAS, 18). Diese eingingige Formulierung und eben der
knappe Titel Jenseits von Gut und Bése sind lingst zum gefligelten Wort geworden, das Nietzsches Idee
der Umwertung aller Werte kurz und biindig in alle Welt getragen hat.
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Abstract

Few readers will be surprised to learn that the Dutch language was still used in North America after the year 1664,
when governor Petrus Stuyvesant had to surrender the Dutch colony of Nieuw-Nederland (New Netherland),
including the city of Nieuw Amsterdam (which later on became New York), to the English. Less widely known
is the fact that spoken Dutch remained in use far longer than people generally assume, continuing into the first
decades of the twentieth century, when its very last speakers died. The production of literary texts in this American
variety of Dutch appears to have been fairly limited. From a linguistic perspective, it is interesting to see how the
Dutch language in the United States developed into a variety in its own right, particularly during the eighteenth
and nineteenth centuries. This much later variety, known as “Leeg Duits” or “Low Dutch” was definitely not a
creole dialect, as some scholars have thought it to be. Such considerations invite comparison with another language
descended from a form of “colonial Dutch”: Cape Dutch or Afrikaans.” I have selected a number of topics that are
relevant to the study of Low Dutch, which are presented in a more or less chronological order. First, I focus on
the “discovery” of “Leeg Duits,” (i.e. the variety of Dutch spoken by the descendants of the former seventeenth-
century Dutch immigrants) by travellers. Subsequent topics to be addressed include a bilingual textbook, the pivotal
and sociohistorically interesting role of the Dutch Reformed Church in linguistic matters, and the various types of
Dutch that were current in the eighteenth century. After sketching the provenance of the peculiar term “Leeg Duits,”

I discuss the sole undisputed research report to be based on field work with Low Dutch informants. Low Dutch

1 This article is a revised and expanded version of parts of a paper presented at the 12th conference of the Internationale
Vereinigung fiir Germanistik, Warsaw 30 July — 7 August 2010. The theme of the conference was “Vielheit und Einheit in der
Germanistik.” All quotations in Dutch have been translated into English.

2 In1993,David L. Gold suggested that the traditional comparison of European Dutch with Afrikaans should be supplemented
by comparing it with “New Netherland Dutch.” This was “a subject crying out for attention” (cf. Rosenstein 1993: 227, 237).
Cf. Buccini 1996 for a discussion of “New Netherland Dutch, Cape Dutch, Afrikaans.”
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remained recognisable as a variety of Dutch till until the bitter end, so to speak. “Tenacity” appears to have been one

of the salient features of Low Dutch, which to be sure is certainly extinct by now.’

Keywords: Leeg Duits, Low Dutch, dialect, Dutch Reformed Church.

1. Fact and fiction

“Dis de lange dai en me leven” (“This is the longest day in my life”), says a worried Angelica Schuyler,
when as she anxiously awaits her daughter Elsie. The date is autumn 1778, and the American War of
Independence has been going on for several years. “The Bloody Brant,” a notorious Indian chiefand an ally
of the English, is advancing with his cruel warriors to the region where the Schuylers and their neighbours
are living, viz. the Kaatskill Vlatts, an area northwest of New York City and southwest of Albany. The
passage just quoted can be found in The Dutch dominie of the Catskills (1861) by the Scottish—American
minister David Murdoch (1823-1899). In this voluminous historical novel, the smart and pious Elsie
Schuyler still speaks “the vernacular Low Dutch of the region where she lived” (Murdoch 1861: 36).
Many more specimens of this “vernacular Low Dutch” are found in the text. Examples include the phrases
goede vrowe, verborgenheid, teeken vuur, lamishie, suuker kuppe, tooverd, mene kinderken, as well as a host of
quotations from the so-called Statenvertaling, the renowned Dutch Authorized Version of the Bible from
1637.*

This linguistic layer of Murdoch’s novel is definitely not fiction.’ Many years after the English had
taken power in the colony of Nieuw-Nederland (Nova Belgica), a variety of Dutch was still spoken in
several regions. Furthermore, sermons based on the Statenvertaling could still be heard in many of the

3 Ishallleave the American Dutch of the “Second” of “New Immigration,” (i.e. the language spoken by the nineteenth-century
Dutch immigrants and their descendants), out of consideration here. For more information about Low Dutch and its
development, see Buccini 1995 and van Marle 2001. The latter article focuses largely on the last phase of Low Dutch in the
early twentieth century. The reader should be aware that, in the learned literature, various terms are used to denote the Dutch
language in North- America, depending upon the regions and the periods. In this contribution, I use the general term “Leeg
Duits”

4 Abook by the American author Jephta R. Simms (1807-1883), History of Schoharie County from 184S, contains several
Low Dutch phrases. In an episode set around 1780, someone is asked what to do with a seriously wounded man: “[he]
unblushingly replied in Low Dutch: Laat de vervlukten rabble starven! [Let the damned rebel die!]” (Simms 1845: 352).
Another phrase in Low Dutch to be found in this book reads as follows: “When asked what had happened, he replied in Low
Dutch, (as kindly rendered by a friend at my elbow) ick donk de duyvel is op de soldet, de veri [veren] vliegen so rondt dat ick
niet sien con [I guess the devil is in the attic, the feathers are flying around in such a way that I cannot see anything]” (Simms
1845:405). 1t is difficult to determine the extent to which these phrases are fact or fiction.

S In an historical novel from 1890 about the Mohawk Valley, in upstate New York, where many Low Dutch people used to
live, in which, just like in Murdoch’s work, the story is set in the last quarter of the eighteenth centuryB, the narrator, Douw
Mauverensen, is presented as an old man of Low Dutch descent. Reflecting upon his mother tongue, he observes: “This
language [Low Dutch], which I have lived to see almost entirely fade away from use, was even then [ca. 1760] thought to
be most probably the tongue of the future of the colony” (italics added). Unfortunately, this well-written and well-researched
novel, In the Valley by Harold Frederic (1856-1898), provides hardly any specimens of the vernacular Low Dutch spoken by
ordinary farmers and shopkeepers.
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Dutch Reformed churches in America, as can be gathered from statements by travellers of that time. A few
examples of such testimonies may suffice here.

In the years 1748-1751, Peter (“Pehr”) Kalm (1716-1779), the distinguished Finnish-Swedish
explorer and botanist, travelled widely through North America. In June 1749, he visited Albany, NY and
provided an extensive description of its Dutch character. Among his other observations, he remarked:
“The inhabitants of Albany and its environs are almost all Dutchmen. They speak Dutch, have Dutch
preachers, and the divine service is performed in that language. Their manners are likewise quite Dutch”
(Kalm 1964: 343-344).°

In 1784, the Dutch aristocrat Carel de Vos van Steenwijk (1759-1830) also paid a visit to Albany.
His findings appear to confirm those of the famous Swedish scholar. Having left the city on Saturday 29
May 1784, Van Steenwijk noted in his travel account: “In and around Albany most people speak Dutch
[...]. It appeared strange to me to observe that the Dutch language is spoken here so well, for although a
few words are corrupted, there are various places in the Netherlands where it is spoken not much better”
(de Vos van Steenwijk 1999:171). A few years later, in 1786, the well-known American lexicographer
Noah Webster (1758-1843) attended church in Albany and he reported the use of Dutch sermons. It is
further interesting to note that, in 1788, the Albany dominie (pastor) Lambertus de Ronde (1720-1795)
translated the American Constitution, which had been drawn up the year before, into Dutch. According
to van der Sijs (2009: 34-35), “[t]his translation was published by the city of Albany and, thanks to this
translation, the Constitution received such strong support from the older male population that the state
of New York came to accept it.”

Some forty years later, another Dutch tourist visited the eastern part of the United States: the
Reverend Gerardus Balthazar Bosch (1794-1837), a minister on the isle of Curacao, one of the Dutch
Antilles. In the year 1826, Bosch made a “summer trip [ ... ] to the Falls of the Niagara.” His travel report
contains various observations about the use of the Dutch language, which was that at the time was still
spoken in several regions of the former colony of New Netherland. According to his accounts, Bosch,
who was an interested language observer, was truly struck by the fact that Dutch had survived in North
America for so long. “When we travelled from New-Yorck to the Niagara in a boat or a wagon,” he reported,
“people always wished to join our party as soon as they heard us talking in Dutch.” In Albany, he heard
“ordinary people converse in Dutch in the streets, and the same happened at the bridge at Scenectady
[Schenectady], 28 miles north of Albany,” which was as far as “the colony of the Hollanders in the state of
New-Yorck had once stretched out” (Bosch 1827: 275).

Bosch’s opinion about the language spoken around Albany was not very positive. The Nederduitsch
spoken in that area, which was later to be called “Albany Dutch” (cf. Shetter 1958: 244), was “very bad,
uncouth and coarse, and contaminated with many wrong expressions.” In Hoboken, New Jersey, however,
the situation was much better. Spending a fortnight in Hoboken in October 1826, Bosch could hear
Dutch being spoken every day. He once encountered a farmer from the nearby village of Hackensack, in
Bergen County, who could not speak any English at all. Upon his return to New York, he expressed his
amazement at “the commonness of the Dutch language.” He was promptly advised to walk around at the

6 A Dutch translation of Kalm’s travel account appeared in Utrecht in 1772.

7 The colony of New Netherland was located in the Middle Atlantic region of what is now the United States and comprised all
of the territory of New Jersey, the eastern parts of New York, Pennsylvania and Delaware and the western part of Connecticut.
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market and “indeed, at several occasions I heard our mother tongue spoken there; it was used by farmers
from the North River [the Hudson].”

Bosch fostered no illusions regarding the survival of this language, expecting that “before the first
half of this Age has passed,” the language would disappear completely. “At any rate,” the sober-minded
Bosch added, “our language will, on the whole, not lose a great deal with it.” He pointed out various signs
of a near “language death:”

Since one and a half century (from 1665 onwards) the Nederduitsche [Dutch] Colony in North
America has been under foreign rule, while no new colonists did arrive. Books written in that language
are not to be found (italics added); the present generation does not remember the Dutch schools
anymore; even Dutch preaching, which in the beginning of this Age was still practised at three or
four places, has become completely obsolete nowadays; moreover, the language has been brought
into contempt [ ... ], but in spite of this the Nederduitsch continues to be the language spoken in so

many villages among the families up to now. (Bosch 1827: 276)

Bosch thus emphasizes that the language he had heard, existed only as a spoken language. Note that on
the one hand he observed the Dutch spoken in Albany (and its surrounding area) and in the so-called
“Mohawk Valley” region of upstate New York, as well as in Bergen County, New Jersey. In the twentieth-
century literature, these “dialects” of Low Dutch were called Mohawk Dutch and Jersey Dutch or Bergen
County Dutch respectively. Note that there was also a distinct “sub-dialect,” which was spoken solely by
Blacks. Prince (1910: 460) observed that “the negro slaves of the old settlers used an idiom tinged with
their own peculiarities.” According to one of his informants, it was called néxer déuts (lit. “negro Dutch”),
but although Prince provided only a few examples. I shall not go into this matter here, however interesting
it may be (cf. van der Sijs 2009: 41).*

Bosch expected rapid decline of Low Dutch did not take place. In 1854, one could also be informed
in patria about the remarkable fact that, in the cities of New York and Albany,

[ ...] many Dutch words have become incorporated into the common speech. In some of the inland
villages of Dutch origin, the inhabitants still use the language of their fathers; and there are even
individuals who never spoke any other (Bartlett 1848: xv; cf. Bartlett 1854 xviii).

When Murdoch’s novel The Dutch dominie of the Catskills appeared in print, in 1861, there were still
children growing up who learned to speak the “vernacular Low Dutch.” This must have been the very
last generation to receive “Leeg Duits” (“Laag Duits” or “Laeg Duits”) by birth. James Storms, who was
born in New Jersey in 1860, was one such a native speaker. “As late as the 1860’s the northern part of
Bergen County” he noted, “Jersey Dutch was the prevailing and natural form of speech in many homes of
the older residents when there were no strangers present. English, on the other hand, was a labored and
difficult form of expression for them, and only used when they mixed with the outer world” (Storms 1964:
introduction). Storms left a glossary of the so—called “Jersey Dutch,” as he considered himself to be the
“last surviving person in my section” who was able to compose such alist. He died in 1949; his vocabulary
appeared in print as late as in 1964.° His younger brother, John C. Storms (1869-1962), “was perhaps the

8  Cf the remarks by James Storms (1964: introduction): “Even colored people, for the most part children of slaves, without
education, were proficient in the use of Jersey Dutch and had enough knowledge to converse in either.”

9 Itisinteresting to add that, in May 1941, Dr Guy Sumner Lowman Jr. (1909-1941) made a transcription of Storms’ English
and Low Dutch speech within the framework of the field research being done for the Linguistic Atlas of the United States and
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last person in the region who could speak Jersey Dutch with any fluency” (Talman 1977: 264), although
he never attained his brother’s level. It is thus safe to conclude that the “vernacular Low Dutch” survived
for a remarkably long time, although by the end of the nineteenth century, it was in active use in domestic
circles only around Albany, NY, (in particular, in the Mohawk Valley), and in the northernmost part of
New Jersey. “Tenacity” thus appears to be one of the most striking features of the Low Dutch language (cf.
Bachman 1969: viii, De Jong 1978: 227, Buccini 1995: 259, van Marle 2001: 80).

Notwithstanding their undisputed language loyalty, it is obvious that, under English rule, a number
of Dutch speakers, (in particular in the cities), deemed it increasingly necessary to be able to converse
in English. They wished to keep up with their English-speaking compatriots in terms of political and
socioeconomic status. Several sources offer a glimpse of the way in which the desired command of the
dominant colonial language was acquired.

2. A language aid for Dutch people: Francis Harrison’s De Engelsche en
Nederduytsche School-Meester (Nieuw-Jork 1730)

In 1785, Alexander Coventry (1766-1831), a Scottish immigrant who was to become a famous upstate
physician, wrote in his diary that “the farmers who came from the country [...] spoke in a different
language called low Dutch. [ ...] The Low Dutch understood, and could talk English, though generally
pronounced the “th” asif “d” or “e” But the language spoken by the well-bred was good English” (cf. Cohen
1992: 150). Obviously, by this time, most of the Dutch inhabitants of New York State were bilingual, as
Cohen concludes (1992: 151). Unfortunately, we are not very well informed about the way in which the
Dutch immigrants had learned to master English as a second language.

The first and only grammar written for Dutch-speaking inhabitants of North America was published
in “Nieuw-Jork” in 1730 by the renowned printer and bookseller William Bradford: De Engelsche en
Nederduytsche School-Meester, or, in its English title, The English and Low-Dutch Schoolmaster. The author of
this bilingual book was Francis Harrison (1693/4-1735), who (according to the title page) was a “School-
Master, in Somerset-County, in New-Jersey, America.” Through his publication, he aimed to achieve “The
better Instructing of the Netherlanders and the Dutch inhabitants of this Northern part of America in
the English Tongue.” The title page also states that, with the help of this book, “the English may also learn
to Spell, Read, and Understand and Write Low-Dutch.” This work can therefore be characterized as a
bilingual aid for Dutch learners of English and vice versa. The book’s structure is traditional and synthetic,
starting with the “letters” and proceeding to a chapter on syllables, which comprises almost half of the
book. The reader is provided with many lists of words that consist of one or more syllables. One highly
practical section contains a variety of prayers and sample letters. This is followed by an “abstract of English
grammar,” and the entire work concludes with a “table of Names, Dutch and English.”

Harrison’s book provides little in the way of concrete insight into American Dutch as it was used
in written or spoken form around 1730. Despite his claim in “To the Reader” that he had never had “any
Grounds [ ... ] to the like purpose from which I might receive any furtherance or help herein,” Harrison

Canada. Lowman was a trained linguist; his phonetic transcription of some three hundred Jersey Dutch words and phrases
was used by Shetter (1958), Bachman (1980) and Buccini (1995).

95



96

JAN NOORDEGRAAF

drew extensively from seventeenth-century sources published in patria.'® By far the most important
source for his book was Anglo-Belgica. Engelsche en Nederduytsche Academy or The English and Netherdutch
Academy (Amsterdam, 1677), a book for an English and Dutch readership written by English expatriate
Edward Richardson: (1617-c.1677) over 80 percent of the content of De Engelsche en Nederduytsche
School-Meester is literally the same as Richardson’s work, which was published half a century earlier and
which also features the term “Low Dutch.” In short, almost the entire content of Harrison’s work is taken
from seventeenth-century sources. The most influential grammar in the Netherlands at the time was the
Nederduitsche spraakkunst (“Dutch grammar”), written by the reverend Arnold Moonen (1644-1711). It
was a bulky grammar that was published in 1706 and reprinted until the mid-eighteenth century. There
is no evidence, however, that this work ever influenced De Engelsche en Nederduytsche School-Meester. The
fact that contemporary grammarians from the Netherlands were seeking to construct a standard written
Dutch language, whatever the status of their endeavours may have been, does not appear to have been a
point of reference for a schoolmaster in Somerset County.

Be that as it may, Harrison’s work is a unique document on second-language learning. It does
not, however, reflect language use among the Dutch in North America in the early eighteenth century.
It simply contains seventeenth-century written language from the Dutch Republic. Nor can the process
of language change be extrapolated from the book, as its rules of Dutch pronunciation do not constitute
a reliable reflection of what was customary in New Jersey in the first quarter of the eighteenth century.
Nevertheless, the very fact that a bilingual book such as Harrison’s was published, indicates that there
was a need for such a work in 1730, and it tells us something about the ongoing process of linguistic
accommodation in which the speakers of Dutch were involved.

Another language aid for Dutch-speaking people, comprising more than one thousand pages, may
have been the well-known two-volume. A large dictionary English and Dutch, in two Parts: wherein each
language is set forth in its proper form; the various significations of the words being exactly noted, and abundance
of choice phrases and proverbs intermixed. To which is added a Grammar, for both Languages, or in its Dutch
title Groot woordenboek der Engelsche en Nederduytsche taalen: Nevens eene Spraakkonst derzelver, composed
by Willem Séwel (1654-1720), a prolific author from Amsterdam. This book saw various reprints in the
Netherlands (1708, 1754%). A copy of the third edition (Amsterdam 1735) of this work was recently
discovered among the family possessions of an elderly American citizen in Amsterdam, NY, whose
ancestors had brought it from the Netherlands when emigrating to North America long before. There are
also other clues that indicate that this voluminous work was once popular among Dutch immigrants in
the eighteenth century, although more research remains to be done on this topic.

The influence of English was profound, particularly given that many Dutch families had been more
or less bilingual for several generations before they shifted completely to English. One of the factors that
may have contributed to the persistence of the (Low) Dutch language, however, is the privileged position
that it occupied for many years in the Dutch protestant churches that still could be found within the
territories of the former colony of Nieuw Nederland.

10 For details see Naborn 2002.
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3. The Dutch Reformed Church and the Great Dutch Language Schism
in the eighteenth century

Under English rule, the Nederduits Hervormde Kerk (Dutch Reformed Church) was the single unifying
institution of colonial Dutch-Americans. When the English took over the colony in 1664, assurances were
given that the Dutch Reformed Church would be allowed freedom from English control and that it would
be permitted to continue under the ecclesiastical jurisdiction of the classis of Amsterdam. Consequently,
the Dutch “had the right to worship publicly according to their own customs and church discipline” (De
Jong 1978: 49). The complex developments and the manifold problems experienced by this protestant
church in the subsequent periods will not be discussed here. De Jong’s 1978 extensive study on The Dutch
Reformed Church in the American Colonies is a rich source of information on this subject, also with regard
to questions of language.

Following De Jong, I would like to emphasize that the Dutch language continued to be the
exclusive medium of “the pulpit in most Dutch Reformed Churches until the early nineteenth century”
(De Jong 1978: 67). As I pointed out before, the persistence of Dutch in North America is partly due
to this ecclesiastical connection. For orthodox Protestants, it was hard to believe that the God of their
forefathers had spoken anything else but Dutch."

In accordance with the prevailing Dutch Church Order, all ministers to be employed in North
America had to be examined and ordained in patria by the classis of Amsterdam. As a rule, therefore,
their ministers were trained in the Netherlands and, in divine services, they used the official Holland
Dutch, Nederduits(ch), and continued to preach from the renowned Dutch Statenvertaling, which dated
from 1637. In 1760, twenty-three Dutch Reformed ministers were in active service. Around 1768, with
regard to the training of Reformed ministers in North America, it was remarked that “a lector to teach the
Dutch language would help keep it in active use as much as possible” (Naborn 2011, 1: 186), although
nothing ever came of the appointment of such a lecturer. In several places, Dutch preaching was actually
continued until the first decades of the nineteenth century.

It is interesting to note that, in the eighteenth century, many ministers were writing books and
publishing their sermons, nearly all in Dutch. Most of these works were published in the former colony,
although some were published in the fatherland. In 1763, dominie Lambertus de Ronde was the first to
publish a book in English on the Heidelberg Catechism (De Jong 1978: 121). Be that as it may, we do
have a substantial corpus of texts written in Dutch and published in North- America. I nevertheless doubt
that we can draw any valid conclusions concerning the development of the Low Dutch language based
on the work composed by these ministers. These works were written in the “high” variety of Dutch: the
official Nederduitsch and I therefore leave these books out of consideration here.

For the sociohistorical linguist, it is useful to know that a host of ecclesiastical records and reports
can still be found in various local archives in North American. Most of these documents were composed
in the North American written variety of Dutch, a practice that continued until the end of the eighteenth
century. The records are part of a vast corpus of documents that now awaits digitalisation.

11 Asearlyas 1572, the notorious Antwerp linguist Goropius Becanus (1519-1572/3) had defended the thesis that Dutch was
the language spoken in the Garden of Eden. I doubt, however, whether many Dutch churchgoers were aware of Becanus’
etymological evidence.
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From a sociolinguistic point of view, it is not surprising to note that the “Bible Dutch” that was
used in church and was regarded as the purest form of Dutch (Rice 1924: 70, Hamlin 1990: 137) had
become increasingly removed from the vernacular Low Dutch that was spoken by ordinary people. “The
mid-eighteenth century was a kind of watershed in the general use of the Dutch language in the colonies”
(De Jong 1978: 216) — it was a true language schism. For example, in 1753, the following was noted in a
New York City paper:

There is a vast Difference between understanding the common barbarous Dutch spoken in our
Families, and the studied and ornamented Style of the Pulpit. The Generality of our People, that
are well enough acquainted with the former, are almost totally ignorant of the latter (cf De Jong
1978:218)."2 [italics added]

The autonomous development of spoken Low Dutch, a major shift away from “pure” Holland Dutch in
the critical years 1750-1780, was often regarded as a “debasement” (De Jong 1978: 218) or as a normal
part of the formation of a creole dialect (Cohen 1992: 151). From a linguistic point of view, these opinions
are not correct.

We may further conclude that the active use of the official “Nederduitsch” as a church language was
coming to an end in the last decades of the eighteenth century, particular due to the increasing influence
of English on all aspects of society. For this reason, the Reverend Eilardus Westerlo (1738-1790)
became “the last of the Dutch-speaking dominies in Albany,” a city that had been known as Beverwijck
in Dutch colonial times (cf. Naborn 2011). It is only fair to say that we know hardly anything about the
characteristics of the “common barbarous Dutch” of the eighteenth-century, as mentioned above. The
only reliable data we have regarding spoken Low Dutch were recorded as late as 1910. A host of written
material is available, however, dating from the seventeenth and eighteenth centuries. It is interesting to
note that, in the years to come, large quantities of similar data will become available in a digital form for
further research by linguists and historians.

Currently, however, only one serious study is available that addresses the older, “Colonial,” period:
Gehring’s 1973 doctoral dissertation on The Dutch Language in Colonial New York. This work investigates
the (written) Dutch language of the Mohawk and Upper Hudson region in the seventeenth and eighteenth
centuries. During his research in the period 1968-1973, Charles Gehring (*1939) collected over 200
pages of Dutch documents, which he used as a corpus. He concluded that “the amount of surviving
documents seems inexhaustible” (Gehring 1973: 4).

Gehring discussed phonological, morphological and syntactic aspects of this language variety,
while also paying due attention to loanwords. With regard to these various fields of research, Gehring
seeks to demonstrate the extent to which the English language had affected that to which what referred as
“New Netherland Dutch.” He documents examples of vocabulary borrowing and loan blends, especially
in legal terminology, exemplified by coerthuijs (courthouse). He also documented changes in phonology
(Dutch vijf > vive), in morphology (for example, English plurals were introduced) and syntax (English
word order).

A methodical caveat is in order here. People in Albany, Schenectady or New York who were capable
of writing letters in Dutch would generally have had a relatively good command of their language. Thus,

12 Many anecdotes are in circulation regarding the incomprehensibility of the Style of the Pulpit, a religious code to be
understood by insiders only. Cf. Kenney 1973: 8 nb. 1.
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Gehring’s data are thus relatively one-sided, in that they necessarily reflect the language of a specific group
of Dutch-speaking people, as van Marle (2001: 86) rightly observes.

In addition to the pure “Bible Dutch” of the church and the “common Barbarous Dutch” spoken in
the families, we thus have a third coordinate: a written species of Dutch that was probably still relatively
similar to Holland Dutch— Gehring assumes that, among the first and second generation Dutch settlers,
the schrijftaal (written Dutch language) had been retained (1973: 61)—but that gradually gave way to
spoken forms. As noted by van Marle (2001: 86), the difference between the spoken and the written
language had probably already become quite strong by the second half of the eighteenth century.

The next question thus concerns the extent to which the written data reflect the language that was
spoken at the time. Even more interesting, perhaps, is the question of whether the trends documented
by Gehring continued in the nineteenth century. In other words, did the increasing influence of English
have more drastic consequences for the language structure and the lexicon of Low Dutch? Cohen (1992:
151) concluded that the developments that Gehring described with regard to the structural changes in
the written language applied to the Low Dutch spoken around 1900. Cohen’s conclusion was based on
the data concerning spoken Dutch that had been intentionally gathered in 1910 from and by some of the
last native speakers of the colonial dialect in New Jersey. It is in these materials that we encounter the first
written occurrence of the rather peculiar term “Leeg Duits.” After a brief description of the provenance of
this term, I return to the question I raised above.

4. On the origin of the term Leeg Duits (“Low Dutch”)

In 1910, the American linguist John Dyneley Prince (1868-1945) noted the following phrase coming
from an elderly informant, “old Mrs. Bartholf”: dnze tdl ds léx déuts en heelliz dz Hél-lins (“our language is
Leeg Duits and theirs is Holland Dutch”; cf. Prince 1910: 459). We may thus assume that the term Leeg
Duits was quite common in the spoken language of the nineteenth century.” In fact, the earliest written
attestation I have been able to trace, is contained in Prince’s well-known 1910 article. What exactly is the
origin of this rather unusual term? The secondary literature advances two hypotheses.

In his unpublished Introduction to Low Dutch Dictionary, Van Cleaf Bachman (1980: 2-3, ¢f. 1983:
14) remarks that the provenance of the term Leeg (Lig or Laag Duits) is not certain.

In the colonial period the descendants of the New Netherlanders were often called the “Low Dutch”
by their English neighbours to distinguish them from the “High Dutch” or Germans. It might
reasonably be supposed that “Low Dutch” was here a direct translation of Leeg (Lig) Duits, except
for the fact that the English term is more likely a translation of Nederduits, a word which appeared
prominently in the name Nederduyts Hervormde Kerk (Dutch Reformed Church) [ ... ].

Why did not the Low Dutch speakers of the late nineteenth century refer to their language as
Nederduits? The writer (viz. Bachman) has seen no direct evidence for the use of the word Leeg (Ldg)

Duits before the nineteenth century.

With regard to the naming of this language variety, Bachman refers back to the seventeenth century. He
deems it probable that the term Leeg Duits

13 Mrs. Lavinia Bartholf, née De Groot, now of Paterson, but formerly of Red Mill, Bergen County, N.J. (Prince 1910: 460).
Given the age of Prince’s other informants, I assume that she was born between 1830 and 1840.
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was coined early in the colonial period to distinguish the lowly patois of the Dutch-American farmers
from the cultured Nederduits of the ministry. Low Dutch as a dialect self-consciously distinct from
Nederduits may thus extend well back into colonial times (Bachman 1980: 3; 1983: 14).

According to Bachman, therefore, the term had existed as early as the seventeenth century, although it
was recorded much later. As I have already pointed out, Prince’s glossary (1910: 476) is the only work to
contain the following lemma: Law: [éx: 1éx dduts, Low Dutch. N. laag.

In her recent book Cookies, coleslaw and stoops, however, Nicoline van der Sijs provides an
interesting alternative scenario. She rightly remarks that, in British-English, Low Dutch was traditionally
used as the rendering of Nederduits (“Netherdutch,” later on “Nederlands”), and she suggests the following
development:

The definition of Low Dutch in American English probably was narrowed to mean “Dutch spoken
language in the US;” as opposed to the High Dutch “Hoogduits” of the Germans, the Pennsylvania
Dutch for the spoken German of Pennsylvania, and the Dutch or Holland Dutch for Dutch in Europe.
(van der Sijs 2009: 28)

The progression towards the formation of Leeg Duits is thus as follows. Speakers of Leeg Duits learned “[i]n
the course of the 19th century [ ... ] the English term Low Dutch for their language and translated it back
into Dutch as Leeg Duits or Laag Duits” As argued by van der Sijs, the term Leeg Duits “was not found
before the end of the nineteenth century, whereas the term Low Dutch, used to indicate the spoken Dutch
language in the US, is much older” (van der Sijs 2009: 28).

The term Leeg Duits was apparently used first in Flanders, just after the middle of the seventeenth
century." It was coined by a Flemish translator, Fr. Prosper de Vynck (1674), who sought to have his
translated work “speak Leegh-Duytsch,”'> using expressly the spoken Dutch vernacular of the county of
Flanders. He thus contrasted this low-level, common and simple language to the Neer-duydsche taele, the
more or less official Dutch language. It is therefore evident then that Leegh-Duytsch is definitely not a
synonym of Ne(d)er-Duytsch, as is also clear from the end of the translator’s introduction (cf. Noordegraaf
2010 for details). Although a connection with the Dutch spoken in North America has to be made (cf.
Viane 1977), there is a convincing parallel with Bachman’s argumentation: in this case as well, Leeg Duits
is contrasted with Nederduits, in order to indicate the common vernacular.

It is a well-known fact that, in a very early stage, Flemish people had been involved in the affairs
of the colony of Nova Belgica. It is not yet clear whether any relationship can be identified between their
arrival and the introduction of the term Leeg Duits in North America. In the latter case, we should be
willing to accept that, for centuries, this originally Flemish term had belonged solely to the oral language
and that it had experienced a sort of underground existence. Note that American sources always use the
ambiguous term Low Dutch, even when it is obvious that Leeg Duits is meant; as far as I have been able to
establish, these sources never use the Dutch term. The phrase quoted from the American historical work
mentioned in Note 4 reads as follows: “when asked what had happened, he replied in Low Dutch, (as
kindly rendered by a friend at my elbow) ick donk de duyvel is op de solder, de veri vliegen so rondt dat ick niet

14 Cf. Woordenboek der Nederlandsche taal. Aanvullingen. Tweede deel. Doppen-Midgetgolf. ’s-Gravenhage: Sdu Uitgevers 2001,
4361-4362.

1S soo heb’ick my ten lesten, om dees ende meer ander redenen [ ...] ghevanghen ghegheven, ende ghepooght den Boeck
Leegh-Duytsch te leeren spreken (italics added), (cf. Noordegraaf 2010: 4).
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sien con.” In my view, this phrase is intended as authentic Leeg Duits rather than as a representation of the
proper Nederduits. When consulting American sources, one should thus be careful to distinguish between
“Low Dutch” as the British-English translation of “Nederduits” and as the American-English translation 101
of “Leeg Duits”

S. Speaking Low Dutch around 1910

dd prate alle har dduts dn di tait; léx dduts
(“they all of them spoke Dutch at that time—low Dutch”)

Mrs. Lavinia Bartholfin 1910 (Prince 1910: 467)

In the first decade of the twentieth century, a number of American linguists drew attention to the fading
Low Dutch language. They did so in the context of a general development in contemporary linguistics
both in the USA and in Europe: the increasing interest on dialects and creole languages. The American
Dialect Society was founded in 1889, including amongst its objectives “the investigation of the spoken
English of the United States and Canada, and incidentally of other non-aboriginal dialects spoken in the
same countries.” Its findings were published in the Society’s official organ of the Society, Dialect Notes
(1890-1939), in which an important publication on Low Dutch was to appear.

In 1908, William Henry Carpenter (1853-1936) published a paper in the journal Modern Philology
entitled “Dutch contributions to the vocabulary of English in America. Dutch remainders in New York
State.” It comprised a glossary with an extensive introduction. In the final section of his article, Carpenter
pointed out “that there are also Dutch-speaking old colonists living upstream along the Hudson river in
Albany and also in Schenectady County,” as noted by the Dutch linguist Jac. van Ginneken (1913: 289).
As remarked by Carpenter himself:

The Dutch influence, once paramount through the great part of the territory settled and occupied
by the Dutchmen and their descendants, is now but a fading memory that in many places has wholly
vanished. The parts of the country under consideration that have best kept the traditions of the Dutch
language are Albany and Schenectady counties, where some few people of the passing generation
still speak their version of what was once the mother-tongue of their ancestors. The oncoming
generation, however, knows no Dutch, here or elsewhere in this region, to speak it, and through this
whole territory, with the exception of scattered words, it will soon have entirely disappeared and
have become but a fact of history. (Carpenter 1908: 15-16)¢

These remarks may have prompted a colleague of Columbia University to demonstrate that people
elsewhere (i.e. in New Jersey) were also continuing to use “their version of what was once the mother-
tongue of their ancestors.” This colleague was John Prince, a multi-talented American linguist.

John Dyneley Prince (1868-1945) managed to combine a career as a professor of linguistics at
Columbia University with a political and diplomatic career, which included the vice-governorship of New
Jersey and ambassadorships to several European countries. Although he had specialised in Semitic and

16 Carpenter was born in 1853, viz. in Utica, which is in upstate New York. Utica is situated in the Mohawk Valley region, less
than 100 miles West of Albany and Schenectady. We may therefore assume that Carpenter is describing his own observations

and that he had actually been witnessed conversations in nineteenth-century Mohawk Dutch.
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Slavonic, he had also been motivated to document two dying languages near his home: the Minsi Indian
dialect, and the Low Dutch of Bergen and Passaic Counties. A true polyglot, Prince was remembered
by the Adirondack Indians “as a man who could talk their language better than their fathers could.” His
biographer points out that Prince had “a truly uncanny ability [ ... ] for listening to any person speaking
in any language and answering in exactly the same dialect and with the same enunciation” (Manning
1945: 224). It is therefore not surprising then that Prince was able to converse in fluent Dutch with a later
colleague of his at Columbia University, to wit the Dutchman Adriaan Barnouw (1877-1968).”Whenever
I have the pleasure of meeting him we converse in Dutch,” Barnouw (1969: 163) testifies.

It seems fair to say that his article on “ the Jersey Dutch dialect” is a milestone in the study of Low
Dutch. It provides the very first description of the variety that was actually spoken in New Jersey at that
time. “So far as I know, no other philological treatise has appeared on this subject,” Prince noted in 1910,
quite correctly. The Columbia professor stated that, during the period 1892-1910, he had heard many
persons using “this echo of an almost forgotten period” (Prince 1910: 460).

This dialect, léx dduts or ‘low Dutch’ is still known, with more or less thoroughness, to over a
hundred persons, but these are so scattered that they but rarely find anyone to converse with. The
younger generation has lost the language and few young people care to try to learn the idiom of their
grandparents. Fifty years ago, however, this was the common vernacular over most of Bergen County

and in many places in the adjoining county of Passaic. (Prince 1913: 307)

When preparing his 1910 article, Prince relied primarily on four main informants, all of whom were above
the age of seventy years. One of these informants was a Negro. The inclusion of a number of words and
expressions from this Negro informant provides some information concerning the néxer déuts (“Negro
Dutch”), which was still spoken by a small colony of coloured people in Prince’s day. His article comprises
a detailed description of the sounds of Jersey Dutch and a concise exposition of its grammatical relations;
the English-Jersey Dutch glossary comprises 664 words, some of which are complemented with brief
sentences. A number of additional sentences are presented in other paper by Prince. Although these
works constitute the most important corpus for the study of Low Dutch, it is relatively modest, at least
according to modern standards.

Note that Prince failed to provide a precise description of the intonation, which he describes
simply as curious and jerky, and he did not inform his readers about “the marked singsong tone of voice”
in Jersey Dutch that has been so intriguing to other students of Low Dutch. Moreover, Prince ventured
to present a number of linguistic comparisons between Holland Dutch and Jersey Dutch, although the
correctness of some of his conclusions could be debated.

Be that as it may, this study was very well received in the Dutch linguistic circles of its time. It
prompted the Leiden professor D.C. Hesseling (1859-1941), a distinguished Dutch creolist and
afrikanist, to ask his New York colleague for a more extensive Jersey Dutch text than the isolated phrases
and sentences that could be found in the 1910 glossary. Consequently, in 1913, “gratifying the curiosity
and the interest he had aroused in the Netherlands” (Shetter 1958: 243), Prince sent a free narration of
the well-know parable of the Prodigal Son from one of his most reliable informants, Matthew Hickes,
“aetat. 77 Rendered into spoken Jersey Dutch, Luke 15: 11-32, reads as follows:

Enkiid’l [a man] had twijongers; de éne blév tius; de andere x6ng vort f'n hius f’r en stat [to make
his fortune]. Hai waz nit tevréde tius en darkis tti rakni arm. Hai dogti 6m dat tius en z'n vaders plak.

Ta zaide: &k zal na hius xane. Main vader hit plinti. En ti de vader zag'm komme, hai x6ng [went]
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dut en maten’'m en boste [kissed] z’n z6n en t& brot'm in h'm hius. Tt zaide te de kddd’l, de xjehiirde
hant [the hired hand]: nau x4n en slaxt het kaal'v en ti na dat xan en n6d de biire [neighbours] en
komme met main en wai zal nau en fist hibbe. Main z6n wat v’16re [lost] wias s nau 6m tius. Nau
zale wai en x(ije dankbér tait hibbe.

Tt de auster [oldest] zon zaid: je dén nit z6 for main. Ak bléf tius bai jau en jai néut makte xin super
f6r main en d6ze x6ng vort en spandérde al z'n xdlt. Nau kommt hai 6m arm. Nau mékt je en fist —
en x’rote super — for hom, dat jai nout dén for main. Tt de vader zai: dk bén blait; ak ban dankbar
[glad] dat main z6n nox léft en 4z tius in xjezonthait.

[A man had two sons; the one stayed at home; the other went abroad from home to make his fortune.
He was not content at home and therefore then he became poor, He thought about it at home and
his father’s place. Then said: I shall go home. My father has plenty. And when the father saw him
coming, he went out and met him and kissed his son and then brought him into his house. Then said
to the man, the ‘hired hand’: now go and kill the calf and the afterwards go and invite the neighbors
and come with me and we shall now have a feast. My son who was lost is now again at home. Now we
shall have a good thankful time. Then the oldest son said: you did not so for me. I stayed home with
you and you never made any supper for me and this one went away and wasted all his money. Now he
comes back poor. Now you make a feast — a great supper — for him, which you never did for me. Then
the father said: I am glad; I am thankful that my son still lives and is at home in health].

I would like to emphasize that, for a contemporary Dutch native speaker, living some 350 years after
Peter Stuyvesant, this specimen of Jersey Dutch is quite easy to follow (at any rate, my students had no
problems), and the same may be true of a seasoned Germanist as well. This seems to corroborate Buccini’s
claim that “the core of the dialect remained to the bitter end [ ... ] recognisably Dutch” (1996: 38).

The text from the gospel of Luke was immediately published in a well-respected Dutch scholarly
periodical, while in the same year Prince was tactically appointed as a foreign member of the prestigious
Leiden Maatschappij der Nederlandsche Letterkunde (Dutch Society of Letters, founded in 1766). Prince
had apparently promised to send more linguistic data to Leiden, including a specimen of a text in Negro
Dutch. “As soon as more texts are available, it will be the right moment to draw conclusions with regard
to the history of the forms and of the words of Jersey Dutch [ ... ],” an optimistic Hesseling (1913: 306)
noted. Pending the publication of the results of Prince’s further investigations, it was apparently deemed
unnecessary to send a Dutch linguistic research team to New Jersey in order to conduct field work among
the last speakers of Low Dutch. It is definitely to be regretted that, at least to my knowledge, Prince
never managed to dispatch any further transcripts of his Low Dutch conversations with elderly Jersey
informants to his Dutch colleagues.

6. Discussion

For reasons that will become clear, I do not attempt to present a description of the grammar and the
lexicon of Low Dutch contained in the publications by Prince."” The question I would like to advance

now is as follows.

17 Van Marle’s (2001) analysis of Low Dutch is based mainly on the two studies by Prince.
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As we have seen, Gehring’s (1973) study documents a number of changes in seventeenth- and
eighteenth century Dutch that had emerged (whether partly or largely) under the influence of English.
Did Low Dutch continue to change during the nineteenth century, and, if so, to what extent? Moreover,
can the results of this process actually be found in the spoken corpus composed by Prince in 1910 and
19132 On the one hand, because of the increasing influence of English, the trends indicated by Gehring
could have been expected to manifest themselves at increased speed. On the other hand, in the early part
of the nineteenth century, the Dutch language had retreated to the more isolated rural areas, where the
influence of English influence was less pervasive, as illustrated by the account of the Reverend Bosch’s
encounter in 1826 with a farmer from the village of Hackensack, in Bergen County, who could not speak
English at all.

As I have stated before, Cohen (1992: 151) ventured to conclude that what Gehring had shown
“about the structural changes in the written language of the seventeenth and eighteenth century was also
true about these spoken dialects,” referring to Jersey Dutch and Mohawk Dutch. In my opinion, however,
the matter is more complicated, and not only because Gehring’s findings concerning the earlier written
language cannot simply be put on a par with the data published by Prince, as rightly noted by van Marle
(2001: 86).

Allow me to draw a brief comparison with another language descended from a form of colonial
Dutch: Cape Dutch or Afrikaans.'® Only in the course of the nineteenth century did “Kaapsch-
Hollandsch” (Cape Dutch) eventually evolve into a structurally distinct language, a fully-fledged sister
language of Holland Dutch (c¢f. Deumert 2004). As early as 1914, Hesseling compared Low Dutch “to
the Afrikaans language,” concluding “that the peculiarities of the fading idiom (viz. Low Dutch) points
to a provenance from the Southern part of our fatherland and that the lesser degree of change—although
the settling of the Hollanders in America is older than that in South Africa—can be explained by the less
intimate contact with a harbour- and slave language such as the Malayan-Portuguese of the Southern
hemisphere” (Hesseling 1914: 55; italics added).

Comparing Cape Dutch (“Afrikaans”) to Low Dutch, Deumert (2004: 140) noted that “[1]arge-
scale morphological loss [ ... ] is a general feature of extraterritorial varieties [ ... ]. Reinecke [ ... ] reported
inflectional loss [ ... ] for New Jersey Dutch.” She continued:

Although New Netherland Dutch shows clearly signs of morphological reduction, the process was
never completed [ ... ]. Buccini (1992) summarized the linguistic situation in New Netherland Dutch
as follows: “While inflection was reduced ... the reduction was largely phonologically motivated: the

principle remained until the end” (Deumert’s emphasis).
With regard to syntax Bachman (1980: 11) pointed out the following:

This syntactical change was not usually accompanied by simplification and regularization of verb
forms, as has occurred in Afrikaans. Compare Afrikaans ek het gekry, hy het gekry, with Mohawk
Dutch ek hev gekrege, hy hee gekrege. In this respect Low Dutch is more conservative than Afrikaans,
though it lost contact with Holland Dutch before Afrikaans did.

Whereas Cape Dutch (Afrikaans) found its definitive shape only at the end of the nineteenth century
(¢f. Deumert 2004), nineteenth-century Low Dutch changed at a much slower pace, thus showing “its
remarkable conservatism,” as Buccini (1996: 38) once observed.

18 Cf Gold 1993, Buccini 1996.
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Before defending the hypothesis that, due to various circumstances, Low Dutch had largely
become stabilized by the end of the eighteenth century, I should like to revisit the materials assembled in
Prince 1910 and 1913. Prince relied primarily on four informants, who provided him with 664 words and
136 mostly short sentences. Can these data provide clear insight into the language changes taking place in
Low Dutch from the end of the eighteenth century onwards?

I should like to add that scholars disagree regarding the extent of English influence and its
consequences. Based on the corpus compiled by Prince, van Marle (2001: 92) concludes that English
bore a heavy influence on Low Dutch (“the body of Low Dutch is Dutch, and manifestly so, but in my
view the soul of Low Dutch was clearly on its way to becoming English”), whereas Buccini (1995) argues
that the English influence was largely limited to the lexicon and more superficial aspects of the grammar
and phonology.

Although I cannot go into detail, the data provided by Prince demonstrate the difficulty of making
anything conclusive statements regarding phonetics and phonology (cf. Shetter 1958: 244). Several
possible English influences can indeed be identified in the context of the morphology of the verbs.
As stated by van Marle (2001: 95), the field of syntax presents a clear case for the English influence.
For example, Gehring found that written materials from the eighteenth century contained a number
of sentences with an English word order. It is evident, however, that not all of van Marle’s examples of
English influence are warranted by the 1910 and 1913 corpus. On the whole, Prince’s data are neither
sufficient nor clear enough to provide a satisfying answer to the various questions advanced by those
interested in “colonial linguistics.”

What actually happened following the Great Dutch Language Schism of the eighteenth century?
In the absence of more data regarding the last phase of Low Dutch, “it is impossible to draw any definitive
conclusions” (van der Sijs 2009: 48).

7. Concluding remarks

For the interested reader, I should like to mention that the literature contains more additional Low Dutch
sources other than those that I have been able to address explicitly in this paper, including the writings
of the notorious American amateur linguist Dr. L. G. van Loon (1903-1982), as well as the intriguing
nineteenth-century (?) Notebook by his grandfather, Walter Hill (1856-1926), who was a teacher in
the Mohawk Valley. I have refrained from discussing these potential sources, as specialists are currently
debating their linguistic value and their authenticity. I shall return to this matter on another occasion.

Ashasbecome clear in this paper, further research into the vicissitudes of Low Dutch will demand
that we have a much larger quantity of language data at our disposal. Fortunately, a major project is
expected to commence soon at the Meertens Instituut in Amsterdam. The institute plans to establish
a vast digital corpus of American Dutch from all periods, both colonial and post-colonial. Within a few
years, it will thus be possible to consult the previous findings of our colleagues and to test new hypotheses
concerning the true development of Low Dutch.

I am personally anxious to know how “old Mrs. Lavinia Bartholf” actually pronounced her famous
statement “Onze tdl ds léx diuts en heelliz iz Hol-lins” (“our language is low Dutch and thiers is Holland
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Dutch”) in her conversation with professor Prince. Even with the help of an extensive digital corpus on
Low Dutch, however, I am afraid we will never know.
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Abstract

Phraseologisms as Euphemisms in Dutch and Polish

There are quite numerous taboo words in Dutch which, because of sexual, religious or political reasons, are passed
over in linguistic communication. Instead of taboo words one uses euphemisms. This research paper concerns
euphemisms which are used in order to substitute taboo words; some of them are phraseologisms. At first, they are
divided on the basis of Roberta Rada’s criteria into metaphorical, metonymical, and synecdochic, then the Dutch
euphemisms under investigation are further subdivided into the following three types of equivalence in Polish: full,
partial, and descriptive.

What may seem striking is the fact that euphemistic phraseology of the equivalence type I and I is the most
numerous, while the equivalence of type III occur rather seldom. The investigated corpus contains 77 euphemisms.
Equivalence to Type I includes 29 examples, which represent 37.66% of the analysed corpus. Equivalence to Type
IT includes 37 items, which represent 48.05% of the corpus, and the equivalence to Type III—11 euphemistic
expressions, which form 14.28% of the analysed corpus. The results seem to prove that the non-genetic relationship
between the NI. and PL is also reflected in the low correlation between euphemistic phraseology of these two
languages. Another factimportant in this context is that only 37.66% of the examined N1. euphemisms corresponding

to PL. have the same meaning and the same imagery.

Keywords: Dutch metaphorical, metonymical and synecdochic euphemisms, Polish equivalents of Dutch

euphemisms.
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Das Niederlindische (fortan: N1.) verfiigt — wie auch andere Sprachen — iiber bestimmte Tabuwdrter,
die man auch als Sprachtabus oder Dysphemismen bezeichnet. Aus sexuellen, religiosen bzw. politischen
Griinden werden sie normalerweise in der Kommunikation gemieden und an ihrer Stelle gebraucht
man meistens Euphemismen. Somit kénnen Dysphemismen als primar und Euphemismen als sekundar
aufgefasst werden. Verwandte Kategorien wie Schimpfworter, Fliiche und Blasphemien sind hier aufler
Acht gelassen, denn sie werden von der Malediktologie untersucht, die unlingst als eine neue Disziplin
etabliert worden ist.

Eine kurze und pragmatische Definition des Euphemismus kann man im Lexikon der
Sprachwissenschaft von Hadumod Bufimann (2002; 205-206) vorfinden. Dort wird er definiert
als ,beschonigender Ersatz fiir ein anstofiges Wort (Tabuwort) mit pejorativer Konnotation, z.B.
einschlafen, heimgehen fur sterben, hinter Gittern, Gottseibeiuns, oft mit persuativer Absicht im politischen
Sprachgebrauch: Nullwachstum, Entsorgung, Befriedung®.

H. BufSimann (2002; 206) hebt in ihrer oben stehenden Definition noch ein typisches Merkmal
der Euphemismen hervor. ,Wie die Hyperbel verliert der Euphemismus durch hiufigen Gebrauch seine
Funktion, so dass ein neuer Euphemismus an seine Stelle tritt, z.B. Abort, Klosett, WC , Toilette | ... "
P.Bak (2012; 61) nennt diese Erscheinung Inflation von Euphemismen und verdeutlicht sie mit Hilfe von
folgenden Beispielen: Kriippel, > Invalide » Behinderter > Mobilititseingeschrinkter; Hure > Prostituierte
> Callgirl.

Der vorliegende Beitrag, der korpusbasiert ist und konfrontativen Charakter hat, verfolgt zwei
Ziele.

1) Zuerst werden wir hier kurz eine besondere Gruppe von phraseologischen Euphemismen des
NI Charakterisieren.

2) Danach prisentieren wir polnische (fortan: pl.) Aquivalente der ausgewihlten nl.
phraseologischen Euphemismen. Diese Frage ist — insofern wir es iiberblicken kénnen
— von der Forschung noch nicht behandelt worden. Sie ist aber schon aus diesem Grund
besonders aufschlussreich, dass es in diesem Fall um Euphemismen zweier genetisch nicht
verwandter Sprachen geht: einerseits einer germanischen und andererseits einer slawischen
Sprache.

Euphemismen erfreuen sich sichtlich einer Popularitit in der nl. Sprachgemeinschaft. Die
nl. Gegenwartssprache verfiigt bereits tber drei populirwissenschaftliche, praktisch orientierte
Euphemismenworterbiicher, die in den letzten dreiffig Jahren herausgegeben worden sind.

a) R. Reinsma, Prisma van de eufemismen. De knaldempers van de taal, Utrecht 1992,

b) M. De Coster, Woordenboek van eufemismen en politiek correct taalgebruik, Amsterdam [etc.]
2001,

c) T. den Boon, Van anders begaafd tot zwembandjes en 1098 bedekte termen, Antwerpen 2008.

Zugleich soll aber dabei vermerkt werden, dass theoretische Arbeiten in diesem Bereich bis
jetzt noch nicht vorhanden sind, wenn es um nl. Euphemismen geht. Als eine Ausnahme kann hier
die Monographie Het latrinaire gebeuren. De geschiedenis van het w.c. von D. Lamarcq (1993) angesehen
werden.

Als Grundlage fir den vorliegenden Beitrag haben wir uns fir das neueste nl
Euphemismenworterbuch von Ton den Boon (2008), dem Hauptredakteur des dreibindigen
Grote Van Dale, des mafligebenden Worterbuchs der nl. Gegenwartssprache, entschieden. Dieses
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Euphemismenlexikon ist praktisch orientiert. Darin sind solche Euphemismen enthalten, die bereits
zum festen Bestandteil des nl. Wortschatzes gerechnet werden kénnen. Es erhebt aber — wohl gemerkt
— keinerlei Anspruch auf Vollstindigkeit, denn es verzeichnet nur 1100 nummerierte, alphabetisch
angeordnete, populare Euphemismen, die zur Zeit im NI. gebrauchlich sind. Ausschlaggebend fiir unsere
Entscheidung war seine benutzerfreundliche Mikrostruktur. In jedem Woérterbuchartikel gibt es namlich
neben einer kurzen Erlduterung des jeweiligen Euphemismus auch einen oder mehrere verdeutlichende
Belege. Diese Angaben erleichtern erheblich die Suche nach pl. Aquivalenten der jeweiligen nl.
Euphemismen. Hier wird einer von solchen Woérterbuchartikeln angefihrt.

o Humanitaire interventie — gewapend ingrijpen in een staat door een andere staat, een
groep staten of een internationale organisatie, zonder dat de staat daar toestemming voor heeft
gegeven, met als doel massale mensenrechtenschendingen te beéindigen — Versluierende
uitdrukking die het gebruik van machtsmiddelen (wapens) onvermeld laat. Het element
humanitair verleent de uitdrukking een positieve connotatie. Humanitaire interventie is
de schadelijkste en hoogmoedigste vorm van ontwikkelingshulp. Vrijwel alle interventies van het
afgelopen decennium zijn rampzalig verlopen. (NRC, 5-10-2007). (Den Boon 2008; 114).

Besonders auffallend ist die Tatsache, dass zahlreiche von Den Boon lemmatisierte nl.
Euphemismen Sex und benachbarte Gebiete, d.h. primidre Geschlechtsmerkmale von Minnern
und Frauen, Geschlechtsverkehr, Masturbation, Prostitution, Homosexualitit sowie Fruchtbarkeit,
Menstruation, Zeugung, Schwangerschaft, Geburt usw. betreffen. Als Beispiele werden im Weiteren
bekannte Euphemismen aus diesem Bereich genannt.

met iem. het bed delen — dzieli¢ z kims$ loze,

naar bed gaan — p6js¢ (z kims) do t6zka,

de beest met twee ruggen maken — spotkowac¢ z kims; odby¢ / odbywac¢ stosunek;
mied stosunek,

een beurt geven, krijgen — spotkowac z kims; odbywa¢ / odby¢ stosunek; mieé¢
stosunek,

de bloemetjes buitenzetten — romansowac,

het doen — robi¢ to,

eroverheen gaan — spotkowac z kims,

aan zijn, haar gerief komen — osiagna¢ orgazm,

zij hebben iets met elkaar — co$ miedzy nimi jest,

het houden met iem. — trzymac z kims,

intiem zijn met iem. — utrzymywac blizsze stosunki / zazyle stosunki,
de koffer induiken — i$¢ z kim$ do 16zka,

de liefde bedrijven — uprawia¢ milos¢ / seks,

een nummertje maken — zrobi¢ numer,

plat gaan — uprawia¢ z kims seks,

een punt zetten — odwali¢ / strzeli¢ numer / numerek,

aan de scharrel gaan, zijn — romansowac,

slapen met iemand — spa¢ z kims, przespac si¢ z kims,

vadertje en moedertje spelen — bawi¢ sie w tatusia i mamusie,

Venus dienen, offeren — kocha¢ sie z kims.
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Bemerkenswert und zugleich tiberraschend ist allerdings, dass auch solche Bereiche wie Tod,
Kriminalitdt und Psychiatrie besonders reich an Euphemismen sind. Als Belege konnen hier geldufige
112 Euphemismen erwihnt werden, die sich auf den Tod beziehen

de laatste adem uitblazen — wyziona¢ ducha,

hetloopt af met hem — koniec z nim; jest bliski korica,

de geest geven — odda¢ ducha / dusze Bogu,

de levensgeesten waren geweken — oddal / wyzionat ducha; zasnal na wieki,

nu is hij uit zijn lijden verlost — on juz nie cierpi; * nastapil kres cierpienia / meczarni,
het loodje gelegd hebben — odej$¢ z tego $wiata,

hij zal het niet navertellen — * juz nie pi$nie ani stéwka; + juz nie otworzy geby,

de ogen sluiten — zamkna¢ oczy,

de strijd gestreden hebben — pozegnac sie ze §wiatem doczesnym,

het tijdelijke met, voor het eeuwige verwisselen — pozegnac si¢ ze $wiatem
doczesnym; przenie$¢ si¢ do wiecznosci,

tot de vaderen verzameld worden — polaczy¢ sie z przodkami; przenie$¢ sie na fono
Abrahama,

op het veld van eer blijven, vallen — polec na polu chwaly,

de weg van alle vlees gaan — odda¢ ducha / dusze Bogu,

de wereld verlaten — pozegnac¢ sie ze $wiatem; pozegna¢ / rozsta¢ sie z tym $wiatem;
wyprowadzi¢ sie na tamten $wiat; zejé¢ ze $wiata / z tego $wiata,

naar de andere wereld gaan, verhuizen — przenie$¢ sie na tamten $wiat,

onder de groene zoden liggen — wacha¢ kwiatki od spodu.

Anhand der oben genannten Beispiele lassen sich zwei Beobachtungen iiber solche nl
Euphemismen machen, die Phraseologismen sind.

1) Einerseits gibt es eine Reihe nl. Euphemismen, die mehrere Entsprechungen im PI. haben, die
auch Phraseologismen sind, z.B. het tijdelijke met, voor het eeuwige verwisselen — pozegna¢
sie ze $wiatem doczesnym; przenie$c sie do wiecznosci.

2) Andererseits sind auch solche Euphemismen im NI. vorhanden, die die man im Pl nicht als
Phraseologismen, sondern nur umschreibend wiedergeben kann, z.B. aan Bacchus offeren —
upijac sie.

Bei der Suche nach pl. Aquivalenten zu nl. Euphemismen haben wir im Weiteren vom Stownik
eufemizméw polskich von Anna Dabrowska (1998) Gebrauch gemacht. Dieses Worterbuch, das erste
dieser Art fiir das P, besteht aus 2596 nummerierten Worterbuchartikeln. Sein grofiter Vorteil liegt
meines Erachtens darin, dass seine Mikrostruktur benutzerfreundlich ist. Es ist in 16 thematische
Gruppen angeordnet und mit einem Wortregister versehen, das das Nachschlagen erleichtert. Dabei setzt
sich jeder Worterbuchartikel aus drei Teilen zusammen. Der Reihe nach enthilt er also den jeweiligen
Euphemismus, seine Erlduterung sowie einen passenden Beleg.

Beziiglich der Form von Euphemismen unterscheidet die deutsche Sprachwissenschaftlerin
S. Luchtenberg (1985; 131-138) folgende Kategorien im Deutschen:

verallgemeinernde Ausdriicke: ein Ding drehen, es war etwas zwischen ihnen, es machen,
Leerformeln: in der politischen Rede (ohne angegebene Beispiele),
Mehrsinnigkeit (Polysemie): einschlafen = sterben,
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Zahlen: 00 = Toilette, 175ger = Homosexueller, § 16 (Schwangerschaftsabbruch),
Fremdworter: Hamorrhoiden, Menstruation, Tumor, transpirieren,

Auslassungen: ein bisschen zu viel haben, einen weg haben, sich einen genehmigen, du
kannst mich mal, einen streichen lassen,

Abkiirzungen: WC, H-Bombe, ABC-Waffen,

lautliche Differenzierungen: Uhr mit H = Hure, Fliegen ohne F = Liigen.

Man muss hier die Tatsache hervorheben, dass verschiedenartige Typen nl. Phraseologismen hiufig in
der Funktion von Euphemismen vorkommen (Fleischer 1993; 120, Luchtenberg 1985; 143-144), z.B. in
adamskostuum — w stroju Adama, onder invloed — w stanie nietrzezwym, halve waarheid — p6lprawda,
te diep in het glaasje gekeken hebben — zaglada¢ do kieliszka, waar de keizer te voet gaat — tam, gdzie
krél piechoty chodzi. Um den Rahmen des vorliegenden Beitrages nicht zu sprengen, werden wir uns im
Weiteren auf verbale Phraseologismen des NI. beschrinken, die als Euphemismen verwendet werden.

In der anschliefenden Analyse der gewéhlten nl. Euphemismen, die Phraseologismen sind, gehen
wir von den einschligigen Uberlegungen von R. Rada (2001; 116) aus, die sie auf dt. Phraseologismen
bezogen hat. Dabei werden von ihr metaphorische, metonymische und synekdochische Euphemismen
unterschieden. Hier gilt es aber einschrinkend darauf hinzuweisen, dass ihre Einteilung sich nicht in
jedem Einzelfall ohne weiteres durchfiihren lasst.

In Bezug auf metaphorische Euphemismen hat R. Rada (2001; 116) die folgende Definition
geprigt: ,Unter metaphorischen Euphemismen verstehe ich in Anlehnung an Baldauf (...) Euphemismen,
bei denen wir es mit der Projektion eines ICM [= Idealized Cognitive Model] eines Erfahrungsbereichs
auf einen anderen zu tun haben. [...] Das sprachliche Zeichen Banane versprachlicht in seiner
nichteuphemistischen Bedeutung ein Konzept, das Teil des OBST-ICM ist. In seiner euphemistischen
Verwendung meint es den ménnlichen Geschlechtsteil

Im Weiteren setzt R. Rada (2001; 117) ihre diesbeziiglichen Ausfiihrungen folgendermaflen fort:
yViele euphemistische Phraseologismen im Zusammenhang mit dem Tod und Sterben sind ebenfalls
metaphorisch motiviert. Insbesondere denke ich hier an Beispiele wie Gott hat ihn abberufen, den letzten
Kampfkdampfen, den letzten Weg gehen, das letzte Vaterunser beten oder in die ewigen Jagdgriinde zuriickgehen,
die vor dem Hintergrund ENDE / ABSCHLUSS — ICM charakterisiert werden kénnen. Auch hier ist
eine wichtige Eigenschaft der ICM ersichtlich, namlich, dass sie kulturell bedingt sind”

Zu den bekanntesten metaphorischen euphemistischen Phraseologismen des NI konnen u.a.
folgende gerechnet werden:

de aardappels afgieten — odlewa¢ kartofle /ziemniaki,

de laatste adem uitblazen — odda¢ / wyziona¢ ducha,

de beest met twee ruggen maken — spotkowa¢ z kims,

de geest geven — odda¢ / wyziona¢ ducha; odda¢ ducha / dusze Bogu,

de levensgeesten waren geweken — oddal / wyzional ducha; zasnal na wieki,
het loodje gelegd hebben — odej$¢ z tego $wiata,

de ogen sluiten — zamkna¢ oczy,

een punt zetten — odwali¢ / strzeli¢ numer /numerek,

de strijd gestreden hebben — pozegnac si¢ ze $wiatem doczesnym / z tym $wiatem,
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het tijdelijke met, voor het eeuwige verwisselen — pozegnac si¢ ze $wiatem doczesnym
/ z tym $wiatem; przenie$¢ si¢ do wiecznosci,

tot de vaderen verzameld worden — polaczy¢ sie z przodkami; przenieé¢ si¢ na tono
Abrahama,

de weg van alle vlees gaan — odda¢ ducha / dusze Bogu,

de wereld verlaten — pozegnac sie ze $wiatem; pozegnac / rozstaé sie z tym $wiatem,
naar de andere wereld gaan, verhuizen — przenie$¢ sie na tamten $wiat; przejechac sie
na tamten $wiat,

onder de groene zoden liggen — wacha¢ kwiatki od spodu.

S. Luchtenberg (1985; 128) stellt ihrerseits zusitzlich fest, ,dass ein grofier Teil der Euphemismen in der
deutschen Sprache Metaphern sind.“ Wie es scheint, kann diese Feststellung auch auf nl. Euphemismen
bezogen werden.

Uber metonymische euphemistische Phraseologismen finden wir bei R. Rada (2001; 119)
folgende Definition: ,Die metonymischen Euphemismen heben also in ihrer aktuellen euphemistischen
Bedeutung jeweils einen Teil, einen Aspekt desselben ICM hervor. Dadurch fokussieren sie einen Aspekt
tiber Gebiihr. Es muss immer ein Aspekt sein, zu dem Anstofigkeit, Gefahr oder Peinlichkeit nicht
assoziiert werden. So benennen die Euphemismen fiir den Geschlechtsverkehr jeweils Handlungen, die
vor (ins Bett gehen, beiliegen), oder nach dem Koitus (beischlafen, mit jmdm. schlafen) erfolgen, fokussieren
also Aspekte, die im Horer neutrale Assoziationen hervorrufen®

Zu den bekanntesten nl. metonymischen euphemistischen Phraseologismen gehoren in dem von
uns analysierten Korpus u.a. folgende:

met iem. het bed delen — dzieli¢ z kims$ loze,

naar bed gaan — péjé¢ (z kims) do 16zka,

te diep in het glaasje gekeken hebben — zaglada¢ do kieliszka,

de hand an zichzelf slaan — odebra¢ sobie zycie; skoriczy¢ ze soba; targnac sie na zycie,
de ogen sluiten — zamkna¢ oczy,

slapen met iemand — spa¢ z kimé.

In Bezug auf synekdochische Euphemismen findet man bei R. Rada (2001; 120) folgende
Ausfithrungen: ,Synekdochische Euphemismen, die durch die Beziehung zu Konzeptionen der
iibergeordneten Ebene beschrieben werden kénnen. In einer Reihe von [ ...] Euphemismen kommen
sog. verallgemeinernde Ausdriicke, wie z.B. Ding, etwas machen, es tun, es war etwas zwischen ihnen vor.
Sie verfiigen iiber eine auferordentlich grofle Bedeutungsextension, versprachlichen daher ein sehr
unbestimmtes, ungenaues Konzept, das vor dem Hintergrund vieler ICMs charakterisiert werden
kann. Deshalb kénnen sie im entsprechenden Kontext, der die ICMs evoziert, zur euphemistischen
Umschreibung der verschiedensten Dinge und Ereignisse dienen®.

Zu den wenigen nl. synekdochischen euphemistischen Phraseologismen kénnen u.a. folgende
gerechnet werden:

zich iets aandoen — odebra¢ sobie zycie; skoriczy¢ ze soba; targnac sie na zycie,
gekke dingen doen — popetlni¢ glupstwo; robi¢ glupstwa,

het doen — robi¢ to,

zij hebben iets met elkaar — co$ miedzy nimi jest,

het houden met hem — trzymac z kims.
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NI1. Euphemismen, die Phraseologismensind, lassen sich — dhnlich wie andere nl. Phraseologismen
— in vollidiomatische, teilidiomatische bzw. nicht idiomatische einteilen.

Zu den vollidiomatischen Euphemismen gehoéren u.a. folgende: te diep in het glaasje gekeken
hebben — zaglada¢ do kieliszka, het loodje gelegd hebben — odejé¢ z tego $wiata, achter het raam zitten
— uprawia¢ najstarszy zawod $wiata. Zu den teilidiomatischen Euphemismen kénnen beispielsweise
gerechnet werden: met iem. het bed delen — dzieli¢ z kim$ loze, er een eind aan maken — skonczy¢ ze soba,
de liefde bedrijven — uprawia¢ mito$¢ / seks. Zur Gruppe der nicht idiomatischen Euphemismen sind u.a.
folgende zu rechnen: de wereld verlaten — pozegnac sie ze $wiatem; pozegnac / rozstac sie z tym $wiatem,
tot zwijgen brengen — zgtadzi¢ kogos.

Die Bildsprache nl. Euphemismen, die Phraseologismen sind, kann man als realistisch oder
surrealistisch betrachten. In den meisten Fillen liegt eine realistische Bildhaftigkeit vor, die ein
durchschnittlicher Muttersprachler des N1. nachvollziehen kann, z.B. de aardappels afgieten (wortlich: die
Erdipfel abgiefen) — odlewa¢ kartofle / ziemniaki, de bloemetjes buitenzetten (wortlich: die Blumen vor
die Tiir setzen) — romansowa¢ , het loodje gelegd hebben (wértlich: das Bleistiickchen weggelegt haben)
— odejs¢ z tego $wiata. Seltener sind Euphemismen mit einer surrealistischen Bildsprache zu finden,
deren Nachvollziehen mitunter erhebliche Schwierigkeiten bereiten kann, z.B. het beest met twee ruggen
maken (wortlich: ein Tier mit zwei Riicken machen) — spétkowacé z kims, de koffer induiken (wértlich: in
den Koffer eintauchen) — i§¢ z kims$ do 16zka , onder de groene zoden liggen (wértlich: unter den griinen
Plaggen liegen) — wacha¢ kwiatki od spodu.

Der vorliegende Beitrag ist korpusorientiert. Das analysierte Korpus umfasst 77 nl. Euphemismen,
die Phraseologismen sind. Je nach der Bedeutung und Bildsprache ihrer pl. Entsprechungen lassen sie
sich in drei Aquivalenztypen einteilen: vollstindige, teilweise und umschreibende Aquivalente.

Aquivalenztyp 1. Im untersuchten Korpus werden dazu 29 nl. euphemistische Phraseologismen
gerechnet, deren pl. Aquivalente dieselbe Bedeutung sowie dieselbe Bildhaftigkeit aufweisen.

de aardappels afgieten — odlewac kartofle / ziemniaki,

de laatste adem uitblazen — wyziona¢ ducha,

met iem. het het bed delen — dzieli¢ z kims toze,

naar bed gaan — péjé¢ (z kims) do 16zka,

zijn behoefte doen — zatatwi¢ swoja potrzebe,

de broekriem aanhalen — zaciska¢ / zacisna¢ pasa,

het doen — robié to,

de geest geven — odda¢ ducha / dusze Bogu,

te diep in het glaasje gekeken hebben — zaglada¢ do kieliszka,
het heft in eigen hand nemen — bra¢ / ujaé ster (w dlonie, w swoje rece),
de Here heeft ... thuisgehaald — B6og wezwal go do siebie,

het houden met hem — trzymac z kims,

zij hebben iets met elkaar — co$ miedzy nimi jest,

intiem zijn met iem. — by¢ w zazylodci,

waar de keizer te voet gaat — tam, gdzie krdl piechota chodzi,
waar de koning te voet gaat — tam, gdzie krdl piechota chodzi,
uit het leven scheiden — pozegna¢ si¢ z zyciem,
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de liefde bedrijven — uprawia¢ mito$¢ / seks; dokona¢ aktu mitosnego,
een nummertje maken — zrobi¢ numer / numerek,

in observatie liggen, zijn — * wzia¢ / przyjaé na obserwacje,

de ogen sluiten — zamkna¢ oczy;

slapen met iemand — spa¢ z kim§; przespac sie z kims,

vadertje en moedertje spelen — bawi¢ sie w tatusia i mamusie,

op het veld van eer blijven vallen — polec na polu chwaty,

op, tijdens de vlucht neergeschoten — zastrzelony podczas proby ucieczki,
de wereld verlaten — pozegnac sie ze $wiatem; pozegna¢ sie z tym $wiatem,
naar de andere wereld gaan, verhuizen — przenie$¢ sie na tamten $wiat; przejechac sie
na tamten $wiat,

naar de andere wereld helpen — wyprawi¢ kogo$ na tamten $wiat,

tot zwijgen brengen — zgladzi¢ kogos; odebraé komus zycie.

Aquivalenztyp II. Dazu rechnet man 37 nl. euphemistische Phraseologismen, deren pl. Entsprechungen
dieselbe Bedeutung tragen, aber eine andere Bildsprache haben.

zich iets aandoen — odebrac sobie zycie, skoficzy¢ ze sobg, targnad sie na zycie,
naar achteren gaan — i§¢, p6jéé, wyjsé za (swoja) potrzeba,

het loopt af met hem — koniec z nim; jest blisko korica,

afstand van het leven doen — odebra¢ sobie zycie; skonczy¢ ze soba; targnad sie na
zycie,

ontheffen van zijn ambt — zdja¢ kogos z urzedu,

de beest met twee ruggen maken — spétkowad z kims,

een beurt geven, krijgen — odbywac / odby¢ stosunek; mie¢ stosunek,

gekke dingen doen — popelni¢ glupstwo,

er een eind aan maken — skoriczy¢ ze sobg,

eroverheen gaan — spétkowaé z kims,

plat gaan — i$¢ do ozka,

gelegenheid geven — uprawia¢ streczycielstwo,

zijn gevoeg doen — zalatwic sig; zalatwic potrzebe naturalna,

de hand aan zichzelf slaan — targna¢ sie na zycie,

zijn handen niet kunnen thuishouden — posuna¢ sie do rekoczynéw; rozpoczaé
bojke, de koffer induiken , in de koffer duiken — i$¢ z kim$ do 16zka,

de levensgeesten waren geweken — zasnal snem wiecznym; usnat na wieki,

hij maakt het niet meer lang — on juz dlugo nie pociagnie; on stoi nad grobem; patrzy
na ksiezg obore,

nodig moeten — przyparlo / przypilito kogos,

hij zal het niet navertellen — =* juz nie piénie ani stéwka; * juz nie otworzy geby,
iemand op non-actief stellen — odstawi¢ kogos na boczny tor,

een punt zetten — odwali¢ / strzeli¢ numer / numerek,

achter het raam zitten — uprawia¢ najstarszy zawdd / proceder $wiata,

een scheve schaats rijden — zej$¢ na zla droge; Zle si¢ prowadzi¢,

aan de schoot der aarde toevertrouwen — odda¢ kogos ziemi; towarzyszy¢ komus w
ostatniej drodze,
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de strijd gestreden hebben — pozegnac si¢ ze $wiatem doczesnym / pozegna¢ si¢ z
tym $wiatem; przenie$¢ sie do niebieskiej chwaly; przenie$¢ si¢ na tamten $wiat,
boven zijn theewater — by¢ na barice, by¢ na cyku,

het tijdelijke met, voor het eeuwige verwisselen — pozegna¢ sie ze wiatem
doczesnym; przenies$¢ sie do wiecznosci,

tot de vaderen verzameld worden — polaczy¢ sie z przodkami; przenies¢ si¢ natono
Abrahama; p6j$¢ do Abrahama na piwo,

zich verdoen — odebra¢ sobie zycie,

de waarheid geweld aandoen — mija¢ / rozmijac sie z prawda,

de weg van alle vlees gaan — odda¢ ducha / dusze Bogu; odda¢ / wyziona¢ ducha,
hij werd weggeroepen — Bdg powotal go do siebie,

iem. naar de andere wereld helpen , zenden — wyprawi¢ kogos na tamten $wiat,
ter wille zijn — péj$¢ komus na reke,

ze heeft de zaken — wlasnie dostala okres,

onder de groene zoden liggen — wacha¢ kwiatki od spodu.

Aquivalenztyp III. Dazu gehéren 11 nl. euphemistische Phraseologismen, die im Pl durch
Umschreibungen wiedergegeben werden kénnen.

aan Bacchus offeren — upija¢ sie,

de bloemetjes buitenzetten — romansowad,

aan zijn , haar gerief komen — osiagna¢ orgazm,

ertussen knijpen — wymyka¢ sie / wymkna¢ si¢; czmychaé / czmychna,
nu is hij uit zijn lijden verlost — on juz nie cierpi; * nastapil kres cierpienia / meczarni,
hetloodje gelegd hebben — odejé¢ z tego $wiata,

aan de scharrel gaan, zijn — romansowac,

Venus dienen, offeren — kochac sie z kims,

iem. uit de weg ruimen — sprzatnac kogos,

proletarisch winkelen — kras¢ z biedy towary w sklepach,

zij hebben woorden — maja sprzeczke.

Zusammenfassung

Auffallend ist die Tatsache, dass euphemistische Phraseologismen des Aquivalenztyps I und II
am zahlreichsten vertreten sind und die des Aquivalenztyp III am wenigsten vorkommen. Das
untersuchte Korpus umfasst 77 Euphemismen. Zum Aquivalenztyp I werden 29 euphemistische
Phraseologismen gerechnet, die 37,66% des analysierten Korpus ausmachen. Zum Aquivalenztyp 11
gehoren 37 euphemistische Phraseologismen, d.h. 48,05% des Korpus, und zum Aquivalenztyp III —
11 euphemistische Phraseologismen, die 14,28% des analysierten Korpus bilden. Das Ergebnis kann
dahingehend interpretiert werden, dass die genetische Nichtverwandtschaft zwischen dem NI. und
Pl auch in der geringen Ubereinstimmung zwischen euphemistischen Phraseologismen dieser beiden
Sprachen zum Ausdruck kommt. Bedeutsam ist in diesem Zusammenhang auch die Tatsache, dass nur
37,66% der untersuchten nl. euphemistischen Phraseologismen Entsprechungen im Pl. aufweisen, die
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dieselbe Bedeutung und dieselbe Bildhaftigkeit aufweisen. Die euphemistischen Phraseologismen der
Aquivalenztypen II und III machen insgesamt sogar 62,33% des untersuchten Korpus aus.

Bibliographie
Bak, Pawel (2012) Euphemismen des Wirtschaftsdeutschen aus der Sicht der anthropozentrischen Linguistik,
Frankfurt am Main [etc.].
Boon, Ton den (2008) Van anders begaafd tot zwembandjes en 1098 bedekte termen. Antwerpen.
Coster, Marc De (2001) Woordenboek van eufemismen en politiek correct taalgebruik. Amsterdam [etc.].
Dabrowska, Anna (1993) Eufemizmy wspélczesnego jezyka polskiego. Wroctaw.
Dabrowska, Anna (1998) Stownik eufemizméw polskich, czyli w rzeczy mocno, w sposobie tagodnie. Warszawa.
Fleischer, Wolfgang (1992) Phraseologie der deutschen Gegenwartssprache. Tiibingen.
Lamarcq, Danny (1993) Het latrinaire gebeuren. De geschiedenis van het w.c.. Gent.
Leinfellner, Elisabeth (1971) Der Euphemismus in der politischen Sprache. Berlin.
Lewinson, Jacek (1999) Stownik seksualizméw polskich. Warszawa.
Luchtenberg, Sigrid (198S) Euphemismen im heutigen Deutsch. Frankfurt am Main.
Rada, Roberta (2001) Tabus und Euphemismen in der deutschen Gegenwartssprache. Budapest.
Reinsma, Riemer (1992) Prisma van de eufemismen. De knaldempers van de taal. Utrecht.



Academic
Sourmnal
of
p 0
Chlodern
— DENNIS SCHELLER-BOLTZ
Oi/ 1 /2 Z /()t 24 Leopold-Franzens-Universitit Innsbruck

ISSN 2299-7164
Vol. 2 (2013)
<119-13¢ | Die Bedeutungsentwicklung von euro- im Polnischen

Was leistet heute ein polnisch-deutsches Worterbuch?

als lexikografische Herausforderung. Eine aktuelle

Bestandsaufnahme

Abstract

What Does the Polish-German Dictionary Do Today? On the Development
of the Meaning of Euro- in Polish as a Challange in Lexicography. Current
Stock-Taking

During the 1990s and at the beginning of the 21st century the confix euro- was part of the linguistic interest of many
researchers. Its high frequency, the interesting culture-bound expansion of its semantic extent, and the development
of its special functional use, all clearly and evidently distinct in comparison to German, made euro- a very popular
lexical unit in many linguistic studies concerning the Polish language. Today, twenty years later, this confix still
shows a high frequency in Polish; numerous compounds, containing euro- as a first constituent, can nowadays be
characterised as inherent parts of Polish lexis. The special semantic spectrum and the pragmatic meaning of this
confix make it necessary to consider euro- in a bilingual (general-language) dictionary. The current paper aims to
show how the confix euro- is considered in different dictionaries today. Its lexicographical entry in monolingual
dictionaries needs to be analysed to establish the basis for its consideration in bilingual dictionaries. It will become
clear that some dictionaries call more attention to euro-, while in others euro- plays only a very marginal role or none
at all. However, a satisfying and sufficient lexicographical fixation of euro- in mono- and bilingual dictionaries is still
missing at present.

Keywords: lexicography, confix, dictionary typology, semantics, pragmatics.
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1. Einleitendes

Dass sich das Konfix euro- in der polnischen Gegenwartssprache nun seit fast zwei Jahrzehnten durch
seine immense Produktivitit auszeichnet, ist hinlinglich bekannt und braucht hier und im Folgenden
weder bewiesen noch eingehender erliutert zu werden. Dass sich einst neologische euro-Komposita (in
reprasentativer Auswahl gut dargestellt und beschrieben bei Worbs et al. 2007) in der polnischen Lexik
etabliert und verwurzelt haben und diese heute feste Wortschatzeinheiten darstellen, ist nicht weniger
bekannt und bedarf daher ebenso weder einer Diskussion noch einer genaueren Darstellung. Und
uniibersehbar ist nicht zuletzt die Tatsache, dass auch weiterhin neue Komposita entstehen, in denen das
Konfix euro- als erste unmittelbare Konstituente auftritt.

Nun eroffnet sich jedoch eine offensichtliche, nicht wegzudiskutierende Diskrepanz, wenn
Sprachgebrauch (darunter auch Sprachusus) und Sprachfixierung miteinander verglichen werden. Denn
der hohen Produktivitit und der unerschépflich scheinenden Reihenbildungspotenz des Konfixes
euro- steht sein verhiltnismifig sehr unausgewogener, eigentlich kaum nennenswerter lexikografischer
Niederschlag gegeniiber. So wird der hohen Frequenz von euro- bislang weder in ein- noch in
zweisprachigen (neu aufgelegten, iiberarbeiteten, neu konzipierten) Worterbiichern in irgendeiner Weise
angemessen Rechnung getragen. Dies wurde meinerseits bereits an anderen Stellen diskutiert (ausfiihrlich
in Scheller-Boltz 2010a, vgl. aber auch Scheller-Boltz 2013, 2010b, 2009), soll hier nun aber anhand
weiterer Beispiele, aktueller Entwicklungstendenzen und zusitzlicher Worterbiicher erginzt werden,
nicht zuletzt unter Hinzuziehung ausgewihlter zweisprachiger Online-Worterbiicher, die, so mutet es
zumindest an, wesentlich schneller den aktuellen Lexikverinderungen angepasst werden kénnen.

Die neuesten einsprachigen (polnischen) Wéorterbiicher bzw. die aktuellen Auflagen her-
kommlicher, allgemein bekannter Nachschlagewerke erfassen euro-, dies wurde bereits festgestellt, nicht
bzw. nicht in ausreichendem Maf3e. Vor allem aber scheinen die mit euro- gebildeten und gebrauchlichen
Komposita in Selektionsverfahren keine Rolle zu spielen und von vornherein — womdglich aus
angenommener semantischer Transparenz oder Eindeutigkeit — ausgesondert zu werden. Die
mikrostrukturelle Gestaltung zu euro- und euro-Komposita ist in gegenwirtigen einsprachigen
Worterbiichern in der Regel zwar ein wenig umfangreicher als in vielen élteren Ausgaben oder in
vorangegangenen Worterbiichern — dies aus logisch nachvollziehbaren Griinden, wie sich nachfolgend
zeigt — jedoch entbehren die jeweiligen Lemmaartikel immer noch wichtiger, dabei vor allem
verstindnisfordernder Informationen und auf pragmatischer Ebene angesiedelter Bedeutungsnuancen.

Noch auffilliger ist aber die unzureichende lexikografische Erfassung sowohl von euro- als
(isolierter) Wortbildungseinheit wie auch von Komposita mit euro- als erster unmittelbarer Konstituente
in zweisprachigen, also polnisch-deutschen Worterbtichern. Es kann nun selbstverstindlich nicht davon
ausgegangenwerden, dasssamtliche Kompositamiteuro-daserforderliche Selektionsverfahrendurchlaufen
und letztendlich in zweisprachigen Worterbiichern ausgewiesen und hinreichend beschrieben werden,
nicht zuletzt aus dem Grunde, dass viele euro-Bildungen okkasioneller Natur sind oder nur eingeschrankt
Verwendung finden und ihre lexikografische Erfassung mithin fragwiirdig erschiene. Dennoch erwarten
Worterbuchbenutzer(innen) — seien diese Germanist(inn)en, Polonist(inn)en, Translator(inn)en,
Kulturmittler(innen) oder anderweitig interessierte Benutzer(innen) — bei ihrer Recherche sicherlich,
dass ihnen die einzelnen Sememe von euro- vor Augen gefithrt werden. Insbesondere diirften sie aber
ein zweisprachiges Worterbuch konsultieren, um die Bedeutung eines ihnen nicht oder nicht ginzlich
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bekannten Konfixkompositums, wie z.B. eurosceptyk, europolityka, eurorealista, eurosierota, europraca,
eurowybory, europosel, eurokuchnia oder euromeble, nachzuschlagen.

Zweifelsohne muss eingerdumt werden, dass ein Worterbuch eigentlich nie die ganz
aktuelle Lexik einer Sprache widerspiegelt und auch gar nicht widerspiegeln kann, da aufgrund des
jeweiligen Worterbuchkonzepts, des stets begrenzten Korpusumfangs sowie aufgrund redaktioneller
Bearbeitungszeiten, Nach- und Uberpriifungen und eines festgesetzten Redaktionsschlusses nur ein
relativ aktuelles Bild der Gegenwartssprache gezeichnet und prisentiert werden kann. Allerdings spiegeln
die derzeitig handelsiiblichen zweisprachigen (allgemeinsprachlichen) Wérterbiicher in Bezug auf euro-
nicht einmal annihernd ein aktuelles Bild des Gegenwartspolnischen wider (vgl. dagegen Worbs et al.
2007, in deren Neologismenworterbuch die hohe Frequenz von euro- durch Auflistung zahlreicher euro-
Kompositadeutlichwird). Es gilt demnach zu iiberlegen, aufwelche Weise und in welchem Umfang sowohl
euro- als Wortbildungseinheit als auch euro-Komposita zukiinftig in polnisch-deutsche Worterbiicher
aufzunehmen sind. Die Bedeutsamkeit einer solchen lexikografischen Unternehmung resultiert
vorwiegend aus der Tatsache, dass euro- im Polnischen bis heute nicht an Frequenz abgenommen hat, im
Deutschen hingegen erheblich seltener (diafrequenter Marker), vor allem aber semantisch und (morpho)
pragmatisch restringiert auftritt ((pragma)semantische Differenz). Im Polnischen weist das Konfix euro-
ein wesentlich breiteres Bedeutungsspektrum auf, ist aber insbesondere aus (morpho)pragmatischer
Sicht interessant. Es sind die kleinen, fiir Nicht-Muttersprachler(innen) haufig unbemerkten, aber fiir den
eigentlichen Sprachgebrauch durchaus wichtigen Bedeutungsnuancen sowie die Verstindnis leitenden
und unterstiitzenden assoziativen und konnotativen Merkmale, die euro- im Polnischen interessant
machen. Diese sind deutschen Muttersprachler(inne)n hiufig nicht bekannt, sodass ein Lemmaartikel
zu diesem Konfix die semantischen und pragmatischen Besonderheiten hervorheben miisste. Polnische
Muttersprachler(innen) gehen dahingegen davon aus, dass das Konfix euro- im Deutschen in gleicher
Weise funktioniert und bediirfen deshalb ebenso naherer Erlduterungen. Ihnen fehlt hiufig das
notwendige Wortbildungswissen. Sie kreieren im Deutschen Lexeme nach polnischem Muster, nicht
wissend, dass diese, bedingt durch semantische und pragmatische Restriktionen, in der Form nicht oder
nicht gleichwertig funktionieren (vgl. z.B. europoset (stilistisch neutral) — Euroabgeordneter (stilistisch
markiert), eurosierota (neutral) — Eurowaise (exotisierend), eurooptymista — *Eurooptimist, euroremont
— *Eurorenovierung, eurokomdérka — *Eurohandy, eurosqd — *Eurogericht). Folglich sollten deutschen
Worterbuchbenutzer(inne)n nicht nur die produktiven, reproduzierbaren und damit in zahlreichen
Wortbildungskonstruktionen anzutreffenden Bedeutungen und Funktionen von euro- aufgezeigt werden
(lemmaorientierter Ansatz nach kulturvergleichendem Prinzip), sondern es wire zudem wiinschenswert,
verschiedenartige im Lexikon der polnischen Sprache etablierte euro-Komposita lexikografisch zu
erfassen und diese mit zielsprachlichen Aquivalenten oder erliuternden Paraphrasen zu versehen. Fiir
polnische Muttersprachler(innen) wire es dagegen wichtig zu verdeutlichen, dass das Konfix euro- hiufig
eine Einheit mit kulturspezifischer Ausprigung darstellt und im Deutschen aufgrund semantischer,
pragmatischer und wortbildnerischer Restriktionen nicht in gleicher Weise eingesetzt werden kann.
Anschauliche und informationsvermittelnde Aquivalente oder Aquivalentméglichkeiten konnten den
Benutzer(inne)n den eingeschrinkten Gebrauch vor Augen fiihren (iquivalentorientierter Ansatz nach
kulturvergleichendem Prinzip); euro-Komposita mit entsprechenden Paraphrasen im deutschen Teil
dienten der zusitzlichen Illustration. Beide Vorgehensweisen werden im Neologismenworterbuch von
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Worbs et al. (2007) deutlich — dies durchgehend als gewihltes lexikografisches Prinzip, jedoch auch in
Bezug auf euro- und euro-Komposita.

Ziel des vorliegenden Beitrags ist es aufzuzeigen, wie die Wortbildungseinheit euro- derzeit in
aktuellen polnisch-deutschen Worterbiichern erfasst und beschrieben wird. Diese Beobachtung bildet
die Grundlage fiir die Uberlegungen, wie dieses Konfix in zukiinftigen zweisprachigen Worterbiichern
ausgewiesen werden konnte. Dabeiwird auch die Notwendigkeit beleuchtet, ausgewahlte euro-Komposita
separat aufzufithren und in einzelnen Lemmaartikeln zu beschreiben.

2. euro- als Konfix

Esist nicht die Aufgabe, im vorliegenden Beitrag eine ausgedehnte terminologische Diskussion zu fithren.
Allerdings werden hier gezielt, intentional und konsequent konkrete Termini eingesetzt, was an dieser
Stelle einer kurzen Erlduterung bedarf.

Es ist in der Polonistik bis heute immer noch nicht geklért, wie die lexikalische Einheit euro-
morphologisch und wortbildnerisch einzuordnen ist. Nach dem grofien Boom um diese und weitere
gleichgeartete Einheiten (z.B. cyber-, bio-, eko-, retro-, narko- usw. usf.) Ende der 1990er Jahre und Anfang
des 21. Jahrhunderts ist es seit einigen Jahren wissenschaftlich dann doch recht ruhig um diese Einheiten
geworden, sodass einst begonnene terminologische Diskussionen abgebrochen und nicht zu Ende gefiihrt
wurden oder der bisher erreichte terminologische Stand, der keineswegs als konsensual zu bezeichnen
ist, unverandert beibehalten wurde. Schlussendlich konnte sich in diesem Bereich also keine einheitliche
und eindeutige Meinung herauskristallisieren, sodass diese Einheiten, damit auch euro-, vorwiegend mit
umschreibenden Termini versehen werden, welche allerdings zugleich undifferenziert, verallgemeinernd
und uneindeutig wirken und keine abgrenzende Kategorisierung erméglichen. In der Literatur findet sich
zur Bezeichnung dieser Wortbildungseinheit unter anderem der Terminus Prifixoid (prefiksoid) resp.
Halbprifix (pélprefiks). Zum Teil sind auch autorengebundene, also individuelle Bezeichnungen ohne
Verbreitungsgrad anzutreffen, wie z.B. internationales Morphem (Nagérko 1999), Intermorphem (Worbs
1995), formantoid (Kowalik 2002, Walczak 2003), quasi-formant (Walczak 2003) oder pseudoprefiks
(Vraciu 1981). Auffallend hiufig wird allerdings auf terminologische Umschreibungen zuriickgegriffen,
wie obcy czlon, obcy komponent poczgtkowy, czgstka oder pierwszy czlon wyrazéw zlozonych (ausfithrlich
hierzu s. Ochmann 2004 und Scheller-Boltz 2010a: insb. 61-69).

Wie in anderen Beitrigen (z.B. Scheller-Boltz 2010a, 2009) bereits dargelegt und beschrieben,
halte ich es fiir sinnvoll, die Einheit euro- auch in der Polonistik als Konfix einzuordnen (in gleicher
Weise argumentiert Kortas 2003) und iibernehme damit einen heute fest etablierten Terminus aus
der Germanistik (s. hierzu ausfiihrlich z.B. Donalies 2000, Fleischer 2000, 1995, Scheller-Boltz 2010c,
Schmidt 1987).

3. Das Bedeutungsspektrum von euro-

Ob beispielsweise eurosierota im heutigen Polnischen (noch) als Neologismus zu kategorisieren ist, soll
in diesem Beitrag nicht diskutiert werden. Angemerkt sei vielleicht lediglich, dass hier meines Erachtens
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kein Neologismus (mehr) vorliegt. Feststeht aber zumindest, dass das Konfixkompositum eurosierota vor
einigen Jahren neu aufkam und auf jeden Fall als Neologismus, genauer gesagt als Neulexem einzustufen
war, sich daraufthin im Polnischen im Laufe der Zeit derart verbreitet und etabliert hat, dass es heute ein
festes Wortschatzlexem darstellt. Doch wird die Mehrheit der polnischen Sprachtriger(innen) diesem
Kompositum heute wohl sicherlich seinen Neuheitswert absprechen.

Unter eurosierota ist im Polnischen ein Kind und / oder eine jugendliche Person zu verstehen,
dessen resp. deren Eltern im Zuge des EU-Beitritts Polens oft oder gar regelmifig fir einen lingeren
Zeitraum nach Westeuropa fahren, teils auch dort leben, um dort Geld zu verdienen, wobei die Kinder
dieser Eltern zu Hause in Polen zuriickgelassen werden. Je nach Familiensituation ist ein Elternteil in
einem anderen EU-Land titig, mitunter gehen aber auch beide Elternteile einer Arbeit im EU-Ausland
nach. Die betroffenen Kinder und Jugendlichen wohnen daher entweder nur bei einem Elternteil oder sie
finden bei Verwandten Obdach. Hiufig sind sie aber auch vollkommen auf sich allein gestellt. In seltenen
Fillen werden sie in Kinderheimen untergebracht.

Die Thematisierung dieses kultur-sozial-gesellschaftlichen Phinomens in den deutschen Medien
fithrte im Deutschen zur spontanen Einfithrung des Terminus Eurowaise, der jedoch bislang keine
iibergreifende Verbreitung fand und den meisten deutschen Sprachtriger(inne)n wohl auch nicht
bekannt sein dirfte. Das Konfixkompositum Eurowaise funktioniert ausschliefflich mit einem direkten
Polen-Bezug, also in einem polnischen Kontext, da das Phinomen in Deutschland nicht vorhanden ist
(lexikalische Liicke aufgrund referenzieller Liicke). Durch diese thematische Einengung und die kulturell
gegebene Spezifik fungiert das Kompositum im Deutschen daher eher als Exotismus zur Verdeutlichung
eines in Polen beheimateten Phinomens, also einer landes- und kulturspezifischen Gegebenheit.

yDie vierkopfige Familie ist nur in den Sommerferien ,perfekt, die restlichen Monate sind die
beiden Teenager sogenannte ,Eurowaisen‘. So nennt man Kinder, die alleine oder bei Verwandten
aufwachsen, weil ihre Eltern in einem westlichen EU-Land Geld verdienen. (http:/ /www.
eurasischesmagazin.de/artikel/Eurowaisen-Kindheit-ohne-Eltern/20120808)

»Etwa eine Million Menschen, grof8enteils Deutschstimmige, sind in den vergangenen 40 Jahren
ausgewandert, vor allem nach Deutschland. Die Zahl der Arbeitsmigranten ist weiterhin hoch, bis
2035 droht die Bevélkerung in der Region Oppeln um weitere zwolf Prozent zu schrumpfen. Viele
Kinder, sogenannte ,Euro-Waisen®, wachsen ohne ein oder beide Elternteile auf. Die Geburtenrate,
die in Polen seit den 90er-Jahren gesunken und beim niedrigen deutschen Niveau angekommen
ist, ist hier noch erheblich niedriger als im Landesdurchschnitt.“ (Die Welt Online vom 10.12.2012,
online unter: www.welt.de/politik/ausland/article111937332/Die-deutsche-Minderheit-hat-zu-
viele-Rechte.html)

In Polen ist eurosierota ein allgemein bekanntes Lexem und bezeichnet ein Phinomen (konkret: eine
Person), welches im Zuge der durch den EU-Beitritt Polens bedingten wirtschaftlichen und sozial-
gesellschaftlichen Umstrukturierungen autkam und im polnischen Kulturkreis heute vielfach anzutreffen
ist. Die Verinderungen im sozialen Leben, die Herausbildung sozialer Missstinde und finanzieller
Ungerechtigkeiten in Polen sowie die sich im Zuge des EU-Beitritts eréffnenden Méglichkeiten, im
westeuropdischen Ausland einer Erwerbstitigkeit nachzugehen, um sich so den Lebensunterhalt zu
sichern und / oder um seine Lebensqualitit zu verbessern, fithrten vielerorts unmittelbar zu einem
Wandel der traditionellen Familienstrukturen und Familienmodelle. Denn die sich (vor allem sozial
schwachen) Eltern gebotenen und weiterhin bietenden verlockenden EU-Verdienstmoglichkeiten
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(hdufig europraca genannt) wurden und werden auf dem Riicken ihrer Kinder ausgetragen, da Kinder
von ihren Eltern oder zumindest von einem Elternteil getrennt werden. Zur Benennung dieser Kinder
und Jugendlichen in ebendieser geschilderten Situation wurde eine Benennungseinheit notwendig; die
entstandene Benennungsliicke wurde durch eurosierota geschlossen.

Das Kompositum eurosierota hat, dies wird aus diesem skizzierten Exkurs deutlich, keine in sich
geschlossene, also keine invariante Bedeutung. Je nach Familiensituation befindet sich ein eurosierota
in einer anderen Lage, sodass dem Kompositum eine feste Grundbedeutung — ,Kind, dessen Eltern
im EU-Ausland arbeiten, um (mehr) Geld zu verdienen, wobei das Kind in Polen zuriickbleibt*
— zukommt, die jedoch je nach individuellen Gegebenheiten mit weiteren Semen aufgefiillt werden
kann. Erstaunlicherweise hat das Kompositum eurosierota allerdings bislang noch keinen Eingang in ein
polnisch-deutsches Worterbuch gefunden, sodass selbst die konstante Grundbedeutung lexikografisch
nicht abgebildet wird, obschon dies bei neueren Worterbiichern, z.B. bei Wiktorowicz / Fraczek (2008),
zu erwarten gewesen wire.

Im Gegensatz zu eurosierota haben Konfixkomposita, wie eurooptymizm, eurorealista, europesymista,
eurokrata, eurosceptyk, Europarlament, eurobrend, eurooscypek, europolityk, eurokuchnia oder euromeble,
bereits eine lingere Lebensdauer im gegenwirtigen polnischen Wortschatz erreicht und gehéren somit
nicht weniger zum festen Lexikbestand. Ihre Aufnahme in ein Woérterbuch ist bis dato allerdings auch
noch nicht zufriedenstellend erfolgt. Entweder wurden sie lexikografisch gar nicht erfasst oder aber
ihre lexikografische Ausweisung erscheint derart bescheiden und unzureichend, dass sie bei deutschen
Muttersprachler(inne)n keine (ganzheitliche) Bedeutungserschlieung garantieren (Bedeutungsdefizit).
Polnischen Muttersprachler(inne)n wird durch die bisherige Art der lexikografischen Wiedergabe
hingegen eine Verwendungsweise im Deutschen suggeriert, die in der Art aber nicht vorgenommen
werden kann (Verwendungsdefizit). Geht man davon aus, dass die Verwendung einer lexikalischen
Einheit in der Fremdsprache in der Regel durch direkte Ubernahme der in der Fremdsprache
lexikografisch ausgewiesenen Einheit und durch sofortige Eingliederung in den vorliegenden Text
geschieht, so erweisen sich die bisherigen lexikografischen Konzepte als untauglich. In Bezug auf euro-
lisst sich somit nicht sagen, fir welche Zielgruppe diese Worterbiicher eigentlich konzipiert sind. Fir
beide — polnische und deutsche — Empfingerkreise lassen sich Defizite feststellen, wobei deutsche
Muttersprachler(innen) aufgrund ihrer muttersprachlichen Kompetenz wohl eher ein verwendbares und
einsetzbares Lexem finden werden, indem sie das lexikografisch ausgewiesene Lexem abwandeln und
dem jeweiligen Kontext anpassen (kénnen).

Ein wesentliches Merkmal von euro- ist seine semantische Kondensation. Das heif3t, dass der
tatsichliche Bedeutungsumfang von euro- innerhalb einer Wortbildungskonstruktion haufig erheblich
groferistalsdiereine Addition der Bedeutungen dereinzelnenunmittelbaren Konstituentenzusuggerieren
vermag; euro- somit nicht immer nur fir ,europiisch® oder ,Europa® steht. Das Konfixkompositum
eurosierota hat dies zu Beginn dieses Kapitels verdeutlicht. Kondensierte Formen zeichnen sich durch
ihre Verschmolzenheit und Knappheit aus, funktionieren damit informationsverdichtend, erscheinen
jedoch, vor allem fiir Fremdsprachler(innen), semantisch nicht immer transparent. Zweifelsohne lassen
sich euro-Komposita finden, in denen das Konfix auf das Adjektiv europejski oder das Substantiv Europa
zuriickgeht. So kann die Gesamtbedeutung von z.B. eurokontynent (= europiischer Kontinent), eurostolica
(= europiische Hauptstadt) oder eurotendencja (= europiische Tendenz, Tendenz in Europa) aus den
einzelnen unmittelbaren Konstituenten erschlossen werden. Es finden sich allerdings viele Komposita,
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in denen euro- als erste unmittelbare Konstituente nicht mehr viel mit seiner adjektivischen oder
substantivischen Vollform gemein hat, weil sich das Konfix semantisch weiterentwickelt und von der
Bedeutung seiner Vollformen entfernt hat (Scheller-Boltz 2010a). Viele euro-Komposita sind vielmehr 125
als idiomatisch einstufen. o
Die Komplexitit einiger euro-Komposita verdeutlicht Stawnicka (2000: 140):

eurostrach (= ,Furcht vor der europiischen Vereinigung*)

euronadzieja (= ,Hoffnung auf die europiische Vereinigung*)

europesymizm (= ,Haltung, die die Wirtschaftsintegration der europiischen Linder
negativ sieht”)

Stawnickas Ubersetzungen zeigen unter rein semantischem Aspekt, dass euro- in Komposita nicht immer
nur das Semem ,europejski“ resp. ,Europa“ beinhaltet, sondern oftmals auch auf ,Westeuropa“ oder die
yEuropiische Union® referieren kann. Ferner werden hier aber auch pragmatische Aspekte offensichtlich,
die fiir ein ganzheitliches Verstehen nicht weniger relevant sind. Worbs et al. (2007) nehmen in ihr
polnisch-deutsches Neologismenworterbuch diese semantischen Phinomene auf und verdeutlichen die
semantische Vielfalt durch anschauliche Beispiele. Die Etablierung verschiedener Sememe und ihre bis
heute ersichtliche Relevanz finden also zumindest in diesem — umfangmafig beschrankten und gezielt
ausgelegten — Worterbuch ihren Niederschlag.

Das Konfix euro- kann verschiedene Bedeutungen realisieren, wobei rein konfixbedingt hiufig
auch die funktional-pragmatische Ebene (z.B. emotive Bedeutung) bedeutsam, vor allem aber
bedeutungsbegleitend und -erginzend ist, das heifit, euro- besitzt einen Bedeutungsgehalt, wesentlich
ist dabei jedoch auch die mit der Verwendung von euro- intentional verfolgte Funktion. Aufgrund der
zuweilen gegebenen Idiomatizitit von euro-Komposita ist es allerdings nicht immer méglich, das Konfix
isoliert auf seinen semantischen Gehalt zu analysieren, da die jeweiligen Komposita nur in Kombination
eine Bedeutung ergeben; nicht zuletzt fungieren sie oftmals als Termini technici, also als feststehende
Benennungseinheiten mit stabiler kognitiver Einbettung. Das Konfix euro- trigt in solchen Fillen
somit eigentlich keine feste, isolierbare, vor allem aber keine reproduzierbare Bedeutung. Stawnickas
Beispiele haben das vorstehend demonstriert, ebenso wie das erliuterte Kompositum eurosierota. Dem
Konfix euro- kommen in Komposita also mitunter noch erginzende Seme hinzu, die dann allerdings
nur kompositionsintern, folglich einmalig, freigesetzt werden, die dem Konfix aber auflerhalb des
Kompositums nicht inhérent sind. Die Idiomatizitit von euro-Komposita wird dadurch offensichtlich.

Eine konfixinhirente, jedoch ausschliefilich situative, heute nicht mehr reproduzierbare
Verwendung erfuhr euro- beispielsweise im Zeitraum der Austragung der Fufball-Europameisterschaft
in Polen, als euro- als produktives, frequentes Formativ kurzzeitig die Bedeutung ,Fufiball-
Europameisterschaft“ oder ,die Fuflball-Europameisterschaft betreffend realisierte (z.B. eurobabcia’,
eurolosowanie). Aufgrund des Aktualititsverlusts werden heute aber wohl keine neuen Komposita mehr
gebildet, in denen euro- diese Bedeutung zukommt; und wenn, dann sind dies héchstwahrscheinlich
okkasionelle, vor allem retrospektiv ausgerichtete Bildungen. Dieses Semem ist daher im Folgenden zu
vernachlissigen und spielt fiir die — heutige und zukiinftige — Lexikografie keine Rolle.

1 Online unter: http://tvp.info/twoje-info/eurobabcia-z-czestochowy-najstarsza-kibicka-w-polsce /7608685 (zuletzt eingesehen
am 15. Mai 2013).
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Angemerkt sei ferner, dass die Wihrung euro (dt: (der) Euro) nicht als Konfix einzustufen ist, da es
sich hier um ein selbststindiges, frei zur Verfiigung stehendes Substantiv handelt.
126 In Komposita realisiert euro- folgende Grundbedeutungen:

a) den Kontinent Europa betreffend (z.B. eurobezpieczeristwo, euroturystyka, eurourlop)

b) Westeuropa betreffend (z.B. eurostyl, eurostandard, euromentalnos¢)

c) die Europiische Union betreffend (z.B. Europarlament, eurosceptyk, euroentuzjasta,
eurowybory, eurodeputowany, eurourzednik, europosel, euroarmia, eurobiurokracja, eurohisteria,
eurointegracja, eurooscypek, europolicja)

d) das Bank- und Borsenwesen sowie emittierende Institutionen betreffend (z.B. euroczek,
eurorynek, euroobligacje, eurodolary)

e) europiische Nachbarstaaten betreffend (z.B. euroregion)

f) einen hohen Standard und einen technischen Fortschritt betreffend (z.B. eurookno,
eurokuchnia, eurokiosk, eurotoaleta, euromieszkanie)

g) gute Qualitit betreffend sowie Ausdruck von Neuheit und Modernitit (z.B. eurokrem,
eurociuchy, euromeble).

Nun gilt es natiirlich festzuhalten, dass euro- in ein und demselben Kompositum je nach Situation
und Kontext verschiedene Bedeutungen realisieren kann. Allerdings diirfte heute die Frage berechtigt
sein, ob die vor allem pragmatisch relevanten und wertenden Sememe f) und g) nicht vielleicht ein
wendetypisches Phanomen und in der Konsequenz ein historisches Sprachphidnomen darstellen, damit
heute an Aktualitit verloren haben, oder ob diese Bedeutungen auch noch tiber zwanzig Jahre nach der
politischen Wende aktuell sind, sodass euro- bis heute als positiv aufwertendes Konfix fungiert. Denn in
Anbetracht der sichimmer weiter vollziehenden Globalisierung, vor allem aber der Européisierung Polens
ist es denkbar, dass aufgrund der sukzessiven Angleichung der Lebensniveaus die strikte Grenzziehung
zwischen (West) Europa und Ost- bzw. Mittelosteuropa mehr und mehr abnimmt, sodass (West) Europa
heute méglicherweise nicht mehr der besondere, erstrebenswerte und positive Status zuteil wird, wie dies
merklich in den 1990er Jahren der Fall war. Zur Feststellung und Verifizierung dieses Phinomens bedarf
es jedoch eingehender korpusbasierter Untersuchungen.

4. euro- im einsprachigen Worterbuch

Neue einsprachige Worterbiicher, die vor allem ein neues Konzept versprechen oder eine eingehende
Uberarbeitung ihrer vorherigen Auflagen erkennen lassen, liegen im Polnischen kaum vor. Viele
verfiigbare und gebriuchliche einsprachige Worterbiicher entstammen noch den 1990er Jahren, deren
Konsultation sich fiir die folgende Analyse logischerweise nicht eignet (z.B. Popularny stownik jezyka
polskiego (Dunaj 1999), Stownik wspélczesnego jezyka polskiego (Dunaj 1996), Stownik wspélczesnego
jezyka polskiego (Wierzbicka 1998)). Eine Ausnahme bildet das Praktyczny stownik wspélczesnej
polszczyzny von Zgélkowa aus dem Jahre 1997. Die Herausgeberin widmet dem Konfix euro- (in
Band 11) damit recht frithzeitig einen eigenen Worterbucheintrag. Sie geht auf seine morphologische
Spezifik und sein wortbildnerisches Verhalten ein und beschreibt euro- als ,pierwszy czlon wyrazéw
ztozonych”. In Bezug auf die Bedeutung von euro- heifit es in diesem Worterbuch unter Verweis auf die
Ableitung von Europa: ,wyraza zwigzek z Europa jako kontynentem lub typem cywilizacji wytworzonej
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w Europie, zwlaszcza w jej zachodniej czeséci®. Dartiber hinaus wird eine Vielzahl an euro-Komposita
als Lemmata aufgenommen, wie z.B. euroamerykaﬁski, euroatlcmtycki, euroazjatycki, eurocentryczny,
eurocentryzm, EuroCity, euroczek, euroczekowy, Euro Disneyland, eurodolar, eurogrupa, eurokomunistyczny,
eurokomunizm, eurokonto, eurokrata, eurokuchnia, euromarket, euroobligacja, europolicja, eurorakieta,
euroregion, eurorynek, eurosceptyk, eurostrategiczny, eurowaluta, eurowalutowy, eurowizyjny, eurozlgcze.
Durch die eingehende Beschreibung wird bei einzelnen Komposita auch die funktional-pragmatische
(aufwertende), konnotative (positive) Markierung des Konfixes evident. So wird die Moglichkeit der
Aufwertung beispielsweise in dem Lemmaartikel zu eurokuchnia deutlich. Folglich wird die pragmatische
Relevanz bei Zgotkowa nicht explizit thematisiert und illustriert, jedoch implizit berticksichtigt, sodass
erfahrene Worterbuchbenutzer(innen) bei eingehender Recherche diese potenzielle Eigenschaft des
Konfixes entdecken konnten. Das Worterbuch von Zgétkowa bietet fiir diesen Zeitpunkt (Mitte / Ende
der 1990er Jahre) ein sehr umfangreiches Bild, welches bedauerlicherweise bis heute nicht als Vorbild fiir
andere Worterbiicher zu dienen scheint, wenn diese zum Vergleich herangezogen werden. Dabei wiirde
sich dieses Worterbuch gut als Muster eignen.

Wie sieht es nun bei den ,aktuellen Wérterbiichern aus? Bartko (2000) verzeichnet in seinem Inny
Stownik Jezyka Polskiego euro- als Stichwort, macht dabei allerdings nur auf seine hohe Produktivitit in
Komposita und auf sein wortbildnerisches Verhalten aufmerksam (,tworzy liczne rzeczowniki ztozone*),
verzichtet allerdings auf eine Darstellung seiner Sememe. Auch werden nur wenige euro-Komposita erfasst.
Das gleiche Bild (in Bezug auf euro- als eigenstindiges Lemma) zeichnet sich im Uniwersalny stownik
jezyka polskiego von Dubisz (2003), nur werden hier etwas mehr euro-Komposita ausgewiesen. Dunaj
(2005) beschreibt euro- in einem Lemmaartikel recht eindeutig und vielseitig, sodass die wesentlichen,
heute produktiven Sememe hervorgehoben werden, jedoch wird auch hier auf pragmatische Angaben
und funktionale Gebrauchsweisen verzichtet. Einzelne Konfixkomposita finden in seinem Woérterbuch
Beriicksichtigung, jedoch befinden sie sich als Beispiele im euro-Artikel. Eine separate Auflistung von
euro-Komposita erfolgt nicht. In dem Wérterbuch von Dereni / Polaiski (2008) findet sich dagegen weder
ein Eintrag zu euro- noch eine Auflistung von (ausgewihlten) Komposita, sodass das Herausgeberteam
entweder die Produktivitit des Konfixes verkennt und die reihenweise entstehenden euro-Komposita
nicht fiir abbildungswiirdig (abbildungsnotwendig?) hilt oder aber dass es davon ausgeht, dass weder die
Wortbildungseinheit euro- noch die mit ihr gebildeten kompositionellen Strukturen etablierte Einheiten
darstellen und somit lexikografisch nicht abzubilden sind.

Wie gestaltet sich nun aber die Situation in Online-Worterbiichern? Im Stownik jezyka polskiego
(online unter: http://sjp.pwn.pl/) findet sich unter euro- ein Verweis auf ,Europa®, ,Europier und ,die
Europaische Union®. Pragmatische, funktional-aufwertende Bedeutungsnuancen bleiben unerwihnt.
Zahlreich erfasst sind auch euro-Komposita. Thnen werden einzelne Lemmaartikel zugeschrieben,
in denen ihre Bedeutung transparent und verstindlich dargestellt wird. Im Gegensatz dazu weist das
gleichnamige Slownik jezyka polskiego (online unter: http://sjp.pl/) euro- und euro-Komposita nur
sehr verhalten aus. Dabei versprechen das gesetzte Ziel und die beteiligten Worterbuchersteller(innen)
dieses Online-Worterbuches, nicht zuletzt aufgrund des suggerierten Eindrucks eines deskriptiven,
auch den Sprachgebrauch beriicksichtigenden Herangehens, eigentlich ein etwas anderes Ergebnis. In
diesem Online-Worterbuch sind allerdings nicht nur erhebliche makrostrukturelle Beschrinkungen
zu beobachten (geringe Frequenz an Lemmata), sondern auch mikrostrukturelle Unzulinglichkeiten
werden evident, da den einzelnen Lemmata nicht ausreichende bzw. nicht allzu prazise Informationen zu
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entnehmen sind. Andere Online-Worterbiicher (z.B. Wielki Stownik jezyka polskiego, online unter: http://
www.wsjp.pl/) zeichnen in etwa das gleiche Bild.

In einsprachigen Worterbiichern ist euro- also immer noch zu wenig beschrieben. Viele Sememe
werden ganzlich aufler Acht gelassen. Die haufige Funktion von euro- als expressiv bewertender Einheit
mit emotiver Markierung bleibt ebenso unberiicksichtigt. Zum anderen sind euro-Komposita nicht in
ausreichendem Mafle prisent. Die derzeitig verfiigbaren Worterbiicher spiegeln die Frequenz und
Produktivitt von euro- mithin keineswegs wider.

In Online-Worterbtichern gestaltet sich die Situation nicht anders, obgleich hier zu erwarten
gewesen ware, dass sich dieser Worterbuchtyp schneller an Wortschatzentwicklungen anpasst. Positiv
zeichnet sich im Online-Bereich das Stownik jezyka polskiego (online unter: http://sjp.pwn.pl/) aus,
wobei auch in diesem weitere Prizisionen und Informationserginzungen vorgenommen werden kénnen.

S. euro- im zweisprachigen Worterbuch

Am Ende dieses Beitrags konnte womdglich der Vorwurf erhoben werden, dass das von Jan Piprek
und Juliusz Ippoldt (et al.) herausgegebene und bis in die heutige Gegenwart iiber Jahrzehnte hinweg
immer wieder neu aufgelegte Wielki stownik polsko-niemiecki nicht in meine Betrachtungen eingeflossen
sei. Diesem vorhersehbaren Kritikpunkt méchte ich gleich zu Beginn dieses Kapitels entgegensteuern
und die zweifelsfrei beabsichtigte Vernachlissigung dieses — fiir ausgewihlte Zwecke durchaus
niitzlichen und hilfreichen — Worterbuches begriinden. Das Worterbuch von Piprek / Ippoldt spielt
fiir viele — vor allem angehende — Ubersetzer(innen) eine wichtige Rolle und gehort wohl, so
méchte ich es hier bezeichnen, zur so genannten Standardausriistung im (Wérter)Biicherregal. Es ist
auch zweifelsohne eines der umfangreichsten und meist konsultierten zweisprachigen Worterbiicher.
Jedoch steht die Abbildung neuer Lexik, so lasst sich meines Erachtens heute konstatieren, nicht im
Vordergrund dieses Worterbuches. Aufgrund seiner weitgefassten Aufnahmekriterien (z.B. Historismen,
Archaismen, Phraseologismen, Fachlexik etc.) erhilt es seinen immensen Umfang; Neologismen haben
fir das Worterbuch allerdings keine Prioritit. Somit lassen sich nicht nur in Bezug auf euro- erhebliche
Defizite finden, sondern grofle Teile des nach 1989 aufgekommenen Wortschatzes wurden bis heute
in diesem Worterbuch lexikografisch nicht erfasst. Trotz regelmifig erfolgender Neuauflagen kann das
zweisprachige Worterbuch von Piprek / Ippoldt also nicht als aktuell aufgefasst werden und soll daher
im Folgenden vernachldssigt werden, da die Konsultation dieses Worterbuches keinerlei Mehrwert
verspricht.

Diemangelnde Aufmerksambkeit, die euro- invielen einsprachigen Worterbiichern zukommt, schligt
sich zwangsldufig in der zweisprachigen Lexikografie nieder, sodass polnisch-deutsche Worterbiicher in
Bezug auf euro- ein ebenso unzureichendes, eher weniger aktuelles Bild zeichnen. Viele Worterbticher
— ich betrachte im Folgenden keine zweisprachigen Worterbiicher fiir den laienhaften Gebrauch, z.B.
Sadzinski et al. (2004) — verzeichnen weder euro- als Wortbildungseinheit noch euro-Komposita. Andere
Nachschlagewerke widmen euro- zwar keinen eigenen Lemmaartikel, berticksichtigen jedoch vereinzelte
euro-Komposita. Dabei haben Worbs et al. (2007) in ihrem polnisch-deutschen Neologismenwdérterbuch
die Produktivitit des Konfixes euro- durch Auflistung nicht weniger, dabei zudem sehr unterschiedlicher
euro-Komposita verdeutlichen kénnen. Bedauerlicherweise haben bis heute nur wenige der damals als
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Neologismen deklarierten Lexeme Eingang in ein zweisprachiges allgemeinsprachliches Worterbuch
gefunden, obschon das Neologismenworterbuch von Worbs et al. in diesem Bereich eine solide Grundlage
gelegt hat oder gar als Vorlage dienen kann. Dabei gilt es insbesondere zu bedenken, dass das polnisch-
deutsche Neologismenworterbuch, so die Herausgeber(in), den aktuellen Wortschatz nach 1989
verzeichnen soll. Diesem Vorhaben wird das Worterbuch durchaus gerecht. Andere Worterbiicher, wie
z.B. Wiktorowicz / Fraczek (2008), entstanden zur selben Zeit, sollen ebenso die gleichen Ziele verfolgen
und das gleiche Abbild prasentieren. Es bietetsich jedoch ein ginzlich anderes Bild. In dem Groffworterbuch
Polnisch-Deutsch von Wiktorowicz / Fraczek (2008) preist das herausgebende Team beispielsweise nicht
weniger die Aktualitit seines Worterbuches an und verweist explizit und nachdriicklich auf die Aufnahme
neu, also nach 1989 aufgekommener Lexik, was sich jedoch in Bezug auf das Konfix euro- gar nicht zeigt.
Das im Jahre 2008 beim Verlag PWN erschienene Grofwdorterbuch Polnisch-Deutsch von Wiktorowicz /
Fraczek erschien zu Beginn ein vielversprechendes zweisprachiges Worterbuch. Vielversprechend in dem
Sinne, als zu erwarten war, dass die innerhalb der vergangenen zwanzig Jahre nach der politischen und
damit einhergehend sprachlichen Wende etablierte Lexik hier ihren lexikografischen Niederschlag finde
und dass auch die im Laufe dieser Zeit produktiv gewordenen Wortbildungseinheiten lexikografisch
beriicksichtigt wiirden. In Bezug auf euro- fillt der Lemmaeintrag nun aber doch recht bescheiden
aus: Der Worterbuchartikel geht kurz auf morphologische Aspekte ein und verweist darauf, dass euro-
lediglich gebunden in kompositionellen Strukturen auftritt. Die Bedeutungserliuterung ist jedoch
weniger zufriedenstellend, denn als Aquivalent fiir euro- wird ,euro-“ bzw. ,Euro-“ angeboten. Die Wahl
einer Direktentlehnung ohne erginzenden beschreibenden Zusatz erweist sich dabei als ungliicklich,
denn hieraus wird die kulturelle Spezifik des Konfixes nicht ersichtlich. Die Besonderheiten von euro-
liegen im Polnischen nicht nur auf der semantischen Ebene. Auch aus morphopragmatischer und
morphokognitiver Sicht ist euro- auffillig. Diese Aspekte bleiben jedoch ginzlich unbeachtet, sodass der
tatsichliche Bedeutungsgehalt und die Funktionalitit von euro- potenziellen Nutzer(inne)n verborgen
bleiben. Ferner werden im Grofwérterbuch Polnisch-Deutsch euro-Komposita erfasst (z.B. euroatlantycki,
EuroCity, eurodeputowany, eurokrata, europarlament, Europol, euroregion, eurosceptyk), allerdings sind die
angefiihrten zielsprachlichen (Bedeutungs-)Aquivalente zum gréfiten Teil unzureichend, da euro- im
Deutschen nur mit ,euro-, oder ,Europa® wiedergegeben wird. Dadurch wird so manche Bedeutung
unprizise, teilweise sogar irrefilhrend. Dem Lemma eurosceptyk wird beispielsweise das Aquivalent
yEBuropaskeptiker gegeniibergestellt, wodurch jedoch die eigentliche Bedeutung des polnischen Lexems
nicht bzw. nicht eindeutig wiedergegeben wird. Den Wérterbuchbenutzer(inne)n wird damit nur ein
kleiner Teil seiner Gesamtbedeutung prisentiert. Im Duzy stownik polsko-niemiecki von Pons aus dem
Jahre 2006 ist zu euro- ebenso recht wenig zu finden, sodass auch dieses Worterbuch der Popularitit von
euro- nicht Rechnung tragt. Das gleiche Bild zeichnet sich im Wielki slownik polsko-niemiecki von Pons
aus dem Jahre 2008. Dabei wird die mangelnde Beriicksichtigung von euro- und euro-Komposita erst
recht ersichtlich, wenn sein etwas kleineres Pendant, das Duzy sfownik polsko-niemiecki, zum Vergleich
herangezogen wird und dann fast keine Unterschiede zu erkennen sind.

Auchim Bereich der zweisprachigen Lexikografie erweisen sich die Online-Versionen als weiterhin
ausbaufihig. Das Polnisch-Deutsche Worterbuch von Pons (online unter: http://de.pons.eu/polnisch-
deutsch/) operiert fast ausschliefflich mit einlexematischen Direktentlehnungen, was insbesondere im
Lemmaartikel zu euro- keine optimale Losung ist. Auch euro-Komposita werden zahlenmiflig recht gering
erfasst und zu wenig beschrieben. Andere Online-Worterbiicher schenken dem Konfix euro- und mit ihm
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gebildeten Komposita eigentlich kaum, oftmals gar keine Aufmerksamkeit (z.B. die Worterbiicher unter:
http://dictleo.org/plde, http://dep.pl/dict_iso, http://de.bab.la/woerterbuch/polnisch-deutsch/,
http://www.woxikon.de/woerterbuch-deutsch-polnisch).

Aufgrund der nicht ausreichenden Erfassung von euro- in einsprachigen polnischen
Worterbiichern war zu erwarten, dass dieses Konfix in polnisch-deutschen Nachschlagewerken ebenfalls
nur eine marginale Rolle spielt, stiitzen sich doch zweisprachige Worterbiicher hiufig auf einsprachige
Nachschlagewerke. Auch Online-Worterbiicher geben bei Recherche nicht die notwendige Auskunft zu
Konfix und mit ihm gebildeten Komposita.

6. Vorschlag einer lexikografischen Erfassung von euro-

Es wurde bereits geschildert, dass euro- Sememe realisiert, die als statisch und konstant zu betrachten
sind, sodass sie in verschiedenen Konfixkomposita in identischer Weise freigesetzt werden konnen.
Derartige euro-Sememe sind reproduzierbar. Dies betrifft beispielsweise die Bedeutungen ,europdisch’,
yEuropa’, ,Westeuropa’, ,Europdische Union® als auch die aufwertend und emotiv wirkenden Sememe
yqualitativ hochwertig“ oder ,neuester Standard®. Das sich die Bedeutung von euro- innerhalb ein und
derselben Wortbildungskonstruktion je nach Kontext und Sprechsituation dndern kann, ist dabei
unerheblich (z.B. eurokraj — ,europiisches Land, ,EU-Land“). Von Relevanz ist lediglich die Tatsache,
dass ein Semem produktiv ist. Andere Bedeutungen hinwieder sind nicht oder nur sehr bedingt — z.B.
durch explizite Analogiebildungen mit Bezugsverweis (z.B. eurosieroctwo, eurodziecko, eurorodzice*
— analog zu eurosierota) oder intendierte Anspielungen (z.B. euromgz®) — iibertragbar. So unterstreicht
euro- in eurosierota zwar die Produktivitit des Konfixes euro-, lasst sich jedoch — aufgrund der gegebenen
Idiomatizitit — nicht unter Beibehaltung der Semstruktur isolieren und kann seine Bedeutung mithin
nicht in anderen Komposita umsetzen. Die Frage lautet jedoch, ob euro- hier iiberhaupt eine — unikale,
nicht-reproduzierbare — Bedeutung zukommt. Denn eigentlich kann euro- gar keine (eigenstindige)
Bedeutung zugeschrieben werden, da das Kompositum nur in seiner Geschlossenheit Bedeutung trigt.
Dem Konfix euro- kann lediglich eine ungefihre Bedeutung zugeschrieben werden, die sich aus den festen
Grundbedeutungen ergibt und ableiten lasst.

Wenn es nun darum geht, euro- in einem polnisch-deutschen Wérterbuch zu fixieren, dann kénnen
selbstredend nur die Bedeutungen erfasst und mit Hilfe zielsprachlicher Aquivalente oder erklarender
Paraphrasen versehen werden, die sich durch die Merkmale der Produktivitit und Reproduzierbarkeit
auszeichnen. Eine Bedeutung aufzunehmen, die euro- lediglich in einem, als idiomatisch zu typisierenden
Kompositum realisiert, ist dagegen nicht sinnvoll oder, genauer gesagt, nicht méglich, zumal es ja auch
zu fragen gilt, ob die Gesamtbedeutung eines Kompositums (z.B. eurosierota) allein durch euro- gesteuert
wird. Es ist ja vielmehr davon auszugehen, dass ausschliefSlich das Zusammenspiel beider Konstituenten,
also die konkrete kompositionelle Struktur dem Lexem Bedeutung verleiht. Idiomatisch erscheinende
Komposita (z.B. eurooscypek, eurosierota, eurorakieta, europesymista, eurorealista) sollten damit einen

2 Z.B. Gwizdek, Bozena (2010): Eurorodzice. Eurodzieci.

3 Online unter: http://www.dziennikbaltycki.pl/artykul/543231,maz-do-wynajecia-wypozyczona-zona-pomysl-na-biznes,-
id,t.html (zuletzt eingesehen am 15. Mai 2013).
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separaten Lemmaeintrag erhalten. Ratsam wire es eventuell, unter dem Stichwort euro- auf einige
komplexe Komposita zu verweisen.

Das Konfix euro- sollte zukiinftig in zweisprachigen Worterbiichern eingehender beschrieben
werden, nicht zuletzt aus dem Grunde, dass es einen kulturspezifischen Gebrauch im Polnischen erkennen
lasst, also einen Gebrauch, der im Deutschen nicht vorkommt, da euro- hier wesentlich eingeschrankter
auftritt. Wiinschenswert sind in diesem Zusammenhang gezielt ausgewéhlte Aquivalente, die moglichst
vielseitig, anschaulich und verstindlich das Bedeutungsspektrum von euro- aufzeigen und dabei kulturelle
Unterschiede verdeutlichen. Zudem sollte eine hohere Zahl an euro-Komposita lexikografisch erfasst
werden. Dabei sollten zum einen frequente und vor allem fest etablierte, teils terminologisch erscheinende
Komposita Eingang in zweisprachige Worterbiicher erhalten (z.B. europosel, euroarmia, eurobarometr,
eurobiurokracja eurobiurokrata, eurobiurokratyczny, eurocentryzm, eurocentryczny, euroczek, euroczekowy,
eurocopter, eurodeputowany / eurodeputowana, eurodolary, eurodolarowy, eurofighter (auch: eurofajter),
eurofundusz  (oft: eurofundusze), eurointegracja, eurokomunizm, eurokomunista, eurokomunistyczny,
euroobligacja, Europarlament, europarlamentarny, europarlamentarzysta, Europol, europolicja, europolityk,
europolityka europolityczny, euro-polski, europoset), jedoch miissen den Worterbuchbenutzer(inne)n auch
frequente idiomatische euro-Komposita durch ihre lexikografische Erfassung semantisch transparent
gemacht werden (z.B. euroentuzjasta, euroentuzjazm, eurofil, eurofilny, eurofob, eurofobny, eurofobia, eurokracja,
eurokrata, eurokratyczny, eurokratyzm, eurokuchnia, eurolabel, euromania, euromeble, euromentalno$c, eurookno,
eurooptymista, eurooptymizm, eurooptymistyczny, eurooscypek, europesymista, europesymizim, europesymistyczny,
europodréz, europraca, europrodukt, eurorealista, euroregion,eurosierota, eurostyl, eurotoaleta, eurozlgcze).

7. Lemmaartikel euro- — ein Beispiel

Im Folgenden und damit anstelle eines Fazits auch zum Abschluss dieses Beitrags wird ein modellhafter
Worterbuchartikel fiir euro- angefiihrt, welcher sich bereits bei Scheller-Boltz (2010a) findet und dort
auch néher erldutert wird.

euro- [von Europa, europejski]: nur geb Erstglied in adj u subst Zssgn 1. sehr prod
(gesamt)europiisch, Europa betreffend: euroazjatycki, eurobezpieczenistwo,

T eurocentryczny, T Eurocity, eurokontynent, europodroz, T eurorakieta, T Eurowizja
2. prod Westeuropa betreffend: T eurokomunizm, T eurolabel, T euromentalnog¢, T
europrodukt, T eurostandard 3. sehr prod Europdische Union betreffend: T euroarmia,
T eurodeputowany, T eurointegracja, T eurokonstytucja, T eurokrata, T eurooptymista,
T eurooscypek, T Europarlament, T Europol, europolityk, europolityka, T europoset,
T eurorealista, T eurosceptyk, T eurosierota, T eurowstapienie, T eurowybory 4.
unprod Fin FB Banken- u Bérsenwesen sowie emittierende Institutionen betreffend:

T euroczek, T eurodolary, T euroobligacja, T eurorynek S. wenig prod europiische
Nachbarstaaten betreffend: T euroregion, T eurowspoélpraca 6. sehr prod hohen
Standard u techn. Fortschritt betreffend: T eurokuchnia, T euromieszkanie, T
euroremont, T eurotoaleta 7. prod ugs, expr qualitativhochwertig, modern, sehr neu,
einzigartig (in seiner Erscheinung): eurojako$¢, T eurokrem, T euromeble, euromoda,
T euroodziez, T europrodukt 8. ugs, expr, oft iron-scherzh Spontanbildungen mit den

obigen Bed: eurociuchy, eurokleska, europizza, Euro-Polska, eurosklep, euroturystyka.
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Dialect, Standard Language, Substandard and the European Language
Situation

In the author’s opinion linguistic history and the results of linguistic changes can only be understood if all forms of
linguistic existences, including the existing contacts between them, are observed. Throughout this process one can
proceed from the basic law of etymology which aims at describing the replacing and complementing processes of
standardization and destandarization or dialectization. Even so the main focus of the processes described in this
article lies on German, principally all other European languages are showing comparable upgrading and degradation
phenomena. At present all European standard languages are characterized by distinct destandardizations which
could lead in the end towards a broad dialectization or regionalization of these languages. This will be the case if the
indifference towards set norm, especially in spoken standard, correlates with the further abandonment of prestigious
domains of communication namely in favor of English, for example in the area of science. These processes which
can be determined in all European language situations which are viewed as the end of the understanding of language
originating in the Renaissance. In that way linguistics and linguistic standards will be indicated with regard to

European language policy.

Keywords: dialect, linguistic history, linguistic change, etymology, standardization, destandardization, dialectization.

1. Dialekt

Alssichim 19.Jahrhundert die Dialektforschungin wissenschaftlichen Gesellschaftenund an Universititen
als Wissenschaft zu etablieren begann, wurden bewusst sprachliche, d. h. hier dialektale Erscheinungen
in rdumliche und geschichtliche Zusammenhinge geriickt. Das Neue ist dabei die Beziehung von Raum
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und Geschichte, denn mit der historischen Grammatik, wie sie Jacob Grimm (1785-1863) betrieb, war
das nicht spekulative Verhiltnis von Sprache und Geschichte schon im ersten Drittel dieses Jahrhunderts
Gegenstand von Sprachuntersuchungen geworden. Wie die ,Mundart in der Geschichte“in die ,Mundart
im Raum® hintiberzufithren ist, zeigt Jacob Grimms Altersgenosse und Freund Johann Andreas Schmeller
(1785-1852) mit seinen Arbeiten zu den Dialekten Bayerns.! Thm, dem Begriinder der wissenschaftlichen
Dialektforschung in Deutschland, kam es darauf an, die grammatische Beschreibung gesprochener
Mundarten ,zur Grundlage einer historisch-geographischen grammatischen Darstellung der deutschen
Sprache® zu machen. Dabei gelang ihm auch die Entwicklung eines neuen Kartentyps — die Sprachkarte
als eine Einteilungskarte von Dialekten im Unterschied zur Sprachenkarte, die verschiedene (Landes-)
Sprachen voneinander abgrenzt.

2. Sprachstandard

Dersprachgeographische Gegensatzvon Sprachenkarteund Sprachkarte gibtauch einen Statusunterschied
der kartierten Sprachlichkeiten wieder: Sprachen im Sinne von amtlichen oder standardisierten
(Landes-)Sprachen gegeniiber Sprachen ohne diese Qualititen, also Dialekte oder Mundarten (beide
Bezeichnungen werden als bedeutungsgleich verstanden). So bildet die An- oder Abwesenheit von
Sprachstandards als Ergebnis von Standardisierungsprozessen die entscheidende Distinktion zwischen
den Sprachen. Damit wird die Sprachgeschichte begreifbar, denn die Standardisierung und ihr Gegenstiick
die Destandardisierung/Dialektalisierung bilden eine Art sprachgeschichtliches Grundgesetz.?

Wie hat man das Ergebnis der Standardisierung zu verstehen? Grundsitzlich als das Resultat
eines Normen setzenden Prozesses, der die Fragen nach grammatisch-semantischer Richtigkeit und
situativer Angemessenheit beantwortet, jedoch nur dann, wenn die Sprachgemeinschaft diese Setzungen
akzeptiert. Dann rechtfertigen diese sprachlichen Existenzformen solche auszeichnenden Bezeichnungen
wie Hochdeutsch, Kulturpolnisch (polszczyzna kulturalna), Queen’s/Oxford English oder Allgemeines
Gebildetes Niederlindisch (Algemeen Beschaafd Nederlands).

Wie kompliziert und widerspriichlich die Akzeptanz von gesetzten Sprachnormen sein kann,
zeigt der Umgang mit der deutschen Orthographiereform von 1998. Die sich an den neuen Vorschligen
entziindende breite und anhaltende gesellschaftliche Diskussion war und ist aber mehr als nur ein Dafir
oder Dagegen, sondern auch ein Ausdruck fiir das Interesse an sprachlichen Dingen iiberhaupt, deshalb
etwas Begriilenswertes.

Die Standardisierung einer Sprache wird niemals ungeteilte Zustimmung oder Ablehnung
finden und muss das auch nicht, ist doch Sprachgeschichte immer der Ablauf von Entwicklungs- oder
Ausbauprozessen und Verfalls- oder Abbauprozessen.

1 Zu Schmeller siehe Johannes Nicklas, Johann Andreas Schmellers Leben und Werk, Miinchen 188S, der ,bescheidene
Versuch, in groffen Ziigen Schmellers bedeutendes Leben und seine Stellung im Rahmen der deutschen Sprachforschung zu
charakterisieren“ (Vorwort, S. IV f.).

2 Ebd, S.95.

3 Dazu Dieter Stellmacher, Gelten fiir die Darstellung der niederdeutschen Sprachgeschichte eigene Prinzipien?, in: Beitrige

zur Geschichte der deutschen Sprache und Literatur 120 (1998), S. 368-375, wo das sprachgeschichtliche Grundgesetz an
der Geschichte des Niederdeutschen behandelt wird.



DIALEKT, SPRACHSTANDARD, SUBSTANDARD

Eine standardisierte Sprache sollte in neun Lebens- und Kommunikationsbereichen effektiv
funktionieren: als Schriftsprache (= Literalitit), als Sprache mit weitem Kommunikationsradius
(= Uberregionalitit), als vielseitig einsetzbare Sprache (= Polyfunktionalitit), als Sprache der (schénen)
Literatur (= Literaritit), als Sprache fiir alle (= Intersozialitit), als Wissenschaftsobjekt (= Philologitit),
als amtlich-offizielle und bildungstragende Sprache (= Institutionalitit), als identitétsstiftende Sprache
(= Nationalitit) und als gewihlte Fremdsprache (= Internationalitit).*

3. Substandard

Bei all den vorstehenden Spracheinsitzen ist es geraten, die sprachlichen Realisationsformen (gesprochene,
geschriebene Sprache) auseinanderzuhalten. Wenn im Deutschen auch nicht so weit gegangen werden
muss wie im Franzésischen, wo ,die Unterschiede zwischen der geschriebenen und der lautlichen Form
derart [sind], daf sich ohne jede Ubertreibung sagen lif3t, die Struktur der geschriebenen Sprache sei
nicht dieselbe wie die der gesprochenen®, so zeigt es sich doch in der Entwicklung des gesprochenen
Standarddeutsch, dass die sprachlichen Realisationsformen auf die Entwicklung des Standards von gar nicht
zu unterschitzender Bedeutung sind. Das bestitigt die Ausarbeitung der Substandardtheorie. Dabei ist von
zwei dialektologischen Beobachtungen ausgegangen worden: 1. dem anscheinend unauthaltbaren Riickgang
der dltesten Dialektform, des sog. Basisdialekts, als aktiv verwendetes Kommunikationsmittel und 2. von
der damit einhergehenden zunehmenden Verwendung standardsprachlicher Formen in der miindlichen
Kommunikation, und zwar sowohl im stidtischen als auch im lindlichen Raum. Und ,in dem Mafle, in
dem aber die Standardsprache wachsend als allgemeine Sprechsprache verwendet wird, verstirkt sich ihr
landschaftlicher Farbungsgehalt“’. Das hat zur Folge, dass gesprochensprachliche Normsetzungen, die
orthoepischen Standards, durch dialektale Usancen ersetzt werden. In dem von Werner Konig erarbeiteten
»Atlas zur Aussprache des Schriftdeutschen in der Bundesrepublik Deutschland“” kann das an 241 Karten
abgelesen werden. Vielleicht tiberraschendstes Ergebnis dieser empirischen phonetischen Untersuchung ist
die Einsicht, dass die deutsche ,Normalaussprache” praktisch von niemandem beherrscht werde.®
Zwischen den dialektgeprigten Aussprachen und der ,Normaussprache” befindet sich somit ein
breiter Variationsbereich, den die diesen Bereich erforschenden Dialektologen unterschiedlich benennen.
Ginter Bellmann unterscheidet zwischen dem , Einzelsubstandard®, dem ,landschaftlichen Substandard®

4 Zu diesen Kriterien Ingo Warnke, Leitideen der funktional-pragmatischen Sprachgeschichtsschreibung, in: Zeitschrift fiir
deutsche Philologie 120 (2001), S. 321-344. Vgl. auch Arndt Wigger, Konkurrierende Hochsprachen in Irland, in: Konrad
Ehlich, Jakob Ossner, Harro Stammerjohann (Hgg.), Hochsprachen in Europa. Entstehung, Geltung, Zukunft. Freiburg
i. Br. 2001, S. 253-266, bes. S. 254.

S André Martinet, Grundziige der Allgemeinen Sprachwissenschaft. Stuttgart u. a. 1970, S. 149.

6 Giinter Bellmann, Probleme des Substandards im Deutschen, in: Klaus J. Mattheier (Hg.), Aspekte der Dialekttheorie.
Tibingen 1983, S. 105-130, Zitat S. 116. Doch schon die orthoepische Orientierung der Bithnenaussprache im ausgehenden
19. Jahrhundert war ein ungliicklicher Zeitpunkt, weil mit dem literarischen Naturalismus ,die Realitit des tatsichlichen
Sprechens in der Regionalsprachlichkeit“ das Theater zu erobern begann (Konrad Ehlich, Standard zwischen Bithne und
Regionalitit, in: Ders., Jakob Ossner, Harro Stammerjohann (Hgg.) wie Anmerkung 4, S. 145-158, Zitat S. 152).

7 Zwei Binde. Ismaning 1989.

8 Ebd.1.Band,S.8.
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und dem ,Gesamtsubstandard ... als der Menge der landschaftlichen Substandards®. Andere Forscher
differenzieren den Zwischenbereich noch weiter aus. In ihrer Marburger Dissertation untersucht
Alexandra N. Lenz die gesprochene Sprache einer zwischen Trier und Koblenz gelegenen Kleinstadt mit
Hilfe von Interviewsund , Freundesgesprichen®bei S0 Informanten.'*Eine ,iiberregionale interferenzfreie
Standardsprache” habe dabei niemand abgeliefert, dafiir konnten ,fiinf Verdichtungsbereiche, die den
Wittlicher Substandard strukturieren®', ermittelt werden, in aufsteigender, d. h. sich der Normaussprache
dhnernder Weise: ein Basisdialekt, ein Regionaldialekt, ein Unterer Regionaler Substandard, ein Oberer
Regionaler Substandard und der Regionalakzent.'

Wieweit die Trennschirfe zwischen diesen substandardlichen Varietiten zu verallgemeinern ist,
bleibt eine Frage, die erst dann zu beantworten versucht werden kann, wenn methodisch vergleichbare
variationslinguistische Studien in gréfierer Zahl vorliegen. Davon abgesehen lisst sich aber schon jetzt
feststellen, dass das, was frither unter dem grofien Begriff der Umgangssprache zusammengefasst worden
ist, heute mit orts- oder regionalspezifisch differenzierten Substandards viel genauer zu beschreiben ist
und damit auch das, was die Sprachsituation einer Landschaft oder eines Landes pragt.

4. Sprachgeschichte und Sprachsituation

Weil nach den Ergebnissen entsprechender Ortsstudien die substandardsprachlichen Varietiten die
meisten, wenn nicht alle gesprochensprachlichen Funktionen abdecken, ergibt sich eine Relativierung
des miindlichen Sprachstandards, der Normaussprache, was fiir die Standardsprache insgesamt
einen Prestigeverlust bedeutet. Der ist in einer Zeit, wo aufgrund ideologie- und sozialgeschichtlicher
Wandlungen iberall in Europa die nationalsprachlichen Standards Funktionsverluste hinnehmen
miissen, von erheblichem Einfluss auf die Sprachsituationen. Schon seit den 1960er Jahren haben
Sprachwissenschaftler wie Franti$ek Danes, Peter von Polenz, Mirra Guchman auf die Aufweichung der
nationalsprachlichen Standards aufmerksam gemacht.”® Mit weitem sprachgeschichtlichem Horizont
ist das in zwei Abhandlungen aus den letzten Jahren kenntnisreich und bekenntnisfreudig thematisiert
worden: Jiirgen Trabant, Europiisches Sprachdenken. Von Platon bis Wittgenstein (Miinchen 2003) und
Joop van der Horst, Het einde van de standaardtaal. Een wisseling van Europese taalcultuur (Amsterdam
2008). Mit dem Wechsel der europiischen Sprachkultur ist das Ende der in der Renaissance begriindeten
nationalsprachlichen Geschichte gemeint. Diese ist zwei Wegen gefolgt: dem monozentrischen, wo
die Sprache eines politisch-wirtschaftlichen Zentrums zur dominierenden wird (wie beim Englischen
oder Franzdsischen), und dem plurizentrischen, wo aus verschiedenen (Schreib-)Dialekten eine

9 Wie Anm. 6, S. 124.

10 Alexandra N. Lenz, Struktur und Dynamik des Substandards. Eine Studie zum Westmitteldeutschen (Wittlich/Eifel).
Wiesbaden 2003.

11 Ebd, S.250.
12 Ebd,, S. 246, Abbildung 69.

13 Klaus J. Mattheier, Uber Destandardisierung, Umstandardisierung und Standardisierung in modernen europiischen
Standardsprachen, in: Ders., Edgar Radtke (Hgg.), Standardisierung und Destandardisierung europaischer Nationalsprachen.
Frankfurt/M. u. a. 1997, S. 1-9.
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Ausgleichssprache entwickelt wird (wie beim Deutschen oder Polnischen).'* Auf diese Weise entstanden
nationalsprachliche Normen- und Regelinventare.’> Nunmehr galt und gilt, dass ,in dem Mafe, wie sich
der des Schreibens kundige Teil der Gesellschaft an diese Normen und Regeln hilt, die Standardsprache
eine Realitit (ist). Das war im 19. und 20. Jahrhundert groftenteils der Fall. In ihrem vollen Umfang
ist die Standardsprache aber ein Ideal geblieben, kodifiziert in Woérterbiichern, Grammatiken und
Schreibregeln. Von 1870 bis 1970 gab es auch eine Norm fiir die Aussprache. Eine Standardsprache muss
gelernt werden. Fiir die meisten Menschen ist (war) die Standardsprache eine Zweitsprache, neben ihrer
gesprochenen Muttersprache... Die Standardsprache ist ein Produkt der Sprachkultur der Renaissance®’s.
Und diese Kultur gehe nun zu , was die immer auffilliger werdende Vernachlissigung des Standards selbst
im gehobenen Sprachgebrauch ebenso bewiesen wie der anscheinend unwiderstehliche Vormarsch der
englischen Sprache auf Kosten aller europidischen Standardsprachen."”

Das sich durch solche und viele andere von Sprachpflegern heftig attackierte Dialektisierungs-
merkmale neu ausformende Sprachkontinuum kniipfe an die vorrenaissancistische Sprachsituation mit
einer Fithrungssprache (damals dem Latein) an. Joop van der Horst veranschaulicht das an diesem zunichst
verbliiffenden Beispiel: ,Ich kaufe eine polnische Zeitung. Ich kann aber leider iiberhaupt kein Polnisch,
dennoch wird mir in den meisten Artikeln bald deutlich, worum es geht. Zwar verstehe ich kein Polnisch,
aber es finden sich in den Zeitungsartikeln genug Worter, mit denen ich mehr oder weniger zurechtkomme.
Auf der ersten Seite sind es diese: analize; departamentdéw; diagnoza; dyrektor; efekty; higieny; informacja;
inicjatywy; inspekcji; inspektor; katastrof; komunikat; konferencje; konkurséw; kontroli; metod;
organizacji; patologii; personelu; perspektywy; popularyzujacych; praktyk; Prezes Polskiego Zwiazku
Inzynieréw i Technikéw; prewencyjnych; prezentacje; problematyke; publicznych; referat; systemu;

14 Werner Besch, Dialekt, Schreibdialekt, Schriftsprache, Standardsprache. Exemplarische Skizze ihrer historischen Auspragung
im Deutschen, in: Ders., Ulrich Knoop, Wolfgang Putschke, Herbert Ernst Wiegand (Hgg.), Dialektologie. Ein Handbuch
zur deutschen und allgemeinen Dialektforschung. 2. Halbband. Berlin/New York 1983, S. 961-990, bes. S. 986.

1S Wie die ,Standardisierungsentwicklungen in europaischen Sprachen” genauer abgelaufen sind, zeigt Klaus J. Mattheier am
Spanischen, Franzosischen, Italienischen, Deutschen, Englischen, Russischen, Dénischen, Schwedischen und Norwegischen
in seinem Beitrag ,Die Herausbildung neuzeitlicher Schriftsprachen” in: Sprachgeschichte. Ein Handbuch zur Geschichte
der deutschen Sprache und ihrer Erforschung, hg. von Werner Besch, Anne Betten, Oskar Reichmann, Stefan Sonderegger.
2. Teilband, Berlin/New York 2000, S. 1085-1107, bes. Kapitel 6. Siche auch Gerd Hentschel (Hg.), Uber Muttersprachen
und Vaterldnder. Zur Entwicklung von Standardsprachen und Nationen in Europa. Frankfurt/M. u. a. 1997.

16 ,In de mate waarin het schrijvende deel van de samenleving zich aan die normen en regels houdt, is de standaardtaal een
realiteit. Dat was in de negentiende en twintigste eeuw in zekere mate het geval. In haar volle breedte is die standaardtaal
echter altijd een ideaal gebleven, gecodificeerd in woordenboeken, grammatica’s en spellingregelingen. Van 1870 tot 1970
was er ook een norm voor de uitspraak. Een standaardtaal moet geleerd worden. Voor het overgrote deel van de mensen
is (was) de standaardtaal een tweede taal, naast hun gesproken moedertaal ... De standaardtaal is een product van de

taalcultuur van de renaissance” (Joop van der Horst a. a. O., S. 305).

17 Eine Klage dariiber aus dem Niederlindischen: Die , Anglisierung greift um sich. Inmer mehr niederlindische Unternehmen
fithren einen englischen Namen, selbst solche, die Binnenmarkt orientiert sind. Der Unterricht im héheren Bildungswesen
wird zunehmend auf Englisch erteilt und héiufig mischt man allerlei tiberfliissige Worter ins Niederlindische, wohl um
anzugeben, wie unlingst ein Politiker, der von targets’ sprach anstelle von den Zielen seiner Partei“ (,De verengelsing grijpt
om zich heen. Steeds meer Nederlandse bedrijven, zelfs die met een uitgesproken binnenlands karakter, dragen Engelse
namen, het hoger onderwijs wordt steeds meer in het Engels gegeven, en vaak gooit men, gewoon uit aanstellerij, allerlei
overbodige termen door het Nederlands, zoals een politicus die het onlangs had over de ,targets® in plaats van gewoon de
doelstellingen van zijn partij* (Internationaal Forumnieuws Nr. 27/2003).
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tendencji; wiceminister.'® Bei diesen polnischen Wortern handelt es sich um klassische Internationalismen.
In ihre Rolle schliipfen heutzutage mehr und mehr Anglizismen, wenn sie auch bei weitem (noch) nicht
so frequent sind. Eine Stichprobe an der ersten Seite des ,Gottinger Tageblatts“ vom 7.5.2011 hat sieben
Worter anglo-amerikanischer Herkunft erbracht: Internet, Interview, live, Liveticker, online, US-Operation,
VIP. Das scheint Schitzungen zu bestitigen, dass die Zahl solcher moderner Internationalismen ( zu denen
auch die sog. ,pubertiren” Internationalismen wie cool, fuck, gaga, taff zu rechnen wiren') in deutschen
allgemeinsprachlichen Texten bei 5 % liegt.** Aber entscheidend ist diese Lexikostatistik nicht fir die
Einschitzung der europdischen Sprachsituation. Viel wichtiger ist die Doméinenbesetzung, also die Frage,
welche Sprache in gesellschaftlich wichtigen Situationen verwendet wird, und zwar in der intra-, nicht der
internationalen Kommunikation. Hier ist der vielleicht wichtigste Bereich der von Bildung und Forschung.
Ulrich Ammon hat das am Beispiel des Deutschen als Wissenschaftssprache wiederholt behandelt (iibrigens
zunehmend auf Englisch?'). Der in diesen und anderen Arbeiten nachgewiesene Ausbau des Englischen und
der damit einhergehende Abbau (im Sinne von partieller Dialektisierung = Destandardisierung) anderer
europdischer Standardsprachen bedeutet einen fundamentalen Paradigmenwechsel in der europdischen
Sprachgeschichte. Sein Ergebnis wird nicht eine alles beherrschende einzige Weltsprache sein, das wire ,die
kognitive Holle*?, sondern eine veranderte Prigung der européischen Sprachsituation durch eine Vielzahl
von Regionalsprachen mit substandardsprachlichem bis dialektalem Status. ,Die zdhlbaren Sprachen der
Renaissance l6sen sich auf in ein nicht zdhlbares Sprachgesamt. Innerhalb dieses Gesamts finden Varietiten
unterschiedlicher kommunikativer Reichweite. Es gibt Regiolekte und Varianten von beinahe nationaler
Geltung, und es gibt das internationale Verkehrsenglisch**.

S.Reaktionen

Auf diese Sprachsituation wird sehr verschieden und auch verunsichert reagiert. Laien und Fachleute,
offentliche Medien und Kulturpolitiker bringen sich in die Sprachdiskussion ein.** Es gibt Stimmen fiir

18 ,Ik koop en Poolse krant ... Helaas ken ik volstrekt geen Pools. Niettemin wordt me van de meeste artikelen vrij gauw
duidelijk waar ze over gaan. Want ik begrijp dan weliswaar geen Pools, er zijn genoeg woorden die ik wel kan thuisbrengen,
min of meer. Alleen al op de eerste pagina kom ik volgende woorden tegen ...“ (Joop van der Horst a. a. O., S. 280).

19 Vgl. hierzu Duden. Worterbuch der Szenesprachen, hg. von Trendbiiro. Mannheim u. a. 2000.
20 Deutsche Sprachwelt 43 (Frithjahr 2011), S. 2.

21 Z.B. Ulrich Ammon, Die internationale Stellung der deutschen Sprache. Berlin/New York 1991; ders., English and Other
International Languages under the Impact of Globalization, in: Neuphilologische Mitteilungen 110 (2010), S. 9-28.

22 Jurgen Trabanta.a. O, S. 32S.

23 ,De telbare talen van de renaissance vervloeien tot een ontelbaar geheel. Binnen dat geheel is er uiteraard ook vraag naar
varianten met een groter bereik dan alleen het eigen dorp of de eigen regio. Die zijn er. Er bestaan regiolecten, er bestaan
varianten met een bijna nationaal bereik, en er is het internationale Steenkolen-Engels (wohl im Sinne des Basic Simple
English, D. Stellmacher.)“ (Joop van der Horst a. a. O., S. 311f.). Vgl. hier die drei Méglichkeiten der Destandardisierung,
die Peter Auer diskutiert: ,Fihrt Dialektabbau zur Stirkung oder Schwichung der Standardvarietit? Zwei phonologische
Fallstudien’, in: Klaus J. Mattheier, Edgar Radtke (Hgg.) wie Anmerkung 13, S. 129-161, bes. S. 135-140.

24 Vgl. hier so unterschiedliche Veréffentlichungen wie Horst Hensel, Sprachverfall und kulturelle Selbstaufgabe. Eine
Streitschrift. Bonen/Westfalen 1999; Harald Weinrich, Sprache, das heif3t Sprachen. Tibingen 2003; Ludwig M. Eichinger,
Albrecht Plewnia (Hgg.), Das Deutsche und seine Nachbarn. Uber Identititen und Mehrsprachigkeit. Tiibingen 2008;
Sprache von Welt? Streiten iiber Deutsch. Vertreter aus Kultur, Wissenschaft, Politik und Medien, Deutschlehrer und
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die generelle Einfithrung des Englischen® und solche, die die renaissancistische Sprachenwelt verbissen
verteidigen. Zunehmenden Einfluss erlangt bei diesen Auseinandersetzungen in Deutschland der 1997
gegriindete und sich als Biirgerinitiative verstehende ,Verein Deutsche Sprache®, der mit mehr als 30000
Mitgliedern inzwischen der grofite deutsche Sprachverein ist. Er ,verfolgt das Ziel, die deutsche Sprache
als eigenstiandige Kultursprache zu erhalten und zu férdern. Insbesondere tritt er dafiir ein, daf sich die
deutsche Sprache gegen die Uberhidufung mit Wértern aus dem Englischen behauptet* (§ 2 der Satzung).
Sind esin Deutschland solche Vereinigungen, die eine Antwort auf den Sprachwandel versuchen, so haben
andere Linder zur Sicherung ihrer Standardsprachen Gesetze erlassen. Seit 1994 regelt die Loi Toubon
in Frankreich die ,puristische Hygiene“ des Franzosischen. Die liberaleren polnischen Sprachgesetze von
1999 sollen ,fiir die ,/der polnischen Sprache und fiir die ;von Vulgarismen™?® Sorge tragen.

Dass auf den in unserer Zeit unmittelbar zu spiirenden Sprachwandel (fiir den die frither
nicht bekannte mediale Offentlichkeit mit verantwortlich ist), sehr unterschiedlich reagiert wird, ist
eigentlich nicht verwunderlich. Es geht dabei fast immer um ein Nachdenken iiber die Ausgestaltung
der Sprachsituation in den Landern Europas im Verhiltnis zur Weltkommunikationssprache Englisch.
Hinsichtlich der Verstindigung in den Wissenschaften ist das seit den 1990er Jahren ein grofles Thema
— in der Offentlichkeit und in der Sprachwissenschaft. Der 2007 in Deutschland gebildete , Arbeitskreis
Deutsch als Wissenschaftssprache e. V“ (ADAWIS) ist hierfiir ein Beispiel.” Mit einigen Vereinfachungen
lassen sich alle diese Uberlegungen in vier Zitaten auf einen Punkt bringen:

1. ,Wird ... das Englische als lingua franca der globalen Wissenschaftskommunikation® anvisiert,
soist Wissenschaftin dieser lingua franca’nur dann zu betreiben, wenn sie weder im begrifflichen
noch im metaphorischen Sinne als lingua franca’ genutzt wird, sondern als englische
Wissenschaftssprache und mithin als Resultat der in ihr beschrittenen Sprachausbaupfade
innerhalb der englischsprachigen Wissenschaftskultur, von der sie getragen wird.*

2. ,AnglophonheiflendieFicher, die die englische Sprachealseinziges Kommunikationsmedium
verwenden und mit den verschiedenen Sprachen auch die verschiedenen Anschauungs-
moglichkeiten abgeschafft haben. Nichtanglophon heiflen Wissenschaften, die zwar
aus praktischen Griinden bei vielfachen Gelegenheiten die englische Sprache als

Deutsch-Lerner reflektieren Aspekte zur Relevanz der deutschen Sprache. In Fachbeitragen, Essays und Interviews beziehen
sie Position. Hg. von der Deutschen Welle. Bonn 2009.

25 ,Englisch sei eben die Lingua franca der Welt ... wissenschaftliche Rede (habe) zukiinftig ausschliefllich englisch zu sein ...
und daf3 deshalb auch der Schulunterricht in Deutschland und in anderen Landern in Physik, Biologie usw. eines Tages in
englischer Sprache zu halten sei“ (so fasst Horst Hensel wie Anmmerkung 24, S. 38, einen Beitrag von Dieter E. Zimmer in
der ,Zeit" vom 19.7.1998 zusammen. Dass ,Sprachenvielfalt schadet” und deshalb , Englisch als zweite Amtssprache® in der
Europiischen Union einzufiihren sei, meint ein Leserbriefschreiber in der Deutschen Sprachwelt Nr. 43 (Frithjahr 2011),
S.2.

26 Gerd Hentschel, Das Polnische — eine sichere Bastion unter den slavischen Standardsprachen? In: Konrad Ehlich, Jakob
Ossner, Harro Stammerjohann (Hgg.) wie Anmerkung 4, S. 209-222, Zitat S. 215. Der Versuch des Fernhaltens von
Vulgarismen aus der Standardsprache ist angesichts entsprechender Entwicklungen im Russischen (Prostoretie, Mat) eine
gut nachvollziehbare Anstrengung der Standardpflege (siehe Daniel Weiss, Zwischen Pluralisierung und Brutalisierung
— die Néte des heutigen Russisch, in: ebd.,, S. 185-208).

27 Siehe als eine der ersten Arbeiten mit Bezug auf das Deutsche Sabine Skudlik, Sprachen in den Wissenschaften. Deutsch und
Englisch in der internationalen Kommunikation. Tiibingen 1990.

28 Winfried Thielmann, Deutsche und englische Wissenschaftssprache im Vergleich: Hinfithren — Verkniipfen — Benennen.
Heidelberg 2009, S. 305.
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Kommunikationsmedium verwenden, in denen aber die jeweiligen Nationalsprachen

ebenfalls einen unangefochtenen Platz behaupten, zum einen im intranationalen Gesprich,

zum anderen bei der Erforschung von Kulturen, in denen diese Sprachen verwurzelt sind."*

3. ,Warum ... eine immer weiter zunehmende Komplexitit wissenschaftlicher Inhalte mit einer
Flucht aus derjenigen Sprache, in der man sich am differenziertesten auszudriicken versteht,
namlich der eigenen Muttersprache, beantwortet werden soll, bleibt ein Ritsel.“*

4. ,Sprache besitzt ... auch ... den Charakter eines Instruments, welches Individuen und
Grofigruppen (Nationen, Konzernen, Organisationen) erlaubt, sich in der Konkurrenz mit
anderen Vorteile zu verschaffen und Macht auszuiiben. Dariiber hinaus unterstreicht die haufige
oder stindige Prasenz einer Sprache symbolisch auch das Prestige und Gewicht des Landes
seiner Sprecher (bzw. vermindert es bei fehlender Prisenz) ... (Es) lisst sich diese Wirkung
schon bei der genaueren Betrachtung politisch-wirtschaftlicher Vorginge erkennen."

6. Schluss

Die europidische Sprachsituation ist von mir vor allem am Beispiel des Deutschen behandelt worden.
Ihre Problematik gilt aber fir alle Sprachen des Kontinents, auch fiir das Englische ,zwischen

plurizentrischer Nationalsprache und internationaler Sprache**

. Ob die europiische Sprachpolitik
darauf wirklich eine Antwort weif3, ist noch nicht zu erkennen. Immerhin ist 2004 in Stockholm die
,Buropiische Féderation nationaler Sprachinstitutionen (EIVFIL)“ ins Leben gerufen worden. Sie steht
hinter dem Sprachlernprogramm 1+2-Sprachen, dem sog. Barcelona-Prinzip. Es propagiert, ,dass alle
Europier zu ihrer Erstsprache wenigstens zwei weitere Sprachen hinzu lernen sollen, und zwar so, dass
sie diese auch aktiv beherrschen konnen“*. Diesen optimistischen Vorschlag prizisiert Harald Weinrich
dahingehend, dass Englisch seiner allgegenwirtigen 6ffentlichen Prasenz und starken Auflenmotivation
wegen in allen Lindern nicht als erste, sondern als zweite Fremdsprache gelernt werden sollte.** Es bleibt
abzuwarten, ob diese Sprachlernempfehlung in der Lage sein wird, das ,Einde van de standaardtaal®
in Europa aufzuhalten oder abzuwenden. Auf jeden Fall aber ist heute ein aufgeklirter europaischer
Sprachwille notig. Dazu zahlt, dass die Sprachwissenschaftler solche Prozesse nicht nur distanziert
beobachten und beschreiben, sondern selbst engagiert mitgestalten. Das Engagement ist schon deshalb
unverzichtbar, um dem Ende der Standardsprache nicht auch ein Ende der Sprachwissenschaft folgen
zu lassen. ,Sie ist (ja) in ihrem Aufkommen und ihrer Entwicklung in den letzten Jahrhunderten immer

29 Sabine Skudlik wie Anmerkung 27, S. 213.

30 Ralph Mocikat, Sprache als Instrument der Erkenntnis. In: Im Anfang war das Wort. Schriftenreihe der Neuen
Fruchtbringenden Gesellschaft zu Kéthen/Anhalt. Band 1 (2008), S. 53-58, Zitat S. 57.

31 Franz Stark, Sprache — ,Sanftes’ Machtinstrument in der globalen Konkurrenz. Wo, wie und wieweit wir Deutsch verteidigen
sollten. Zehn Thesen fiir eine deutsche Sprachenpolitik. Paderborn 2007, S. 11.

32 Siehe die Beitrige von Richard J. Watts (,,Standardsprache woher, wohin? Das Dilemma des,Englisch-Englischen), Michael
Clyne (,Englisch zwischen plurizentrischer Nationalsprache und internationaler Spache”) und Konrad Schréder (,Englisch
als Nachbarsprache, Englisch als internationale Sprache®) in: Konrad Ehlich, Jakob Ossner, Harro Stammerjohann (Hgg.)
wie Anmerkung 4, S. 267-308.

33 Gerhard Stickel, Deutsche und europiische sprachliche Interessen, in: Muttersprache 117 (2007), S. 134-144, Zitat S. 142.
34 Harald Weinrich wie Anmerkung 24, S. 324ff.
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eng an die Renaissanceauffassungen iiber die Sprache gebunden . Deshalb (stehe) sehr in Frage, ob die
Sprachwissenschaft in der nachrenaissancistischen Sprachkultur ihre Stellung noch behaupten kann“*.
Und wenn aus Kreisen der sprachbezogenen Biirgerinitiativen gefragt wird, ,wie wire es, wenn die
Linguisten sich ... ganz aus den sprachpflegerischen Bemiihungen der Biirger heraushielten und diese
gewiahrenlielen?“*, dann sollte das die Zunft nicht unberiihrtlassen. Aus der Geschichte der Dialektologie
ist zu lernen, dass Wissenschaft nur aus dem Miteinander auskunftsbereiter Laien (,Gewihrspersonen®)

und professioneller Forscher (,,Dialektologen) entstehen und sich gesellschaftlich behaupten kann.
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Abstract

The Classification Model of German and Danish Derivatives According to
Their Predicate-Argument Structure

The following article seeks to present the model of classification of German derivatives which can be traced to
both Fillmore’s The Case for Case (1968) and the German formative description proposed by Hans Wellmann from
1984 to 1998 (Duden. Die Grammatik, Band 4). The model seems to remain in conformity with the rule of aligning
semantic fields to particular parts of sentences. The particular rule applied for German language was formulated by
Wolfgang Motsch (2004). Renata Grzegorczykowa and Jadwiga Puzynina (1999) applied the rule in their analysis
of the Polish word formation system. The fundamental role of the model is to classify each and every occurrence
of the derivatives in accordance to both their semantic role and the directly motivating sentence segment of an
explicative phrase. Derivatives set in such classes can be additionally classified in accordance to the specified suffixes.
The discussed model allows systemizing the results of word formation of a particular language. The model enables
distinguishing systemic traits of vocabulary, therefore providing the learner with a specific overview and a greater
degree of transparency. While considering German and Danish languages, it can be concluded that the Danish
word formation system remains in conformity with its German counterpart and is equally complicated in its nature.

Danish derivational translating equivalents comprise 65% of Danish equivalents in the following study.

Keywords: German and Danish derivatives, predicate-argument structure, systemic traits of vocabulary, word

formation system.
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1. Das Beschreibungsmodell im Allgemeinen

Die im vorliegenden Beitrag prasentierten Ausfithrungen, die die Korrelation von semantischen Rollen
und syntaktischen Kasus in bestimmten Wortbildungsprodukten betreffen, gehen auf die Valenztheorie
von Tesniére (1980) zuriick. Die Theorie ist analog an den in der Chemie gebrauchten Terminus
Wertigkeit entstanden. So verfiigt ein Verb (Substantiv, Adjektiv o. A.) iiber eine bestimmte Anzahl von
moglichen Erginzungen, z. T. abhingig von der gegebenen Bedeutungsschattierung, die besetzt werden
missen oder kénnen. Eine zentrale Position nimmt unter den nominalen Stellungsgliedern das Subjekt
als erster Aktant ein (und zwar als Subjekt einer Titigkeit, Handlung, eines Vorgangs, Zustands oder einer
Eigenschaft), weiterhin das direkte Objekt als zweiter Aktant und das indirekte Objekt als dritter.

Den Zusammenhang zwischen den syntaktischen und den semantischen Kasus zeigt Fillmore
(1971). Er bemerkt, dass das Subjekt nicht notwendigerweise Agens ist, sondern gegebenenfalls auch
Instrumental, oder z. B. Possessor. So gelangt er zur ,logischen Valenz®, welche, im Unterschied zur
ysyntaktischen Valenz®, die so genannten semantischen Kasus, also die semantischen Rollen umfasst.
Motsch konstruiert hierzu eine Zuordnungsregel, auch Linkingregel genannt, woraus resultiert, welche
semantische Rollen welchen syntaktischen Kasus entsprechen. Danach entspricht dem Subjekt — Agens,
Goal oder Experiencer, dem indirekten Objekt — Agens oder Goal, dem direkten Objekt — Goal,
Experiencer oder Thema und schlieflich dem Pripositionalobjekt — das Locativum (2004: 40f). Die
von Motsch vereinfachte Regel heifit wortlich:

Die erste Rolle in einer semantischen Argumentstruktur wird stets dem Subjekt zugeordnet.
In mehrstelligen Argumentstrukturen mit Agens wird der Possessor-Rolle bzw. der Ziel-Rolle
das indirekte Objekt zugeordnet, der Thema-Stelle das direkte Objekt. Ort und Zeit wird einem
Pripositionalobjekt zugewiesen (2004: 42).

Zur Bezeichnung affizierter Objekte erweisen sich Nomina patientis als am besten geeignet. Die
intransitiven Verben fithren eine Grundlage fiir das Subjekt-Pradikat-Verhaltnis mitsich, z. B. Friihaufsteher,
Penner, die transitiven dagegen auch fir das Priadikat-Objekt-Verhiltnis, z. B. Lehrling, Priifling. Einen
vollen Set von semantischen Rollen stellen am polnischen Material dariiber hinaus Grzegorczykowa u.
a. (Red., 1999: 390ff) zusammen. Im vorliegenden Beitrag wird jedoch das Beschreibungsmodell von
Wellmann (1995) und (in Bezug auf semantische Rollen) Engel u. a. (2000: 717f) ibernommen, weil es
paralleler zum din. Wortbildungssystem verlduft als das von Grzegorczykowa u. a. (Red., 1999).

Sein Modell hat Wellmann bereits 1975 prasentiert. Unter den desubstantivischen Ableitungen,
die das Subjekt thematisieren, werden Ableitungen mit tun-Pradikation, haben-Pradikation, Pradikationen
der raumlichen Zuordnung sowie Pridikation der Gruppenzugehorigkeit genannt. Weiterhin folgen
deverbale Nomina patientis, die als Objekt thematisiert werden. Schliellich finden deverbale Nomina
instrumenti ihre Besprechung, die instrumentale Adverbialangabe thematisieren, sowie deverbale und
desubstantivische Nomina loci, die lokale Adverbialangabe thematisieren. Alle hier genannten Klassen
werden jeweils systematisch in primare und sekundire Prigungen eingeteilt.

Eine iibersichtlichere Systematisierung von deutschen Ableitungen nach ihrer Pridikat-
Argumentstruktur erstellt Wellmann im Jahre 1995 (urspr. 1984). Er geht bei der Beschreibung der
Nomina von einzelnen mit Hilfe von den Wortbildungsmitteln realisierten Bezeichnungskategorien
(Wortbildungstypen) aus und unterstreicht dabei, dass eine Klasseninderung normalerweise mit
einem Suffixwechsel einhergeht. Dabei beriicksichtigt er zugleich die syntaktische Motivation der
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Zieleinheiten, indem er sie in deverbale, denominale und deadjektivische Nomina unterteilt. Die
deverbalen Nomina thematisieren alle fiinf hier systematisierten Bezeichnungsklassen, und zwar
Pradikatsinhalte — Handlungen und Vorginge — sowie sonstige Satzgliedinhalte, d. h. Subjekte,
Objekte, und von den Adverbialinhalten — Gerdte und Orte. Die denominalen thematisieren
Handlungen und Vorginge, Subjekte und Orte, und die deadjektivischen Handlungen und Vorginge
sowie Subjekte. Wellmann beriicksichtigt auch die Neutralisierung des Wortbildungstyps, die er als
Bezeichnungsiibertragung (Metonymie) auffasst. So bezeichnen Abstrakta vielfach auch Konkreta, wie
Personen und Sachbezeichnungen, oder umgekehrt (z. B. bei -er) die Konkreta die mehr abstrakten
Inhalte als sekundire Pragungen. Dies nutzt Wellmann auch fiir die Systematisierung von Zieleinheiten,
indem er hier, anders als (1975), die Basiswortart in der Klassifikation hoher stellt. Auler von der
Zuordnung von Zieleinheiten zu den entsprechenden Wortarten der Ausgangseinheiten beschreibt
Wellmann auch die Abstrakta, welche er dann nach der Wortart des Ausgangswortes und zugleich nach
den Wortbildungstypen einteilt (Nomina actionis und acti als Pridikatsinhalte), sowie Konkreta, d. h.
Subjektinhalte, Objektinhalte sowie adverbiale Instrumentalinhalte und adverbiale Ortsinhalte, denen
er wiederum einzelne Ableitungsmittel zuordnet. Dabei werden auch die detaillierteren lexikalischen
Bedeutungsmerkmale der Ausgangs- und Zieleinheiten, wie Personen- oder Sachbezeichnungen usw,,
beriicksichtigt, sowie einzelne Affixe. Von den Suffixen, die Nomina actionis bezeichnen, nennt er v. a.
-ung, ge-(+ -¢), -¢, -erei (deverbal), -heit und -schaft (desubstantivisch) sowie -heit und -e (deadjektivisch).
Von den Subjektinhalten, also v. a. Nomina agentis bezeichnenden Suffixen fiihrt er v. a. -er an (deverbal),
-ler, -ist (desubstantivisch) sowie v. a. -er und -ling (deadjektivisch). Von den Nomina patientis werden v.
a. -ling, von den Nomina instrumenti v. a. -er, von den Nomina loci — v. a. -¢i (deverbal) sowie -ei und
-tum (desubstantivisch) aufgezihlt. Er beriicksichtigt auflerdem auch die Nullableitung. So systematisiert
Wellmann (1995: 496fF) die gesamte Argumentstruktur: die semantischen Rollen und die syntaktischen
Aktanten, mit gleichzeitiger Berticksichtigung der lexikalischen Bedeutung und der Morphemstruktur der
Zieleinheiten, wie es z. B. auch Blosen u. a. (1987) vorschlagen. Wellman (1995: 472) akzeptiert bei der
Beriicksichtigung der syntaktischen Motivation der Nominalisierungen auch die Paraphrasenmethode.

Auch Erben (2006: 96ff) behandelt die deutschen Ableitungen in Anlehnung an die Pridikat-
Argumentstruktur der zugrunde liegenden Phrasen, abhingig von der Wortart der Basis und, was
damit zusammenhingt, von der Art der zugrunde liegenden Pridikation. Er hebt die Rolle hervor, die
das Wortbildungsprodukt spielt und unterscheidet demnach zwischen: Thematisierung des Pradikats
(Nomina actionis / acti), des Subjekts (Nomina agentis), des Objekts (Nomina patientis) und der
Adverbialangabe (Nomina instrumenti, loci usw.). Die Wortbildungsprodukte gruppiert er, wie bereits
erwihnt, nach der Wortart der Basis und fiigt auch Affixe hinzu, die an den so erstellten Typen beteiligt
sind. Es féllt dabei die Tatsache auf, dass der Terminus "Thematisierung" anders als bei Motsch (2004)
aufgefasst wird. Unter ,Thema“ versteht Motsch eines der Argumente des Pridikats, das weitgehend
dem Objekt entspricht, hier erscheint Thematisierung als die semantische ,Hauptrolle®, die ein
Wortbildungsprodukt spielt, was auch dem Gebrauch dieses Terminus im vorliegenden Beitrag entspricht.

Bei den desubstantivischen Nomina agentis auf -er unterscheidet Erben (2006: 100) zwischen:
tun-Pridikation, z. B. Fleischer — ‘jemand, der Fleisch verarbeitet®, Reformer — ‘jemand, der Reform(en)
betreibt’; haben-Pridikation (bei Derivaten, die eine possessive Relation ausdriicken), z. B. Eigentiimer,
Zweibeiner — ’jemand, der Eigentum bzw. zwei Beine hat* und adverbialer Pridikation (v. a. bei Nomina
loci), z. B. Innsbrucker — 'jemand, der in Innsbruck wohnt bzw. von dort stammt".
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In seiner expliziten und anschaulichen Darstellung der Beschreibungsmethode nach der Pradikat-
Argumentstruktur differenziert Erben (2006) die Wortbildungsprodukte danach, ob sie Pridikat,
Subjekt, Objekt oder eine Adverbialangabe darstellen, und zwar als Nomina actionis, agentis, patientis,
instrumenti, loci usw., auch an einer Basis wie Lehre, Lehrer, Lehrling, Lehrmittel (dhnlich Grzegorczykowa
u. a. Red., 1999: pisarz, pismo, pisak usw.). Zieht man dieses Beschreibungsmodell der Fillmoreschen
Methode heran, so ist daraus ersichtlich, dass sie explizit den syntaktischen Kasus ausdriickt, zu dem
dasin einer gegebenen semantischen Rolle thematisierte Wortbildungsprodukt in besonderer Beziehung
steht, d. h. von dem es motiviert ist, bei Lehre, Lehrer, Lehrling usw., also vom Pradikat, weiterhin vgl.
auch z. B. Gdrtner — Nomen agentis, das in besonderem Verhiltnis zum Objekt steht, d. h. vom Objekt
motiviertist: ‘jemand, der den Garten anbaut'. Auch nach Grzegorczykowa u. a. (Red., 1999) liegt einem
komplexen Wort eine Phrase zugrunde, das Wort benennt (thematisiert) eines der Argumente der Phrase,
dassich auf ein anderes Argument derselben Phrase beziehen und zu ihm in einem bestimmten Verhiltnis
stehen kann. Das von demselben Wort benannte Argument wird hier semantisch als Rolle — wie Nomen
agentis, patientis, oder auch allgemeiner als "Subjekt einer Titigkeit', “Objekt einer Titigkeit' usw.
aufgefasst. Das motivierende Argument derselben Phrase wird syntaktisch aufgefasst. Wenn eines der
Argumente, v. a. der verbalen Ableitungsbasis als erste unmittelbare Konstituente inkorporiert wird (z.
B. bei den Rektionskomposita), wird es auch mit Hilfe von syntaktischen Termini in die Beschreibung
als Bezugsaktant einbezogen, z. B. Autokdiufer — Thematisierung des Subjekts (semantische Rolle),
Pridikat-Objekt-Beziehung (motivierender Aktant und Bezugsaktant).

Aus dem oben Gesagten ergeben sich deverbale, d. h. vom Pradikat motivierte Wortbildungs-
produkte, deadjektivische, d. h. vom Pridikativ (bei Tilgung des Pradikats) motivierte und denominale
— v.a.von Objekten motivierte. Das von unserem Wortbildungsprodukt thematisierte Argument wird in
einem bestimmten Verhiltnis zum motivierenden Argument und Bezugsargument genannt. In der Lehrer
seiner Schiiler — "der Lehrer lehrt die Schiiler®, der Kdufer des Autos — ’er kauft das Auto’ kommen die
Schiiler, bzw. das Auto als Objekte vor, in der kontextuellen Umgebung obiger —er-Derivate kommen sie
als Genitivattribute vor, die im Falle von Rektionskomposita als Bezugsaktanten intern besetzt werden
konnen (Autokdufer), was fiir die Argumentvererbung charakteristisch ist.

Bei den denominalen Derivaten fithren Grzegorczykowa u. a. (Red., 1999) Wortbildungsprodukte
an, die nicht vom Pridikat abgeleitet worden sind, was als ,wyzerowanie predykatu“ (,Tilgung des
Pridikats’) der zugrunde liegenden Phrase bezeichnet wird. Hier finden sich, wie bereits erwihnt,
Wortbildungsprodukte wie von Objekten, Instrumenten, Stoffen usw. motivierte Subjektnamen, vom
Subjekt, von Stoffen usw. motivierte Objektnamen, weiterhin Ortsnamen usw. Im Rahmen der so
erstellten Klassen werden erst einzelne Suffixe aufgezihlt. So lassen sich die simtlichen Derivate (auch
die mit einer Phrase als Basis — Zusammenbildungen) sowie Rektionskomposita darauf zuriickfiihren,
welche semantische Rolle sie jeweils im Satz spielen oder, allgemeiner, welches Argument der dem
Derivat zugrunde liegenden semantischen Struktur sie thematisieren (zumeist Pridikat oder Subjekt)
und von welchem syntaktischen Aktanten sie motiviert worden sind. Bei der Inkorporation kommt zu
dem Beschreibungsmodell der als erste unmittelbare Konstituente intern besetzte Bezugsaktant hinzu.



DAs BESCHREIBUNGSMODELL DEUTSCHER UND DANISCHER DERIVATE

2. Zur Neutralisierung von semantischen Rollen (metonymischen
Bezeichnungsiibertragung zwischen einzelnen Wortbildungstypen)

Die Neutralisierung von semantischen Rollen bei gleicher oder analoger Form der Wortbildungsprodukte
ist eine sehr haufige Erscheinung, die gar als eine allgemein in der Wortbildung wirkende Tendenz
angesehen werden kann (polnisch ,neutralizacja’, vgl. Grzegorczykowa u. a. Red., 1999: 382). Sie
lasst sich kaum vollstindig tiberblicken, so dass ich mich im vorliegenden Beitrag auf die typischen
Neutralisierungswege konzentrieren méchte. Dartiber hinaus tritt sie gleichermaf8en auch im Diénischen,
im Polnischen usw. auf und kann wohl gar als ein sprachliches Universalium angesehen werden.

Von Neutralisierung der semantischen Rollen wird dann gesprochen, wenn ein gegebenes Suffixin
seiner kategorialen Bedeutung doppeldeutig ist, was zumeist die Rollen Nomina actionis und acti umfasst,
z. B. uddannelse, beskrivelse. Von sekundarer Praigung wird dagegen dann gesprochen, wenn ein gegebenes
Suffix in seiner kategorialen Bedeutung eindeutig ist, jedoch nicht seine primire Rolle bezeichnet,
sondern die infolge von Bezeichnungsiibertragung thematisierte. Bei tiblichen Neutralisierungswegen
trifft dies z. B. auf Kollektiva und Personenbezeichnungen bei Derivaten auf -ung, dinisch ing zu, oder auf
Kollektiva, Abstrakta und Nomina acti bei Derivaten auf -er usw,, z. B. Abteilung, Seufzer, danisch afdeling.

Laut Donalies (2005) sind auch Nomina agentis und instrumenti auf einen gemeinsamen
Nenner zu bringen. Thr zufolge sind es auch Nomina instrumenti, die eine bestimmte Art unbelebten
Agens darstellen, das wie z. B. bei Heber, Mitnehmer usw. auch ein quasi Subjekt ist, das eine bestimmte
Handlung oder Titigkeit ausfiihrt (vgl. auch Erben 2006: 107, Eisenberg 2004: 275). Das Phinomen der
metonymischen Bezeichnungsiibertragung bei Derivaten erortern in Bezug auf die Nomina agentis und
instrumenti auf —er auch Guttropf und Meibauer (2003). Es wird von relativ regulirer Mehrdeutigkeit
bei Bezeichnungsiibertragungen ausgegangen, die mit Lexikalisierung der Derivate in diesen Rollen
einhergeht. Dabei erweist sich eine Wortbildungskonstruktion zumeist in einer, manchmal aber auch in
mehreren ihrer moglichen Bedeutungen lexikalisiert (vgl. Vater 2002: 85).

3. Die Systematisierung deutscher und danischer Suffixderivate nach
der Pridikat-Argumentstruktur der zugrunde liegenden Phrasen

Abb. 1. Das morphosyntaktisch-semantische Modell von Blosen u. a. (1987: 8ff)

morphologische ~ semantische syntaktischer semantische
Struktur Grofle Aktant: Rolle:
motivierender thematisierter
Aktant Aktant
(+ Bezugsaktant)

(inhérent) (inhirent) (relationell) (relationell)
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Beispiele:
1) Jemand kauft Waren.
din. Nogen kober varer.
Syntaktische direktes Objekt
bjekt Pradikat (P
Aktanten: Subjekt (S) radikat (P) (0)
Semantische .1 .
Rollen: Agens Pradikat Patiens
Derivate: Kufer: Vom Pridikat motiviertes Subjekt einer Titigkeit (Nomen agentis), Suffixableitung auf

Derivate:

Derivate:

-ef,
din. keber: Vom Pridikat motiviertes Subjekt einer Titigkeit (Nomen agentis), Suffixableitung
auf -er.

2) Jemand fangt Fische.
din. Nogen fanger fisk.

Syntaktische

S P Q)
Aktanten:
Semantische

A Pradik Pati
Rollen: gens radikat atiens

Fischer: Vom Objekt motivierter und sein Verhaltnis zum Pradikat wiedergebender Subjektname
(Nomen agentis), Suffixableitung auf -er,

din. fisker: Vom Objekt motivierter und sein Verhiltnis zum Pridikat wiedergebender
Subjektname (Nomen agentis), Suffixableitung auf -er,

fiskefanger: Von Verbalphrase en, som fanger fisk' (Pridikat + Objekt — als motivierender
Aktant + Bezugsaktant) motivierter Subjektname (Nomen agentis), Suffixableitung,
Zusammenbildung (weiter ZB) auf -er,

fiskeri: Vom Objekt motivierter Pradikatsname (Nomen actionis / acti), Suffixableitung auf -eri.

3) Etwas ist schon.

din.  Noget er skont.
i}l,(ltl:s'it;:Che S p Pradikativum
Semantische Eigenschaftstrager Pradikat Eigenschaft
Rollen:

Schénheit: Vom Pridikativ motivierter Pridikatsname (Nomen qualitatis, als sekundire
Prigung Konkretum), Suffixableitung auf -heit,

skonhed: Vom Pradikativ motivierter Pridikatsname (Nomen qualitatis, als sekundire Prigung
Konkretum), Suffixableitung auf -hed.



DAs BESCHREIBUNGSMODELL DEUTSCHER UND DANISCHER DERIVATE

4) Jemand  fihrt das Geschift.
Nogen forer en forretning.

Syntaktische S p O

Aktanten:

Semantische Agens Pradikat Patiens

Rollen:

Derivate:  Geschftsfiihrer: Von der Verbalphrase ‘jmd. fihrt ein Geschift' motivierter, das Verhiltnis
zwischen Pridikat und Objekt wiedergebender Subjektname (Nomen agentis), Suffixableitung
(ZB) auf -er oder Rektionskompositum,
forretningsforer: Von der Verbalphrase 'nogen forer en forretning' motivierter, das Verhaltnis
zwischen Pridikat und Objekt widerspiegelnder Subjektname (Nomen agentis), Suffixableitung
(ZB) auf -er oder Rektionskompositum.

Beim Versuch, die deutschen und déinischen Derivate nach der Pradikat-Argumentstruktur der
zugrunde liegenden Phrasen zu ordnen, wird somit nach der von Wellmann (1995) vorgeschlagenen
Systematisierung vorgegangen, es werden also die bestimmten Wortbildungstypen zugeordneten
Zielnomina nach der Wortart ihrer Basen eingeteilt, und es wird auch der Versuch unternommen, die
einzelnen Wortbildungstypen zugehorigen Suffigierungen nach den motivierenden syntaktischen Kasus
einzuteilen (vgl. Stopyra 2008: 121ff). Vorausgesetzt wird die semantische Aquivalenz der beschriebenen
deutschen und danischen Nominalisierungen mit den ihnen jeweils zugrunde liegenden Phrasen. Es
werden sowohl primire, als auch sekundire Prigungen behandelt (sowohl bei Abstrakta als auch bei
Konkreta), weil es die Beriicksichtigung der als Bezeichnungsiibertragung entstandenen Derivate
innerhalb einzelnen Wortbildungstypen erméglicht. Ahnlich werden bei jedem Wortbildungstyp auch
neutralisierte semantische Rollen separat von den nicht neutralisierten behandelt. Daneben wird das
morphologisch-syntaktische Charakteristikum der Basis angegeben (vgl. Stopyra 2008: 121-229).

4. Zusammenfassung

Auf Grund von dem oben dargestellten Beschreibungsmodell lassen sich die Wortbildungsprodukte
einer Sprache systematisieren. Es dient dazu, systemhafte Ziige im Wortschatz aufzuzeigen, um dem
Lerner dadurch bestimmte Sehweisen und eine gréflere Durchschaubarkeit zu verschaffen. In Bezug
auf das Deutsche und Dinische kann man daraus schlieffen, dass das danische Wortbildungssystem im
Allgemeinen parallel zu dem deutschen verliduft und nicht schlechthin einfacher ist als das deutsche.
Die derivativen dinischen Ubersetzungsiquivalente deutscher Derivate haben in der vorliegenden
Untersuchung ca. 65% aller dinischen Aquivalente ausgemacht.
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basis of the reverse-coupling structure, when the secondary sender transmits reproductive or productive information
to the secondary receiver. The secondary receiver tests and possibly improves the correctness of the individual
grammatical structures transmitted. The repeated coding and the repeated transference of the same or improved
information, and the steering of that information, constitutes the substance of regulation. Both processes—steering
and regulation—are brought under the same general term and are called control. Effective informational processes
occur in foreign language communication simultaneously with their control. Correcting their results is carried out
by means of regulation, further referred to as the steering, in which all processes are involved. In the scope of foreign
language learning processes, where specific types of communication take place, the full decoding of the received
information signals and the emergence of structure matrices in the storage mechanism are also discussed. At this
point, it seems essential to point out a still unsolved problem of science: how does the memory assign the incoming
speech signals to their substantive contents of consciousness (semantic structures). The higher powers of the human

information processing system are certainly involved in this process.
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Die im Titel angefithrten Erscheinungsbegriffe konnen einerseits als einzelne Komponenten des
ganzheitlichen Kommunikationsprozesses angesehen werden, andererseits bilden sie die Bestandteile
einer Verbindungskette des (mutter- bzw. fremd-)sprachlichen Verstindigungsvorgangs und demzufolge
bediirfen sie entsprechender Uberlegungen in einem gréfleren Zusammenhang.

Bei Betrachtungen zum zwischenmenschlichen Verstindigungsvorgang ist zunichst festzustellen,
dass die wechselseitige Kommunikation der Ubertragung und dem Austausch von allerart sprachlichen
und nichtsprachlichen Informationen dient und es deshalb nicht mdglich ist, Information ohne
Kommunikation zu tibermitteln. Die oben angeschnittenen Probleme waren und sind noch immer
Gegenstand wissenschaftlicher Erorterungen und Diskussionen, um die sprachinformationellen
Prozesse im Bereich der Einweg- und Zweiwegkommunikation auf kybernetische Weise zu analysieren
und moglichst genau abzubilden.

Es handelt sich im Allgemeinen um (mutter- bzw. fremd-)sprachliche Prozesse in kybernetischen
Systemen, im Besonderen jedoch um ihre einzelnen Ablaufsphasen, die in mehreren wissenschaftlichen
Teildisziplinen behandelt und dargestellt werden. Hier seien nur einige Wissenschaftszweige aufgezihlt:
Allgemeine Theorie der Informationsiibertragung (Informations- bzw. Kommunikationstheorie),
Regelungs- und Steuerungstheorie, Zeichentheorie und Signaltheorie, Kybernetische Linguistik,
Biokybernetik und Neurokybernetik uwv.a. Die vom kybernetischen Standpunkt aus betrachteten
informationellen Prozesse beziehen sich auf die Dekodierung, Speicherung, Verarbeitung und Kodierung
von sprachlichen und nichtsprachlichen Signalen/Informationen (Vgl. Klaus/Liebscher 1974:26 f.).

Wieners (1967: 12) Betrachtungsweise, dass der neue kybernetische Denkansatz fiir die
Wissenschaft im Bereich der Lehre von Informationsiibertragung und Kontrolle der dekodierten und
gespeicherten Informationsstrukturen auch bei Menschen fruchtbar war, ist noch immer zur Erforschung
ihrer bewussten und zielgerichteten Sprachtitigkeiten aktuell und unentbehrlich.

Als weitgehend bekannt darf vorausgesetzt werden, dass die Ubertragung von Informationen
in der Ein- und Zweiwegkommunikation zwischen Menschen nicht nur durch Sprache erfolgen kann,
sondern auch durch kinesische (auf8ersprachliche) Faktoren, zu denen vor allem Mimik und Gestik
gehdren (Steinbuch 1965: 34).

Jede der erwihnten Teildisziplinen bemiiht sich also, auf Grund der vorgenommenen Analyse
des fiir sie spezifischen Wirklichkeitsbereiches, sein Wesen zu beschreiben und es moglicherweise zu
(er)kldren. Dabei sind insbesondere die einzelnen Vorgangsphasen mit ihren Eigenschaften, die fiir die
Teildisziplinen kennzeichnend sind, genau(er) zu erkennen und auszuwerten.

Als grundlegendes Charakteristikum der zwischenmenschlichen Kommunikation gilt das
allgemein angenommene Modell, in dem sich der Kommunikationsverlauf vor seiner Informationsquelle
zu seinem Bestimmungsort in intraindividuellen Prozessphasen der Teilnehmer und zwischen ihnen im
interindividuellen Verbindungskanal vollzieht.

Anhand des unten skizzierten Modells werden die Komponenten veranschaulicht, die fir das
Zustandekommen der (fremd-)sprachlichen Kommunikation notwendig sind (vgl. Abb. 1).

Bevor nun die informationellen Prozesse im fremdsprachlichen Kommunikationsgefiige
auf (1.) der intraindividuellen Ebene des Senders, (2.) der interindividuellen Ebene zwischen den
Kommunikationsteilnehmern und (3.) der intraindividuellen Ebene des Empfingers exakter aufgegriffen
werden, ist eine wichtige Vorbemerkung iiber ihren materiellen Umwandlungsstand erforderlich, und
zwar vollziehen sich wihrend der Kodierungs- und Dekodierungsleistungen sowie der Ubertragung von
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(Fremd-)sprachlich-informationelle Prozesse

im Sender im Verbindungskanal im Empfinger
intraindividuelle interindividuelle intraindividuelle
Prozesse Prozesse Prozesse
Kodierung Ubertragung und Aufnahme und
Steuerung (Selbst)Steuerung
Y
Produktion Verarbeitung
und Steuerung l
Speicherung
Y 12
von (fremd-)sprachlichen von (fremd-)sprachlichen von (fremd-)sprachlichen
Informationen Signalen Informationen

Abb. 1: (Fremd-)sprachlich-informationelle Prozesse und ihre mégliche Gliederung

Informationen/Signalen mehrfach ihre Raum-Zeit-Transformationen, wobei ihr Inhalt unverindert bleibt
(vgl. dazu Keidel 1967: 99). Als Ausgangspunkt der Ubertragung von lautsprachlichen Informationen
gilt der Generierungsprozess, der im Speicher-Mechanismus stattfindet und auf dessen Grundlage die fiir
die Gestaltung der Informationen benéotigen Wortstrukturen abgerufen und den grammatischen Regeln
nach in syntagmatisch-syntaktischen Konstruktionen zusammengestellt werden.

Die sprachlichen Informationen entstehen im Speicher-Mechanismus und existieren dort als
Signale in Form von elektrischen Impulsen, die anschlieSend durch den neuronal-intraindividuellen
Kanal an die Effektoren des Senders gelangen, wo sie lautsprachlich produziert, und dem Empfianger durch
den interindividuellen Kanal als akustische Sprachsignale weiter vermittelt werden. In den Rezeptoren
des Empfingers unterliegen die akustischen Sprachsignale der Umsetzung in die auditiven, die nach
deren Transformation in elektrische Impulse im neuronal-intraindividuellen Kanal ins Gedachtnis des
Empfingers einlaufen und dort vollstindig entschliisselt werden.

In Anbetracht der sich vollziehenden Umwandlungen beziiglich der sprachlichen Substanz auf
dem Wege vom Sender zum Empfinger postulieren Klaus und Liebscher (1974:161 ff.), dass bei niherer
Begriffsbetrachtung der Informationen und Signale eben eine Unterscheidung zwischen Signalprozessen
und informationellen Prozessen vorgenommen werden muss. Sie heben auflerdem die wesentliche
Rolle der Signalprozesse bei der Informationsiibertragung hervor und unterstreichen, dass just die
Informationen von den Signalen, die auf den intraindividuellen Ebenen des Senders und des Empfingers
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eine vollig andere Form als auf der interindividuellen Ebene zwischen den Kommunikationspartnern
haben, getragen werden. Oder anders formuliert: Sie bezeichnen Signale als spezifische materielle
Prozesse bzw. deren materielle Zustinde, an die informationelle Prozesse gebunden sind.

Jegliche Ubertragung von (fremd-)sprachlichen Informationen im kybernetischen Sinne ist stets
auch eng mit deren Steuerung verbunden (ausfiihrlicher dazu Zabrocki 1975: 6070). Will man aber
die bestmégliche Ubertragung der Informationen/Signale erreichen, so sollte ihre Steuerung bewusst
mit solchen sprachlichen (auch suprasegmentalen) und aufersprachlichen Faktoren/Informationen
ausgestattet werden, die effektive Auswirkungen auf den Empfinger gewihrleisten (kénnen). Die Resultate
der im Empfinger stattgefundenen Steuerungsauswirkungen sind auf Grund des Riickkopplungsgefiiges
nachpriifbar, wenn nimlich der Sekundirsender (= in einseitiger Kopplung der Primirempfinger)
dem Sekundirempfinger (= in einseitiger Kopplung der Primirsender) reproduktive oder produktive
Informationen vermittelt, deren sprachliche Richtigkeit der einzelnen Strukturen er kontrolliert und
moglicherweise auch verbessert.

Ebenso bekannt ist, dass die Riickkopplung im Fremdsprachenlernvorgang sowie in der
fremdsprachlichen Kommunikation ein Mittel sowohl fiir die Bewertung der rezeptiven und produktiven
Fahigkeiten und Fertigkeiten des Gespriachspartners wie auch fir die Abstimmung zwischen dem Ist-
Wert und dem Soll-Wert der von ihm gelernten und angeeigneten Strukturen darstellt (Biriukow/Geller
1987: 265).

Aus unseren Uberlegungen geht mit aller Deutlichkeit hervor, dass das Fremdsprachenlernen
durch mégliche Riickkopplung(en) zwischen den Unterrichtsteilnehmern und durch Verstirkung mit
visuellen und parasprachlichen Mitteln den Aneignungsprozess bestimmter Strukturen beschleunigt, was
auch einen direkten und mafigeblichen Einfluss auf die Wirkungskraft des Speicher-Mechanismus hat
(siehe dazu Haseloff 1964: 22).

Die sog. erste Kontrolle des gelernten Sprachmaterials seitens des Sekundirempfingers reicht
nichtimmer aus, um die nichtkorrekten Sprachstrukturen im Lernprozess iiberhaupt auler Acht zu lassen.
Die unkorrekterweise produzierten oder den sprachlichen Gesetzmifligkeiten nicht entsprechenden
Sprachstrukturen bediirfen sicherlich mehrmaliger Wiederholungen, damit die Fremdsprachanfinger
— aber nicht nur die Anfinger — sie fehlerlos erlernen und aneignen. Eine zusitzliche positive Tatigkeit
fiir die weitere Ubertragung und Steuerung der zu lernenden Strukturen ist die Regelung des primiren
Informationsvermittlungsvorgangs, die es erméglicht, die fehlerhaften Sprachelemente oder ihre Mingel
zu beheben. Die wiederholte Kodierung sowie der wiederholte Ubertragungsvorgang der gleichen,
aber verbesserten Informationen und deren Steuerung bilden somit das Wesen der Regelung. Die
auszufithrenden Sprachhandlungen konnen aber um zusitzlich notige glottodidaktisch-methodische
Hinweise bereichert werden, um den Informationsiibertragungs- und Steuerungsvorgang erfolgreicher zu
gestalten (Kiipfmiiller 1962: 33). Beide Prozesse, nimlich die Steuerung, fiir die ein offener Informations-
Wirkungsfluss spezifisch ist, und die Regelung, die sich in ihrer typischen Eigenart als Kreisprozess
darstellt, werden — so Klaus und Liebscher (1974: 91 f.) — auf einen gemeinsamen Nenner gebracht
und unter dem Begriff Lenkung zusammengefasst. Dementsprechend konnen die Prozesse modellhaft
folgendermafien konzipiert werden:

Der soz. zweifach zusammengesetzte Lenkungsvorgang (Abb. 2) wirkt einerseits auf die
Steuerung der zu ibertragenden Informationen zuriick, beriicksichtigt andererseits aber auch die
Regelung die Informationsgrofle hinsichtlich deren vollstindigen Dekodierung durch die Lernenden.
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Lenkung
des Regelungs- und Steuerungsprozesses
im wiederholten Kommunikationsgefiige
von sprachlichen Informationen/Signalen

Regelung und wiederholte Ubertragung Steuerung der wiederholten
der sprachlichen Informationen/Signale Ubertragung der sprachlichen
nach deren Kontrolle Informationen/Signale
Kommunikationspartner® Kommunikationspartner?
als > als
\ >
Primirsender Primarempfinger
X >
und N > und
Sekundarempfinger < 7 w— Sekundirsender

Ubertragung
der sprachlichen
Informationen/Signale

Steuerung der Ubertragung
von sprachlichen
Informationen/Signalen

Kontrolle
der dekodierten Signale/Informationen

Abb. 2. Lenkungsprozess und seine Teilprozesse: Regelung und Steuerung im Kommunikationsriick-

kopplungsgefiige

In dieser Hinsicht fithren Steuerung und Regelung zur zielgerichteten Lenkung von Dekodierungs-
und Speicherungsprozessen, wodurch die im Speicher-Mechanismus herausgebildeten Sprachstruktur-
matrizen wiederum ihre tauglichere rezeptiv-(re)produktive Operationskraft gewinnen. Griindlichere
Erorterungen der bereits erwihnten Vorginge weisen auf ihre Teilsysteme hin; es werden folgende
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genannt: ein steuerndes und ein gesteuertes System, weiter ein regelndes und ein geregeltes System und
schliefflich ein lenkendes und ein gelenktes System, die sich durch dynamische Eigenschaften wihrend
der Informationskodierung, -tibertragung und -dekodierung im sprachlichen Kommunikationsgefiige
kennzeichnen. Mit Recht hat Ashby (1974: 310) festgestellt, dass fiir irgendwelche Vorginge ohne
Regelung eine breite Skala von verschiedenartigen Faktoren und ihren Eigenschaften typisch ist.
Gerade die Regelung bestimmt die fiir den Kommunikationsvorgang charakteristischen Faktoren und
ihre Eigenschaften genauer, verdeutlicht diese hinreichender und beriicksichtigt die Kapazitit und
das Funktionieren des interindividuellen Kanals, in dem sich der Eingangssignalstrom wihrend seines
Durchlaufs unter dem Einfluss von Stérungen verindert und mit dem Ausgangssignalstrom verglichen
werden kann/soll, was letzten Endes auch bei den Rezeptions- und Dekodierungsméglichkeiten der
Lernenden zum Tragen kommt.

Dariiber hinaus miissen jedoch noch andere Problembereiche der Regelung beachtet werden,
denn sie ist ein Vorgang, bei dem die zu tibertragenden und zu steuernden Informationen so erfasst
werden, dass ihr Soll-Wert als Eingangsgrofie mit dem Ist-Wert als Ausgangsgrof3e verglichen wird, um
das Ergebnis dieses Vergleiches an die Leistungsmdglichkeiten der Lernenden anzupassen (vgl. dazu
Weihrich 1973: 12 und auch Obermair 1975: 114). Dementsprechend entsteht ein Leitungsprogramm,
dessen Aufgabe im Aufrechterhalten des Soll-Wertes von Informationen in den Steuerungs- und
Regelungsprozessen besteht (Ewald 1968: 56).

Die bereits behandelten Fragen betreffen solche informationellen Vorginge, die fiir das Lernen
der Fremdsprache(n) grundlegend sind und in ihren verschiedenen Phasen zu positiven Ergebnissen
beitragen. Die Fragen konnen sowohl unter theoretischem als auch praktischem Gesichtspunkt betrachtet
werden. Hier taucht ebenso eine ganze Reihe von spezifischen Vorgingen auf, die fiir das operationsfahige
Behalten der Lernergebnisse wesentlich sind; es handelt sich dabei um die Speicherungs- und
Reaktivierungsvorginge von dekodierten Informationsstrukturen, die insbesondere garantieren, dass die
eingespeicherten Sprachstrukturmatrizen ihre produktive Kommunikationskraft gewinnen. Das Lernen
bezeichnet man bekanntlich als Prozess der Konstruktion (des Aufbaus) von bestimmten Informationen
und deren Komponenten, aber parallel dazu findet der Prozess des Vergessens (des Abbaus) des neu
Gelernten statt (Szczodrowski 2009: 43 f.). Lernen und Vergessen sind fiir jeden Menschen — hierauf
verweist Trincker (1962: 54 f.) — praktisch gleich wichtig. Wenn wir auf den letztgenannten Prozess (des
Vergessens) zuriickgehen, stellt sich Folgendes heraus: Um die neu empfangenen und entschliisselten
Informationsstrukturen zu speichern wie auch die schon gespeicherten noch tiefer und tauglicher zu
verankern, bedarf die Lerndauer einer Verlingerung und Intensivierung.

Zum Abschluss dieser wohl etwas theoretischen Ausfithrungen ist folgender Standpunkt
bedeutungsvoll: Effektive informationelle Prozesse vollziehen sich in der fremdsprachlichen
Kommunikation immer gleichzeitig mit ihrer Steuerung, deren Ergebnisse durch die Regelung korrigiert
und des Weiteren als Lenkung, in die alle Prozesse einbezogen sind, bezeichnet wird. Bei der Behandlung
der Fremdsprachenlernprozesse, die spezifische Kommunikationsarten darstellen, werden nolens
volens die vollstindige Dekodierung der empfangenen Informationssignale und die Herausbildung der
Strukturmatrizen im Speicher-Mechanismus erdrtert, was ebenso verlangt, dass die Denkprozesse, die
— ihren entscheidenden gnoseologischen Funktionen nach — wihrend der zweckentsprechenden
semantisch-grammatischen Verarbeitung von Informationen als kognitiv-aufgabenbezogene Vorginge
aufzufassen sind, besondere Beachtung verdienen. An dieser Stelle erscheint es unabdingbar, auf ein in
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der Wissenschaft noch nicht gelstes Problem hinzuweisen: Wie werden den ins Gedachtnis einlaufenden
materiellen Sprachsignalen ihre Bewusstseinsinhalte (semantische Strukturen) zugeordnet? An diesem
Prozess sind sicher die hoheren Leistungen des menschlichen Informationsverarbeitungssystems
beteiligt.

Sehr ausfiihrlich zur Informationsverarbeitung duf8ert sich auch Flechtner (1966: 26), wenn er
unter Verarbeitung nicht nur den sprachlichen Dekodierungsvorgang beziiglich der neu aufgenommenen
Informationsstrukturen, sondern auch die potenziellen Verbindungen der bereits entschliisselten mit den
schon gespeicherten Wortstrukturen und ihren Einbau in syntagmatische und syntaktische oder in den
gesamten vorhandenen Wissensbestand versteht.

Erstauf Grund einer tieferen wissenschaftlich durchgefiihrten Analyse besteht die Méglichkeit, die
wesentlichen Elemente und Eigenschaften der Informationsverarbeitungsvorginge aufzudecken und zu
systematisieren, um sichere Methoden fiir die Praxis auszuarbeiten, die es erlauben, die fremdsprachliche
Kommunikation in verschiedenartigen glottodidaktischen Interaktionen optimal zu gestalten.
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Abstract

This paper focuses on the question of calquing or loan translation. Basic tendencies in the field of borrowing are
presented, one of which is to preserve loanwords while the other one to form calques. Various definitions of calquing
are included along with the common distinction between semantic and structural calques understood in terms of
polysemy and creation of new linguistic entities. Problems with borrowing and calquing are indicated on the basis
of traditional classifications. The discussion leads to a newer classification which is derived from Carstensen and
Busse (1994), i.e. one which leads to the distinction between calques and loan formations. Examples to indicate
the accuracy of both categories are derived from computer terminology: both doublettes and various degree of
translation. This part is based on a corpus study of text in Gazeta Wyborcza. Two tendencies are identified in this
respect: creation of families of new terms and formation of new terms in accordance with the principles followed in
earlier terminology. Concurrently, other factors, which lie beyond the realm of contrastive linguistics, are pointed
as the reasons for the existing diversity in terminology. They are around the concept of sociolinguistic domains, in
accordance with setting and participant framework. One of the reasons for not forming calques can be associated
with the etymology of terms which inhibits this process.

Keywords: semantic calque, structural calque, borrowing, doublettes, terminology, domain analysis, corpus study.

Introduction

Any reader who enters the world of technology is struck by the number of strange looking and sounding
words and expressions in computer texts. The understanding of such texts is made even more complex
if one speaks to computer nerds themselves, as they tend to communicate with forms that are barely
understood by non-specialists. On the other hand, we all know that there is a need to be familiar with
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the fundamental concepts of the Internet, like installing software and setting up an Internet connection.
As aresult of this, Internet and computer terms are becoming part of common knowledge. Additionally,
everyday communication benefits from e-mail techniques, in terms of users learning to write succinctly.

On the other hand, such economy of communication is contrasted with various approaches from
language purists and some translators, who demand that the terms should be calqued. The correctness
of many of the terms in everyday use now has been doubted in linguistic and translation literature, the
effects of some suggestions are discernible in the literature of the last twenty years. Predominantly, these
two approaches have led to the development of doublette and triplette terms, with equivalent meanings
but varied distribution in terms of register, setting or participant framework, or a distribution that can
be established on the basis of diachronic study. This paper attempts to look into these processes with a
particular emphasis on the use and criticism of calques in Polish.

Calques and their classifications

Two definitions are provided below, both of which originate from linguistic sources. They reflect two
different categories of calques presented later.

Aword or expression formed by a language’s native elements in accordance with a semantic structure
of a different language (Polanski 1993: 146).

Calquing is the transfer of lexical or grammatical meaning from a MODEL LANGUAGE into a
REPLICA LANGUAGE whereby the latter replicates a formal expression typically via translation
(Heine & Kuteva 2006: 23 [capitals as in the original]).

Various classifications of calques are offered in the literature on the subject; however, often a distinction
is made between semantic calques and structural ones. This distinction can be looked at in terms of the
result that a new word or expression brings into a language. Therefore, the group of calques includes:

- semantic calques when we are dealing with the transfer of a foreign meaning onto an existing
Polish word or expression. It is common in computer terminology, e.g. in the verbs sciggac
(download) used in the new sense of to transfer (software, data) from a distant to local computer.

The effect is the polysemy of an existing word.

« structural calques, as creating new formations in Polish, including the use of foreign elements,
including both such ones in which the foreign morphological structure and meaning of a
foreign element is transferred, e.g. poczta elektroniczna for e-mail.

The result is the origin of a completely new formation due to the translation of foreign elements.
A quite recent book by Witalisz (2007) includes a 130 page dictionary of English semanticisms in
Polish. The complete list of computer terms provided in it is given below:

semantic calques

administrator, aplikacja, bufor, dedykowany, edycja, edytor, elektroniczny, format, ikona, katalog,
menadzer, menu, mysz, okno, pakiet, pirat, przyjazny dla, robak, serwis, sie¢, sieciowy, widok, wirtualny,
wirus, zainfekowany;
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structural calques

adres elektroniczny, baza danych, czas rzeczywisty, dysk migkki/twardy, migkki dysk, odzyskiwanie 163

informacji, organizator, pamiec wirtualna, poczta elektroniczna, podzial czasu, skok warunkowy, strona

internetowa, system operacyjny, twardy dysk, wersja elektroniczna, wirtualna rzeczywistosc.

However, in comparison to any computer text, for example, in the corpus texts in Gazeta Wyborcza one
can clearly note that the former group is quantitatively under-represented’. Such items are the most
common ones in nearly all newspaper texts devoted to computers, Internet, games and resources.

Problems posed by classifications

Various classifications of calques exist and some of them seem incompatible with others. Let’s take two
definitions from the literature on the subject:

Lexical calques—exact translations of foreign lexical structures (e.g. zabija¢ czas from French tuer le
temps) (Polaniski 1993: 147),

Lexical calquing, which is also known as loan translation, uses single words or phrases which are
already existent in the target language and allocates new meaning and/or structure to them. Such
calques can be substitutive (one meaning prevails over historical ones, obszar in the sense of Eng.
area of interest), associative (Polish wyglgda¢ ‘have an appearance’ from German aussehen) (Obara
1989: 26).

Other discussions on what a calque is, and what should not be regarded as proper calquing, has been
reflected in a number of different classifications of calques developed in the past. Einar Haugen (1950:
21) maintains that real loan translations are only those in which a foreign model is maintained. This
model is similar to Werner Betz ([1957] 1959) and was later adopted by Broder Carstensen and Ulrich
Busse (1994). There are different degrees of borrowing words. Betz ([1957] 1959: 53-58) contrasts the
Lehnwort with what he calls Lehnbildungen, terms and constructions resulting from foreign influence.
Loan formations have been classified into the following categories: (1) Lehniibersetzung [loan translation],
when the structure of a word is literally translated, for example German Flutlicht from English floodlight;
(2) Lehniibertragung [loan rendering], when a word is translated more freely and there is only partial
agreement between the words in the source and the recipient languages, as with German Senkrechtstarter
from English VTOL aircraft; (3) Lehnbedeutung [loan meaning], when a word is used in a new meaning
previously characteristic of a word in a foreign language, as when German realisieren is used in the meaning
“verstehen, erkennen, sich bewusst machen,” under the influence of the equivalent English word—to
realize; (4) Lehnschopfung [loan creation], when nothing except the most basic idea is taken from the
source language; that is, the meaning of the word is neither translated nor rendered, as with German
Niethose from English blue jeans.

1 The corpus used for the purposes of this study involved a comprehensive analysis of an appendix to Gazeta Wyborcza named
Komputer. It was published every Tuesday between April, 1993 and August, 2004, so the material is based on 11 years of the
paper. The examples used here come from random issues of Komputer; however, they are selected as representative for the
corpus on account of their high frequency.
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This model is followed by Uriel Weinreich (1953: 51) according to whom: in a calque (loan
translation) the model is reproduced exactly, element by element. Therefore, this category includes,
for instance, hiperlgcze for E. hyperlink, but does not include compound nouns, in which the English
model cannot be maintained while calquing different compound noun formation structures in the two
languages involved. In contrast, in Polish terminology the term semi-calques is used in the same sense
(e.g. Obara 1989: 38). The problem is with defining the terms: hybrids originate as a result of combining
elements from any language, while semi-calques come into being as a result of partial translation of a
foreign structure (Witalisz 2007: 76).

Solution

For the purpose of this study the model adopted is the one taken from the German Anglizismen-
Worterbuch by Broder Carstensen and Ulrich Busse (1994) for the reason of its clarity and simplicity. In
it a distinction is made between the words and expressions that preserve the form of the English original
versus the use of German words as a result of borrowing. The third category is used to distinguish words
native to a language but formed on the basis of a foreign element. Three categories of borrowings are
distinguished by Carstensen & Busse (1994: 59-63): (A) aus [from] English x, when the form of a word
in the recipient language maintains the form of its English original, as in German Job from English job;
(B) nach [following] English x, when the English signs are no longer directly recognizable, as German
ones are used instead, as in German Erste Dame from English First Lady; (C) fiir English x, when a
word looks English but is adapted to some degree morphologically, as in German Twen
from English person in their twenties, by analogy to teen. Because of the simplicity of the above
a decision was made to use either the term: borrowing when a form [from English] is used and the term
calque [following English] for a Polish equivalent being translated or a word undergoing an extension of
the semantic use in this paper.

Tendencies in calquing Polish computer terminology

The tendencies in Polish regarding the use of borrowings in computer terminology or calques are
manifold and quite difficult to define for the purposes of the use of alternative forms. In brief, two or
more equivalent terms are used interchangeably, for instance driver and sterownik, aplikacja and program
uzytkowy, on-line and na biezgco. On the basis of text corpus analysis (Gazeta Wyborcza) the conclusion
might be reached that there is no uniform tendency or prevalence of borrowed forms over calques.
Additionally, some English terms have a number of various translations developed over time, e.g. a link is
either tgcze or odnosnik; slot is gniazdo or szczelina, to find has been rendered either as znajdZ and wyszukaj.
The use of any of such terms is relative to the context in which a word is deemed more natural. A detailed
analysis of specialist journals indicates that random sources prefer to use calques rather than foreign
forms. In popular computer literature loanwords are used more frequently.

In general, terms that form calques easily in Polish are mostly the ones that are formed on the
basis of analogy to other existing terms. In this way tree diagrams of words can be formed with the items



CALQUING ENGLISH TERMINOLOGY INTO POLISH

grouped under a heading or a general term. For instance, by analogy to English names of computer
memories or card names Polish equivalents are formed, as in the examples below:

English computer card types: expansion, memory, ethernet, music, TV, measurement;
the respective Polish calques: karta rozszerzeti, pamiegci, sieciowa, muzyczna, telewizyjna, pomiarowa.

Much of such terminology deals with hardware and software which was part of traditional word-forming
in technology; however, a tendency is visible to extend such vocabulary with new compound nouns
referring to Internet and new technologies which are offered by the new technologies. Other examples of
such term families are, the central term is found at the beginning of each list:

adres (address): adres e-mailowy, adres w Internecie, adres internetowy, sieciowy adres,

gra (game): gra komputerowa, gra z zdigitalizowanq grafikq, sieciowa gra, gra strategiczna, gra role-
playing, gra fabularna, gra zrecznosciowa, gra sieciowa;

program (program): program do zarzqdzania okienkami, program do sieciowych pogawedek, program
pocztowy, systemowy program, program uzytkowy, program do opracowywania publikacji, program
komunikacyjny, program edukacyjny, program sterownika, program instalacyjny, program dla Windows
3.1, program umozliwiajgcy wysylanie poczty elektronicznej, program biurowy, program graficzny;

sie¢, sieciowy (net, web, online, Internet): sie¢ Internet, sie¢ komputerowa, sie¢ wsparcia technicznego,
sie¢ miejska, siec LAN, sie¢ lokalna, sie¢ bezprzewodowa, sie¢ novellowska, zasoby sieci, technologia
sieciowa, sieciowe systemy operacyjne, sieciowy ustugodawca, ustugi sieciowe, transakcja sieciowa, system
sieciowy, aplikacja sieciowa;

szyna (bus): szyna adresowa, 64-bitowa szyna komputera, szyna procesora, szybka szyna;

ustuga (service): uslugi sieci, ustugi internetowe, ustugodawca, ustugodawca sieciowy, ustugi katalogowe

ustugi abonenckie, dostawca ustug internetowych, ustuga statego dostepu do internet.

Another tendency was to form new categories of new words in Polish by direct and often literal translation.
An attempt at identification of calques was made in 1986 in a computer journal Informatyka (Stoklosa
1986: 27). A list with examples of such calques is provided: czas rzeczywisty (real time), podzial czasu
(time sharing), przerwanie wektorowe (vectored interrupt), punkt kontrolny (checkpoint), skok warunkowy
(conditional jump), system programowania (programming system), wyszukiwanie informacji (information
retrieval), ztozono$¢ obliczeniowa (computational complexity). However, many such items are formed by
analogy to technical terms that are common to historical terms originating from the past two centuries
of developments in mathematics, physics and other branches of engineering. It is easy to note that the
combination of the words is new in computer science.

As stated by Mazur (1961) many calques are formed in a way that follows a long established
model in Polish technological jargon. This model has been followed in Polish technical terminology and
applies the ending of the Polish noun with a suffix (-ownia, -arka). Examples of such terms follow on
from the models established in Polish engineering terminology: wciggarka (car winch), elektrownia (power
plant), cieptownia (thermal power plant). Such a model has enabled the formation of other ones in the
field of computer applications—przegladarka (browser), nagrywarka DVD (DVD burner), serwerownia
(server room). They are easy to understand since the root of these terms is informative of the meaning
and hence, their meaning is clear. On the other hand, even a brief analysis of computer terms indicates
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that basic hardware terminology yields itself to easy formation in this manner but the use of such forms is
uncommon (router from route + agentive ending) is trasownik (use not noted in GW), switch (przelqcznik,
rare in GW).

Diglossia in computer terminology

Many word uses are attributable to factors that lie beyond the realm of comparative linguistics, since
the decision regarding the use of them is governed by the interest or professional group who use them.
Linguists have become interested in, and tried to describe phenomena that combine research into
sociology, psychology and linguistics and combined them into the field of ethnography of communication.
In ethnography of communication functions, structures and use of codes can be attributed to some human
related factors, for example, those associated with a domain, setting or participants. One of the clearest
examples of language choice according to domain is diglossia (different varieties of a language being
used by same speakers under various circumstances). According to Saville-Troike ([1982] 2003: 45) in
a diglossic situation there is a high (H) and low (L) variety of a language. According to the definition of
diglossia:

o there is a specialization function for Hand L,

o Hhas a higher level of prestige than L,

« there are different circumstances for acquisition of Hand L,

« the H variety is standardized with established norms and orthography.

In the case of Polish computer terminology one can claim that diglossia is represented by the use of
calques in the official variety of the language (specialized journals and manuals tend to use more calques
than popular papers) versus the use of more borrowings in unofficial ones. In this case, the H variety
will be represented by calquing, while L—borrowing. That is because foreign forms are more natural to
computer users, in particular ones who have at least communicative competence in English. Quite clearly
computer fans and nerds are a closed group and they communicate with the use of more borrowings (L
variety), H variety is used in official documents. In addition, it is possible to note that official websites for
computer centers tend to use Polish forms (to make their websites sound official). This will be presented
based on two parallel texts below.

Evidence from parallel texts

For instance, I found a text on a computer center’s homepage:

Obstugujemy 13,000 uzytkownikéw sieci komputerowej ztozonej z 140 przelacznikéw w 50
punktach dystrybucyjnych oraz 30 sieci lokalnych...?
[We handle 13,000 users in a computer network comprising 140 switches in 50 distribution points

and 30 local networks]

2 wwwuoi.po.opole.pl (access date: June 15,2012)
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A similar text devoted to setting up a computer network found on a popular message board is provided
below:

Napiszcie: mam problem—hub, router, czy switch:

chcialbym podlaczy¢ 2 PC do internetu (DSL) jednym modemem ...
czy to ma wbudowany firewall?*

[Tell me: I have a problem—hub, router, or switch:

Lintend to connect 2 PCs to the Internet (DSL) using a single modem...
does it contain a firewall? ]

In the first text we have S calques. They form a part of official register. There is a large number of other
similar terms that are calqued. This, in turn, makes the term sound official, for instance as requested by
law in public tender documentation. Examples of such terms include: przelgcznik (switch), koncentrator
(hub), pamigé blyskowa (flash memory). Additionally, I had difficulty in finding out what the term punkt
dystrybucyjny (distribution point) refers to. I asked students of the third year of a Computer Science course.
After a discussion they concluded it refers to an access point, e.g. hotspot. However, this answer is incorrect
since this is used with reference to a central computer facility with routers, switches, bridges, and a server). In
conclusion, it seems that the Polish calques can be misunderstood or are unfamiliar.

In the latter text there are 5 borrowings. All of these have an equivalent counterpart in the form
of a calque. However, loanwords are definitely preferred in unofficial register. On the basis of text
corpus analysis, a conclusion can be made that popular papers, like Gazeta Wyborcza tend to use fewer
borrowings in contrast to the lower number of calques being used on message boards, bulletin boards and
in chatrooms. However, specialized journals will aim at calquing structures, and assume a high degree of
user competence with regard to use of doublettes. It can be noted that specifically speaking, slot as gniazdo
or szczelina refer to different entities. The first one is a expansion slot (a socket for expanding e.g. memory)
and the other one—a port for connecting devices. Hence, it is better to use the original term—slot, since
it is more general.

Etymological reasons for not forming calques

In English many terms have been formed on the basis of the etymological origin of computer terms.
The idea of calquing such terms seems quite absurd to computer specialists. Their course of reasoning
is based on the etymology of particular terms. For example, dictionaries of computer term etymologies
can be found on the Internet. For instance, many computer terms, including computer applications,
often have their origin in the function they perform, e.g., a compiler is an application that compiles.
A valuable example of such a term is a bug, which is a fault in a computer program preventing it from
working correctly. This term originates comes from Grace Hopper, who traced an error in the Harvard
Mark II to a moth trapped in a relay. This bug was carefully removed and taped to the log book at the
university. This electromechanical computer experienced a fault while being tested at Harvard University,
on 9 September 1947. The operators removed the moth and affixed it to the computer log, with the entry:

3 wwwifrazpc.pl/b/2251245 (access date: April 29,2012)
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“First actual case of bug being found.” They put out the word that they had “debugged” the machine, thus
introducing the term “debugging a computer program” (Weisman-Deich, 2009:45)

The same refers to other items, e.g. the word cookie. A cookie is a token or short packet of data passed
between communicating programs. A cookie can be analogous to, for example, the token supplied at a
coat check (cloakroom) counter in real life. Cookies are used as identifying tokens in many computer
applications. When one visits a website, the remote server may leave an HITP cookie on one’s computer,
where they are often used to authenticate identity upon returning to the website. According to the
common opinion of engineers who I interviewed such terms should never be calqued into Polish, as
the result either is or sounds completely absurd (cookie is rendered literally as ciasteczko). Numerous
examples of such terms are encountered in everyday computer terminology and application menus.

Conclusions

Some terms yield themselves more easily to calquing than others. For instance, vast majority of verbs in
Polish computer terminology are calques and relatively few are formed by adding a suffix, thus enabling
their inflection in Polish. Some other words that were found to form calques are the ones that are based
on traditional collocations with central words that have been used in engineering terminology for a long
time. A tendency in the formation of new terms is based on this principle.

Calquing requires competence of the speaker/interpreter. One has to be sure what the equivalents
are and what terms have been used in other branches of engineering in similar contexts. Semantic calques
are under-represented in dictionaries and literature. They constitute the most common items among
borrowings in computer literature. This is confirmed by the results of a diachronic study of texts in Gazeta
Wyborcza.
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Abstract

A Word on Conceptual Metaphor Theory in Current Academic Discourse:
Inspired by Ariadna Strugielska’s (2012) Paper: “Alternate Construals of
Source and Target Domains in Conceptual Metaphor”

Inspired by Strugielska’s (2012) article “Alternate Construals of Source and Target Domains in Conceptual
Metaphor,” where the linguist presents a number of arguments questioning applicability of Conceptual Metaphor
Theory (CMT) to the analysis of linguistic meaning, I attempt to reanalyze some of the arguments through
reference to primary sources: Lakoff and Johnson (1980), Lakoff (1990), Kévecses (2000, 2002, 2005, 2011). The
issues of direct concern are: dichotomous nature of conceptual domains and their assumed discretness, the issue of
differentiating the conceptual structure form the semantic structure and cognitive metaphorical projections from
the relation of categorization, the question of monosemy constraint and degree of informativeness of metaphorical
projections. The issues are discussed in the source article in the context of works whose authors question validity
of CMT on the basis of (naturally occurring) language data from corpora. My own reanalysis of the examples
discussed exhibit the extent to which metaphorical projections between the source and the target domains can
provide motivations for the language expressions, accounting for their metaphoricity. At the same time, employing
analytic tools available within Cognitive Grammar, I demonstrate that the extent of the contribution of metaphorical
projections to respective semantic structures is determined by the position of the source domain in the matrix of the
respective profile/base alignment.

Keywords: conceptual metaphor theory, academic discourse, conceptual domains, discretness, categorization,

monosemy, informativeness.
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Wprowadzenie

Lektura artykulu Ariadny Strugielskiej ,Alternate Construals of Source and Target Domains in
Conceptual Metaphor” [Konstrukty alternatywne (zamienne sposoby konceptualizowania) domen
zrédlowej i docelowej w metaforze pojeciowej] zainspirowata mnie do rozwazari na temat zarysowujacych
si¢ tendencji w badaniach nad Teorig Metafory Pojeciowej (dalej TMP).

Artykul rozpoczyna dyskusja na temat dyskretnosci kategorii i dychotomii domen Zrédlowej
i docelowej, po czym przechodzi Autorka do problemu hipotezy zachowania struktury topologicznej
— Invariance Hypothesis (dalej IH) by zakwestionowa¢ jej przydatno$¢ analityczna, przywolujac prace
lingwistow, ktorzy w oparciu o dane jezykowe dokonuja weryfikacji zasadnosci postulowanych metafor
pojeciowych dla celéw analizy semantycznej. Podsumowaniem sekcji po$wieconej alternatywnym
konstruktom domeny Zrédlowej jest sugestia, ze pewna ilo§¢ metafor pojeciowych postulowanych
w ramach TMP to (raczej niz systemowe analogie miedzy pojeciami) podobieristwa na tyle przypadkowe,
ze odno$ne pojecia sa nie tylko rozlaczne ale i niepowigzane. W kolejnej sekeji Autorka dokonuje
przegladu argumentéw przeciw monosemii domen docelowych w TMP, synonimii (docelowych) domen
abstrakcyjnych, nieadekwatno$ci narzedzi TMP dla potrzeb pelnego zdefiniowania tychze, korczac
wnioskiem, ze schemat metafory pojeciowej ogranicza interpretacje poje¢ abstrakcyjnych, w zwiazku
z czym dychotomia domena Zrédlowa/ docelowa jest niezasadna a metafora pojeciowa jako reprezentacja
semantyczna bez znaczenia.

Artykul Ariadny Strugielskiej jest napisany po angielsku, zdecydowalam jednak komentarz
niniejszy napisa¢ po polsku, z intencja zaproszenia do dyskusji na temat kierunkéw ewolucji TMP
$rodowiska polskich kognitywistéw dzialajacych réwniez poza jezykiem angielskim. Fragmenty publikacji
zrédlowej, ktore przywoluje s podane w wersji oryginalnej a odpowiedzialnos¢ za ich przektad na jezyk
polski spada na mnie.

Glos Autorki artykulu w dyskusji na temat TMP oddaje fragment streszczenia:

[...] Conceptual Metaphor Theory sees the source domain as a neatly delineated construct, which
entails that the linguistic units are defined through a single perspective and with reference to a fixed
set of semantic primitives. Alternatively, however, the source domain can be seen as a potential of
interpretations derived from a polysemous character of relevant lexems [ ... ]. (Strugielska, 2012: 11)

[Teoria Metafory Pojeciowej postrzega domene zrédlowa jako starannie wyznaczony twér/
konstrukt, co w konsekwencji oznacza, ze jednostki jezykowe s3 definiowane poprzez pojedyncza/
jednostkowa perspektywe i w odniesieniu do niezmiennego, stalego zbioru prymarnych cech
semantycznych. Alternatywnie, jednak, domena zrédlowa moze by¢ postrzegana jako potencjal
interpretacyjny wydobyty z polisemicznej natury odno$nych leksemow].

Fragment ten sygnalizuje trzy watki podejmowane przez Autorke w artykule, ktére chciatabym
podda¢ dyskusji: (i) problem dyskretnosci domen Zrédiowej i docelowej; (ii) TMP w jej pierwotnej
konceptualizacji (Lakoff i Johnson, 1980) i w $wietle bardziej wspéiczesnych badai nad metafora
pojeciows; (iii) dane korpusowe a TMP.
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1. Dyskretno$¢ kategorii, dychotomia a TMP

1.1. Dychotomia

Artykut otwiera sekcja zatytutowana “The source/target dichotomy in Conceptual Metaphor Theory’
[Dychotomia domen zrédtowej i docelowej w Teorii Metafory Pojeciowej]. Pierwszy akapit uzasadniajacy
podjecie problemu wskazanej dychotomii koniczy nastepujace stwierdzenie:

[...] the theory of cognitive metaphor perpetuates a number of dichotomies, which, as Ronald
Wayne Langacker (1987: 18) rightly observes, , leads to the reification of working distinctions
into disjoint categories, which are then taken as ‘established” and accorded a theoretical status quite
unjustified by the facto. (Strugielska 2012: 11-12)

[teoria metafory pojeciowej utrwala kilka / pewna ilo$¢ dychotomii, co, jak Ronald Wayne
Langacker (1987:18) stusznie zauwaza, ,prowadzi do nadania rozréznieniom potrzebnym dla celéw
analitycznych (working distinctions) statusu roztacznych / wyodrebnionych kategorii, ktére potem
uznaje si¢ za ‘ustanowione) i nadaje im status konstrukeji teoretycznej, nie znajdujacej (jednak)

potwierdzenia w faktach”].

Powolanie si¢ na wypowiedzi Langackera w kontekscie postulowanej przez Autorke dychotomizacji TMP
moze zaskakiwa¢, bo o ile wybrany cytat rzeczywiécie odzwierciedla stosunek Langackera do traktowania
jako dyskretnych kategorii bytow teoretycznych powolanych dla celéw ‘roboczych’ (analitycznych), o
tyle trudno byloby udokumentowa¢ bezposéredni zwiazek miedzy treécia tej wypowiedzi Langackera
a konceptualizacja TMP w jej ‘oryginalnej’ wersji, czyli wersji Lakoff i Johnson (1980), Lakoff (1990),
rozwijanej réwniez w pracach Kévecsesa (2000, 2002, 2005, 2011).

Rozwazania Langackera na temat dyskretnosci kategorii jezykowych prowadzone w kontekscie
definiowania jego wlasnej pozycji teoretycznej, na ktorej zasadza sie¢ Gramatyka Kognitywna, zawieraja
bardzo precyzyjny opis tego jak pojmuje on zjawisko dychotomii (Langacker 1987: 18-19). Odzwierciedla
to cytowany przeze mnie ponizej fragment, ktéry w oryginalnym tekscie Langackera poprzedza zdania
cytowane w odnosnym artykule Strugielskiej.

A third dimension of the discretness issue concerns the propriety of positing sharp distinctions
between certain broad classes of linguistic phenomena, thereby implying that the classes are
fundamentally different in character and in large measure separately describable. The nondiscrete
alternative regards these classes as grading into one another along various parameters. They form
a continuous spectrum (or field) of possibilities, whose segregation into distinct blocks is necessarily
artificial.

Linguists are particularly fond of positing sharp dichotomies. Sometimes the practice serves well
initially, allowing the analyst to differentiate a complex mass of data and fix attention on certain
variable features. It may even be descriptively appropriate. Not infrequently, though, it leads to
reification of working distinctions into disjoint categories (... ).

[ Trzeci wymiar zagadnienia dyskretnoéci dotyczy cnoty ustanawiania wyraznych rozréznient miedzy
znaczacymi klasami (kategoriami) zjawisk jezykowych, z implikacja, ze klasy te s3 fundamentalnie
rézne w swojej istocie i w duzej mierze opisywalne/definiowalne niezaleznie. Alternatywa dla

dyskretnosci jest postrzeganie tych klas jako przechodzacych stopniowo jedna w druga w oparciu o
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rézne parametry. Tworza one rozciagajace sie spektrum mozliwoéci, ktérego rozczlonkowywanie na

dystynktywne formy jest sila rzeczy sztucznym zabiegiem.

Jezykoznawcy szczegolnie lubia ustanawia¢ ostre dychotomie. Czasami ta praktyka poczatkowo jest
przydatna, pozwala badaczowi na porzadkowanie poprzez rozréznienie masy danych i skupienie
uwagi na pewnych zmiennych cechach. Nierzadko jednak prowadzi to do nadania tym rozréznieniom
statusu kategorii dyskretnych... ]

Pelen kontekst cytatu przywolanego przez Autorke wydobywa cala zlozonos¢ problemu dyskretnoséci
i dychotomii. Przede wszystkim, rozwazania Langackera wydaja skupia¢ sie wokét zjawisk jezykowych
i tendencji ustanawiania dychotomii w odniesieniu do kategorii jezykowych. Po drugie i réwnie
wazne, Langacker (1987: 18-19) dopuszcza zasadno$¢ postulowania dla celéw analitycznych
i opisowych pewnych konstrukcji teoretycznych ze wzgledu na ich przydatnos¢ funkcjonalna,
kwestionujac jednoczeénie nadawanie im statusu wyodrebnionych kategorii. Innymi slowy, rozwazajac
problem dychotomii w odniesieniu do kategorii jezykowych Langacker zwraca uwage na dwie strony
medalu, wykazujac, ze dyskretno$¢ nie tyle zastuguje na jednoznaczne wykluczenie z obszaru badan
jezykoznawczych, co wymaga nowego zdefiniowania jej roli w prowadzeniu tych badan.

Takie poszerzone przywolanie rozwazan Langackera w kontekscie tezy o dychotomii domen
zrédlowejidocelowejw (standardowej) wersji TMP rodzi dwa pytania: (i) naile zasadne jest bezposrednie
przenoszenie rozwazan na temat kategorii jezykowych na rozwazania o kategoriach pojeciowych, bo
domeny zrédlowa i docelowa to kategorie pojeciowe(?); (ii) jezeli rozwazania Langackera mozna
rozszerzy¢ na kategorie pojeciowe to na jakiej podstawie grupa badaczy, do ktérych wydaje sie naleze¢
Autorka artykutu, zdecydowata ze twércy TMP w jej standardowej wersji traktuja kategorie pojeciowe:
domena zrédtowa / domena docelowa, jako dychotomiczne?

Odnosnie pierwszej kwestii chcialabym zwréci¢ uwage, ze mechanizm poznawczy, ktory Lakoft
i Johnson (1980) nazwali metafora pojeciowa, nie bardzo mozna traktowa¢ jako kategorie jezykowa
(Lakoff [1990: 66] podkresla, ze ‘the metaphor is conceptual, it is not in the words themselves but
in the mental images’ [metafora jest pojeciowa, nie ‘bytuje’ w stowach jako takich ale w mentalnych
obrazach / wyobrazeniach]), cho¢, jako element funkcjonowania poznawczego, mechanizm ten ma swoje
przeniesienie na strukture semantyczna. Przypusémy jednak, ze rozwazania Langackera moga obejmowa¢
kategorie pojeciowe, wtedy pozostaje do rozwazania druga kwestia, status tych kategorii w odniesieniu do
ich domniemanej dyskretnosci.

Konkretniej rzecz ujmujac, nalezaloby zada¢ pytanie na ile literatura przedmiotu dostarcza
wystarczajacych dowodéw, ze pojecia domena Zrédlowa / domena docelowa, funkcjonujace w koncep-
tualizacji TMP postulowanej przez jej autoréw (cho¢ jeszcze nie w pracy 1980), wdrazanej i rozwijanej
przez Kovecsesa, to jeszcze funkcjonalne narzedzia badawcze i opisowe, czy juz ustanowione dyskretne
kategorie?

Pytania te s zasadnicze dla formulowanych przez Autorke tez i wnioskéw, gdyz zgodnie z cytatem
ze streszczenia, postulat alternatywnego [do TMP?] konstruowania domen zrédlowej i docelowej
wywiedziony jest z tezy o dyskretno$ci tychze domen. W $wietle powyzszych uwag rodzi sie pytanie, czy
rzeczywiscie tworcy TMP reprezentujq stanowisko krytykowane za Langackerem przez Strugielska, czy
moze jednak krytyka ta powinna odnosi¢ si¢ do tych badaczy rozwijajacych TMP, ktérzy odczytali jako
dyskretne byty, kategorie robocze uzasadnione potrzebami analizy?
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2. TMP w jej pierwotnej konceptualizacji (Lakoff i Johnson 1980,
Lakoff 1990, Kovecses 2000, 2002, 2005, 2011) i w $wietle bardziej
wspolczesnych badan nad metafora pojeciowa

2.1. Metafora pojeciowa a kategoryzacja

W dalszej czesci artykulu Autorka przyjmuje teze o wadze rozréznienia domena zrdédlowa / docelowa,
ktora przedstawia w sposob nastepujacy:

According to Zoltan Kévecses (2002: 95), conceptual metaphors are “ways of understanding one
conceptual domain in terms of another” which is achieved by proposing systematic correspondences
between the two concepts. Importantly, metaphors, captured by the A IS B formula, consist of two
different domains — the source and the target. Thus, the source/target differentiation constitutes
the corner-stone of CMT (Strugielska 2013: 12). [Wedlug Zoltana Kévecsesa (2002: 95), ,metafory
pojeciowe to sposoby (mechanizmy) rozumienia jednej domeny poznawczej z punktu widzenia
(poprzez pryzmat) innej’, co uzyskuje sie przez postulowanie systemowych odpowiednio$ci migdzy
odnosnymi dwoma pojeciami (domenami). Waznym jest, ze metafory, ujete w formule A JEST B
skladaja sie z dwdch roznych domen — Zzrédlowej i docelowej. Tak wigc, rozréznienie zrédlowa /
docelowa stanowi kamieri wegielny TMP].

W przytoczonym powyzej wywodzie zastanowilo mnie stwierdzenie Autorki, ze na rozréznieniu domena
zrédtowa / domena docelowa zasadza sie TMP. Po ponownej analizie tekstu z 1980 roku wzmocnito
sie jednak moje przekonanie, ze to zwigzek miedzy domenami (gestaltami) jest istot3 TMP a nie ich
rozréznienie. Tym bardziej trudno przyjac¢ bezkrytycznie zdecydowanie dalej idacy wniosek Autorki, ze
rozrdznienie to jest sprawg kategoryzacji a decyzje, czy dana domena jest Zroédlows czy docelowa wynikaja
z réznych podejs¢ do kategoryzacji.

The distinction into donor (source) and topic (target) is based on the class membership of the

relevant term. Importantly, decisions pertaining to defining source and target categories are not

systematic since they are based on dissimilar approaches to categorization. (Strugielska 2012: 12)

[Rozréznienie dawca (Zrédlo) i temat (cel) opiera si¢ na przynaleznosci odnosnego terminu do
kategorii. Waznym jest, ze decyzje dotyczace definiowania kategorii Zrédlowa /docelowa nie sa

systemowe gdyz wywodza sie z réznych podejsé¢ do kategoryzacji]

Innymi stowy, jezeli dobrze rozumiem intencje Autorki, argumentuje ona, ze w konkretnym akcie
poznawczym (bo metafora pojeciowa to mechanizm poznawczy) to, czy dana domena jest docelowa czy
zrédlowa jest sprawa niemalze indywidulanych decyzji kategoryzujacych dane pojecie, do tego stopnia, ze
relacje miedzy odno$nymi domenami moga byé¢ alternatywnie konstruowane (w zaleznosci od badacza?).

Gléwnym Zrédlem moich watpliwoéci czy podazam tokiem argumentacji Strugielskiej jest
przekonanie, ze metafory pojeciowe jako mechanizmy przed-intelektualne, ustrukturyzowane schematami
wyobrazeniowymi, istniejazupelnie niezaleznie od podej$¢ dokategoryzacji, niezaleznie od tego czybadacz
chce nazwac je tak czy tak. Istota bowiem tego mechanizmu poznawczego jakim jest metafora pojeciowa
jest, wedlug jej twércéw, ‘rozumienie’ jednej domeny pojeciowej (najczeéciej bardziej abstrakcyjnej)
poprzez ‘rozumienie’ innej, (bardziej konkretnej, wyrazniej ustrukturyzowanej), Jednoczesnie, to, ktéra
domena w konkretnym akcie poznawczym jest lepiej rozpoznanym/ustrukturyzowanym pojeciem nie
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zalezy od zadnego badacza, bo jego rola jest tylko préba zrozumienia i opisania (za pomoca roboczych
kategorii) jak ten mechanizm dziala. Idac tym tokiem rozumowania, nieporozumieniem wydaje sie by¢
postulowanie tego jak on powinien dzialaé.

Jezeli jednak intencja Autorki jest pokreslenie, ze domena docelowa moze staé sie¢ zrédtowa
lub, Ze rozréznienia miedzy metafora pojeciowq a aktem kategoryzacji nie zawsze jest jednoznacznie
mozliwe, to takie rozumienia metafory pojeciowej nie stoi w sprzecznosci ze (standardows) wersja TMP.
Lakoff i Johnson (1980: 83-85) omawiaja rozréznienie miedzy metafora (pojeciows) a kategoryzacja
na przykladzie metafory pojeciowej ARGUMENT IS WAR [DYSKUSJA TO WOJNA] i relacji
kategoryzujacej An argument is a conversation, [dyskusja jest formq rozmowy], co odzwierciedla nastepujacy
cytat:

The point here is that subcategorization and metaphor are endpoints on a continuum. A relationship
of the form A IS B will be a clear subcategorization if A and B are the same kinds of thing or activity
and will be clear metaphor if they are clearly different kinds of things or activities. But when it is
not clear whether A and B are the same kind of thing or activity, then the relationship A is B falls
somewhere in the middle of the continuum (Lakoff, Johnson 1980: 85)

[Chodzi o to, ze kategoryzacja (relacja kategoryzujaca) i metafora (pojeciowa) to przeciwlegle korice
pewnego kontinuum. Zwiazek elementéw w formule A JEST B bedzie przykladem kategoryzacji
jezeli A i B sa rzeczami lub czynno$ciami tego samego rodzaju i bedzie wyraznym przykladem
metafory (pojeciowej) jezeli sa to rzeczy czy czynnosci rézne. Kiedy jednak jest niejasne czy A i B
sa tym samym rodzajem rzeczy czy czynnosci, wtedy ten zwiazek (miedzy nimi) plasuje si¢ gdzies
posrodku kontinuum]

Przytoczony cytat daje rzeczywisty obraz postrzegania przez Lakoffa i Johnsona (1980) kwestii
dychotomii; nie tylko nie postuluja oni dychotomii domen, ale wskazuja na potrzebe niedychotomicznego
i niedyskretnego postrzegania relacji miedzy aktem kategoryzacji poje¢ a zwiazkiem metaforycznym
miedzy pojeciami.

2.2. The Invariance Hypothesis

W kontekscie przyjetej tezy o dychotomicznosci i dyskretnosci domen oraz tezy, ze IH jest oparta na
‘cognition as topology premise’ (Strugielska 2012: 13) [zalozeniu, Ze poznanie to topologia], Autorka
wyprowadza wniosek o monosemii narzuconej przez metafory pojeciowe, a doktadniej domene zZrédlows.
Whiosek o tyle ciekawy, ze, o ile dobrze rozumiem, wywiedziony jest z zalozenia, ze pojecie domeny
w metaforze pojeciowej jest funkcjonalnie tozsame z pojeciem domeny w matrycy domen stanowiacych
zakres pojeciowy dla struktury semantycznej w modelu Langackera.

Szukajac $ladéw postulatu o monosemii w konceptualizacji TMP uzyskalam jedynie
potwierdzenie tego, ze ani Lakoff i Johnson, (1980), ani Lakoff (1990) ani Kévecses (2000, 2002, 2005,
2011) nie formulujg tezy, ze jedna domena zrédlowa definiuje koncept docelowy, wrecz przeciwnie. Juz
w pracy Lakoff i Johnson (1980 rozdziat 15), autorzy omawiaja zwigzki miedzy domenami (gestaltami)
i podkreélaja, ze struktura jednego pojecia moze by¢ pochodng kilku metafor. Réwniez, odnosnie krytyki
IH, ktdrej zasadno$¢ kwestionuje Autorka przywolujac prace Jakela, pojawiaja sie watpliwosci. Przede
wszystkim, sprawa dyskusyjng zostaje kwestia tego, czy schemat wyobrazeniowy PATH jest rzeczywidcie
‘at the heart of the journey domain’ [w sercu (centralnym elementem) domeny podréz] (Jikel (2002: 36)
w Strugielska (2012:13)). Postulowana przez Lakoffa analiza metafory LOVE IS A JOURNEY [ZYCIE
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JEST PODROZA] pokazuje, ktére elementy struktury domeny zrédlowej sa zachowane/ uczestnicza
w organizowaniu struktury docelowej, i nie ma tam schematu wyobrazeniowego PATH jako tego
elementu topologii struktury JOURNEY, ktory ‘uczestniczy’ w organizowaniu struktury pojecia LOVE.

Przyjmujac za wskazéwke sugestie Lakoffa, ze “...words are prompts for us to perform
a conceptual mapping between conventional mental images” (Lakoff (1990:66)” [stowa to podpowiedzi
ktére naprowadzaja nas na operacje poznawcze miedzy konwencjonalnymi mentalnymi wyobrazeniami. ]
sprawdzitam stownikowe definicje slowa journey by poprzez jego strukture semantyczna dotrze¢ do
zawartosci pojecia/domeny JOURNEY. Cambridge Advanced Learner’s Dictionary (2008) definiuje
leksem journey jako ‘act of travelling from one place to another” [akt przemieszczania si¢ z miejsca
na miejsce]. Oxford Advanced Learner’s Dictionary (1974) definiuje leksem jako ’going to a place)
esp a distant place’ [udawa¢ si¢ do jakiego$ miejsca, w szczegélnosci oddalonego/dalekiego miejsca].
W obydwu definicjach z oddalonych czasowo stownikéw cel przemieszczania sie (i sposéb) stanowia
gléwne elementy znaczenia, podczas kiedy samo podazanie jaka$ wytyczong $ciezka wydaje si¢ by¢
cechy drugorzedna. Innymi stowy, pojecie drogi, $ciezki, nie wydaje si¢ stanowi¢ centralnego elementu
znaczenia leksemu.

Mozliwosci Langackerowskiej analizy struktury semantycznej pozwalaja wskaza¢ zakres w jakim
schemat wyobrazeniowy PATH jest obecny w strukturze leksemu journey, poprzez bycie elementem
struktury topologicznej domeny poznawczej/ gestaltu JOURNEY. Struktura semantyczna [ JOURNEY]
jednostki symbolicznej [JOURNEY /journey] zawiera w sobie element drogi, $ciezki, nie jest to jednak
element znaczenia plasujacy sie na tyle wysoko w strukturze bazy, by stanowi¢ bezposredni zakres dla
profilu we wspétzaleznodci profil/baza. Jeszcze inaczej, biegun semantyczny [JOURNEY] wydaje
sie profilowaé cel, sposoby dotarcia do celu, etapy, podczas kiedy sam schemat ‘$ciezki) jako schemat
organizujacy domene przestrzeni, tylko posrednio jest aktywowany, jako ze domena poznawcza ‘space’
[przestrzen] plasuje si¢ do§¢ ‘nisko’ w hierarchicznej matrycy domen aktywowanych dla potrzeb tej
struktury semantycznej. Podsumowujac, nie widze obiektywnej motywacji dla postulowania, ze schemat
wyobrazeniowy SCIEZKA/DROGA stanowi centralny element topologicznej struktury domeny
JOURNEY, a tym samym, brak uczestnictwa tego schematu w organizowaniu struktury domeny
pojeciowej LIFE [ZYCIE] nie jest argumentem podwazajacym zasadno$¢ IH.

Kolejny argument kwestionujacy przydatnoéé (standardowej wersji) TMP i IH w zwiazku
z postulowang przez autorke monosemia sformutowany jest nastepujaco:

...in standard CMT the noun “source” is invariably related to the domain of liquids, e.g.,, FEARIS A
LIQUID (“source of fear”), HAPPYNIESS IS A LIQUID (“source ofjoy”), SADNESS IS A LIQUID
( “source of sadness”) (cf. Stefanowitsch 2006). [ ... ] Thus the linguistic unit “source” is invariably
defined through one domain and with reference to a fixed set of semantic primitives. However, even
a cursory look at naturally occurring data provides a number of alternatives. For instance, the British
National Corpus offers the following domains with which the source can be felicitously associated:
money, “ source of income, revenue, funds”) energy (“source of energy, power”) or food (“source of

food, supply”).

[W standardowej wersji TMP rzeczownik “Zrédlo” jest niezmiennie laczony z domena pltynéw /
cieczy, np:, STRACH JEST CIECZA (,zrodlo strachu”) SZCZESCIE JEST CIECZA ( ,zrédlo
radosci”) SMUTEK JEST CIECZA (,zrédlo smutku”) ( por. Stefanowitsch 2006). [ ... ] Tak wiec,
jednostka jezykowa ,zrédlo” jest niezmiennie definiowana przez jedna domene i w odniesieniu do

ustalonego zbioru podstawowych cech semantycznych. Jednakze, nawet pobiezne spojrzenie na
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naturalnie pozyskane dane dostarcza pewnej ilosci alternatyw. Przyktadowo, Brytyjki Narodowy

Korpus oferuje nastepujace domeny, z ktérymi zrédlo moze by¢ trafnie kojarzone: pienigdze

(,2rédto przychodu, dochodu, funduszy”) energia (,zrodlo energii, sily”) lub pokarm (,zrédlo

pokarmu, dostarczanych artykuléw /materiatéw”).]

Przytoczona argumentacja stawia wiele znakéw zapytania. Przede wszystkim, jak juz cytowalam
wezeéniej, w wersji TMP Lakoffa i Johnsona, a takze K6vecsesa nie znajduje twierdzer, jakoby domena
docelowa byta wyczerpujaco definiowana poprzez projekcje gléwnych/centralnych elementéw topologii
domeny Zrédlowej. Wrecz przeciwnie, uwypuklana jest topologiczna selektywnos¢ procesu poznawczego
jakim jest projekcja w ramach metafory pojeciowej, co oznacza, ze elementy struktury istotne dla
rozumienia zrédla weale nie musza by¢ projektowane do domeny docelowej (por. Jikel). Po drugie,
dos¢ trudna do zrozumienia jest motywacja dla postulowanej monosemii. Jak probowalam wykaza¢
powyzej, postulat dychotomii domen w metaforze pojeciowej nie znajduje uzasadnienia w pracach
Lakofta i Johnsona, Lakoffa. czy Kévecsesa. Malo uzasadniona wydaje si¢ wiec dyskusja na temat
monosemii w kontekscie standardowej wersji TMP. Ponadto, twierdzenia / tezy jakoby jaka$ jednostka
jezykowa miata by¢ definiowana przez jedng domene i ustalony zbior cech semantycznych jest catkowicie
niezgodna z postulatem encyklopedycznosci znaczenia/ struktury semantycznej — postulatem, ktory
jest jednym z filaréw odrézniajacych semantyke obiektywistyczna od semantyki kognitywnej. Pisze
o tym Langacker w monumentalnej pracy 1987, gdzie zaréwno ilustruje istote encyklopedycznosci
znaczenia jak i przedstawia bardzo efektywny (czuly) aparat do badania struktury semantycznej, ktory
godzi potrzeby opisu znaczenia dla celéw stownikowych z encyklopedycznoscia semantyki; jest to
wspolzaleznoéé profil/baza osadzona w matrycy domen poznawczych, hierarchicznie aktywowanych
dla celéw danej konceptualizacji. Z kolei Lakoff (1990: 57) w kontekscie analizy metafor pojeciowych
definiujacych TIME [CZAS] podkresla, ze nie ma jednoznacznej odpowiedzi na pytanie czy tylko
metafory czy réwniez inne procesy poznawcze definiuja te domene. Oczywiécie, Gramatyka Kognitywna
to inna perspektywa na opis znaczenia niz TMP, bo o ile ta pierwsza przedstawia spdjna teori¢ opisu
jezyka jako systemu symbolicznego opartego na zwigzku miedzy struktura semantyczng i fonologiczna,
zakorzenionego w strukturze pojeciowej, o tle druga proponuje narzedzia do analizy struktury pojeciowej,
z ktérej wyrasta struktura semantyczna. Obie konceptualizacje s jednak zgodne z fundamentalnymi
zalozeniami kognitywizmu. Argumenty wskazujace wiec na TMP jako Zrédlo monosemii skutkujacej
ograniczaniem zakresu znaczeniowego nie dotycza tej teorii w wersji postulowanej przez Lakoffa,
Johnsona czy Kévecsesa.

Nie przekonuja réwniez argumenty przeciw postrzeganiu zwiazkéw miedzy domena CIECZ/
PEYN a leksemem Zrédlo. Przede wszystkim, w zgodzie z TMP, to nie leksem Zrédlo czerpie znaczenie
z domeny pojeciowej CIECZ/PLYN a jest jedynie ‘podpowiedzig’ jaki mechanizm poznawczy moze
wspolorganizowac jego strukture semantyczna. Definicje stownikowe podaja znaczenie source jako ,the
place something comesfrom orstartsat, or the cause of something” CALD (2008). Traktujac powaznie tezg,
ze znaczenie jest uciele$nione, czyli, ze do$wiadczenie kodowane w schematy przenosi si¢ na semantyke,
nalezy sprébowac wyobrazi¢ sobie doswiadczenie miejsca, z ktérego cos sie wydobywa, co$ zaczyna swoje
(ontologiczne i epistemiczne) Zycie, pojawia sie, staje si¢ dostepne do$wiadczeniu poznania. Ze takim
miejscem moze by¢ kopalnia soli, diamentdw, zaklad produkcyjny jest mniej prawdopodobne, chociaz
nie przeprowadzitam badan, ktore by pozwolily na jednoznaczng odpowiedz. Do$wiadczenie ,zrédla”
raczej laczy sie z miejscem, z ktérego cos bierze poczatek, wydostaje sie samoistnie, wyplywa w sposéb
naturalny i ciagly. Takimi rzeczami sa bez watpienia substancje plynne: woda, ropa naftowa, rzeka,
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strumien, czyli te byty, ktére dzieki swojej strukturze, uwolnione, moga przemieszcza¢ si¢ samoistnie,
w dogodnych kierunkach i ktére postrzegamy jako niewyczerpywalne, wypelniajace ksztalty/formy ktére
moga je kumulowaé: wode ze Zrodetka mozna zbiera¢ do butelki, czy wiadra lub jeszcze innych pojemnik.

Podsumowujac, przedstawione przeze mnie rozumowanie wskazuje, ze to ‘something’ z definicji
leksemu Zrédto ma strukture cieczy, plynu. Jezeli tak, to zwigzek miedzy struktura topologiczna domeny
CIECZ/PLYN i strukturg semantyczng leksemu Zrédlo mozna wyeksplikowaé za pomoca aparatu
analitycznego Gramatyki Kognitywnej. W semantycznej strukturze source [¢rédlo] domena poznawcza
CIECZ/PLYN jest czeécig matrycy domen tworzacych zakres pojeciowy dla wspoélzaleznosci profil/
baza, przy czym pozycja tej domeny w matrycy jest do$¢ wysoka, zwazywszy tres¢ definicji.

Takie znaczenie source sankcjonuje jego kolokacje z leksemami nazywajacymi uczucia dzigki
metaforze pojeciowej UCZUCIA TO CIECZ/PEYN. Podobnie, analiza zwiazkéw frazeologicznych
wymienionych przez Autorke moze wskazywa¢, ze to metafory pojeciowe z domena zrédtowg CIECZ
/ PEYN umozliwiaja te kolokacje poprzez organizowanie struktury pojec¢ abstrakcyjnych — domen
docelowych — takich jak money [pieniadze], energy — [energia]. Przeciez doktadnie o to chodzi
w metaforze pojeciowej, zeby pojecie bardziej abstrakcyjne lepiej zrozumie¢ poprzez strukture pojecia
lepiej rozpoznanego. Zdanie: Praca stanowi Zrédlo przychodu, ktéry wplywa do banku (na konto bankowe)
jest czytelne poprzez metafore PRZYCHOD TO CIECZ/PLYN, bo abstrakcyjne pojecie ‘przychéd’
nie ma zdolnoéci ,wplywania” ,pozostawania na koncie”. Oczywiscie, jak podkre$laja Lakoft, Johnson
i Kovecses w swoich pracach, jedna domena Zrédtowa wcale nie musi determinowa¢ struktury pojecia
i jego jezykowego wyrazenia. Metafora pojeciowa w podnoszonych przez Strugielska przykladach
pozwala nadaé pojeciom abstrakcyjnym cze$¢ istotnych elementéw topologii domeny CIECZ/PLYN, co
ani nie oznacza, ze jest to jedyna metafora pojeciowa organizujaca strukture domeny docelowe;.

W artykule znajdujemy kilka dalszych przykladéw, ktére maja ilustrowal nieadekwatno$¢ /
stabo$¢ TMP. Analiza przywolywanych i cytowanych przez Autorke wypowiedzi wskazuje jednak, ze
ich autorzy zadaja pytania, ktére nie odnosza si¢ do TMP, a raczej do szczegdlnej interpretacji tej teorii,
interpretacji, ktéra robocze terminy domena Zrédlowa/docelowa uznata za dychotomiczne kategorie,
projekcje topologiczng miedzy domenami postrzega jako mechanizm narzucajacy monosemie/
zawezajacy zakres znaczeniowy wyrazen jezykowych motywowanych do pewnego stopnia topologia tych
domen, poprzez zignorowanie faktu, ze domena ta jest tylko jedna w matrycy stanowiacej baze dla ich
struktury semantycznej. Pytanie, ktére zadaje Dylan Glynn, , how do we judge the boundaries, and thus
the members, of prototype sets that we identify as source domains?” [na jakiej podstawie wnioskujemy na
temat granic, a wigc i elementdéw, prototypowych zbioréw, ktére nazywamy domenami zrédlowymi?] nie
jest pytaniem sformulowanym z pozycji badacza metafor pojeciowych ale raczej badacza, ktéry oczekuje
eleganckich rozwigzan opartych na dyskretno$ci kategorii — cos jest albo nie jest elementem kategorii,
iloé¢ kategorii jest okreélona, a termin prototyp jest pozbawiony zasadniczego elementu znaczenia, tzn.,
prototypowy w stosunku do innych elementéw tej kategorii. Przywolujac wypowiedz Langackera, jest
to pytanie z pozycji jezykoznawcy, ktéry interesuje sie elegancja modelu raczej niz jego efektywnoscia,
ktory wydaje sie postrzegac jezyk jako skoriczony system a nie proces poznawczy, ktory podlega ciaglym
modyfikacjom w zwiazku z tym, ze jego uzytkownicy funkcjonuja w $wiecie dynamicznie zmieniajacej sie
rzeczywistosci. Do$¢ kuriozalna jest odpowiedz, ktorej udziela Glynn, na stawiane przez siebie pytania
o zwiazki miedzy “blind love or rage” [$lepy z miloéci / zaslepiony miloscia / czy zaslepiony gniewem]
z “insane jealousy or mad anger” [chora zazdro$¢ czy wiciekla zlo$¢]. Wyjasnia on, ze postrzegamy
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podobienistwo migdzy nimi bo zréwnujemy ,insanity” [brak zdrowia psychicznego] z utrata rozsadnego
zachowania (the loss of sensible behaviour) poniewaz stwierdzenie podobieristwa jest determinowane
kulturowo. To czego nie rozumiem to powdd dla ktérego te wypowiedz taktuje sie jako krytyczng wobec
TMP. Istotnie, jest ona krytyczna w stosunku do ‘arbitraty connection between a class and its member’
[arbitralnego zwigzku miedzy klasa obiektéw (kategoria) a jej elementem], tyle, ze w ‘standardowej’
TMP takiego zwigzku nikt nie postuluje. Co wiecej, uwaga, ze zwigzki miedzy wyrazeniami pozornie
niepowiazanymi s3 determinowane kulturowo jest motywem przewodnim w pracach Kévecsesa (2000,
2002, 2008, 2011) na temat kulturowych uwarunkowar metafor pojeciowych.

Ponadto, chcialbym zwréci¢ uwage, ze na pytania, ktére stawia Glynn, mozna odpowiedzieé
za pomoca TMP. Chociaz metafora pojeciowa nie stanowila gléwnego aparatu badawczego w moich
analizach, to jednak mogtabym naszkicowa¢ odpowiedZ na postawione pytania w oparciu o metafory
pojeciowe, przyznajac jednoczesnie, ze pelna analiza wymagalaby wykorzystania teorii amalgamatu.

Metafora pojeciows, ktéramozeltaczyé te wyrazenia to SAFETY/ SAVE BEHAVIOURIS TAKING
ADVANTAGE OF ONE’S SENSES. [BEZPIECZENSTWO/BEZPIECZNE ZACHOWANIE TO
WEASCIWE KORZYSTANIE ZE ZMYSLOW]. Zwazywszy, ze CALD definiuje leksem madness
[szaleistwo] réwniez jako ‘dangerous behaviour’ [niebezpieczne zachowanie], utrata mozliwosci
korzystania ze zmystéw (loosing one’ senses) stwarza zagrozenie dla bezpiecznego funkcjonowania
organizmu. ,Blind with rage” [$lepy z wécieklo$ci/ oslepiony wiciekloscia] to wyrazenie jezykowe, ktore
wskazuje na element uniemozliwiajacy normalne funkcjonowanie zmystu wzroku, czyli aktywuje ono
(co najmniej) dwie metafory: SAFETY/ SAVE BEHAVIOUR IS TAKING ADVANTAGE OF ONE’S
SENSES [BEZPIECZENSTWO/BEZPIECZNE ZACHOWANIE TO WEASCIWE KORZYSTANIE
ZE ZMYSEOW] oraz RAGE IS A BARRIER FOR SEEING, [STAN WIELKIEGO POBUDZENIA,
WZBURZENIA,ZAUROCZENIA,ZACHWYCENIATO BARIERAUTRUDNIAJACAWIDZENIE/
POSTRZEGANIE], ktéra moze by¢ uszczegétowieniem metafory generycznej STRONG EMOTIONS
ARE BARRIERS TO PERCEPTION [INTENSYWNE EMOCJE TO BARIERY DLA WEASCIWE]
PERCEPCJI]. Podobnie ,insanely jealous” [chorobliwie zazdrosny] aktywuje domen¢ SAFETY/
SAVE BEHAVIOUR IS TAKING ADVANTAGE OF ONES SENSES [BEZPIECZENSTWO/
BEZPIECZNE ZACHOWANIE TO WEASCIWE KORZYSTANIE ZE ZMYSLOW] oraz STRONG
EMOTIONS ARE BARRIERS TO PERCEPTION [INTENSYWNE EMOCJE TO BARIERY DLA
WEASCIWE] PERCEPCJI]. Gdyby tak zarysowana analiza okazala si¢ prawomocna, to wyjasnitaby
one zwigzki miedzy wymienionymi wyrazeniami jezykowymi, jednak podkresli¢ nalezy, ze nie miataby
ona statusu wyczerpujacej analizy semantycznej. Innymi stowy, wydobywajac motywacje konceptualna
dla tych wyrazeri, TMP nie narzuca monosemii, nie ogranicza zakresu znaczeniowego danego wyrazenia
jezykowego a jedynie pozwala zrozumie¢ dlaczego, w akcie komunikacji jezykowej, pojecia abstrakcyjne
postrzegamy jak byty, ktére maja ‘wymiar’ fizyczny (Szwedek 2002).

Krytyka TMP wkomentowanym artykule obejmuje réwniez kwestie ogélno$cidomenzrédlowych.
Argumenty przedstawione przez Autorke sa wistocie zasadne, tyle, Ze 0g6Ilno$¢/ schematycznos¢ metafor
uniwersalnych jest czedcia struktury pojeciowej, w ktdrej réwniez funkcjonuja metafory (pojeciowe)
szczegélowe, zanurzone wyrazniej w kulturze (danego) jezyka, i czesto bedace uszczegélowieniem
schematéw metafor uniwersalnych czy generycznych. Poziomy schematycznosci struktury pojeciowej,
ktore znajduja odzwierciedlenie w relacjach schematycznoéci w strukturze semantycznej danego jezyka
to jeden z fundamentéw kognitywnego konceptualizowania jezyka naturalnego. Innymi slowy, nie ma
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potrzeby przeciwstawiania sobie metafor schematycznych (uniwersalnych/generycznych) i metafor
szczegolowych; nie jest zgodne z fundamentalnymi zalozeniami kognitywizmu postulowanie dychotomii
miedzy uniwersalnymi i szczegélowymi domenami poznawczymi, i postrzeganie ich jako dyskretne
kategorie, bo stanowig one strukture pojeciows skladajaca si¢ z wzajemnie polaczonych ze soba domen
poznawczych, posiadajacych wiele obszaréw wspdlnych.

2.3. Domena docelowa

Tendencja do przeciwstawiania sobie bytéw zasiedlajacych obszar badawczy ,jezykoznawstwo” pojawia
sie rowniez w sekeji poswieconej alternatywnym konstruowaniom/obrazowaniom domeny docelowej.
Argumentem kluczowym jest tutaj proponowana przez Kévecsesa analiza metafor pojeciowych, ktérych
domeng docelowg jest FEAR [STRACH]. Analiza ta zestawiona jest z postulowanymi przez Beverley
i Russell (1984) opisem strachu jako ,spdjnego ciagu wydarzen i reakcji’, propozycja Wierzbickiej
(1999), ktora definiuje strach poprzez odpowiedzi na osiem pytan oraz Dobrovolskijego i Piirajnen
(200S) (w ramach cognitive compositional semantics ), ktérzy charakteryzuja strach poprzez szereg
opozycji. Poréwnanie to przedstawia ciekawe spektrum badar nad pojeciem strachu, ktére mozna
potraktowac jako komplementarne. O ile K6vecses probuje w oparciu o material jezykowy zdefiniowa¢
pojecie STRACH nazywajac pewne mozliwe doznania zwigzane z odczuwaniem strachu, (przy czym jak
podkresla (Kévecses 2000: 23-24) ,, the concept ( ....) is constituted by a large number of conceptual
metonymies” [ pojecie to jest zbudowane przez duza ilo§¢ metonimii] ), Beverley i Russell (1984) opisuja
strach poprzez pewien scenariusz zachowan osoby odczuwajacej go, poddajacej si¢ jemu, to Wierzbicka,
poprzez pytania, buduje swego rodzaju typologie strachu (by¢ moze dla potrzeb réznic jezykowych
miedzy strachem o siebie a strachem / obawg, niepokojem o kogo$ innego), skupiajac sie na tym jaki
czynnik moze wywolywa¢ strach, podobnie jak Dobrovolskij i Piirajnen (2005), ktérych pytania moga
stanowi¢ baze dla jeszcze bardziej poglebionej subkategoryzacji pojecia.

Pomysl zestawienia tych podejs¢ jest znakomity. Trudno jednak znalez¢ uzasadnienie dla wniosku
jaki Strugielska (2012: 21) formutuje: “thus costruals of target concepts outside the mainstreem theory
of conceptual metaphor are more informative than those obtained via conceptual mappings. In fact, it
seems that the understanding of fear obtained by means of metaphors is less revealing precisely because
of the presence of metaphorical schema, which necessarily constrains possible interpretations. [ Tak wigc,
kostruale domeny docelowej, ktore powstaja poza teorig metafory pojeciowej sa bardziej informatywne
niz te, ktére uzyskuje sie /mozna uzyskaé poprzez projekcje metaforyczne. Wilasciwie, wydaje sie, ze
rozumienie [pojecia] strach uzyskane poprzez metafory jest mniej odkrywcze, z powodu obecnosci
schematu metafory, ktory ogranicza mozliwe interpretacje]. Taki wniosek prowadzi Autorke do wniosku
bardzo daleko idacego, mianowicie, ze “the role of conceptual metaphor as semantic representation is
rather insignificant [rola metafory pojeciowej jako semantycznej reprezentacji jest raczej bez znaczenia).

Pomijajac zarzut zawezania przez metafory pojeciowe struktury semantycznej odno$nych wyrazen
jezykowych, bo o tym juz pisalam wczeéniej, chcialbym zwréci¢ uwage na poziom informatywnosci
propozycji Wierzbickiej. Jej pytania to: (i) Does the fear have a particular object? [Czy strach odnosi sie
do konkretnego obiektu?] (ii) Does one fear for himself or someone else? [Czy jest to strach o siebie czy
kogosinnego?], (iii) Does one fear physical harm to oneself? [ Czy kto$ boi si¢ fizycznego zranienia?] (iv) Is
the feared entity proximate? [Czy obiekt/czynnik, ktéry wywoluje strach jest w bezposredniej bliskosci?]
(v) Is the fear the result of one’s having done something? [Czy strach jest wynikiem wczeéniejszego
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dziatania?] (vi) Is the fear a response to having ‘felt’ some sensation? [Czy strach jest reakcja na jakies
odczucie?] (vii) Is the feared entity a spirit? [ Czy to czego sie boimy to duch?] (viii) Is the fear a response
to something having happened? [Czy strach jest reakcja na cos$ co sie wezeéniej wydarzylo?] ( Strugielska
2012:21).

Udzielajac odpowiedzi na te pytania dowiadujemy sie, ze strach ma rézne zrodla, wewnetrzne (vi),
izewnetrzne ((iii), (v), (vii), (viii) ), Ze czynnik wywolujacy strach moze by¢ blisko (mentalnie/fizycznie?)
(iv), czy to co wywoluje strach ma forme fizycznie istniejaca (i), (iii), czy jest bytem mentalnym (v), (vi),
(vii) (viii). Innymi stowy, przywolywana przez Autorke artykutu propozycja Wierzbickiej definiuje strach
jako doznanie, ktére ma Zrédla zewnetrzne i wewnetrzne, fizyczne i mentalne, pojawia sie¢ w zwigzku
z zagrozeniem bezposrednim lub doswiadczeniem wczesniejszym. Analiza taka nie wyjasnia dlaczego
wjezyku polskim (i angielskim) méwmy o Zrédle strachu, ze przepetnial kogo$ strach, ze strach wypedzit
kogo$ z miasta, strach kogo$ sparalizowal, itp. Chce tutaj jednoznacznie podkresli¢, ze nie uwazam
proponowanej przez Wierzbicka analizy semantycznej za nieadekwatna, ograniczona czy nieprzydatna.
Ta by¢ moze Pierwsza Dama kognitywnych badan jezykowych skupila swoja uwage badawcza na innym
fasecie semantyki, tak jak na innym fasecie semantyki skupili sie¢ Lakoff, Johnson i Kévecses, tak jak
inne pytania stawia sobie Langacker, Fauconnier czy Talmy. To co laczy te zréznicowane podejscia do
znaczenia to postawa komplementarnych raczej niz wykluczajacych sie teorii dla pelnego zrozumienia
istoty znaczeniaijezykajako mechanizmu poznawczego zakorzenionego wbezposrednim doswiadczeniu.
Kiedy w 1989 roku miatlam honor zamieni¢ kilka zdan z Lakoffem na pierwszej i zalozycielskiej
konferencji ICLA, zadalam mu, z perspektywy dnia dzisiejszego, infantylne pytanie na ile przestrzenie
mentalne Fauconnier’a kwestionuja TMP. Z pelnym spokojem i wyrozumialoscia wyjasnil mi, ze istotne
sa wspllne zalozenia i podejécie, a poszczegdlne konceptualizacje, cho¢ rézne, sa komplementarne
w ramach kognitywizmu.

3. TMP a dane korpusowe

Lektura artykulu moze sugerowa¢, ze dane korpusowe dostarczaja mocnych argumentéw do podwazenia
znaczenia TMP w jej standardowej wersji. Doktadniej rzecz ujmujac, znajdujemy w artykule odnosniki
do prac, ktére w oparciu o dane korpusowe kwestionuja zasadno$¢ postulowanych w literaturze metafor
w takim stopniu, w jakim domena Zrédlowa narzuca monosemie wyrazen jezykowych a “source domain
lexem is only peripherally related to its schema” Strugielska, 2012: 15) [domena Zrédlowa leksemu jest
tylko peryferyjnie zwiazana ze swoim schematem].

Powyzej prébowalam wykaza¢, ze TMP nie zawiera ani postulatu dyskretnosci czy dychotomii
domen, nie narzuca ona takze monosemii, stanowiac jedynie jeden z proceséw poznawczych budujacych
strukture semantyczna wyrazen jezykowych. Z tego samego powodu nie widze uzasadnienia dla krytyki
IH jako mechanizmu poznawczego narzucajacego domenie docelowej strukture topologiczna domeny
zrédlowej. W koncowej czesci tego komentarza nie bede wiec wraca¢ do tych kwestii, chcialbym jednak
podja¢ probe udokumentowania dobrodziejstwa korpuséw jezykowych dla badan kognitywnych, w tym
metafory pojeciowej TMP, korzystajac z przykltadéw omawianych za innymi autorami w artykule.

Jednym z argumentéw, ktore przedstawia Autorka, ma swoje Zrédlo w pracy Stefanowitscha
(2006), ktéry “posits that the source domain of liquids defines the meaning of the verb ‘well up’
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[utrzymuje, ze domena cieczy/plynéw definiuje znaczenie czasownika ‘tryskaé/wzbieraé, przelewad
si¢’]. Stwierdza ona, ze , the proposed category is too general if confronted against corpus data since the
most frequent nominal collocates for “welled up” include: "tears”, “misery”, “panic”, “anger”, and “nausea’”.
Hence, subsuming “welled up” under the liquid domain overlooks the fact that the verb is most frequent
with abstract nouns.” (Strugielska, 2012:15) [postulowana kategoria jest zbyt ogélna / schematyczna
jezeli skonfrontuje sie ja z danymi korpusowymi, gdyz najczestsze nominalne kolokacje dla ‘wytrysna¢,
przela¢ si¢, wezbra¢’ to: ,}lzy”, ,nieszczescie”, ,panika’, ,ztos¢”, ,mdloéci/nudnosci”. Tak wiec, zaliczanie
ywytrysnal, przelat sie, wezbral” do kategorii cieczy/ptyndéw, pomija fakt, ze czasownik ten wystepuje
najczesciej z rzeczownikami abstrakcyjnymi. ]

Niestety, nie zdolalam jeszcze dotrze¢ do pracy Stefanowitscha (2006) w zwiazku z czym nie
podejmuje polemiki z jego analizg a jedynie z tre$ciami przedstawionymi w komentowanym przeze mnie
artykule. Proponuje jednak przyjrze¢ sie doktadniej strukturze semantycznej lekseméw, ktére wystepuja
w zwigzku frazeologicznym z czasownikiem ,well up” [wytryskaé, przelewac si¢, wzbiera¢]. Na wstepie
nie bardzo rozumiem w jakim sensie ‘tears’ [lzy] to rzeczownik abstrakcyjny; CALD definiuje go jako
»a drop of salty liquid which follows from the eye’ [kropla stonawej cieczy, ktéra wydobywa si¢ z oka],
tak wigc definicja przedstawia rzeczownik tza jako byt posiadajacy fizyczny wymiar. Innymi stowy, Izy
istnieja fizycznie i jako takie pojawiaja sie w momencie, kiedy oczy sa nimi przepelnione i Izy wylewaja
sie kroplami na policzki. Takie do$wiadczenie wydobywajacych sie fez bez watpienia moze aktywowaé
dynamiczny schemat wyobrazeniowy ‘przybywania substancji’ do poziomu az jej ilo§¢ zaczyna wydo-
bywac sie z pojemnika, w tym przypadku oka. Kolokacja ‘well up’ z rzeczownikiem tears , zwazywszy,
ze 1zy to jednak ciecz/plyn, w pelni sankcjonuje laczenie czasownika ‘well up’ z leksemem, w ktérego
strukturze semantycznej domena CIECZ/PEYN zajmuje wysoka pozycje w matrycy i ta sama domena
jest cze$cia matrycy dla zakresu znaczeniowego predykatu [WELL UP]. Przywolujac aparat analityczny
Gramatyki Kognitywnej mozna doda¢, ze kolokacja ta jest sankcjonowana poprzez schemat struktury
wypracowania (elaboration site) predykatu [WELL UP], ktéra schematycznie definiuje rzeczownik
wypracowujacy landmark jako ciecz/plyn.

Pozostale rzeczowniki to rzeczywiscie rzeczowniki abstrakcyjne: ‘misery’ [nieszczgscie] ‘panic’
[panika], ‘anger’ [zlo$¢/wscieklos¢] to leksemy oznaczajace emocje i klasyfikowane jako abstrakcyjne.
Spojrzmy jednak na znaczenia tych rzeczownikéw z perspektywy doswiadczen, ktére one koduja.
Okazuje sie, ze panika, nieszczeécie, zlo$¢ czy mdlosci sa doswiadczane do pewnego poziomu natezenia
tylko subiektywnie, tzn., wewnatrz danego organizmu, nie rozpoznamy ich jako obserwatorzy jezeli ich
ilog¢ nie osiagnie takiej intensywnosci (poziomu), ze pojawiaja sie symptomy ich nadmiaru; poprzez
te symptomy zdaja sie wydobywa¢ na zewnatrz pojemnika jakim jest cztowiek. Tak jak nie wiemy bez
zagladania do studni ile jest w niej wody, tak nie wiemy ile emocji czy doznan jest w czlowieku. Jednak,
kiedy poziom wody w studni jest tak wysoki, ze zaczyna ona przelewaé/wyplywaé, jako obserwator
zewnetrzny poznajemy, ze jest jej nadmiar. Podobnie, kiedy poziom emocji jest tak wysoki, ze jako
obserwator zewnetrzny mozemy dostrzec ich intensywno$é, interpretujemy te symptomy poprzez
aktywacje roznych metafor pojeciowych z domena docelowa ‘EMOCJE’ a niezwykle wysoki poziom
ich intensywnosci (w zwiazku frazeologicznym z well up) oddaje dynamiczny schemat wyobrazeniowy
wyplywania/wydostawania si¢ substancji z pojemnika w przypadku jej nadmiaru. Oczywiscie taka
konceptualizacja jest mozliwa dzieki réwnoczesnemu aktywowaniu metafory pojeciowej EMOCJE
TO PEYNY/CIECZE czy INTENSYWNE DOZNANIA TO PLYNY/CIECZE. Jak w przypadku
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wczesniej proponowanych analiz, aktywowane metafory nie stanowia wyczerpujacego opisu struktury
semantycznej odno$nych lekseméw wykorzystanych do obrazowania tych emocji/doznar; jedynie dla
potrzeb danej konceptualizacji uwypuklaja one pewne elementy topologii struktury docelowej poprzez
selektywna projekcje z domeny zrédtowej CIECZ/PEYN.

4. Konkluzja

W $wietle powyzszych rozwazan, w komentowanym przeze mnie artykule Autorka wykazuje stabo$¢ nie
TMP ale interpretacji, ktéra ona i autorzy przywotywanych badan przyjeli. Istotnie, jezeli dopatrzymy sie
w TMP dychotomii i dyskretnosci kategorii domena Zrédlowa / domena docelowa, a w konsekwencji
zignorujemy fakt, ze metafora pojeciowa to zwiazek miedzy domenami, ktére sa czescia struktury
pojeciowej zbudowanej z powigzanych ze sobg domen, odrzuci¢ bedziemy musieli postulat, ze jezyk jest
uciele$niony i zanurzony w strukturze pojeciowej reprezentujacej typy do$wiadczenia. W konsekwencji,
wrécimy do pytan stawianych w ramach semantyki przed-kognitywnej, typu ile cech semantycznych
wyczerpujaco definiuje dane wyrazenie, czyli odejdziemy od encyklopedycznosci znaczenia, ktorg tak
precyzyjnie wyeksplikowal Ron Langacker, na ktérego prace autorka czesto si¢ powoluje.

Na koniec stowo o wybiérczym traktowaniu prac Langackera. Na stronie 19 Autorka krytykuje
TMP za fakt, ze nie przestrzega ona rozréznienia miedzy ‘procesami’ a ‘rzeczami. Zdefiniowanie
schematéw znaczeniowych dla poszczegélnych kategorii gramatycznych to rzeczywiscie wklad
Langackera w jezykoznawstwo, ktéry trudno przecenié¢. Nie widze jednak zasadnosci w krytykowaniu
teorii, ktéra odnosi sie do mechanizméw poznawczych stanowigcych fundament dla semantyki
jezykowej, poprzez pryzmat teorii przedstawiajacej aparat analityczny i opisowy struktury semantycznej,
czyli ustrukturyzowanej dla potrzeb symbolicznych struktury pojeciowej. Jakkolwiek jest to niezwykle
subtelne rozréznienie, to jednak definicje schematéw znaczeniowych (semantycznych, nie pojeciowych),
ktére pozwalaja rozrézniaé (roboczo) tradycyjne kategorie gramatyczne, odnosza si¢ do poziomu
analizy jezyka jako struktury symbolicznej, opisywalnej poprzez wspolzaleznosé¢ profil/baza: kwestia
rozréznienia miedzy kategoriami gramatycznymi to kwestia profilowania, czyli konstruowania dla
potrzeb obrazowania jezykowego materiatu, jakim jest wielki system wiedzy stanowiacy baze pojeciowa.
W tym sensie metafory pojeciowe nie podlegaja wymogowi rozrdznienia na procesy i rzeczy, bo ich
formuta stanowi tylko (niedoskonala) probe pochwycenia tego, co jest pojeciowym zrédtem dla struktury
semantyczne;.

Podkreéli¢ nalezy w tym miejscu, ze chociaz kilkakrotnie posluguje sie rozréznieniem struktura
pojeciowa / struktura semantyczna, w zadnym razie nie $wiadczy to o postulowaniu przeze mnie
dychotomii. W istocie struktury semantycznej jest jej pojeciowa baza, a ze pojecia wymagaja nazwania
dla celéw analitycznych, uzywamy do tego wyrazen jezykowych, ktére maja przypisana kategorie
gramatyczng, zwiazek ten jest jednak sprawa bardziej konwencji terminologicznej niz kategoryzacji.
Subtelno$¢ tego zwiazku zasygnalizowat Szwedek (2002:162) piszac “[ ... ] most of the terms referring to
the target domain have a nominal form” [wigkszo$¢ terminéw (wyrazen jezykowych) odnoszacych sie do
domeny docelowej ma forme nominalng]. Innymi stowy, postulowana przez badacza jezykowa formuta
nazywajaca zwiazek miedzy pojeciami tworzacymi metafore pojeciowa zawiera wyrazenia jezykowe,
ktorych kategoria gramatyczna jest z istoty zdefiniowana, i w przypadku stéw okreélajacych elementy
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metafor pojeciowych najczesciej jest to kategoria RZECZ, nie wydaje sie jednak zasadnym przypisanie
domenom pojeciowej i docelowej kategorii gramatycznej RZECZ czy PROCESS.
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Abstract

The book by Tomasz Chyrzynski (entitled: Language and the Internet. Formal, Semantic and Functional-Pragmatic
Properties of English and Polish in Internet Communication—written in Polish) undertakes the issue of electronic
communication and the ways in whichlanguage evolvesin connection with the processes which are best demonstrated
on the Internet. There are five chapters, first two of which deal with the role of the Internet nowadays and research
directions in Internet linguistics, respectively. Chapter 3 focuses on phonetic, grammatical, lexical and syntactic
properties of English and Polish in electronic communication, noting the similarities, differences in the languages
and changes in the linguistic behaviors of the participants. Chapter 4 describes the process of creating pseudonyms
and nicknames on Internet forums, portals and chats, treating them as the expression of users’ creativity and noting
the diversity in them. Chapter 5 undertakes the analysis of lexical and stylistic properties of a microblog, called Blip,
adopting the perspective of the ethnography of communication for this purpose. A criticism of the approach in the
book is presented focusing on several aspects, which are not utilized in the book in a way that has been projected.

The critical view in particular concerns the insufficient application of the ethnographic model proposed in the book.

Keywords: contrastive studies , CMC, Internet linguistics, nickname, microblog, ethnography of communication.
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Ksiazka Tomasza Chyrzynskiego, pt. ,Jezyk w Internecie. Formalne, semantyczne i funkcjonalno—
pragmatyczne wladciwosci jezyka angielskiego i polskiego w komunikacji internetowej” podejmuje temat
komunikacji w Internecie, ktoéry wprawdzie byl przedmiotem wielu opracowan naukowych, jednak nie
doczekal si¢ dotychczas podobnej publikacji w jezyku polskim. W ksigzce przedstawione sa zjawiska
zwigzane z ewolucjg, jakiej podlega jezyk w komunikacji elektronicznej (zwanej w pracy: komunikacja
CMC). Praca sklada si¢ ze wstepu, pieciu rozdzialéw, z czego trzy ostatnie maja charakter analityczny,
oraz zakoriczenia oraz spisu literatury przedmiotu. Calo$¢ zawiera 185 stron, z czego 156 to tekst, 24 to
spis literatury, a reszte miejsca zajmuja zalaczniki i dodatki. Wskazanym w ksiazce celem jest przeglad
i systematyka zjawisk charakteryzujacych komunikacje przez Internet, a takze opis historii badan
prowadzonych w tym zakresie w jezyku polskim i angielskim. Autor wskazuje na pseudonimy i mikroblog
jako dwa przyklady szczegdélnych form komunikacji reprezentatywnych dla komunikacji CMC. Do
analizy komunikacji w mikroblogu zastosowana zostaje perspektywa etnografii komunikacji, co jest
nowym elementem, ktéry wnosi publikacja.

Ksiazka oferuje ciekawq perspektywe badania, bedaca na pograniczu jezykoznawstwa tekstowego,
socjolingwistyki i pragmatyki. Bogaty przeglad literatury dowodzi duzej wiedzy autora o zjawiskach,
ktore ujawniajac sie w Internecie sg akceleratorami zmian, jakie dokonujg sie we wspolczesnych jezykach.
Ksigzka prezentuje szeroki przeglad literatury na temat komunikacji w Internecie, obejmujacy wiele
nowych i réznorodnych publikacji w jezyku polskim i angielskim. Niemniej jednak jest w niej wiele
niedociagnie¢ i ujawniaja si¢ one w trakcie prezentacji. Przede wszystkim dotycza one braku w ksigzce
przedstawienia przemyélen autora czy jego przemyslen odnosnie zaprezentowanej relacji, co pozostawia
czesto watpliwosci co do zakresu i znaczenia przedstawionych zjawisk. Praca ma charakter relacjonujacy
i czytelnik czesto zwraca uwagg, ze trafne wnioski pobrane z literatury nie s opatrzone komentarzami.
Brakuje tez w wielu przypadkach wystarczajacej liczby przyktadéw, ktore by¢ moze pozwolilyby
czytelnikowi na wlasne wnioski, a na pewno urozmaicilyby prezentacje. Braki dotycza takze podejscia
do metody etnograficznej, ktorej ujecie w publikacji w moim przekonaniu jest zawezone. W celu
szczegbdlowego opisu zawartosci, kolejne akapity tej recenzji sa poswiecone na opis tresci w kolejnych
rozdziatach ksiazki i opatrzone s3 komentarzem i uwagami.

W krotkim wstepie autor przedstawia temat i zamierzenie, ktérym jest calo$ciowe spojrzenie
na zakres badan nad komunikacja elektroniczna oraz przeglad i podsumowanie wiedzy w literaturze
przedmiotu. Wskazany jest takze drugi cel, ktorym jest przeprowadzenie badania synchronicznego na
temat komunikacji elektronicznej, z perspektywy socjolingwistyki i jezykoznawstwa kontrastywnego.
Autor wskazuje takze, ze praca ma pozwoli¢ na usystematyzowanie wiedzy w zakresie lingwistyki
elektroniczne;.

Pierwszy rozdzial, pt. , Internet i jego rola we wspolczesnym §wiecie” jest po$wiecony roli Internetu
we wspoélczesnym $wiecie. Z tekstu czytelnik moze dowiedzie¢ sie na temat technologii Internetu, jej
wplywu na zycie spoleczne i kulture, oraz gospodarczych i politycznych aspektéw funkcjonowania
nowego medium. Poczatek rozdziatu prezentuje zasady funkcjonowania Internetu, jego historie, dzialanie
i zastosowania. Godna docenienia jest prezentacja technologii internetowych w tej czeéci i swoboda,
z jaka autor korzysta z wielu Zrédet opartych na wiedzy specjalistycznej. Autor wielokrotnie powotuje
sie na zasieg i znaczenie, jakie Internet osiagnal z czasem, w oparciu o zrédta oparte na badaniach opinii
publicznej. Jednak mocno doskwiera brak wskazania i udokumentowania do$¢ oczywistego faktu, ze
oddzialywanie nowych mediéw, ktére przynidst za soba Internet, prowadzi do bardzo silnej zmiany
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w jezyku i sposobach komunikowania sie szczegdlnie w grupach osob, ktore maja najsilniejszy kontakt
ztechnologia jaka oferuja nowe technologie. Wydaje si¢ bowiem, ze zmiana wjezyku nie jest wtorna wobec
zmiany w kulturze, a raczej jest jej narzedziem i srodkiem. Inna krytyczna uwaga dotyczy podrozdziatu
1.3. dotyczacego biznesu i marketingu internetowego, ktéry bardzo fragmentarycznie przedstawia kwestie
zwigzane z funkcjonowaniem nowych mediéw. Brakuje tu przyktadéw opartych na wyczuciu czy wiedzy
autora. Na przyklad, marketing internetowy nie ogranicza sie¢ tylko do kilku narzedzi wymienionych
w podrozdziale 1.3.2, bo warto by tez tam wskaza¢ na inne zjawiska, jak lokowanie produktu (product
placement) czy marketing wirusowy (viral marketing). By¢ moze wyjasnienie tego kryje sie w fakcie, ze
wskazany podrozdzial powstal w oparciu tylko o jedno zrédto. Mam takze watpliwosci, czy rzeczywidcie
nastepuje zmiana, jakg rzekomo przynosi Internet wkomunikacji politycznej, o ktérej mowa jest na stronie
22. Wyniki cytowanych badan wykazuja raczej, ze dostepno$¢ wiekszej iloéci informacji niekoniecznie
ma wplyw na wieksza aktywno$¢ obywateli w wyborach. Autor jedynie wspomina o zrédtach takich jak
Twitter czy Youtube, a warto im po$wieci¢ wiecej uwagi ze wzgledu na powszechnos¢ i kulturotwérczy
charakter. Stanowia one bowiem dobre medium zaréwno dla producentéw, jak i konsumentéw, aby
reagowac na aktualne tendencje lub wyraza¢ reakcje wobec nich.

Drugi podrozdzial, pt. ,Lingwistyka Internetu — kierunki badawcze” podejmuje przeglad
zagadnienn podejmowanych w badaniach jezyka w Internecie, czyli lingwistyki elektronicznej. Autor
stwierdza, Ze ma to na celu dokonanie przegladu i usystematyzowania terminologii i podej$¢ w badaniach
komunikacji internetowej. Rozdzial rozpoczyna opis historii i rozwoju komunikacji komputowej. Piszac
o zmianie w komunikacji autor wskazuje, jak komunikacja oparta na tekécie stopniowo jest zastepowana
przez coraz bogatsze w funkcje $rodki, ktére takze musza by¢ uwzglednione w badaniach jezyka. Przy
tym godne docenienia jest wskazanie na wielo§¢ podejs¢ do badait komunikacji CMC. W rozdziale
mozna poznac typologie poje¢ uzywanych w komunikacji CMC, cele netlingwistyki, czy zakres badan
nad dyskursem komputerowym. Jednak zaskakuje to, ze cala relacja opatrzona jest zaledwie jednym
zdaniem komentarza (str. 39). Podrozdzial 2.2.2. jest godna polecenia lektura oferujaca przeglad
nowych zrédtach bibliograficznych. Ta czeé¢ rozdzialu przedstawia tradycyjna opozycje miedzy mowa
i pismem w CMC. Autor powoluje sie dotychczasowe badania, wykazujace, jak analiza mowy i pisma
w komunikacji internetowej wskazuje na mieszanie si¢ cech obu kanaléw w komunikacji CMC, a takze
podaje inne podejécie — w ktérym komunikacja CMC zostala uznana za trzeci, odrebny, kanat. Jednak
brak jest tu wskazania na to, w jakim stopniu réznorodnos¢ jezyka wspdlnot postugujacych sie nim
w Internecie odzwierciedla ich rézne potrzeby i jak odpowiadaja one normom spotecznym i strukturze,
jaka reprezentuja rézne spoleczno$ci mowne. Dalej autor szczegélowo opisuje komunikacje o réznym
rejestrze i podsumowuje elementy mowy oraz pisma specyficzne dla komunikacji CMC. Podrozdziat
2.3. podejmuje ciekawy temat odrebnodci stylu, ktory reprezentuja mezczyzni i kobiety w komunikacji
CMC. Poza ogoélnymi elementami dotyczacymi stylu, ciekawe fragmenty w tej czeéci dotycza w moim
przekonaniu réznemu znaczeniu, jakie ple¢ nadaje interakeji i wyrazaniu emocji przy pomocy $rodkéw
dostepnych dzieki uzyciu komputera. Bardzo ciekawa jest takze prezentacja w czesci 2.4.2, dotyczaca
tego, jak komunikacja w internetowa w powszechnych jezykach poddaje sie, z czasem nie, konieczno$ci
stosowania uzywania alfabetu lacinskiego w kodzie zdeterminowanym przez jezyk angielski. W tej
czesci podkreslone s zastugi nowych systeméw komputerowych uzywanych do analizy jezyka a takze
mozliwosci, jakie nowe systemy daja w odniesieniu do jezykéw rzadkich i ginacych. Wydaje mi sie, ze
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autor mogtby ten rozdzial zakoriczy¢ uwaga dotyczaca mozliwosci, jakie wspdlczesne technologie oferuja
w zakresie gromadzenia materialu i analizy jezykow zaréwno dawnych jak i wspélczesnych.

Rozdzial trzeci, pt. ,Realizacja jezyka w Internecie” podejmuje charakterystyke uzycia jezyka
angielskiego i polskiego w odniesieniu do komunikacji przez Internet. Opis jezyka podjety w ksigzce
ukazuje to, jak zmienia si¢ fonetyka, zapis, interpunkecja, a takze morfologia i sktadnia jezyka pod wplywem
nowych mniej konwencjonalnych proceséw, ktore sa dostrzegalne w komunikacji CMC. Rozdzial oferuje
obszerny przeglad wspolczesnej literatury po$wieconej tematyce CMC w jezyku angielskim i polskim.
Wydaje mi si¢ jednak, ze w tej czeéci byloby wskazane bardziej szerokie ujecie tendencji w jezyku
Internetu, nie tylko takie, ktére opiera si¢ na dostepnej literaturze, a raczej takie, ktére czerpaloby
z badan opartych na materiale korpusowym. Na pewno nowe $rodki komunikacji i techniki Internetu
niosa potrzebe wyrazania tego nowym jezykiem, co David Crystal nazwal nowomowg (netspeak). Godny
docenienia jest wnikliwy opis innowacji ortograficznych, co oparte jest to na wspdlczesnym materiale
i poparte interpretacja nowych zjawisk w kategoriach gier stownych, mody, infantylizowania czy
inwencji uzytkownikéw. Towarzyszy temu opis ekspresji w Internecie i jej reprezentacji. Podrozdzial 3.3.
poswiecony slowotworstwu jest w czesci przeznaczony na prezentacje akroniméw w jezyku angielskim
i polskim. W podrozdziale dotyczacym fonetyki autor wskazuje na przyklad na pseudofonetyzacje zapisu
w CMC, co jednak pozostawia bez komentarza co do zasiegu czy wystepujacych tendencji. Sprowadzone
jest to do dwdch proceséw, jak niekompetencja i ironia uzytkownikéw. Jednak przy odniesieniu sie do
proceséw gier stownych, upraszczania, akronimizacji, czy tworzenia zamknietych spotecznosci dyskursu
brak jest jednak wskazania na ekonomie w jezyku, ktora jest w moim przekonaniu w centrum tych
proceséw, a takze brakuje odniesienia si¢ do innych mediéw internetowych (np. popularnych foréw), ktére
w moim przekonaniu stanowig znaczace medium zmiany nastepujacej we wspoélczesnej komunikaciji.
Przy opisie rozpowszechnienia nowych tworéw autor nie odnosi si¢ réwniez do zadnego zrédla, na jakim
oparta jest ta prezentacja. Wydaje mi sie, ze wiele przykladéw jest niecelnych, a pominieto ich funkcje,
ktora jest czesto ograniczona do grupy uzytkownikéw w waskiej grupie dyskusyjnej. Brakuje w tym
zakresie jakiej$ nowej perspektywy badania, na przyklad wskazania, jak nastepuje klasyfikacja informacji
w analizowanych grupach oséb zaangazowanych w komunikacje CMC. Musze jednak przyznaé, ze
podrozdziat dotyczacy leksyki trafnie podsumowuje charakter proceséw mieszania si¢ jezykdw i stylu,
jaki charakteryzuje komunikacje przez Internet, nie ograniczajac sie tylko do jezyka polskiego. Natomiast
w czedci dotyczacej skladni (podrozdzial 3.5.) trzeba by wskazaé, ktére z nowinek charakteryzuja
komunikacje synchroniczng i asynchroniczng, poniewaz w pracy brak jest wskazania na uzycie w nich
réznych struktur, ich dlugo$¢ czy stopien post-edycji. Podrozdzial 3.6. stanowiacy podsumowanie
rozdzialu podejmuje prezentacje funkcjonowania jezyka jako cato$ci w komunikacji CMC, poprzez opis
tzw. gatunkow i hipergatunkéw internetowych. Jedyng wada w tym opisie jest brak ich interpretacji przy
pomocy kategorii, ktére pojawialy sie wczesniej w rozdziale, jak na przyklad stopnia innowacyjnosci pod
wzgledem jezyka. Wydaje mi si¢ jednak, wnioskujac na podstawie klasyfikacji w rozdziale, ze nie zgodze
sie z wnioskami, cho¢by dlatego, ze stopien kreatywnosci uzytkownikéw i twércéw gatunkéw formularz
internetowy i forum dyskusyjne bedzie niewatpliwie odmienny.

Rozdzial czwarty, pt. ,Pseudonim jako rodzaj nazewnictwa internetowego” podejmuje problem
identyfikowania si¢ uzytkownikéw podczas komunikacji CMC przy pomocy tworzenia pseudoniméw.
Piszac o kategoriach, jakie uzywane sq do tworzenia nazw uzytkownikéw portali, foréwi czatéw, autor dosé
bezkrytycznie skorzystat z klasyfikacji dostepnej w literaturze. Z analizy przykladéw nazw uzytkownikow
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przytoczonych w rozdziale mozna wysnu¢ wniosek, ze kategorie te w ogromnym stopniu zlewajg sig, co
zreszta autor przyznaje na stronie 129. Wielokrotnie, wykazujac przyklady, autor sam stwierdza, ze wiele
nazw przynalezyjednocze$nie do wiecej niz jednej kategorii, wiec krytyka wskazanej wezeéniej klasyfikacji
w tym rozdziale bylaby wskazana, a jest jej brak. Najsilniejsza cecha funkcjonujacych pseudoniméw
wydaje bowiem sie by¢ kreatywnos¢ ich uzytkownikéw i gra stéw stosowana w nich. Wskazanym byloby
przedstawic¢ material i zinterpretowa¢ samodzielnie.

Rozdzial piaty, pt. ,Leksykalne, gramatyczne i stylistyczne wlasciwoéci nowych gatunkéw
internetowych (na przykladzie mikroblogu)” po$wiecony jest na prezentacje cech charakteryzujacejjezyk
w komunikacji CMC w oparciu o przyktad mikroblogu w serwisie Blip. Autor wskazuje na etnografie
komunikacji Della Hymesa jako odpowiednia perspektywe dla takiego badania. Zaprezentowana
jest historia badan w etnografii, zdefiniowana zostaje spoleczno$¢ mowna (zwana w pracy wspdlnota
komunikacyjng) oraz elementy leksykalne, gramatyczne i stylistyczne, ktore wspoltworza czlonkowie
spolecznosci korzystajacych z ustugi. Zawarty jest bardzo ciekawy opis tworzenia tagéw internetowych
i mozliwodci, jakie oferowane s3 za ich poérednictwem. Do analizy interakcji autor odwoluje sie do
modelu speaking grid, ktérego poszczegdlne parametry sa przedstawione w kolejnych podrozdzialach.
Moje watpliwosci musze zacza¢ od samego tematu. Sam wybdr mikroblogu, a szczegdlnie podjety
temat mikroblogu Blip nie wydaje si¢ dawa¢ mozliwosci opisu, ktory najlepiej wykaze nowe zjawiska
w komunikacji CMC, cho¢by za wzgledu na jego silnie marketingowe i polityczne zabarwienie. Po
drugie, widze pewng niekonsekwencje w ksiazce, poniewaz przyklady w czesci analitycznej pochodza
z popularnych dyskusji na forum, podczas gdy przyktad miniblogu nalezy w moim przekonaniu do stylu
wysokiego lub oficjalnego. Po trzecie, doceniajac podejscie i zastosowanie perspektywy etnograficznej
badania, musze zauwazy¢, ze opis, ktéra mial by¢ etnograficzny, jest bardzo techniczny i przypomina
w wielu miejscach instrukcje korzystania z programu. Zdecydowanie lepiej byloby skoncentrowac si¢ na
opisie repertuaru komunikacyjnego czlonkéw tej spolecznosci, zwracajac uwage na wzory wypowiedzi,
rozmaite zachowania, czy szersze wskazanie kontekstu wypowiedzi. Z rozdzialu nie dowiaduje sie
wwystarczajacy sposob, czy ten blog stuzy innym tematom niz polityka i marketingijakie funkcje posiadaja
wymienione formy komunikacji. Ponadto, nie jestem pewien, czy uczestnicy dyskusji w przekonaniu
autora tworza jednolita spoleczno$¢ mowng czy wiele odrebnych spolecznosci dyskursu. Szersze
zastosowanie etnografii komunikacji w tym zakresie moglo by pozwoli¢ na wskazanie na wystepujace
wzory komunikacji czy gatunki, na przyklad te, ktore zostaly wskazane w rozdziale trzecim. Mozna by tez
wskaza¢ na reprezentatywne formy komunikacji stosowane w réznego rodzaju blogach, na przyklad we
wspomnianych dyskursach. Potencjalne wskazanie na zakres zmiany jezykowej pozwolitoby zatem na
wykazanie zmiany kulturowej, jaka odbywa sie za poérednictwem nowego medium komunikacji CMC.
Podsumowujac te czes¢, jestem przekonany, ze mozliwoéci oferowane przez perspektywe etnografie
komunikacji nie zostaly wykorzystane w wystarczajacym stopniu.

Doceniajac szeroki spis literatury zamieszczony w ksigzce pragne zwrdci¢ uwage na pewne braki
i niedociagniecia zauwazone w nim. Brakuje tu trzymania si¢ jednej konwencji, na przyklad niektore
tytuly s pisane z matej litery, inne z duzej, nie wida¢ wiec tu konsekwencji. Nie zawsze sa wskazane osoby
redagujace dang publikacje, brak jest podania pierwszych dat wydania wielu pozycji. Praca Antoniego
Furdala pt. Jezykoznawstwo otwarte ukazata si¢ w 1977, nie w 2000 roku, ksigzka Muriel Saville-Troike
The Etnography of Communication pochodzi z 1982, a nie z 2003. Ponadto, Dell Hymes nie jest autorem,
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tylko redaktorem ksiazki Language in Culture and Society z 1964 r. Wydaje si¢, ze nalezaloby w wzgledach
technicznych zachowa¢ wigksza starannos¢.

Reasumujac, ksigzka podejmuje bardzo aktualny temat wspoélczesnego dyskursu na przykladzie
komunikacji CMC, dazac do opisu zmian, jakie wynikaja z korzystania z nowego medium, jakim jest
Internet. Taki temat powinien pozwoli¢ na stworzenie ciekawej propozycji, szczegélnie gdy podjety jest
temat nowej jako$ciowo komunikacji z perspektywy wiecej niz jednej dyscypliny. Polaczenie badania
nad dyskursem internetowym i perspektywy etnografii komunikacji moze wnie$¢ wiele nowosci do
prowadzonych badan. Niestety liczne niedociagniecia, jakie wykazuje te pozycja, sa powazne i powinny
by¢ poprawione podczas redakeji nowego wydania ksigzki. Zdecydowanie najstabszym punktem ksiazki
jest niedostateczne wykorzystanie perspektywy etnograficznej, ktora zostaje wczeéniej zapowiedziana
przez autora. Istotne braki dotycza takze czeéci formalnej pracy, z czego wynika slaba realizacja tego, co
autor zapowiada we wstepie. Najsilniejsza strong tej pozycji jest oferowany przeglad literatury przedmiotu
w jezyku polskim i angielskim. Jest to jednak ciekawa propozycja dla wszystkich zainteresowanych
komunikacja CMC oraz zjawiskami, jakim podlega jezyk wskutek przyspieszenia, jakie wynika
z konieczno$ci odnajdywania sie w nowym, coraz bardziej wirtualnym, $wiecie.
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